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Polacy i Żydzi * 

I 

Jedną z dramatycznych omyłek Zachodu jest traktowanie oH­
cj~y'ch e~uncj~cji władz w krajach totalitarnych jako wyrazu 
oPt.?u publicznej. Ten zdumiewający błąd, który świadczy o braku 
politycznego rozumu, a nawet politycznej intuicji - charaktery­
zował postawę demokracji zachodnich wobec Trzeciej Rzeszy Hi­
tlera .w latach trzydziestych, a potem występował wręcz noto­
rycznte w stosunkach ze Stalinem. Dotyczy to zresztą nie tylko 
systemów tak ekstremalnych jak hitleryzm czy stalinizm. Dotyczy 
to niemal wszystkich bez wyjątku systemów niedemokratycznych, 
~obec których demokracja usiłuje stosować swoje własne miary 
1 doświadczenia. Ponieważ w krajach demokratycznych prasa wy­
raża poglądy określonych grup społecznych, a jako całość - w 
zasadzie - odzwierciedla opinię publiczną, więc obserwatorom 
zachodnim wydaje się, iż podobnie, przynajmniej w pewnym stop­
niu, dzieje się również w państwach totalitarnych. Ludziom przy­
wykłym do swobody myślenia i nieskrępowanych możliwości wy­
rażania opinii, nie mieści się w głowach obraz świata podporząd­
kowanego surowym rygorom państwowej cenzury, która decyduje 
o publikowaniu najbardziej niewinnej wztnianki prasowej. W kra­
jach, gdzie państwo posiada wyłączny monopol informacji, dys­
ponuje środkatni przekazu i za pośrednictwem swych cenzorów 
redaguje od pierwszego do ostatniego słowa każdą gazetę, pro­
gram radiowy czy telewizyjny, a nawet każdy skrawek zadrukowa­
nego papieru, włączając w to bilety wizytowe, opakowania mydła 
i nalepki na butelkach wody mineralnej - nie może być w ogóle 
mowy o jawności opinii publicznej. Co więcej - rozpoznanie jej 
autentycznego głosu jest bardzo utrudnione, może się opierać tylko 

* Artykuł ten przeznaczony dla prasy niemieckiej zamieszczamy bez 
wiedzy autora. 
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na mozolnej i długotrwałej obserwacji zachowań społecznych, 
z reguły nieartykułowanych publicznie -a niekiedy nawet świa­
domie przemilczanych przez wiele jednostek, z obawy przed kon­
sekwencjami. 

Stąd też wiedza o prawdziwych nastrojach mas w takich 
krajach bywa niepełna a obserwator z zewnątrz niemal zawsze 
skazany będzie na domysły, ryzykowne uogólnienia, albo - naj­
częściej - kompletną bezradność. Jeden fakt jest niewątpliwy . 
Oficjalna prasa (a inna w krajach totalitarnych nie istnieje) oraz 
oficjalne wypowiedzi władz bądź jej poszczególnych przedstawi­
cieli, mogą stanowić źródła wiedzy o nastrojach i poglądach spo­
łecznych. Można natomiast przyjąć, że te enuncjacje dość często 
świadomie i w określonym celu fałszują rzeczywistość. A zatem 
jakiekolwiek spekulacje oparte na tych źródłach muszą prowadzić 
do błędnych konkluzji. 

II 

Jednym z rozpowszechnionych na Zachodzie mitów jest prze­
konanie, że Polak i antysemita to jedno! Fakt, że ten mit wys­
tępuje również w Republice Federalnej Niemiec, nie może budzić 
zdumienia. Ostatecznie to właśnie Niemcy, czy tego chcą czy nie, 
są odpowiedzialni za wytępienie Zydów. Jest to sytuacja moralnie 
uciążliwa. Skłania do poszukiwania usprawiedliwień i wspólnic­
twa. Odpowiedzialność zbiorowa byłaby w tym przypadku szcze­
gólnie mile widziana. 

Z poglądem takim nie zamierzam polemizować. Jestem zbyt 
stary i zmęczony, aby zajmować się głupotą. Co więcej, ten mit 
o niepoprawnym, wojującym antysemityzmie Polaków przetrwa 
długo i racjonalne argumenty nie obalą g<? Jest bowiem wciąż 
podsycany przez głupich Polaków, głupich Zydów i głupich Niem­
ców. 

Zydzi pojawili się w Polsce w wiekach średnich. Byli przy­
byszami z Hiszpanii, Francji i Niemiec. Odeszli z Zachodu, ponie­
waż cierpieli prześladowania. W Polsce znaleźli warunki bardziej 
godziwe. Nie dlatego, że ówcześni Polacy byli wyjątkowo porząd­
nymi ludźmi i ukochali Zydów, ale z powodu słabości władzy 
królewskiej i republikańskiego charakteru państwa, co siłą rzeczy 
powiększyło margines tolerancji. Oczywiście także w Polsce jawiły 
się tendencje antysemickie, szczególnie wśród mieszczaństwa, które 
czuło się zagrożone przez handel i rzemiosło żydowskie. 

U schyłku niepodległości Królestwa Polskiego, w końcu 
XVIII wieku, Żydzi stanowili ponad 12 % ogółu ludności. Od 
połowy XIX wieku ludność żydowska gwałtownie wzrastała z po-
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~<;>du ograniczeń.' jaki~.car rosyjski Aleksander II narzucił Żydom, 
ZYJą'1'~ w g~ębl ~osJ1. Nad Wisłę napłynęła wtedy olbrzymia 
fala ~lIllgraCYJna! ruosąc z .sobą obcy obyczaj, tradycje i kulturę. 
Z~dzl p~~by~aJący z głębl Cesarstwa Rosyjskiego na ziemie pol­
sJ:ie byh zywlołem egz0o/cznym, zarówno dla Polaków jak i Zy­
dow z dawna w Polsce oSladłych. Przybysze ci należeli do warstw 
~połecznie ~pośledzony~h, doznali w Rosji wielu prześladowań 
l upokorzen. Z tamtej epoki właśnie pochodzi rosyjskie słowo 
pogrom, kt~re .znalazło się w użyciu we wszystkich niemal języ­
kach europejskich. W nowych miejscach osiedlenia na obszarach 
~ols~ etnicznej, Ży?zi którzy przybyli z Rosji t~orzyli zwarte 
l sohdarne grupy, rueufne wobec otoczenia. 

l! schyłk~ XIX wieku ludność pochodzenia żydowskiego sta­
no~iła pr.awl.e 30. % <;>gółu mieszkańców ziem polskich. W tym 
~zasle pOJawiły, .Sly pl~rwsze antyse.mickie programy polityczne 
l.społeczne. Rozniły ~lę one znaczrue od programów antysemic­
k~ch, popularnych .w~wcz~s w N}emczech czy Anglii. I znów 
rue by} to rezultat Jakiegos szczegolnego umiaru czy szlachetności 
Polakow, l~cz s.~u.tek ~kreślonej sytuacji i tradycji historycznej. 
Polscy naqonaliscl byh z reguły praktykami i pragmatykami 
Pomysły. rasistowskie nie przychodziły im do głowy. Nawoływall 
?O wa~~ z prymatem Zydów w gospodarce, głównie w handlu 
l rzem~osl~.' b~ ~e. kwestie uważali za palące. Absurdy na temat 
rasowej ruzSZOSCl Zydów, tak wtedy modne na Zachodzie (Gobi­
~e~u, Chamberlain, Lueger), wydawały się polskim antysemitom 
~wladectwem odrażającej ignorancji. Zbyt długo Polacy żyli pod 
Jedn~m dac~em z Zydami na równych prawach, aby takie uprze­
dze~lla mogli. ~kceptować. Oczywiście, jak wszyscy antysemici, 
byli głupcaml l moralnymi karłami, ale ich ułomności miały inną 
barwę emocjonalną. 

. Pewna część Zydów polskich, zdobywając wykształcenie, asy­
~t1owała się szybko. Ludzie ci odegrali olbrzymią rolę w kulturze, 
Jednak większość społeczności żydowskiej, z przyczyn ekonomicz­
nych, pozostawała w gettach obyczajowych, trudniąc się drobnym 
handlem i rzemiosłem. Powodowało to konflikty i wzrost napięć 
socjalnych, głównie na wsi, gdzie niedostatek, a nawet nędza, by­
w~!y' wspólnym przekleństwem Zydów i Polaków. Miało to oczy­
WlSCle wpływ na wzrost antysemityzmu z jednej, antypolonizmu 
z drugiej strony. Ten stan rzeczy przetrwał także w Polsce nie­
~odległej, po roku 1918. Jednakże w tym okresie liczba ludności 
zydowskiej znacznie malała, po części dzięki asymilowaniu się 
warstw oświeconych pochodzenia żydowskiego, po części zaś 
z powodu emigracji do Palestyny i USA. 

Między wojnami zdarzały się w Polsce odrażające ekscesy anty­
semickie i działały ugrupowania o wyraźnie antysemickich progra-
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mach. Polacy, którzy usiłują te fakty przemilczać albo im zaprze­
czać - wyświadczają złą przysługę własnemu narodowi. Zydzi, 
którzy dzisiaj, po tak tragicznych doświadczeniach hitleryzmu, 
wyolbrzymiają przedwojenne wydarzenia w Polsce - są rzecz­
nikami antypolonizmu, który jest równie odrażający i głupi jak 
antysemityzm. Niemcy zaś, którzy przywołują tamtą przeszłość 
w złudnej nadziei, że może ich ona po części usprawiedliwić -
są po prostu niemoralni i niczego nie zrozumieli z nauk historii 
najnowszej. 

III 

Jednym z ważnych czynników, który przed wojną potęgował 
niechęć i nieufność do społeczności żydowskiej, był - co brzmi 
dość paradoksalnie - komunizm. W. polski:m ruch? komu~s­
tycznym tamtej epoki uczestniczyło WIelu dZIałaczy zyd.owskich. 
Nie ma w tym nic dziwnego. Byli rzecznikami żydowskiego pro­
letariatu, żyjącego W nędzy i ciemnocie. .W prz~wr?cie, ~o~unis­
tycznym upatrywali zwycięstwo społecznej spraWledhwos~I I mte~­
nacjonalizmu. Występowali przeciw własnemu środoWlsku reli­
gijnych gett, ale te właśnie getta ukształtowały ich duchowo .. Na­
leżeli do najbardziej ortodoksyjnych i fanatycznych szermIerzy 
ideałów komunizmu. Z domu dzieciństwa i młodości wynieśli 
żarliwość, mistycyzm i przekonanie o obcości otocze~a, w któ~m 
przyszło im żyć i działać. Ich program zwalczał, panstwo ~lskIe, 
jako burżuazyjne i faszystowskie, choć Polska 0;v~zesna me była 
faszystowska, mimo wielu ustrojowych uł0m.n0scl. Ja~o kom~­
niści związani byli uczuciowo z ZSRR,. a WIęC ~ R?sJą, co me 
mogło budzić sympatii w masach polskich, pamtętaJących czasy 
niewoli. Co więcej - dla wielu katolików polskich, hasła komu­
nistyczne głoszone przez działaczy żydowskich, były szczególnie 
antypatyczne, bo łączyły ateizm ~ wrogość ~~bec świe~o .odzysk~: 
nej niepodległości państwa polskIego z obcosclą obyczajU I tradYCJI 
umysłowej. . .. . 

Te wszystkie przesłankI me wywołały Jednak w Polsce fali 
brutalnego i uświęconego prawem antysemityzmu, jaki zapanował 
w Niemczech, nazajutrz po zdobyciu władzy przez narodowy 
socjalizm. 

IV 

Hitlerowskie Niemcy dopuściły się największej zbrodni w dzie­
jach _ zagłady Zydów europejskich. Zydzi zostali niemal dosz-
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czętnie wymordowani, kultura żydowska zniszczona, język zabity, 
a tradycje i obyczaje tego ludu przeszły do historii. Popioły 
milionów ofiar rozwiał wiatr. 

Naród niemiecki pozostał ze swoją zbrodnią, swoim sumie­
niem i swoją przyszłością. 

V 

Druga wojna światowa na ziemiach polskich była szczególnie 
okrutna i krwawa. Hitleryzm wymordował na tych ziemiach 
trzy miliony polskich Zydów i trzy miliony Polaków. Polska utra­
c?a sześć milionów swych obywateli, w tym niemal całą kierow­
mczą warstwę narodu, ludzi wykształconych i ideowych. Zginęła 
większość lekarzy i prawników, większość nauczycieli i wyższych 
urzędników, większość przedsiębiorców. 

. Antys.emit~zm w Polsce przedwojennej na pewno istniał, tak 
Jak w WIelu mnych krajach, gdzie w procesie dziejowym pow­
stały bardzo liczne, żydowskie wspólnoty. Antysemityzm w Pol­
sc~ o~upowanej przez Hitlera doznał osobliwych przeobrażeń, 
kt<;>re Jednak .wcale nie są zdumiewające. W skali ogólnospołecz­
!lej przestał Istnieć. W skali zaś indywidualnej spotęgował się 
I ukazał twarz bestii. 

qlbrzymia większość Polaków zrazu osłupiała z przerażenia 
na WI?~k. o~rucieństw niemieckich, aby następnie przez wszystkie 
lata cIęzkleJ walki z okupantem żywić do niego uzasadnioną nie­
nawiść. Jednocześnie rodziło się współczucie dla żydowskich 
współobywateli, coraz głębsze i bardziej dojmujące, które owoco­
wało aktalci solidarności, pełnylci heroizmu i poświęcenia. Polscy 
Z~dzi, którzy ocaleli z hekatomby (a przeżyło pod okupacją nie­
mIecką około 100 tysięcy), wiedzą jak do tego doszło. Wielu 
z nich poznało te tajemne kryjówki na strychach i w piwnicach, 
~amurowane pokoiki, a niekiedy po prostu szafy, chaty wiejskie 
I leśne ziemianki, cele katolickich klasztorów - gdzie przetrwali 
dzięki pomocy swoich polskich rodaków. Nie jest to zresztą po­
wód do wdzięczności, i Polacy, którzy dziś domagają się za to 
uznania od świata - są głupi i małoduszni. Nie czynią tego ci, 
którzy wówczas ratowali Zydów, a najczęściej inni. Walka o oca­
lenie Zydów była moralnym obowiązkiem. Fakt, że jego speł­
nienie wymagało bohaterstwa, dowodzi tylko jednego - nieopi­
sanego zdziczenia hitlerowskich Niemiec. 

W Polsce za podanie wody spragnionemu Zydowi - groziła 
kula w łeb! Więcej nawet, bo karę ślcierci wymierzał okupant 
za niepoinformowanie go o ukrywającym się w pobliżu Zydzie. 
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Nie można się więc dziwić, że byli tacy, którzy współczuli żydow­
skiej tragedii biernie, nie spełniając nakazu czynnej pomocy, z lęku 
o własne życie, lub życie najbliższych. Kto nie przeżył tamtych 
czasów na ziemiach polskich może snuć filozoficzne rozmyślania 
i sto razy odmieniać słowo ludzkość, ale zabraknie mu wyobraźni, 
aby uprzytomnić sobie realia, a więc także cenę, jaką trzeba było 
płacić za człowieczeństwo. A jednak bardzo wielu ludzi cenę 
tę zapłaciło! 

Bardzo niepełna dokumentacja wymienia ponad 600 nazwisk 
poszczególnych osób lub całych rodzin, które zostały zabite w 
sposób bestialski za udzielenie pomocy Żydom. Na Har Hazika­
ron w Jerozolimie, w słynnej Alei Sprawiedliwych - znajduje się 
dziś ponad trzysta drzew, zasadzonych ku czci Polaków, szcze­
gólnie zasłużonych dla ratowania Żydów w dobie Holocaustu. 
Są to wszystko drzewa osób żyjących. Tych, którzy zginęli w 
dobie wojny - było bardzo, bardzo wielu. 

Instytut Yad Washem w Izraelu ufundował na Har Hazi­
karon tylko trzy drzewa dla upamiętnienia zorganizowanych grup, 
niosących pomoc Żydom w okupowanej przez Hitlera Europie. 
Są to drzewa holenderskiej grupy Westerweela, duńskiego ruchu 
oporu oraz tajnej polskiej Rady Pomocy Żydom "Żegota". 

Byli w okupowanej Polsce także i tacy ludzie, którzy współ­
działali z hitlerowcami. Stanowili garstkę społeczeństwa, wywo­
dzili się z jego ciemnych zaułków. Konspiracja l?olsk~ likwido­
wała takich ludzi na równi z osławionymi kataIm SS l gestapo. 
Byli jednak! Tak jak we Francji, Holandii, wszędzie tam gdzie 
hitleryzm wyzwalał w ludziach słabych i nikczemnych instynkty 
zła. 

Polacy, którzy temu przeczą - są nieuczciwi. Żydz~, którzy 
tylko to pamiętają - są nieuczciwi. Niemcy, którzy SIę na to 
żałośnie powołują - są nieuczciwi. 

VI 

Po wojnie Polska stała się krajem rządzonym przez komu­
nistów. Nie był to w latach 1944-45 rezultat swobodnego wy­
boru narodu, lecz konsekwencja radzieckiej obecności militarnej. 
Przeobrażenia społeczne i ekonomiczne powojennej Polski nie są 
tematem niniejszego tekstu. Nie ma więc powodu zajmować się 
szerzej tymi wydarzeniami. Interesu~ący j~st jednak pro?le~ pol­
skiego antysemityzmu w epoce pOWOjennej. Jest to bOWIem Jeden 
z najbardziej zmistyfikowanych problemów naszego czasu. 

Olbrzymia większość Żydów polskich zginęła z rąk hitlerow­
ców. Około 300 tysięcy osób ocalało w głębi ZSRR. W roku 
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1939 znaleźli si~ .n~ obs~~rac~ Polski wschodniej, wcielonych do 
ZSRR; . ~ chwl~ .mw.azjl Hitlera w czerwcu 1941, duża część 
lU.dnos;l zydowskiej zbIegła, wraz z cofającą się Armią Czerwoną. 
CI, ~torzy. pozostali, niebawem podzielili los swych żydowskich 
braCI w hItlerowskich obozach zagłady. 

W latach 1944-45, kiedy Stalin wprowadzał system komunis­
tyczny na terenach polskich, nie dysponował wystarczającą kadrą 
wyks~tałcon~ch Polaków, którzy gotowi byli z nim współdziałać. 
W kIer?wmczych ośrodkach polskich, które wówczas deklaro­
wały WIerność ideałom komunistycznym i Stalinowi osobiście 
dominow~li dział~cze l?artyjni pochodzenia żydowskiego, którz~ 
p.rz.et~ali w głębI RosJl, często zresztą w warunkach niezmiernie 
clęzktch. 

.Jest ~ajemnicą poliszynela, że bardzo wiele stanowisk w apa­
raCIe panstwowego. przymusu obsadzili wtedy właśnie ci ludzie. 

Po roku 1945 Zydzi byli w Polsce nieliczni, trudno tu mówić 
nawet o mniejszości, szczególnie że internacjonalistyczne zasady 
wykl?czały - przynajmniej teoretycznie - podobne podziały. 
Ż~dzl, którzy przetrwali wojnę na terenach okupowanych przez 
NIemcó;V, mus~eli siłą ~z~czy po:-z.uci.ć wtedy obyczaje i tradycje 
przodkow - l po wOJme wtopIli SIę bez reszty w środowisko 
p?lskie. Trudnili się handlem, rzemiosłem, pracowali w admi­
:ustracji oraz instytucjach kulturalnych. Byli wrośnięci w swoje 
sr???wiska i c~owicie zas~milowani .. Ci~szyli się,. zależnie oczy­
WISCle od osobIstych walorow, sympatlą l szacunkiem otoczenia. 

. Jednakże spora grupa przybyszów z ZSRR odgrywała zna­
m:enn~ i mało ~~~aleb~ą .. rolę .w sta~owskim aparacie władzy, 
głowme w partu l policJl politycznej. Znaleźli się tam także 
fanatyczni, ortodoksyjni komuniści, którzy każdy związek obywa­
tela z przedwojennym państwem polskim uważali za dowód sym­
patii fa~zystows~ch, u?z.iał w Armii Krajowej, walczącej przez 
całą WOjnę z NIemcamI l podporządkowanej polskiemu rządowi 
emigra~yjne~u w L?ndy~e -. za. działalność antykomunistyczną, 
wreSZCIe kazdy przejaw mezaleznej myśli za akt imperialistycznej 
kontrrewolucji. 

. Z perspekt~y. lat wy~aje. się, że byli to ludzie powierzchow­
me wykształcem l psychiczme połamani wskutek rozczarowań 
młodości, przejść wojennych i powojennego udziału w niekon­
trolowanej władzy. 
. Wydaje się również, że Stalin, który w ZSRR dał się poznać 
j~o. brut~lny, zaja~y, ant.ysemita,. w Polsce zmierzał do uprzy­
wileJ?wama k?mumsto~ zyd~wskiego pochodzenia z dwóch po­
wodow. Po pIerwsze mgdy me wyzbył się podejrzliwości wobec 
Polaków, których - nie bez słuszności - zaliczał do katolickiej 
a więc śródziemnomorskiej formacji umysłowej, i którym przy~ 
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pisywał resentymenty w stosunku do Rosji, datujące się z czasu 
carskiej niewoli. Po drugie sądził, że uprzywilejowany status 
działaczy pochodzenia żydowskiego wywoła falę antysemityzmu, 
doprowadzi do napięć i w ten sposób ułatwi kontrolę nad Polską. 
W tej drugiej sprawie wielki teoretyk kwestii narodowościowej 
i niezrównany przyjaciel całej ludzkości - pomylił się zupełnie. 
Po doświadczeniach wojny i hitleryzmu, antysemityzm nie miał 
w Polsce większych szans. Tylko najgłupsi ludzie nie rozumieli, 
że gra toczy się o Polskę, a nie o stosunek Polaków do Zydów. 

Mijały lata, Stalina zabrakło, w ZSRR pojawił się Chruszcww, 
w Polsce Gomułka. Nie nazwiska są tu jednak ważne, ale fakty 
społeczne. 

W roku 1945 naród był dyktaturze komunistycznej przeciwny, 
a emisariusze nowego ustroju, którzy przyjechali z ZSRR czuli 
się w Polsce jak spadochroniarze na wrogim terytorium. W dwa­
dzieścia lat potem sytuacja była inna. Społeczeństwo jest orga­
nizmem żywym, zachodzą w nim głębokie przeobrażenia. 

Uprzemysłowienie wywołało migracje ze wsi do miast i po­
ważny sukces cywilizacyjny. System władzy, oparty na doktry­
nie komunistycznej, stworzył liczną i wpływową warstwę biuro­
kracji, którą w tradycyjnej nomenklaturze marksizmu można okre­
ślić jako drobnomieszczaństwo, przeniknięte wizją społeczeństwa 
konsumpcyjnego. Gwałtowny awan~ oś~iato~ sprawił, ż: pow­
stawała po wojnie warstwa połowlczme lub J.ednostronrue ~­
kształconych fachowców, oderwanych od własnej gleby społeczneJ. 
Ich marzeniem był szybki sukces o~obisty. .. 

Srodowiska te zawdzięczały sWÓJ awans rew.oluCJl .przemysło­
wej, która realizowała się z inspiracji i P?d kieru:;kieD?- k?m~­
nistów. Ale nie żywiły do komunistów am sympatll, am tez me 
czuły się wobec nich dłużne. 

Już u progu lat 60-tych pojawiła się liczn~ i am~~tn~ armia 
ludzi, zajmujących niższe i średnie szczebl~ w hiera~chii blUrokra­
cji partyjnej, państwowej i gospodarczej, dl~, ktory.ch szczeble 
wyższe były nieosiągalne z uwagi na obecnosc starej kadry ko-
munistycznej. . . 

Pewne sprawy w życiu społeczeństw są proste ~ prozaIczne, 
trzeba tylko przyjrzeć się im z bliska. Rzekomo zawiła gra toczy 
się w istocie o większy sekwens przywilejó;v, zakres wpływów 
i beneficja. Dotyczy to szczególnie systemow monopartYJnych, 
gdzie pewnych poglądów nie można artykułować wprost, trzeba 
sięgać po substytuty i toczyć pozorne blt~. .. 

W roku 1967 wybuchła prawdziwa WOjna na BliskIm Wscho­
dzie. Nie mogło się zdarzyć nic równie po~yteczneg?! Stara k~­
dra cieszyła się zaufaniem potężnego sąSIada, mozna było Ją 
usunąć, używając tylko takiej argumentacji, która odpowiadałaby 
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jego interesom. I oto historia uśmiechnęła się łaskawie do nowej 
~eneracji partyjnej. Na szczytach władzy zasiadali przecież ludzie 
zydowskiej proweniencji. Tymczasem na Synaju Zydzi rozbili 
armie Nassera, sojusznika ZSRR. Nie było nic prostszego jak 
wydać walkę zausznikom syjonizmu, zajmującym lukratywne posa­
dy w aparacie władzy. Wprawdzie ci działacze nigdy nie byli 
syjonistami i zawsze byli komunistami - ale właśnie dlatego 
walka z nimi okazała się łatwiejsza. KtÓŻ miałby w Polsce ochotę 
rozczulać się nad losem starej kadry partyjnej, która miała na 
swym koncie wiele występków ery stalinowskiej?! 

W tamtych latach Polska przeżyła odmianę paranoi, ale nie 
była to, wbrew pozorom, paranoja antysemicka. Społeczeństwo, 
'!' olbrzymiej większości, okazywało zadowolenie z sukcesów 
IZraelskich na Bliskim Wschodzie. Dowódcy izraelscy mieli rze­
komo między sobą rozmawiać po polsku. Był to więc niejako 
polski sukces militarny, wykonany per procura rękami pol­
skich Zydów. Słynne powiedzenie, że "polscy Zydzi pobili rosyj­
skich Arabów", najlepiej oddaje ówczesne nastroje mas. 

W aparacie biurokracji totalnej szalała nagonka na starych 
działaczy żydowskiego pochodzenia. Batalia wymierzona była 
przeciwko wszystkim udziałowcom władzy, ale ci którzy nie byli 
Zydami - mieli szanse przetrwania, nie można było im stawiać 
zarzutu "syjonizmu". Część z nich zresztą też usunięto, jako 
popleczników owego "spisku". Działacze pochodzenia żydow­
skiego żadnych szans nie mieli. 

Ofiarą tych wydarzeń padło bardzo wielu ludzi uczciwych 
i niewinnych, bo mieli to nieszczęście, że wywodzili się w prze­
szłości z rodzin żydowskich i zajmowali mniej lub bardziej wpły­
wowe stanowiska. Nie ulega też kwestii, że wśród części aparatu 
władzy doszły do głosu wyraźnie antysemickie poglądy, zabar­
wione wyraźnie faszystowską ideologią· Nie było to jednak typo­
we, ponieważ w istocie rzeczy nie chodziło wcale o to, kto jest 
Zydem a kto Zydem nie jest, lecz o zmianę warty w aparacie 
władzy. 

Do walk frakcyjnych w krajach totalitarnych można używać 
dowolnej frazeologii, byle odpowiadała aktualnej potrzebie. Do­
chodziło więc wtedy do ekscesów propagandowych, które nie 
mają sobie równych w panopticum głupoty. Partia, która wypi­
sała na swych sztandarach hasła internacjonalizmu, nagle sięgnęła 
do arsenału szowinizmu. Ponieważ jednak musiała się trzymać 
pewnych zasad doktrynalnych - więc propaganda produkowała 
bełkot. Nagle naród polski dowiedział się od władz, że porządni 
Zydzi, to znaczy żydowski proletariat - zginęli w czasie wojny, 
a przeżyli tylko Zydzi bogaci, burżuje i kapitaliści, którzy zawsze 
w skrytości ducha byli syjonistami. Nie brzmiało to zbyt logicz-
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nie,. naw~t dla .naj~ej ro~garni~trch czy~elników prasy, bo cały 
kraj pamlę~ł, z~ ~l ~ze~oml burzuJe w ~ększości przeżyli wojnę 
w ZSRR, oJczyzme sWlatowego proletatlatu. Ale i na to znalazł 
się sposób. Okazało się nagle, że ci komuniści którzy działali 
w R~sji nie są tak d<:,brym~ komunistami jak ci, którzy w okupo­
waneJ Polsce walczyli z Hltlerem. Ten zabieg bardziej trafiał do 
przekonania, bo pobrzmiewały w nim nuty antyradzieckie. 

Propaganda nie rezygnowała też ani na moment z problema­
tyki niemieckiej . Wskazywanie "złych" Żydów mogło przecież 
osłabić uczucia polskie, niechętne Niemcom, a to stanowiło fun­
ąament całej partyjnej pedagogiki. Połączono więc Niemców i 
Zydów. Golda Meir strzelała do Arabów pociskami, które odle­
wał w swej imperialistycznej kuźni Franz Joseph Strauss . 

Tragiczny w tym wszystkim okazał się los młodzieży. Została 
wy~how:a~a w P~lsce 'powojennej, a zatem w tradycji społecznej 
leyl1c~ .1 lllternaCjonahzmu. Te ideały w konfrontacji z rzeczy­
wIstosClą demaskowały obłudę systemu. Młodzież wystąpiła do 
walki ~ obronie zasad socjalizmu, przeciw temu wszystkiemu, 
co uwazała za zdradę idei. I całą tę młodzież propaganda oficjalna 
uznała za agenturę syjonizmu i rewizjonizmu niemieckiego. Mło­
dzi ludzie, których rodzice wywodzili się ze środowisk żydow­
skich, poczuli się nagle odtrąceni przez własną ojczyznę. Emi­
grując, zabrali z sobą miłość i współczucie dla kraju. Dają tego 
dowody wszędzie tam, gdzie ich zły los zagnał . Ich towarzysze 
walki, owi "pomocnicy syjonistów", którzy żyją w Polsce - są 
dzisiaj nadzieją społeczeństwa. 

Powtarzam - był to rodzaj paranoi, która występuje niekiedy 
w systemach monopartyjnej dyktatury i wyniszcza siły duchowe 
społeczeństw, uwikłanych w konflikty nieautentyczne, pozorne i 
narzucone . 

VII 

Rok 1968 jest faktem historycznym. Nie podobna go wymazać 
ani uznać za urojenie. Lecz nie był to, wbrew pozorom, rok, 
który ukazał światu odrażającą twarz polskiego antysemityzmu. 
To, co świat wtedy ujrzał, było obliczem systemu, który olbrzy­
miej większości społeczeństwa w Polsce wydawał się obcy, irra­
cjonalny i groźny . Nie wyklucza to oczywiście smutnego faktu, 
że system trwający już wtedy ponad dwadzieścia lat, musiał do­
prowadzić wśród części narodu do demoralizacji i spustoszeń 
intelektualnych. 

W roku 1968 niemal wszyscy Polacy pochodzenia żydowskie­
go opuścili swój kraj. Było wśród nich bardzo wielu, którzy wcale 
nie pamiętali, że się wywodzą z dawno nieistniejących gett dias-
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P?ry, czuli się zawsze Polakami i w roku 1968 doznali głębo­
~eg? wstrząs~. Tych Polska winna prosić o wybaczenie, choć 
o me Polska :ch ~gn~a, lecz aparat Polską rządzący. A jednak 
Pols~a ~powledz~alna Jest za wszystko, co w jej imieniu i nie 
PY~~Jąc J~J o zdame -:- postanowiono. Nie jest to odpowiedzi al­
nosc po.lityczn?, ale ~es~ to odpowiedzialność moralna, wspólna 
w
d 

szxstkim, ktorzy mOW1ą po polsku i żywią kult narodowej tra-
yCJl. 
. W roku 1968 opuścili też Polskę ludzie, którzy sprawowali 

me~ontrolowaną władzę w partii, policji i biurokracji państwo­
w~J I?r~ez. ponad 20 lat. Na pewno nie wszyscy byli jednakowo 
~~ , 1. r:te wszyscy działali, p~zeci~ żywotnym interesom kraju. 
omesl~ Jednak z sobą w SWlat me tylko gorycz przymusowej 

tułaczki, lecz również ciężar występków a nawet zbrodni 
Jeu:li ci właśnie ludzie, którzy wczo~aj zajmowali wp~owe 

stanowIska w partii i policji, dzisiaj głoszą na Zachodzie że Pola­
cy są ~wi~żerczymi antysemitami - to winni pamiętaĆ, że stali 
Sl~ ofIaramI własnych metod, ideologii i grupy politycznej. To 
m~ Polacy, lecz aparat polityczny który oni sami, własnymi ręka­
mI tw?~zyli ~rzed .laty i w któr~go .imieniu sprawowali władzę 
na~ milionamI ludzI - przypomruał 1m w roku 1968 ich żydow­
skie pochodzenie, naznaczył piętnem syjonizmu i na koniec wy­
~ał z kraju, którego dość często - niestety! - nie uważali za 
Ojczyznę, lecz za obszar rewolucyjnego eksperymentu. 

Wśród wygnańców roku 1968 większość stanowią ci któ­
rych jako Polak do końca życia będę prosił o wybaczenie' choć 
osob.i~cie nie pO~Z1!wam . się do .. winy ~a ~o~ co w moim' kraju 
czynili przedS!aWlclel~ bl~rokraCJ1 'partyJn~J l pań~twowej, zajęci 
troską o swoJe OsobIste lllteresy 1 traktUjący kraj jak własność 
?paratu wł~dzy . . Lecz są wśró~ tyc~ wy~nańców i tacy, którym 
Jako czł<;>wlek me J?odam ręki,. pomev:az :wYrządzili zbyt wiele 
krzywd ~ym lu.dzlOm . . Fakt, ze J?adli ofIarą obyczajów swego 
własnego srodowlska politycznego 1 moralnego - może budzić 
współczucie, ale nie budzi szacunku. 

Andrzej SZCZYPIORSKI 



Holocaust a sprawa polska 

Pamięci Eugeniusza Morawskiego 
i Józefa Wilka 

"Niemcy postanowili za wszelką cenę zlikwidować getto 
warszawskie. 19 kwietnia 1943 o godzinie drugiej w nocy nad­
chodzą pierwsze meldunki od naszych wysuniętych czujek, że 
niemiecka żandarmeria i polska policja granatowa obstawiają 
w odstępach 25-ciometrowych zewnętrzne mury getta". ("Getto 
walczy", fragmenty wspomnień Marka Edelmana, Polityka, 15. VI. 
1978). 

,,19 kwietnia 1943 roku, trzy grupy żołnierzy AK pod dowódz­
twem kpt. Józefa Pszennego zajęły stanowiska pod murami getta 
na ulicy Bonifraterskiej, by dokonać wysadzenia muru przy po­
mocy min. Zauważeni przedwcześnie zaatakowali Niemców, pod­
czas gdy czterej saperzy starali się dotrzeć pod mur. Niestety 
dwóch z nich, Eugeniusz Morawski i Józef Wilk, zostali zabici 
na miejscu, ... " (Stefan Korboński, Polskie Państwo Podziemne, 
Paryż, 1975, str. 136). 

"Straty nasze tego dnia zamykały się liczbą 24 rannych, [ ... ] 
a ponadto dwóch posterunkowych Policji Polskiej. Niepotrzebnie 
się zaplątali (relacja Jlirgena Stroopa według K. Moczarskiego, 
Rozmowy z katem, Warszawa, 1977, str. 213). 

Wieczorem drugiego marca 1979 roku zadzwonił do mnie jakiś 
człowiek i powiedział po szwedzku, że wolałby zachować swoje 
nazwisko w tajemnicy, że jest również emigrantem z Polski i 
chciałby się dowiedzieć co myślę o Żydach, którzy oczerniają 
Polskę· 

"Wzdłuż ulicy Kruczej rozsiadły się szeregi cwaniaków spod 
ciemnej gwiazdy: przez ramię przewieszone futro lub złota, kosz­
towna tkanina; pod zwalonymi murami ustawiona rzędem zdo­
bycz na sprzedaż: worek cukru, konserwy, obrazy, wiadro wody, 
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buty. Głośno zachęcają do kupna, zachwalaj~" targują! ~ nagle 
- huk! świat zapada się na ukos, w czarnosc, w cIęzkI tuman 
ceglastego kurzu, w łomot niewidocznej lawiny gruzów, w poprzek 
nagłej nocy. Zwolna kurz opada na gruzy, na trup~, ?a wszys.t~o 
- rozrzedza się, rozwidnia, już majaczeją, wy~aźmeJą, .pęc~eJą 
sylwetki paskarzy, już głośno zachwalają swóJ ~P, meczuh. na 
zagładę miasta, nieustraszeni w swej bydlęcej ządzy szybkIego 
zarobku. 

Tak pomieszały się w moim Mieście, najszlachetniej~za ofiar­
ność z najpodlejszym samolubstwem. P?la.cy z Polakam~. W pło­
nącym pięknie strasznej bitwy spalały SIę zywe ~erca naJlep~zych 
i pęczniały kołduny kanalii". (Zbigniew JasińskI, "Na obcej pla­
necie", Kultura, nr 81/82, 1954). 

To byli swoi między swymi. Te same kanalie jeszcze chętniej 
żerowały mając do czynienia z "obcym żywiołem". 

"Wiem ile kosztuje i jak trudno zrozumie~ przeżyc:ie, kiedy 
nie Niemiec, ale na pozór przyzwoicie wyglądaJąc?, CywIl w zwy­
kłym zaledwie łobuzerskim języku zaproponuJe: Odda pan 
wszy~tko kosztowne, albo widzi pan te wache na rogu ulicy? ... " 
(Stefan Otwinowski, "Sąsiedzi" w Martwa fala, Warszawa, 1947, 
str. 54). . dni 

"Po wydaniu (tego) oświadczeni~, sądy podzIemne.' zgo ~ 
z instrukcją KWC skazały na śmierc ~ze:eg .Polaków l kom~­
katy o wykonaniu na nich wyroków. s.mlercI prz~z zastrzeleme 
zostały ogłoszone w prasie p,odziemn<:J ~ pr~ez radIO. '!ł ten spo: 
sób zostały zgładzone za przesladowaru.e zydow ?astępuJące osoby. 
Bogumił vel Borys Pilnik w WarszawI~, Antom Roz~us - pluto­
nowy 'Policji kryminalnej :v '!łarsz~wI~,. Jan Grablec w Krako­
wie, Wacław Naworoi w LIpmcy WI~lkieJ, Tade~sz S!ef~ Karc~ 
w Warszawie, Franciszek SokołowskI w PodkOWie Les~eJ, Antom 
Pajor w Dobranowicach, Janusz Krystek w GrębkowI~, Jan Ła: 
kiciński w Warszawie, Bolesław Szos tak w WarszawIe, Antom 
Pietrzak w Warszawie" (Korboński, cyt. wyd., str. 131). 

W zimie 1941/42 utworzono (więc) w BiP-ie odrębny Referat 
żyd~wski którego prowadzenie powierzono - pozyskanemu przez 
Ludwika 'Widerszala - prawnikowi i działaczowi s~ołeczne~u 
Henrykowi Wolińskiemu, 'Wacław'" (W. BartoszewskI, Ten Jest 
z Ojczyzny mojej, Kraków, 1969, str. 24). 

"Oddziały partyzanckie faszystowskiego odł~u Nar?dowych 
Sił Zbrojnych (NSZ) mordowały Żydów ukrywających SIę po la­
sach. Z ich ręki padło też w Warszawie dwóch oficerów kome~d~ 
głównej AK pochodzenia" żydows~eg?, inż. Jerzy Makowski I 
docent Ludwik Widerszal (Korbonski, cyt. wyd., str. 142). 

Kiedy w roku 1920 żołnierze annii gen. Hallera znaleźli si~ na 
kresach wschodnich zdarzył się tam następujący ~adek: kilku 
chłopców złapało starego ży~a i rz~cił? go w kałużę gnoJu. Le­
żącego zapytano czym pachnie ta ZIemIa? Chlebem - próbował 
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odgadnąć a widząc niezadowolenie na ich twarzach powiedział 
jeszcze, że gnojem. Dostał kilka kopniaków i powiedziano mu 
że ta ziemia pachnie Polską. (Na podstawie nagranej na taśmę 
rozmowy z H. Smolarem). 

"W dniu 4 lipca br. mija 30 lat od pogromu w Kielcach, doko­
I.lan~go na ży.dach ~od. pretekstem ~amst:w~ o mordowaniu przez 
zydow polskIch dzIeCI. Był to najbardzIej krwawy i bestialski 
spośród antyżydowskich pogromów w dziejach ostatnich stuleci 
- na garstce społeczności żydowskiej. Kielce liczyły przed drugą 
wojną światową 27.000 Żydów. Po wojnie wróciło do tego miasta 
około 150-180 ocalałych z obozów koncentracyjnych. Z tych nie­
spełna 200 Żydów ich polscy współobywatele zamordowali 42 
w tym jedno parotygodniowe dziecko oraz jedno niemowlę w ł; 
nie matki - poprzez wbicie kobiecie w ósmym miesiącu ciąży 
bagnetu w brzuch" C,Krew na ulicach Kielc", Anna Cwiakowska 
Nowiny Kurier, 2 lipca 1976). ' 

Rany zadane przez swoich goją się gorzej mz mne lub nie 
goją się nigdy. Istnieją dowody, że pogrom w Kielcach był spro­
wokowany świadomie. Ktoś podłożył iskrę pod beczkę z prochem. 
Przedmiotem naszych rozważań jest nie tamta iskra, ale owa 
beczka. 

,,Mógłbym wymienić wiele publikacji żydowskich autorów, w 
których jeśli nie cały naród polski obciążony jest niemal na 
równi z hitlerowskimi Niemcami zbrodnią eksterminacji 6-ciu mi­
lionów Żydów, to w każdym razie poważna jego część, przy całko­
witej obojętności, bierności, czy nawet wewnętrznej aprobacie 
antysemicko nastawionej reszty" (Odojewski, Kultura Nr 3, 
1979, str. 4). 

"Literatura polska nie ma na całej przestrzeni jej dziejów 
cienia nienawiści rasowej. Przeciwnie: od początków naj dalszych 
- chwalebne dzieła polskiego piśmiennictwa to dzieła Modrzew­
skiego i Kochanowskiego - a później Staszyca i Kołłątaja -
dzieła nabrzmiałe troską o dobro społeczne, o wyrównanie i 
usuwanie krzywdy" (J. Zawieyski, ,,Nadzieja ludzi dobrej woli" 
w Martwa fala, cyt. wyd., str. 74). 

,,Można sobie wyobrazić Polaka sprzedawczyka, renegata, wyz­
bywającego się wyznania dla pełnej misy, ale pomyśleć Polaka 
wyznania mojżeszowego, prawosławnego, nawet luteranina nie 
można. Wierzę, że to będzie najzacniejszy człowiek, przywiązany 
i poświęcony syn tej ziemi. Jednak coś mu brak i to najważniej­
szego - możności uzyskania bezpośredniego kontaktu z duszą 
narodu" (F. Brodowski, "Na nowym progu" w P. Hulka-Laskow­
ski, Pi~ć wieków herezji, wydanie przedwojenne, str. 237). 

Polski antysemityzm czerpie swą smutną siłę z cierpień pol­
skiego narodu, z faktu, że utraciliśmy swą samoistność, że od 
wieków żyjemy w stanie zagrożenia. Rzucone podczas kontr-
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reformacji ziarna nienawiści dojrzewały w mrokach niewoli. Wal­
ka ? .wolnoŚć zabierała najlepszych, a niewola pozbawiała wrażli­
WOSCI. POZ?s.tałych przy życiu. Jesteśmy przewrażliwieni na sym­
bol~ .1 pUSCI gdy przychodzi do dyskusji na temat ich istotnej 
trescI. 

Po obejrze~u p~er~sz~go o~ci~a Holocaust'u miałem długą 
~ozmowę . z mOJ.ą d;zIewlęclOletmą corką: "Czy to może być teraz? 

Z?' t? SIę J:?-10ze Jeszcze. stc~.ć?': - pytała żądając niemal uspo­
kOJe~~. Wazyłem odpOWIedź WIedząc, że nie wolno mi wzbudzać 
w . mej nadmiernego lęku ani kłamać. "To się dzieje - powie­
dzIałem: - Ten koszmar ani na chwilę nie został przerwany". 
ZrozumIała moją odpowiedź jednak nadal żądała uspokojenia. 
,Ale tu w Szwecji? Czy to może się zdarzyć tu?". Zmieniłem te­
mat. "W czasie wojny - mówiłem - Szwecja była neutralna. 
Produkowano tu części do niemieckiej broni, wyrzucano Żydów, 
którzy szukali w Szwecji schronienia, zachowano neutralność kie­
dy Finlandia walczyła z Sowietami, zezwolono niemieckim żołnie­
rzo~ na korzystanie ze szwedzkich dróg". Musiała wyczuć w 
mo~ gł?sie na~<l?ę, bo niespodziewanie stwierdziła, że jest Polką. 
POWIedzIałem Jej zatem o polskich kanaliach, o tych, którzy 
~s'półpracowali z gestapo i o tych dzisiejszych, o których słyszała 
JUZ tyle razy. Przypomniałem jej naszą niedawną wspólną podróż 
do Polski w związku z śmiercią mojej Matki. W obliczu kwestii 
moralnej, zapomniała o potrzebie fizycznego bezpieczeństwa i 
Szukała schronienia w identyfikacji żydowskiej. 

. Polskość czy żydowskość może być wartością, ale sama w sobie 
~e jest jeszcze cnotą. Podobnie jak fakt, że jest się ofiarą nie 
Jes.t jeszcze dowodem szlachetności. Współczucie dla cierpienia 
kaze zapomnieć, że bywa ono również źródłem okrucieństwa zła 
pochopnych ale trudnych do zwalczenia uogólnień. " 

"Widomym objawem i potwierdzeniem tego (współpracy mię­
dzy Polakami i żydami - A.K.) było zatknięcie przez żydowskich 
powstańców nad betonowym, mocnym domem biało-czerwonej 
flagi obok żydowskiej, biało-niebieskiej" (Stroop według K. Mo­
czarskiego, Rozmowy Z katem, str. 228). 

Te flagi powiewały nad płonącym gettem przez całe święta 
Wielkiej Nocy. Za murami getta świętowano. Na pobliskim Kier­
celaku kręciły się karuzele. Tłum wypełniał wesołe miasteczko. 
Chłopiec chcąc odwrócić uwagę dziewczyny od tamtych spraw 
mówi z uśmiechem: żydki się palą. (Z relacji starego robotnika, 
sąsiada z ulicy Karolkowej). 

W Holocauście są pewne błędy faktyczne: pierwsza porcja 
broni dostarczonej do getta to nie jeden lecz kilka pistoletów 
o~ GL (29 październik 1942), potem w grudniu dostawa 10 pistole­
tow od AK. 19 stycznia 1943, po akcji, w której 4/5 niedozbrojo­
~ej Organizacji Bojowej zginęło, AK przekazuje do getta 50 du­
zych pistoletów i 50 granatów (Edelman). O dalszych dostawach 
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broni pisze Korboński, obszerne informacje na ten temat znaj­
dują się również w pracy redagowanej przez Bartoszewskiego. 

Można mieć również zastrzeżenia co do autentyczności wypo­
wiedzi Anielewicza, drażni prawdziwy ale niedopowiedziany epi­
zod z komunikatem BBC. 

"Jasnym jest, że stąd wyjścia nie ma, a nikomu nie wpada 
nawet na myśl oddawać się żywym w ręce niemieckie. Jurek 
Wilner wzywa wszystkich bojowców do zbiorowego samobójstwa. 
Lutek Torblat zastrzelił matkę i siostrę, a następnie siebie. Ruth 
strzelała do siebie siedem razy" (Edelman, Getto walczy). 

Hollywoodzka tandeta wstrząsnęła sumieniem naszego świata. 
Z psychologicznego punktu widzenia nie było przypadkiem, że 
ta forma okazała się skuteczniejsza od setek dokumentów i arcy­
dzieł literatury, filmu i teatru. W wypowiedziach na temat Ho­
locaustu we wszystkich krajach słychać głosy mówiące o włas­
nych wyrzutach sumienia. Ani w Stanach ani w żadnym z krajów 
Europy z Niemcami włącznie nie brakowało ludzi dzielnych, nie 
brakowało kanalii, nie brakowało obojętnych. Nasz, polski, od­
biór Holocaustu jest na tym tle osobliwy. Meritum sprawy nas 
nie interesuje. W centrum naszego zainteresowania znajdują się 
błędy kostiumologów z Hollywood. 

W noc przedwigilijną 1978 wyjeżdżałem z Polski. Wezwano 
mnie do konającej Matki i władze PRL informując mnie o swojej 
wielkoduszności zezwoliły mi na pięciodniowy pobyt w Kraju. 
Matka zmarła w kilka godzin po moim wyjeździe. Uprzednio na 
moją prośbę o przedłużenie zezwolenia na pobyt w Polsce o kilka 
dni władze PRL odpowiedziały odmownie. Na dworcu w Świno­
ujściu żegnali mnie niewybrednymi żartami polscy żołnierze, w 
polskich mundurach i z orzełkami na czapkach. 

Tu, w Szwecji, większość moich przyjaciół i znajomych to 
polscy żydzi. Chciałbym ich dziś prosić o przebaczenie w imię 
tej polskości, która jest wartością, ale sama w sobie nie jest 
jeszcze cnotą. W imię tej polskości, za którą- zginęli Eugeniusz 
Morawski i Józef Wilk. Sądzę iż te same motywy skłoniły żydow­
skich bojowców do wywieszenia polskiej i żydowskiej flagi . Ten 
typ polskości, o którym tu mówię nie stanie się nigdy własnością 
całego narodu, bo nie ma narodu bez kanalii. 

Nie zwracam się się tu do wszystkich bo nie przywykłem mó­
wić ani do narodów ani w imieniu narodu. Może dlatego nikt 
kto zna moje poglądy, nigdy nie mówił przy mnie o "wrodzonym" 
polskim antysemityzmie. 

Andrzej KORASZEWSKI 

Swiatło U wylotu tunelu· 

Celem tego artykułu jest przedstawienie aktualnego stanu 
trzygłowego kompleksu zagadnień: wyścigu zbrojeń termonu­
~earnych, prostytucji nauki i międzynarodowego handlu bronią, 
~ak również reakcji jakie moralny ich aspekt wyzwala w chrześci­
Jaństwie, a w szczególności w Kościele Katolickim. Jest to temat 
olbrzymi, którego wyczerpanie wymagałoby tomów. Z koniecz­
ności więc, pokusiwszy się o jego przedstawienie zmuszony jestem 
<!ziałać skrótowo i selektywnie. T ak więc pominę wydźwięk po­
~tyczny tych zagadnień, w przekonaniu, że wbrew pozorom, 
lstnieje w naszej chrześcijańskiej cywilizacji wspólne kryterium 
Pozwalające nam oceniać moralność poczynań nie tylko jednostki, 
ale i ich zespołów. 

W moich rozważaniach koncentrować się będę wyłącznie na 
Wolnym Świecie. Nie dlatego, bym przypuszczał, choćby na 
chwilę, że w Imperium sowieckim nie istnieje zwierciadlane od­
bicie omawianych problemów, tylko dla prostej przyczyny, że 
nie istnieją na ich temat wiarogodne opracowania. Niedościgła 
- w stosunku do innych systemów - zaleta demokracji polega 
na jawności, a nawet w wypadku gdy i jej nie ma, na swobodzie 
wyciągania na światło dzienne przejawów, nawet najbardziej 
wstydliwych. 

I 

Na temat wyścigu zbrojeń termo-nuklearnych panuje obecnie 
w prasie względna cisza, dobrze ilustrująca spadek zainteresowa­
nia opinii publicznej tym tematem. Czytamy co prawda o nego­
cjacjach SALT II - zaklepanych według zapewnień Cartera i 
Breżniewa w 95 % - mających zastąpić istniejący układ SALT I, 

• Artykuł ten Redakcja traktuje jako dyskusyjny. 
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ale nie przywiązujemy do tych rokowań większego znaczenia 
gdyż skądinąd wiemy, że układy te w niczym nie hamują wy~ 
ścigu zbrojeń, skoro sumy wydawane przez oba super-mocarstwa 
n~ zbrojenia r<;>sną z roku na rok i to w sposób poważny. Mamy 
WlęC wszyscy, l to na skalę planetarną poczucie bezradności, gorzej 
niewiary, że politycy nie przestający o rozbrojeniu mówić są 
w ogóle dobrej wiary. 

Drugim powodem spadku zainteresowania jest atmosfera sur­
realizmu otaczająca dyskusję na temat wyścigu zbrojeń. Przekra­
cza ona wielokrotnie zdolność zorientowania się zwykłego śmier­
telnika, o co w ogóle chodzi. Cytuję przykładowo: - Koncepcja 
"odwetu" . zajmująca wiele miejsca w rozważaniach strategów, 
przetłumaczona na język wzajemnych stosunków między obu 
super-mocarstwami sprowadza się do zagadnienia: jak obie strony, 
bez użycia broni nuklearnych, mają się nawzajem przekonać o tym, 
że istnieje pewien nieprzekraczalny splot okoliczności, który zmu­
siłby je do ich użycia l. Nie dziw więc, że skonfrontowany z tak 
absurdalną propozycją przeciętny czytelnik daje za wygraną, od­
kłada gazetę z ziewnięciem i sięga do komiksów. 

Jako trzeci powód wymieniłbym zadziwiający fakt, że nasza 
psychologia z niezmierną łatwością otrzaskuje się z zagrożeniem 
absolutnym, takim jak własna śmierć, czy Sąd Ostateczny. Miecz 
Damoklesa wiszący nad ludzkością przestaje być brany poważnie, 
gdy sznurek się nie urywa, innymi słowy, gdy staje się, jak 
żyrandol, częścią dekoracji naszego umeblowania. Wszystkie prze­
strogi takich tytanów myśli, jak Albert Einstein, czy Russell, które 
w swoim czasie spędzały sen z oka niejednemu, uważane są dziś 
za starcze paplanie niepoprawnych proroków zagłady. 

Wynikiem tej ciszy jest zdumiewająca wprost ignorancja 
publiczności, której - sądząc z prywatnej sondy przeprowadzo­
nej wśród moich licznych znajomych - przytłaczająca większość 
uważa, że wojna atomowa różni się od konwencjonalnej jedynie 
większą skalą zniszczenia. Ignorancji tej świadomie służy oficjalna 
nomenklatura używająca wyrażenia "wojna" atomowa, w miejsce 
bardziej precyzyjnego: zagłada atomowa. Albowiem ze swej defi­
nicji "wojna" oznacza konflikt między określonymi przeciwnikami, 
który pozostawia resztę neutralnej, niezaangażowanej ludzkości 
na uboczu, gdy "zagłada" takiego rozróżnienia nie robi. Poten­
cjalną jej ofiarą jest dosłownie każdy człowiek i każda żywa istota 
na naszej planecie. Zapomniany już dziś film: "On the beach" 
uwypuklił to bardzo wyraźnie. 

1. Z eseju "The strategie Calculators" Dr. Harvey Wheeler, Center for 
the Study of Democratic Institutions, Santa Barbara, Calif. opublikowanego 
w Uniess Peace Comes, Allen Lane, London, 1968. 
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Charakter ostateczny broni termonuklearnych określił naj do­
bitniej A. Koesder w swej ostatniej książce pt. "Janus,,2, będącej 
podsumowaniem czterdziestoletniej działalności pisarskiej tego 
autora. Wedle niego dzień 6 sierpnia 1945 roku - data zrzu­
cenia pierwszej bomby atomowej na Hiroszimę - otworzył nową 
erę w dziejach ludzkości. W dniu tym zdaliśmy sobie sprawę, 
że nie tylko my, jako jednostki jesteśmy śmiertelni, ale jest nią 
wraz z nami cała ludzkość. Jeśli w spełnieniu naszego instynktu 
przedłużenia się poza nasz byt doczesny usiłowaliśmy własną myśl 
czy twórczość dorzucić do nieśmiertelne; skarbnicy ludzkości, to 
od tej daty działalność taka wydać się nam powinna wyzbytą 
wszelkiego sensu. 

Błogosławieństwem zapewne dla ludzkości jest to, że proces 
upowszechniania się świadomości o tym przebiega tak bardzo 
powoli. Sądząc po stuleciach, które zabrało "zejście pod strzechy" 
świadomości o ciosie, jaki Kopernik i Galileusz zadali antropocen­
tryzmowi - mamy jeszcze nieco czasu. Ale co stanie się potem? 
Już dziś, instynktownie, czy intuicyjnie świadomość tę posiada 
młodzież. I temu należy przypisać rozpowszechnione wśród niej 
tendencje alienacyjne, wyrażające się w chęci wyłączenia się ze 
spraw tego świata, który stracił w jej oczach wszelki sens. 

Okolicznością usprawiedliwiającą ignorancję i wynikającą z niej 
znieczulicę opinii publicznej jest wspomniany już przeze mnie 
fakt, że dyskusja i argumenty używane przez strategów osiągnęły 
już dawno poziom naj czystszego surrealizmu. Już sama nomen­
klatura używana w ich rozważaniach o tym świadczy. Takie poję­
cia, jak "równowaga terroru", czy "dopuszczalny próg zniszczeń" 
mierzony w mega-śmierciach - jednostce oznaczającej śmierć mi­
liona ludzi 3 - czy w końcu "strategia wzajemnej zapewnionej 
zagłady" (Mutual assured destruction, skrót MAD) nadawałyby 
się raczej - tak przynajmniej wnioskuje przeciętny śmiertelnik 
- do przemysłu produkcji środków owadobójczych, na przykład 
dla zwalczania plagi szarańczy. 

W tym właśnie, moim zdaniem, leży sedno sprawy; na tym 
polega zabójczy wpływ, jaki posługiwanie się tego gatunku poję­
ciami mieć musi na ludzi powołanych, rzekomo w naszym 
imieniu, do takich rozmyślań. Po to bowiem, by z zimną krwią 
planować zagładę milionów ludności wrogiej (poprzedzoną znisz­
czeniami nie przekraczającymi własnego "dopuszczalnego" progu) 
trzeba pozbyć się, wytępić w sobie wszelką wrażliwość, której 
posiadanie - jak o tym pięknie mówi prof. H. Skolimowski -

2. Hutchinson, London, 1978. 
3. Jednostka praktyczna dla obliczeń, gdyż bomba o mocy jednej mega· 

tonny powoduje jedną mega.śm.ierć. 
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odróżnia nas od gatunku zwierzęcego. Chcielibyśmy więc miło­
siernie wierzyć, że stratedzy, w obronie własnego człowieczeń­
stwa, traktują swoje planowania jako nierea1ne, czy surrealis­
tyczne. Niestety fakty zdają się zaprzeczać takiemu przypuszcze­
niu. Czyż bowiem można sobie wyobrazić, że przeznacza się 
rocznie miliardy dolarów na zabawę w surrealizm? Jakiż jest więc 
prawdziwy powód? 

Dla wyjaśnienia tej zagadki wyobraźmy sobie dialog polityka­
stratega z naiwniakiem, jakim w jego oczach jest każdy z nas. 
Brzmiałby on mniej więcej w ten sposób: 

Pytanie: - Jaki jest prawdziwy powód wyścigu zbrojeń? 
Odpowiedź: - Obrona naszych ideałów. 
P.: - W jaki sposób będziemy ich bronić? 
O.: - Za pomocą przekonania przeciwnika, że jego agresja 

mu się nie opłaci. 

P.: - A jak go o tym przekonamy? 
O.: - Siłą naszego odwetu równającą się jego (i naszej) za­

gładzie. Na tym polega nasza najnowsza strategia, której daliśmy 
nazwę MAD. 

P.: - To co nam po ideałach, skoro nas nie będzie? 
O.: - Nie dojdzie do tej ostateczności. Dowodem skutecz­

ności naszej strategii jest to, że wciąż istniejemy. 
P.: - A gdyby jednak. .. ? 
O.: - To wtedy okazałoby się, że nasza strategia była błędna. 

Szczęściem, nie zostałby już nikt, kto by mógł dojść do takiego 
wniosku. 

Nie można zaprzeczyć, że ta surrealistyczna zabawa, przypo­
minająca grę w szachy między dwoma przeciwnikami wszystko 
o sobie wiedzącymi - bo wzajemna inwigilacja przy pomocy sate­
litów nie pozwala żadnemu z nich przesunąć plutonu rowerzystów 
z wioski A do wioski B - ma pewien sens, sprawdzalny faktem 
naszego istnienia, tak długo, póki w grze biorą udział tylko dwie 
osoby, i to - jako warunek dodatkowy - pozostające przy zdro­
wych zmysłach. Tymi dwoma graczami są oczywiście Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, jako Naczelny Wódz i Sekretarz Partii 
Komunistycznej, noszący w takich momentach tytuł Generalissi­
musa. Do ich decyzji wszystko się sprowadza. Istniejąca bowiem 
po obu stronach komputeryzacja zbioru i przerobu informacji, 
jak i również reakcji na nie, jest mieszanką automatyzacji wyklu­
czającej interwencję ludzką (DDC - Direct Digital Control) 
z elementami systemu (S.c. - Supervisory Control) pozostawia­
jącymi ostatecznq decyzję wyboru między opcjami naciśnięcia czet-
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wonego guzika, a chwyceniem za słuchawkę "gorącego" telefonu 
obu wymienionym osobom. 

Gra ta niezmiernie się skomplikuje, gdy do stolika zasiądzie 
więcej graczy. Pomijając wynikający z tego astronomiczny wzr~st 
militarno-polityczno-psychologicznych kombinacji, sam fa~t. Wle­
lości graczy powiększy również istniejące już dziś ryzyk~, ze Jeden 
z nich wypije o jedną wódkę za dużo, lub padme oflarą ataku 
epileptycznego, czy załamania nerwowego typu Jones'a \ w rezul­
tacie czego stanie się chwilowo niepoczytalny. 

II 

Przechodząc do społecznej odpowiedzialności naukowca, k~ó­
rej zanik u jednostki, w zamian za odpłatne wy~agr0?zem~, 
~azwałem prostytucją, wydaje mi. si~ wskaza?e zdefm~o;vac, moz­
hwie dokładnie, co pod tym pOJęclem nalezy rozumlec. 

Pierwszym krokiem w tym kierunku jest wyraźne rozgraof­
czenie między nauką ścisłą, której przedmiotem jest wY~.wame 
i formułowanie fundamentalnych praw rządzących wszechswlatem, 
a nauką stosowaną, której przedmiotem jest z.astosowani~ .i wp~ę­
gnięcie owych fundamentalnych l?ra~ w słuzbę lud.zkos~l. O tle 
nauka ścisła może utrzymywać, ze Jest ~eutra1na ~ oble~ty~vna, 
gdyż nie rozporządza żadnymi kryteriailll pozwalaJącyml Jej na 
wydawanie sądów wartościujących (~onod),. o tyle nauk,a ~tOS?­
wana (applied science) za parawan ~blekty;v~zmu schowac Slę me 
może. Wyrażając bowiem sun:ę ~l.ałal?osc~ n~u~owca, ~a zdo­
bycia wiedzy w określonej dZl~?z~e, lmphkuJe. Jego s'Yladomy 
wybór. Nie potrzeba rozwo~lc Slę na? .tym, ze wybor .. pracy 
nad atomem dla wojny ma mny wydźwlęk moralny, mz nad 
atomem dla pokoju. 

Świadomość społeczna ~auko~Tca oparta je~t zatem. na jego 
ocenie, czy obrany przez mego kierunek badan. n~d zuzytkowa­
niem fundamentalnych praw natury 0?krytyc~ JUZ przez na~~ 
ścisłą, jest korzystny, neutralny, czy tez szkodliwy dla ludzkoscl. 

Tak postawiony problem wydaje s~ę prosty, a przez t~ łatwy 
do rozstrzygnięcia w każdym 'poszc;ze~oln~m ~ypadku. Nl~steo/! 
w praktyce, rozeznanie to m?ze byc ruezilllerme tn:dne. NaJlep~eJ 
zilustrować to na przykładzle bomby neutronowej. Na pytame, 
czy jest to wynalazek o ,wydźwi~ku, ~odatnim, ~zy ujemnym dla 
ludzkości trudno jest dac odp~:Vledź Je~obrz~lącą. ~al?~oszony 
do współudziału w jej fabrykaCJl naukoWlec moze OdmOWlc mot y-

4. Aluzja do zbiorowego samobójstwa 900 wyznawców amerykańskiej 
sekty pod wodzą Jones'a. 
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wując swoją decyzję tym, że udział w produkcji broni, określonej 
jako zabójcza dla istot ludzkich, a stosunkowo nieszkodliwa dla 
przedmiotów martwych - jest z natury rzeczy przeciwny jego 
poczuciu moralności. Kolega zaś jego, przyjmując zaproszenie 
może je oprzeć na rozumowaniu, że bomba neutronowa stanowi 
dla niego oczekiwany od dawna wyłom w surrealistycznym wy­
ścigu zbrojeń termonuklearnych. Wprowadza ona bowiem de­
eskalację z poziomu broni "ostatecznych" i "zagładowych" do 
poziomu realizmu wypływającego z jej ściśle ograniczonej mocy 
zniszczenia. Innymi słowy, wedle jego zrozumienia, bomba neu­
tronowa ma przez swoją ograniczoność wymiar ludzki, a nie 
apokaliptyczny 5. 

Rozstrzygnąć między tymi przeciwnymi z punktu widzenia 
moralnego ocenami, nie jest istotnie łatwo. 

Drugim powodem utrudniającym, a może nawet uniemożli­
wiającym naukowcowi właściwe rozeznanie jest uprawiana przez 
koła militarystów polityka parcelowania badań do poziomu, na 
którym uczony nie ogarnia już całości zagadnienia. Miniatury­
zacja, komputeryzacja, chronometria posunięta do precyzji jednej 
milionowej sekundy, są wyrwanymi spośród wielu przykładami 
zagadnień, nad którymi naukowiec w dobrej wierze może się na­
chylać, nie świadom faktu, że na niedostępnych mu wyżynach 
hierarchii istnieje mózg, który integruje prace i wysiłek setek rów­
nie jak on niewinnych jednostek dla ulepszenia bomby, czy też 
wektora mającego dostarczyć ją do celu. 

Wymienione powody, to jest postępująca złożoność zagad­
nień stawianych nauce stosowanej do rozwiązania, jak i celowe 
zaciemnianie przez szczyty militarno-polityczne prawdziwej inten­
cji badań, do których zapraszają naukowców - sprzyjają upow­
szechnianiu się wśród nich, zjawiska zaniku poczucia odpowie­
dzialności. 

W kontraście do obecnej, bardzo złożonej sytuacji, Wielka 
Debata na ten temat, zapoczątkowana czterdzieści lat temu w 
wyniku prac O. Bahn'a, Fermi'ego, Bohr'a i innych, którzy pchnęli 
fizykę atomową do punktu, w którym można już było przewi­
dzieć, że wykryte przez nich siły między-cząsteczkowe dadzą się 
wykorzystać do pomnożenia istniejących środków wybuchowych 

5. Istnieje wiele innych możliwych usprawiedliwień, lub odwrotnie po­
tępień bomby neutronowej z punktu widzenia moralnego. Na przykład, we­
dług E. Burhop, Prezydenta Swiatowej Federacji Pracowników Naukowych, 
bomba neutronowa jest bronią par excellence agresywną, bo pozwala napas­
tnikowi w krótkim czasie po zrzuceniu jej na miasto nieprzyjacielskie, oku­
pować je. Kissinger natomiast w wywiadzie zamieszczonym w Encounter 
z listopada 1978 zbagatelizował jej wydźwięk moralny pogardliwym wzru­
szeniem ramion. 
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przez współczynnik wyrażający się cyfrą milion~ -. wydaje. się 
dziś, z perspektywy, należeć do innych cz~sów, rues~~onych Je~z­
cze pierworodnym grzechem, który popełniła ludzkosc konstrUUjąc 
bombę atomową. . . ' 

Debaty tej nie można zro~eć be~ zdan~a soble sprawy 
z wyjątkowego zbiegu okolicznoscl, w ktorych Slę ona roze~~ała. 
Na wyjątkowość tę złożyło ~ię niespotyka,ne dotąd w dZIejach 
nauki zbliżenie w czasie m1ędzy wykryclem fundamentalnego 
prawa natury, a jego zastosow~niem. O .,ile do tej pory. było 
regułą, że odstęp ten trwał - l nadal dzls trwa -:-. stule.cla, ~o 
w wypadku wykrycia praw rządzących rozszczepleruem l fUZJą 
atomów _ zredukował sie on do kilku lat. Od prac Bahn'a do 
zrzucenia bomby na Biro;zimę upłynęło zaledwie ~ied~m l~t. 

Drugą wyjątkową okolicznością był w~buc~ WOjny l ZWlązana 
z nią obawa, że pozostający we władaru? ~l~l~ra kol~dzy-nau­
kowcy skonstruują bombę a~o~ową dla uzycla Jej pr~eclw demo: 
kracjom zachodnim. Zagrozeru7 to s~o:v~owało, ~e tytan tej 
miary co Albert Einstein - rue po Clęzkich wahanlach - do­
szedł w końcu do przekonania, że prace nad bombą, a~omo~ą 
muszą być podjęte natychmiast i to w imię dob~a ludzkoSCt. T~e 
odczytanie sytuacji, z który~ ,!,~zy~cy u~eru Wo~eg? SWlata 
się zgodzili, usunęło z ich SUm1en Jakiekolwlek wątpliwoscl natury 

etycznej. . , . nik . d' h 
Trzecią wreszcie wyjątkową okolicznOSClą :"Y ającą ~ woc 

poprzednich było to, że dram~;is.per~onaeJ to Jest ?cze~trucy przy­
szłej debaty należeli do naJswIatleJszych umysłow owczesnego 
świata naukowego. .,. . 

Taki więc był początek - pre~udium do ~ła~clweJ debaty, 
która rozgorzała na serio, gdy :V~l~d. ameryk~ns~ (.1944 rok,u) 
stwierdził ponad wszelką wątpli,,:osc, ze ?,cze:u ruemIeccy za{?oz­
nieni są w stosunku do amerykansk.o-anglel~ki~h o ła~yc.h kilka 
lat. Odkrycie to zniweczyło pOCZUCle zagrozerua, <?twleraJąc ~m 
samym problem moralnego aspektu kontynuow:uua prac, ktory 
każdy uczony wciągnięty :v prac~ nad konstrukCją bO?J-by atomo­
wej, a później wodoroweJ, musl~ł we :vłasn~m sumIeru~ r~pa­
trzeć. Dylemat jak rozstrzygnąc konflikt mlędzy Obo~lązUJ.ącą 
uczonego lojalnością WO?~c. własnego narodu; a szerzej POjętą 
lojalnością wobec ludzkosCl, Jest z rzędu zapasow znanych z grec-
kich tragedii. .. . 

Perypetie tych zmagań z własny:u. s?~7rue~ opls~e"są w zna­
komitej książce R. Jungka pt. "JasrueJ ~ ty~ląC słonc , bestsel­
lerJze sprzed lat dwudziestu. NIe będę Kh WlęC po~arzał, p,?za 
przypomnieniem, że pociąg~ęły ~)lle. za sobą szereg ohar. S}~raJny 
rozstrój nerwowy O. Bahn a flirtuJące~o z pokusą samobo!stwa, 
ruina meteorycznej kariery R. Oppenheunera, ostracyzm, ktoremu 
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jako "zdrajca nauki" poddany został przez swoich kolegów E. Tel­
ler, i w końcu sensacyjna zdrada Klausa Fuchsa, są wśród tych 
dramatów najbardziej znanymi przykładami. 

Wielka debata na temat społecznej odpowiedzialności nau· 
kowca osiągnęła szczyt natężenia w momencie trumanowskiej 
decyzji o przystąpieniu do prac nad bombą wodorową. Podtrzy­
mywana jeszcze w latach sześćdziesiątych nieszczęśliwym zaanga­
żowaniem amerykańskim w wojnę wietnamską i wynikłą z niej 
rewoltą studencką - ucichła wraz z nastaniem pokoju na polach 
bitew i na campusach uniwersyteckich. 

Przyczyną tej ciszy, której jesteśmy obecnie świadkami nie 
jest bynajmniej zniknięcie prostytucji nauki. Przeciwnie, jest 
nią raczej fakt upowszechnienia się jej poza wszelką możliwość 
opanowania, i to w połączeniu z zejściem ze sceny protagonistów 
Wielkiej Debaty i zastąpieniem ich generacją młodych naukow­
ców, o których może ze zbyt wielkim pesymizmem pisał amery­
kański psychiatra S. Kubie 6

; "Czyż bylibyśmy świadkami -
zapytuje on - powstania nowej generacji znieczulonych, amo­
ralnych, zgorzkniałych i zawiedzionych naukowców? Jeśli tak, 
to postępujące ulepszanie coraz bardziej śmiercionośnych broni 
dostarcza wygodnego ujścia ich niszczycielskim instynktom 7 ". 

Istotnie. To im, tej młodej cynicznej generacji naukowców 
zawdzięczamy lawinowy postęp technologii, który doprowadził 
do nowego, nieznanego za dawnych "idyllicznych" czasów pojęcia 
overkill'u. Albowiem wówczas, w momencie skonstruowania 
pierwszej bomby wodorowej, wydawało się jej twórcom, że wy. 
starczy ich dwie: jedną na Moskwę drugą na Leningrad, a to 
dla prostej przyczyny, że na obszarze ZSSR nie było innych celów 
wartych tak kolosalnej siły zniszczenia. Wynalazek ICBM'ów 
(interkontynentalnych pocisków atomowych) i riposty na nie w 
postaci ABM'ów (anty-pocisków atomowych) pozbawiły sensu tę 
naiwną arytmetykę . Wprowadził on bowiem w kalkulację stra­
tegów element niepewności. Na pytanie: ile naszych pocisków 
dotrze do celu? - nie ma ścisłej odpowiedzi. Zależy ona b0.­
wiem od skuteczności osłony ABM wroga, znanej tylko jemu 
samemu. Stąd konieczność mnożenia ilości bomb wodorowych w 
arsenale z początkowych dwu, do cyfry przekraczającej dziś 

I 

6. American Scientist. 
7. Ten cynizm ilustruje wypowiedź wynalazcy napalmu, który w rozmowie 

z dziennikarzami pytającymi go o to, czy nie miewał wyrzutów sumienia na 
myśl, że jego wynalazek zamieni w płonące pochodnie setki tysięcy ludzi 
odparł: - Niech się inni martwią. Ja robię co mi każą .. . osobiście nie mam 
kwalifikacji do wydawania opinii w sprawach moralności . (Ecounter, sierpień 
1978) . 
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tysiące 8 . Im więc, tym rzeszom sprostytuowany~h n~u~owcó:w: 
zawdzięczamy, że każdy z nas ma prawo się spodzlewac, z.e zabt~t 
w pierwszym uderzeniu będziemy mieli wątpliwą przYJemnosć 
być dobitymi kilka, a może nawet kilkanaście razy. 

III 

Przechodząc do omówienia ostatniego członu - to jest do 
handlu bronią chciałbym podkreślić jego ścisłą współzależność od 
dwóch poprz;dnich. Sprzężenie jest tak całkowite, że zlikwid? 
wanie któregokolwiek z nich podważyłoby zdolność przetrwarua 
dwóch pozostałych. Albowiem przemysł zbrojeniowy produku­
jący oba gatunki, to jest bronie konwencjonalne i termo~1U~earm: 
dla dwóch klientów: dla Pentagonu i międzynarodowej klIenteli 
nabywców może istnieć tylko dzięki istnieniu naukowców finan­
Sowanych 'z zysków handlu bronią i z dotacji tegoż Pentagonu. 

W kontraście do dwóch poprzednich członów, to jest do 
wyścigu zbrojeń i do prostytucji nauki, handel bronią jest zagad­
nieniem stosunkowo prostym i nieskomplikowanym. Przekupstwo 
i korupcja są jego omal jawnymi metodami działani.a, stąd wsz~l­
kie próby wybielania 00 są z góry skazane na ruepowodzerue. 
Argument: _ Handetbronią niczym nie różni się od han~u 
mydłem jest zbyt prymitywnie cyniczny, by mógł kogokolwIek 
przekonać. 

Wszystko, o czym tu mó~ię wynika jasno .ze ~na~~mitej 
książki pt. "The Arms Bazaar A. Sampsona, nalwyblt~eJszeg? 
dziś specjalisty od opracowań globalnych splo~ow 1?-teresow, k~o. 
rych istnienie jest powszechnie z~ane" ~ spręzy.ny l metody ~Ia­
łania _ ukryte przed okiem pub~~znosc1. Studiu~ Saml?sona Jest 
wyczerpującym źródłem informacll o handlu ~roruą od Jego ~ara­
nia w połowie ubiegłego S.tul:CI~, poprzez Jego wzrost, az do 
eksplozji za rządów Nixona l Kis.smgera, gdy naczelną zas~dą eko­
nomii świata zachodniego stała SIę tak zwana "recyrkulaqa petro­
?olarów" polegająca na of:rci.e skierow~nej do wła.dców arab~ki~h 
l szacha perskieg09 wykupIerua przez ruch wszystkiego co w SWle­
cie zachodnim do sprzedaży się nadawało, a więc przede wszyst­
kim _ nowoczesnej broni. To o~ wojny izraelsko-,egipskiej w ro~u 
1973 i sprowokowanej przez ruą r<:wolty C?~EC u handel bron~ą 
rozrósł się do tego stopnia, że stał Się czynmklem w kształtowanlU 

8. Por. "The Outlook for Nuclera Explosives" w zbiorze esejów pt. 
Unles.s Peace Comes, Allen Lane, Londyn, 1968. 

9. Wydatki Szacha na zbrojenia od roku 1975 przekroczyły kwotę 20 mi· 
liardów dolarów. 
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poli tyki. wewnę!rznei i zagranicznej wielu państw, a już przede 
wszystkim S.t~now ZJe?n?czonych. Ostatni rozdział książki Samp­
sona, omaWIaJący wysIłki obecnego Prezydenta ukrócenia rozsza­
lałych w swej bezkarności handlarzy śmierci - wnosi w ten 
czarny obraz iskierkę nadziei. 

~pitet ,,?and~arze, ,śmiercif używany przez A. Sampsona jest 
zdan:em mou~ medosc wyrazl.sty, a prze~ to. grzeszy niedopowie­
dzemem gram~ący~. z eufemIzmem. ZaJmuJące się bowiem tym 
proc~d~rem wIelom.lliardowe koncerny zatrudniające chmary wy_ 
spe~Jahzowanyc~ ?IUrokrążców podrzucających w poczekalniach 
moznych te?~, sW1ata błyszczące kol~rami br~szury ~achwalające 
"efekt~~os~ oferowanych przez mch brom - me sprzedają 
~ylko s~~rC1. SI:rzedają swoim klientom również podpórki dla 
Ich tyranu, skazuJąc w dalszej konsekwencji podległe im narody 
na nędzę, głód i ciemnotę lO. 

r na tym. polega bolesny paradoks. Dziesiątki despotów 
z ga~un~u Amlnó,?" Bo~~ssów, Pinochetów i Somozów - by 
wymIem~ tylko naJbar~zIeJ notorycznych - sprawują nad swymi 
narodamI terror z łaskI tych, co wierzą w godność człowieka _ 
dla własnej konsumpcji. 

Wygłodzenie zaś trzeciego świata karmionego armatami w 
miejsce chle~a ~ajlepiej ilustrują ~~fry: w roku 1975 świat wy_ 
dał na zbroJema kwotę 300 milIardów dolarów, sumę która 
wystarczyłaby z naddatkiem by mrowie niedożywionych zamienić 
w sytych. 

Instytucje-olbrzymy, obojętnie czy wyrosłe na cynizmie - jak 
produkcja broni, czy na szczytnych ideałach, jak na przykład 
Kośc~~ katolicki mają to do siebie, że za utrzymaniem ich prze­
maWIaJą argumenty nie tylko racjonalne, ale i etyczne. Dobrobyt 
tak ~zymu, jak i Kalifornii zależny jest od dalszego istnienia _ 
w pIerwszym wypadku Kościoła, w drugim - produkcji broni. 
Każ~a J?róba ~~kwid~wani.a ich przetłumaczyłaby się na morze 
łez 1 m~szczęscIa .. NIC WIęC dziwnego, że ambicją prezydenta 
Cartera )est . ogramczyć ~andel bronią (i zarazem jej produkcję) 
w stopmu me przekraczaJącym 8 % rocznie. Powinniśmy mu być 
za to wdzięczni . 

10. Zamieszczony w książce Sampsona barwny opis jarmarku broni w 
Alde:sh~t (1976) jest wart przytoczenia : ... wśród pawilonów z chłodnymi 
napoJanu. .. na przystrzyżonych trawnikach ustawione czołgi, działa, helikop­
tery, wozy pancerne dostosowane specjalnie do walk ulicznych... zwiedzane 
łapczywie przez chmary dzieciarni ... nigdzie, nawet na lekarstwo nie ujrzysz 
słowa "zabij" czy "śmierć" ... nawet w broszurach po persku i arabsku rozda­
wanych publiczności przez śliczne panienki... woskowe lalki udające załogi 
tych machin śmierci mają jakby przypadkowo, wygląd bardzo arabski, rzadziej 
perski ... 

ŚWIATŁO. U ~o.TU TUNELU 29 

IV 

. Ufam, że tym przedstawieniem odświeżyłem w czytelniku 
CIekawość na temat: jaka jest reakcja wielkich religii na ten 
splot zagadnień, z racji ich powołania do tego by były stróżami 
moralności publicznej. Bo jeśli nie od nich mamy oczekiwać zde­
cydowanego potępienia i zachęty do przeciw-akcji, to na jakich 
siłach społecznych skuteczny protest ma się oprzeć? 

Wiadomo, że nie na rządach. "Oczekiwać, że rządy dopro­
wadzą do rozbrojenia świata jest równą naiwnością jak spodzie­
Wać się po słoniach, że uprawią ogród warzywny" - oświadczył 
W swym przemówieniu na specjalnej Sesji Rozbrojenia ONZ 
~cKeown, działacz Międzynarodowego Bractwa Pojednania 11 

swiatowej Organizacji pracującej na rzecz pokoju. Bractwo Pojed­
~ania, nie oglądając się na rządy mobilizuje więc opinię publiczną 
1 fakt dopuszczenia jego reprezentanta do obrad ONZ jest, może 
nie wyłomem jeszcze, ale bezsprzecznym sukcesem. Doradcą Brac­
twa jest Philip Morris, profesor fizyki atomowej na Uniwersytecie 
M.LT. Oto, jak zachęca ich do wytrwania na wybranej drodze: 
"Róbcie, co się da, próbujcie wszelkich środków. Przez długi 
CZas nie będzie odzewu. Niech was to nie zniechęca . Pracujcie 
dalej i wtedy ... najniespodziewaniej ... dla powodów, których sami 
nie ogarniecie, wszystko naraz zacznie się dziać 12. 

. Profesor ma rację. Istnieje wiele precedensów na poparcie 
Jego recepty. Najdobitniejszym z nich jest Zlikwidowanie Handlu 
Niewolnikami przez grupkę angielskich idealistów zrzeszonych 
Wokoło W. Wilbeforce, która wbrew olbrzymim interesom sfer 
tak kościelnych, jak i finansowych establishment'u doprowadziła 
po czterdziestu latach działalności do uchwały Parlamentu bry­
tyjskiego (1833) znoszącej Niewolnictwo. Innym, niemniej do­
niosłym - była akcja Gandhi'ego, która przyśpieszyła emancypa­
cję Indii o parę dekad, innym wreszcie, w pamięci nas wszystkich 
ŻYWo zapisanym - była głębinowa fala odrazy i oburzenia, jaka 
wezbrała w społeczeństwie amerykańskim pod wpływem dzień 
po dniu w telewizji pokazywanych okropności wojny wiet­
namskiej. Fala ta nie tylko przerwała brutalnie karierę jednego 
Prezydenta, ale zmusiła jego następcę do zawarcia pokoju. 

Na to jednak by mobilizować skutecznie opinię publiczną 
trzeba szukać poparcia gdziekolwiek tylko się da. Mówi o tym 

11. Bractwo Pojednania - International Fellowship ol Reconciliation 
jest organizacją nie-rządową, współpracującą z szeregiem podobnych, m.in. 
z katolicką Pax Christi. 

12. Dwumiesięcznik FeUowship, lipiec/sierpień 1978. 
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McKeown, gdy w dalszym ciągu swego wspomnianego już wyżej 
prz~mó~ienia do .ON~, P?wie~iał: "Gdyby wielkie religie ze­
chclały jasno stwlerdzlC, ze wOlna (atomowa) jest aktem prze­
ciwnym woli Stwórcy, to tym samym wzmocniłyby niepomiernie 
siły działające na świecie na rzecz pokoju". 

To stwierdzenie daje wiele do myślenia. Czyżby wielkie 
religie nie zdobyły się dotąd na jawne potępienie tych, co grożą 
ludzkości zagładą? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest prosta. Spróbuję po krótce 
na nie odpowiedzieć, prześledziwszy postawę katolicyzmu wobec 
tych zagadnień, jako że spośród wszystkich wielkich religii kato­
licyzm jest jedyną posiadającą Reprezentanta uprawnionego do 
przemawiania w jej imieniu. 

Pierwszym uderzającym badacza faktem jest szczupłość litera­
tury katolickiej na temat trzygłowego kompleksu zagadnień -
tematu niniejszego artykułu - w porównaniu z obfitością książek, 
sympozjów i wypowiedzi wszelkiego gatunku świeckich naukow­
ców (z których kilkunastu, a może i więcej jest lauretami nagrody 
Nobla), moralistów, filozofów i socjologów. W Wielkiej Debacie, 
o której mówiłem obszernie w rozdziale drugim, Kościół Katolicki 
nie zabrał w ogóle głosu. Pius XII nie zauważył zrzucenia bomby 
atomowej na Hiroszimę i pominął to wydarzenie - uznane, jak 
pamiętamy przez A. Koestlera za próg w dziejach ludzkości -
całkowitym milczeniem. Jest to szczególnie zastanawiające u Pa­
pieża mającego niezmiernie wyostrzone poczucie misji interpreto­
wania w świetle Ewangelii wszelkich zagadnień stawianych przed 
ludzkością przez rozwój technologii. Istnieją tomy wypowiedzi 
jego na te tematy: od kinematografii, radia, telewizji, prasy i są­
downictwa, aż po reklamę i położnictwo. Na temat broni nu­
klearnych, wyścigu zbrojeń i prostytucji nauk jest w nich - poza 
ogólnie sformułowanymi ostrzeżeniami pod adresem rządzących 
- niezmiernie mało. 
. Pier:W,~zym wyłomem w tych postawach była Encyklika "Pacem 
lU Term Jana XXIII (1963). Znajdujemy w niej, sformuło­
wane w bardzo oględny sposób, potępienie wyścigu zbrojeń i woj­
ny totalnej. Dwa lata później Sobór Watykański II posunął się 
znacznie dalej. W aktach soborowych czytamy, że "akt wojenny 
mający na celu zagładę całych miast jest zbrodnią przeciw Bogu 
i ludzkości". Czego w tych dokumentach jednak brak, to zdecy­
dowanego i kategorycznego potępienia wojny termonuklearnej -
obojętnie, czy agresywnej, czy defensywnej, skoro pojęcia te utra­
ciły wszelkie znaczenie - jak i zdecydowanego napiętnowania 
całego, na miliardowych kapitałach opartego przedsięwzięcia: 
przygotowania naukowego, konstrukcji, magazynowania, ustawia­
nia, i wycelowywania broni termonuklearnej do momentu, gdy 
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palec człowieka wyposażonego we władzę anty-stwórcy naciśnie 
czerwony guzik zagłady. 

Wielu komentatorów tych tekstów papieskich i soborowych 
u?erza ogólnikowość sformułowań w kontraście z precyzyjnym, 
az do szczegółów, opracowaniem takich zagadnień, jak na przy­
kład moralność seksualna, czy celibat księży. Domagają się oni 
zr~widowania augustyńskiego pojęcia bellum iustum w sensie 
Zntesienia obowiązującego do dziś rozróżnienia między wojną de­
fensywną i ofensywną. Głoszą, że dla osiągnięcia naj szczytniej­
s~ych nawet celów, takich jak obrona wolności nie wolno uciekać 
SIę do użycia niemoralnych środków. Byłoby to równoznaczne 
z zaprzeczeniem chrześcijaństwa. 

Uważna lektura sprawozdań z dyskusji soborowych 13 wyjaśnia, 
przynajmniej częściowo zagadkę tej wstrzęmięźliwości. Oto grupa 
Kardynałów i Biskupów amerykańskich, której przewodził kard. 
SpelIman wystosowała do zebranych Ojców Kościoła list protes­
tujący przeciw poddanemu ich rozważaniom tekstowi. Czytamy 
w nim, że "potępiając użycie broni nuklearnych jako niemoralne 
Sobór zignorowałby fakt, że posiadanie tych broni (przez Ame­
rykę) zapewniło wolność znacznej części świata ... ". 

List ten wywarł na Ojcach Kościoła wrażenie piorunujące. 
Przyrównywano żartobliwie jego efekt w kuluarach do wybuchu 
bomby atomowej. Do protestu amerykańskiego przyłączyło się 
'fi pierwszej chwili około jednej czwartej obrad.ując~ch. 'Y! końcu 
j~dnak, dzięki autorytetowi Pawła VI ud~ło Slę zazegnac kryzys, 
me bez poważnych ustępstw in~erpr~tacyjr:y.ch .na .rzecz Amery­
kanów. Tak na przykład zapewmono lCh ofiCjalme, ze w propono­
Wanym tekście "nie zaprzeczono, jako?y W?ln?ŚĆ nie mo.~ła by~ 
chwilowo (sic) ocalona przez fakt posladama l akumulaCJI brom 
nuklearnych ... ". Tak więc, proponov:any tekst został przyjęty 
znaczną większością głosów. Ale wrazeme pozostało. Interwen­
cja bowiem biskupów amerykańskich, do których przyłączyło się 
wielu europejskich oznaczała, że należy bardzo ostrożnie podcho­
dzić do problemu zbrojeń nuklearnych ~, uwagi na ~o, że każd~ 
mocniejsza wypowiedź mogłaby zaszkodzlc ~meryce, jako Jedyne! 
zaporze na drodze dalszych zdobyczy komumzmu. Innyml słowy: 
między interesami zachodnich demokracji a chrześcijaństwem pos­
tawiono znak równości. 

Jeśli do tego dodamy wielce niefortunny fakt, że komunizm 
wyrwał Wolnemu Swiatu inicjatywę organizowania masowych 
ruchów Pokoju, czecro wynikiem było, że każdy ruch pacyfistyczny 
stał się de facto podejrzany - to wstrzemięźliwość Kościoła 

13. Szczegóły zaczerpnięte z The Rhine 'lows into the Tiber by Rev. 
R. M. Wiltgen; Augustine Publ. Co., 1978; która jest komentarzem 
Watykanu II. 
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katoli~kie~o, a z nim całego chrześcijaństwa znajduje wyjaśnienie. 
NIe P!szę o tym, by krytykować Kościół. Do takich lub innych 

ocen po?tyczny:~, czy do zdolności przewidywania nie można 
sto~0.wac kryte~lOW etycznych. Jeśli Papież i większość Ojców 
Koscloła (bo WIele twardych słów prawdy padło w dyskusji sobo­
ro~ej z ust mnieJszo~ci) uważali, że rozmach ekspansji sowieckiej, 
ktory. ~zczyt SWÓ! ~sI,gnął w latach powojennych, jest największą 
w dzleJac~ chrzescIJanstwa katastrofą, i że jedyną tamą na drodze 
dalszego Jego. pochodu stanowi broń nuklearna - to dzielili oni 
to przeko~~I~ z ogromną większością Wolnego Swiata, którego 
byli przeclez Integralną częścią. 

!30 czyż ,,:idziana z ~mu sytuacja nie usprawiedliwiała takich 
są~ow? Czyz"Y' .. s~arclU Z materialistyczną filozofią marksizmu 
dZIelącą z chrze~cIJanstwem te same uniwersalistyczne ambicje, nie 
została ?na .poblta .na głowę w osiągnięciu danej mu przez Chrys­
tusa ?bletrucy o "Jednej owczarni i jednym Pasterzu?". W mo­
m~ncle, gdy ~j~owie S.ob,orowi zmagali się z samymi sobą, na 
kazdych ~IesI~clU ~atolikow na świecie tylko trzech było koloro­
wych, a SIedmiu BIałych, podczas gdy w komuniztnie odwrotnie. 
na każdy:h dziesięciu. komunistów .aż siedmiu kolorowych, a tylk~ 
~rz~ch BIałych. C~z c~fry t~ rue były wymowne? Czyż nie 
sWladczyły o znaczrue WIększej dostosowalności komunizmu wa-
runku niezbędnego w dążeniu do uniwersalizmu? ' 

.Możemy żałować, że Ojcowie Kościoła nie wspięli się na 
wyzyny myślowe, z których oceniał sytuację Einstein ale nie 
możemy ich za to krytykować. ' 

v 
Niedaleka już przyszłość miała udowodnić krótkowzroczność 

a jeśli c~odzi o ~a~ykan - małoduszność tych przewidywań: 
VI ~kr.esle zaledwIe Ę'Iętnastu lat dzielących nas od Soboru, sytua­
c~a sWlatowa. kom';1ruzmu uległa radykalnej ztnianie. Jego ideolo­
gI~ odznaczaJ~ca. SIę Y' przeszłości kolosalną siłą napędową skos­
truała, p~zem1eni!a Sl~. w zaciekły konserwatyzm, niezdolny do 
stworzerua naweJ mysli, w kontraście z którym chrześcijaństwo 
wydaje się niewyczerpanym źródłem natchnienia wiecznie żywych 
i wiecznie odnawialnych prawd. 

Przykładu dostarczyła Polska, a co ważniejsze - sama Rosja 
g~zie b~dzenie się tęsknot religijnych osiągnęło poziom pozwa~ 
l~łący wl~l~ obserY'atorom oceniać, że ilość praktykujących chrześ­
CIJan na Jej tererue przekroczyła analogiczne cyfry na Zachodzie. 
O tej odn~wie. pięknie. pisze ~rc~biskup Marsylii Etchegaray: 
"Co stanowl o slle Koscloła rOSyjskiego - czytamy w jego rapor-
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cie po objeździe Związku Sowieckiego - to niczym niewzru­
sz~ma . pogoda ducha tego ludu Bożego, która pozwala mu usta­
\Vl~z~e odradzać się z popiołów i wyciskać piętno swojej religij­
ci°SCI na skażonej agresywnym ateizmem codzienności. Nie ulega 

la mnie wątpliwości, że Rosja jest dziś największym wulkanem 
\V Chrześcijaństwie 14". 

. W zestawieniu z równoczesnym, czyżby pozornym więdnię­
CI:m Kościoła na Zachodzie, gdzie setki świątyń (w Anglii) wysta­
\VI?~ych jest na sprzedaż, gdzie seminaria są puste, gdzie dwa­
nascle tysięcy księży (od Soboru) przeszło "do cywila", te wieści 
przychodzące ze Wschodu mają swoją wymowę. Cisną się pod 
czaszkę pytania: - Czyżby wahadło historii tniało się wychylić 
d~ ~krajnej pozycji oznaczającej przesunięcie się Centrum chrześ­
CIJ~nstwa z Zachodu na Wschód? Czy obserwowane na Wscho­
dZIe budzenie się tęsknoty za sakralnością, w reakcji na wzmu­
Szany w społeczeństwo materializm, wyprzedzi podobne reakcje 
~a Zachodzie, gdzie materializm, choć narzucany przez styl życia, 
Jest w ostatecznej analizie kwestią wolnego wyboru jednostki? 

Może za wcześnie jeszcze na zbyt śmiałe wnioski. Dziś jednak 
możemy już twierdzić, że trzydziestoletni epos Kościoła polskiego 
udOwodnił: 

1. Ze z konfrontacji z komunizmem chrześcijaństwo ma zna­
komite szanse wyjścia zwycięsko. 

2. Ze Kościół katolicki może istnieć i rozwijać się w każdym 
układzie socjo-ekonotnicznym - nie wyłączając komunizmu. 

W przeszłości, i to niedalekiej, bo za Piusa XII, takie wnioski 
byłyby uważane za skrajnie naiwne. Dziś sformułowanie ich wy­
daje się oczywiste, choć upowszechnienie się o nich świadomości 
zabierze zapewne nieco czasu. Raz upowszechniona, świadomość 
ta odegra olbrzytnią rolę w tworzeniu się postaw Kościoła, a już 
przede wszystkim w stosunku do zagadnień będących tematem 
tego artykułu. Znikną zahamowania przeszkadzające Kościołowi 
~o\Viedzieć całą prawdę na temat trzygłowego monstrum zagra­
zającego ludzkości. Znak równania postawiony niegdyś tniędzy 
militarną mocą Zachodu a chrześcijaństwem zostanie przekreślony. 

Tym nadziejom dali wyraz Kardynałowie zebrani na Konklawe, 
gdy na Głowę Kościoła wybrali jednego z głównych architektów 
tego zwrotu w postawach chrześcijaństwa. 

JOhannesburg, grudzień 1978 r. 
w. LEDÓCHOWSKI 

14. Le Monde, "La vie religieuse en URSS", 8 listopada 1978. 



Pochwała głuchoty 

Wdzięczn.y temat. Można by tomy wypisać na temat głuchoty 
rządzących I głuchoty rządzonych, głuchoty polityków i głuchoty 
ma~y. szar~czków, głuchoty mędrców i głuchoty prostaczków. 
MJ?eJ WdzIęCzny, lecz bardziej określony i nie tak przydługi bę­
dzIe. temat o zwykłej głuchocie fizycznej. Jeśli pamięć mnie nie 
mylI, to na .ł~a~h. miesięcznika nikt jeszcze nie opisywał włas­
n~ch doleglIwoscI I chorób. Lekarskich dysertacji też nie pa­
mIętam. Powodów tego przemilczenia może być wiele. Ludzie 
chorzy nie .c~cą na. ogół mówić przed d~ gronem słuchaczy, 
czy czytelnikow o Ich smutnych, bo tak SIę to im wydaje pro­
blemach. Nie lubią utyskiwać publicznie. Są wprawdzie' też i 
gadatliwi w jakichkolwiek okolicznościach, ale ci będą pleść 
t~ po trzy.. Redaktorzy, którzy już osiągnęli wiek krytyczny, 
mezbyt chętme puszczą artykuł o tym, co może dla nich samych 
nad~jść nieuchronnie. Wreszcie są to tematy, które samym czy­
te!mk?~ I?og~ nie za~sze o.dp?~adać. Toteż wolę z góry zapo­
WIedziec: ze. me będzIe to }akIeS smutne opowiadanie. Pragnę 
wydob~c cos pozytywnego l radosnego z dolegliwości ludzkich, 
h? m?ze to ?awe~ okazać się pożyteczne dla tych, którzy zupeł­
me mespodzIewame staną w obliczu podobnych doświadczeń. 

W c:iągu ostatnich dwu lat organizm mój faszerował się lekar­
s~wamI, było. w tym. spore;> przeróżnych antybiotyków. Uwaga 
V?ęC: z antyblOtyka~! Kto~egoś ranka otwieram oczy i czuję 
SIę J~k po.d szczelnIe zamkm~tym niewidzia1nym kloszem. Zwy­
kle Jest CIcho dookoła, ale CIsza, która mnie otoczyła była już 
superciszą· Zaczynam mówić do żony, ale nie słyszę własnego 
głosu. Widzę, że usta żony poruszają się, ale dźwięków brak. 
!estem zupełnie głuchy. Usiłuję podnieść głowę, doznaję zawrotu 
l mdłości z natychmiastowymi konsekwencjami. Żona dzwoni 
do le~a; telefoniczna diagnoza, dość szybka, jak na obecny 
stan WIedzy medycznej, oznajmia nam, że jest to vertigo Meniere. 
Później usłyszymy inne określenie: "utrata funkcji vestibular-
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nych" (Loss ot vestibulary tunctions). Jest to infekcja uszu 
środkowych, głuchota i utrata zmysłu równowagi. Powod~w m~gą 
być dziesiątki. Jest możliwość, że to któryś z antyblOtyko~. 
Laryngolog rozkłada ręce i twierdzi, że nic się już nie da zrobIc. 
Aby zaatakować problem zmysłu równowagi inny doktor urządza 
małe konsylium. Odbywa się telefonicznie. Trzech m~drców 
orzeka, że potrzebne jest naświetlanie podstawy czaszki. P~d­
daję się z pokorą, chociaż koszt ma być bardzo wysoki. Radio­
log zapewnia mnie, że po pierwszej sesji będą już wyczuw~e 
wyniki. Po piętnastu czuję się gorzej i na dodatek wypada~ą 
Włosy. Kilka osób, które przeszły podobną chorobę, uspak~Ja 
~e, że za jakieś 6 do 18 miesięcy będzie poprawa. Trzeba WIęC 
zyć nadzieją. 

Ale miałem mówić o głuchocie. Gdy się jest zdrowym, myśli 
s~ę o osobach głuchych, jako o dotkniętych wielkim nieszczęś­
CIem. Tak jednak nie jest. Znajduję wiele dobrych stron w t~ 
rzekomym kalectwie. Zaczyna się oczywiście od opuszczema 
pracy zawodowej, nazwijmy to zarobkowej. Wprawdzie w syste­
mie kapitalistycznym, gdy chodzi o wydajność pracy, jest po­
dobnie jak w systemach socjalistycznych "demokracji ludowych", 
ale nawet na te 20 % wydajności głuchota nie pozwala. Jak 
wiadomo 80 % spędza się na drzemkach, posiedzeniach w świą­
tYni dumania rozmowach z kolegami, zawracaniu głowy szefom, 
telefonowaniu' do domu, pisaniu listów, nawet reperacji zegarków, 
ale jednak jakoś trzeba zapracować na wysokie uposażenie; 
będąc głuchym nie da rady. A więc odmarsz z biura do dom~. 
Miało to i tak nastąpić wkrótce z powodu emerytury, zostaje 
Więc tylko przyspieszone. Tyle się słyszało ~ trudny~. okresie 
przestawienia się z okresu pracy na okres meczynnOSCI, ale to 
wszystko bzdury, trzeba mieć jakieś urazy p~ychi~zn~. Nie p~a­
c<;>wać jest rozkosznie, bardzo s~ybko zapomma SIę,. z~ w <;>gole 
kiedyś się pracowało. O pO~?Cle do pra~y, co przYJa~Iele ~yc~ą 
~horemu, nigdy się nie mysli. Czas~m Jednak ~daJ~ mI SI.ę, 
z~ widocznie jestem skończonym lemem. OCZ~Is.cIe me nalezy 
SIedzieć bezczynnie, ale jest tyle rzeczy do zroblema przez osobę 
siedzącą w domu, że czas jest wypełniony ku własnemu zado­
Woleniu. 

Pożegnanie z biurem ma też i inne zalety. Jazdy tam i z po­
Wrotem w ciężkich warunkach ruchu kołowego w czasie słoty, 
spiekoty, kurzu, wiatrów, wdychając spaliny, denerwując się wraz 
z innymi kierowcami, czekając niecierpliwie w zatorach, wszystko 
to należy do przeszłości. Już się zapomniało o tym. Był hałas, 
a teraz jest zupełna cisza. Już wkrótce ocenia się tę wielką 
zmianę jako błogosławieństwo. Większość z nas żyje w miastach. 
Nie zdajemy sobie nawet w przybliżeniu sprawy z tego, jak 
Wyniszcza nas hałas: nasze zdrowie, samopoczucie psychiczne i 
Wreszcie stosunki między ludźIni. Iluż jest takich, którzy nawet 
na wakacje, zamiast odpoczywać od hałasu, jadą tam, gdzie są 
wielkie zbiorowiska ludzkie, gwarne plaże, gdzie można tańczyć 
W takt potwornie ogłuszającej muzyki, gniotąc się w tłumie. Są 
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rodzaje ciszy duchowej, które pozwalają na wyrwanie się z kręgu 
tego - pociągającego głównie młodzież - hałasu. Takimi są 
szum morza z dala od gwarnych plaż, poszept gór, lasów i pól. 
Człowiek nie wie do jakiego stopnia potrzebuje takiej ciszy. 
Trzeba ogłuchnąć, by nagle przejrzeć. 

Pierwszym następstwem tego jest głębsze wejrzenie w samego 
siebie. Nie ma już tylu zewnętrznych przeszkód, by z sensem 
zastanowić się nad przeszłością i tym co nas czeka. Daje to duże 
zadowolenie. Samotność nie jest umęczeniem. Następuje pewne 
uszlachetnienie. 

Stosunki z ludźmi ulegają poprawie. Najbliższa rodzina subli­
muje swoje uczucia, stara się życie głuchego uczynić radośniej­
szym, chociaż to nawet nie jest tak bardzo potrzebne. Widzę 
dookoła uśmiechy, dzieci nie skąpią uścisków i ucałowań. Za­
miast komunikacji głosowej rodzina pisze liściki. Oczywiście nie 
ma w nich złych wiadomości, niepotrzebnych słów i chwilowych 
uniesień. Wszystko jest pozytywne i radosne. Taką atmosferę 
jednak i sam głuchy musi wytworzyć. Iluż bowiem jest ludzi 
zgorzkniałych, którzy będą zamęczać otoczenie i nie dadzą spo­
koju bliskim. Trzeba być pogodnym i doprowadzić do tego, by 
inni ciebie szukali, bo Ty się nikomu nie będziesz narzucać. 
Mowa ludzka jest piękna, ale może też być pusta i okrutna. 
Gdy się tej mowy nie słyszy, można więcej zyskać, niż stracić. 
Poza tym są książki. 

Spotkania z ludźmi nabrały innego posmaku. Każdy z obec­
nych stara się okazać więcej sympatii i twarze są uśmiechnięte. 
Myślę, że moja choroba pomaga innym wydobyć na jaw lepszą 
cząstkę swego ja. Jest dla wszystkich jasne, że moje zobowią­
zania towarzyskie zmieniły się i moje wycofanie się z grona 
zebranych jest zupełnie zrozumiałe. Toteż, gdy tego potrzebuję, 
wycofuję się do mej ciszy. 

Jest jednak wielka strata, o której nie można zapomnieć 
w tym bardzo po krótce naszkicowanym bilansie. Jest się odciętym 
i to bezapelacyjnie od muzyki. Mając jednakże wiele przeżyć 
słuchowo-muzycznych w ciągu długich lat życia, trzeba z pokorą 
pozostać przy tych wspomnieniach. 

Liczę na to, że wyznania głuchego będą dobrotliwie przyjęte 
przez grono czytelników. 

Wiktor SKIBA 

Wieloletni przyjaciel Kultury, Wiktor S k i b a, absolwent 
Politechniki Warszawskiej, wybitny inżynier-elektryk (m.in. elek­
tryfikował południową Kore~) zmarł w Meksyku 6 lutego 1979 r. 

Wiersze 

Wiersze z Ameryki 

Henryk GRYNBERG 

LAFAYETTE SQUARE 

Michałowi Chmielowcowi 

Na cokołacb na stoj4co jak k onie 
drzemią czterej generałowie 
nie strzelają już 
nawet oczami 
do stuleci nad naszymi głowami 

nagi rycerz w samej przyłb~cr 
opowiada o miłosnych turmelach 
a Z mikrofonowej mównicy 
pederaści się zaklinają 
że oni także potrafią kochać 

pokażcie mi człowieka k tóry potrafi 
mówi młody poeta-sceptyk 
w średnim wieku 
który niedawno dojrzał 
że nie jest już nieśmiertelny 
ale nikt go nie słucha . 
zwłaszcza że jest cudzoziemcem 
(od urodzenia) 
i zwyczajem poetów obcym 
przemawia językiem 
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cudzoziemcem jest także żniwiarz 
Z wysuniętą kosq na sztorc 
czekający na śmierci żniwo 
apaty~znie bo już za długo 
pod Jego zmęczonymi nogami 
w miejscu obraca się globus 
cętkowany żmijami granic 
nad którymi orzeł i wqż 
negocjujq o ciała i dusze 

dawno zastygł spiżowy okrzyk 
w gardle jeźdźca na spiżowym koniu 
a nieufne spiżowe armaty 
wypatrujq oczodoły swych luf 
w cztery strony świata-zaświata 
i wtórują niememu jeźdźcowi 
swoim głuchym armatnim milczeniem 
spiżowy jeździec spiżowy koń 
lecz prawdziwe spiżowe armaty 

jak źrenicę osłaniają plac 
kamieniczki national trust 
for historie preservation 
i strzeże go wielki golem 
security and trust company 
chociaż nie ma (i nigdy nie było) 
ani security ani trust 
ani company dla nik ogo 
a tylleo ludzie stawiają ołtarze 
temu czego nie maj4 
i czego najbardziej im brak 

wśród cienistej zieleni czasu 
i dr~ew .nie ~amiętajqcych nikogo 
truplO btały swita grobowiec 
a gapiowaci turyści myślą 
że to właśnie tu 
zapadają najważniejsze decyzje 
choć nędzarze pod płotem mówią 
~e najważni~jsze już dawno zapadły 
t to zupełnze gdzie indziej 

prys,~a czar i kończą się cuda 
milkną chóry i hurysy przestają 
miotać się w swych pośladkach i brzuchach 

WIERSZE Z AMERYKI 

a panowie zawl'acajq krawaty 
do swych zakratowanych klatek 
tylko ptaki wciqż niefrasobliwie fajda;q 
na głowy generałom 

i nieliczni dobrwolni nędzarze 
dzień i noc na śpiworach czekajq 
na wigilię pokoju 
nie widząc jak bezdenny jest pokój 
ponad nimi 
ponad nami wszystkimi 
niepodzielny ostateczny powszechny 

który czeka 1ta nas 

Waszyngton, 1972 

W ŚWIECIE ŚWIETLIKÓW 

Urodziłem się w lipcowym zmierzchu 
w małym świecie świętojańskich światełek 
w szepcie owadów zapachów 
pomruku domowych zwierząt 

urodziłem sie w świecie świetlików 
co pojaWiają" się w tej samej chwili gdy gasnq 
żyję żyję i patrzę 
jak odumierają mnie i znikają 
w zaświatach świateł 

żyję żyję i coraz gorszych rzeczy się dowiaduję 
więc siłq rzeczy i sam staję się coraz gorszy 
a tymczasem robi się późno 
i coraz bardziej ogarnia mnie lęk 
że nie zdążę się wytłumaczyć 
przed gwiazdą jerozolimskiego ducha 
i betlejemskiej drogi 
dawidowego mojego losu 
i czarnoleskiej mowy 

więc się zwracam do ciepłej gwiazdy 
lipcowego wieczoru 

Maryland, 1973 
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TRUDNO UWIERZYĆ 

Trudno uw.ie~zyć że urodzeni w dniu naszej matury 
Sil dawno JUZ po maturze 
i że ci co dziś giną w mundurze 
mogli być naszymi synami 
że przemijamy nic nie zmieniamy 
tylko sami ulegamy zmianie 

że rządzą nami przeważnie ci sami 
drobni oszuści i wielcy dranie 
a do tego szantażyści i tchórze 
mnożą się w zastraszający sposób 

trudno uwierzyć że nikt się już nie krępuje 
szantażować ni tchórzyć 
kraść ani kłamać w żywe 
telewizyjne oczy 

trudno uwierzyć że przeminęliśmy 
i że nie ma nawet o co się spierać 
gdy brak ziemi powietrza i wody 
tak dla ślubnych jak i nieślubnych 
dzieci historii 

że prometejskie ognisko przygasa 
a diabeł dzisiejszy za życia 
wokół nas piekło rozpala 
niewiele zostawiając nam do stracenia 

więc tym trudniej uwierzyć że nikt 
nie zawoła uwaga tchól'ze 
szantaż jest tylko brudnym chwytem 
lecz tchórzostwo wobec szantażu 
jest zbrodnią przeciw ludzkości 

a najtrudniej uwierzyć 
że nikt się nawet nie dziwi 

Waszyngton, 1974 

WIERSZE Z AMERYKI 

TRZEBA PŁACIĆ 

Z winy pr.ostaczków co się brali za słowa boże 
od wieków modliliśmy się o codzienny bochenek chleba 
dopiero dziś 
otoczeni przez hydry wielogłowicowych 
wszechkontynentalnych katiusz 
przeszywani tępymi spojrzeniami 
oczodołów kolasznikowa 
wiemy że w modlitwie nie chodziło 
o chleb dla naszych zwierzęcych kiszek 

mnożymy się szybciej od chleba 
szybciej od wody szybciej od powietrza 
i znacznie szybciej od ducha -
o codzienny pokarm dla ducha chodziło 
w oryginale modlitwy 

mnożymy się coraz szybciej 
ale ludzi jest jak zwykle za mało 
tylko coraz liczniejsze hordy 
człowiekozwierząt 
coraz ciaśniej nas otaczają 

próbujemy ich oswajać 
w nadziei że na uniwersytetach 
można zrobić z chama człowieka 
podajemy im cywilizację 
a oni ją pożerają Z talerzem 
podajemy im wiedzę , 
potęgując ich chamstwo przez wzedzę 
nawet wątłą bezbron114 kulturę 
wrzucamy do smoczej jamy 
gdzie ją raz po raz gwałcą 
zbiorowo masowo ochoczo 

dzięki naszej cywilizacji 
nasze; kulturze i wiedzy 
coraz łatwiej im 
solić nasze wrzody w żołądkach 
zatruwać śledziony wątroby 
dobijać nas atakami serca 
terroryzować Z lądu powietrza i wody 
dożynać bez użycia noża 
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i nie możemy mieć o to pretensji 
nawet do samych siebie 
bo to jest normalna cena 
jakt!: musi zapłacić człowiek 
za to że chce być człowiekiem 
to jest normalna cena a tylko inflacja sprawia 
że płaci się coraz drożej 

przygotujmy się zatem że w końcu 
trzeba będzie znów zejść do podziemia 
i rozejrzyjmy się dobrze gdzie ukryć 
ludzkie ziarno i słowa boże 

Waszyngton, 1974 

BOG JEST ... 

Leszkowi Kołakowskiemu 

Bóg jest angielską królową 
jest ale nie ma władzy 
można być Mu posłusznym lub nie 
kochać Go albo nie 
można Go nawet zabić 
w sobie 

bo nie jest nad nami lecz w nas 
i tylko od nas zależy co z Nim uczynimy 
tak jak od nas zależy co uczynimy z sobą 
(bez najmniejszych złudzeń że On 
zechce nas w tym wyręczyć) 

i nie ma po co Go prosić o względy 
ani o przebaczenie 

On i tak nam zawsze przebacza 
mówi: słabi jesteście mali głupawi 
ja nie mogę się na was obrazić 
więc za świństwa wyrlĄdzane bliźniemu 
nie przede mnt!: się kajajcie lecz przed nim 
co wam bardzo pomoże zrozumieć 
dlaczego nie trzeba popełniać 
świństw 

WIERSZE Z AMERYKI 

nie ma władzy 
oddał ją 
nam jako wolną wolę 
i odtąd nie interweniuje nie ingeruje 
w nasze wewnętrzne sprawy 
a modłów i skarg naszych słucha 
naszymi własnymi uszami 
(ponieważ jest w nas) 

jest naszym stwórcą lecz tworzy nas 
naszymi własnymi rękam~ 
którymi sami sobie zadaJemy kary 
i sami się wynagradzamy 
sami siebie podnosimy z lelęczek 
i stawiamy chwilami nad sobą 
co wydaje nam się bardzo wysoko 

czynimy to sami 
lecz nie przyszłoby nam to do głowy 
gdyby Jego nie było w nas 

jak angielska królowa . 
nie ma władzy - lecz Jest 

i to nam powinno wystarczyć 

Maryland, 1974 

TAK SAMO 

T ak samo błękitne to niebo starożytne 
taki sam do nieba kapitol 
i senat tak samo zdezorientowany 
wypatruje przys~łości . 
wytrzeszczonym z oczamt 
i tak samo ogłupiały lud rzymski 
rozwydrzony od darmochy i igrzysk 
krwawych 
i tacy sami barbarzyńcy u granic 

wciąż niebo tak samo zatłoczone bogami 
i zbawicielami 
porozdzierane, bezsilnY11! w.ołaniem 
poorane bolesnie krzyzamt 
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nawet Jezusa tak samo ukrzyżowano 
i tak samo na naszych oczach 
przybity do sześcioramiennej gwiazdy 
sześć milionów razy umierał 

więc taki sam Józef Flawiusz po rzezi 
zaglljda cezarom w oczy 
notu;ljc losy 
cŻ4gle tej samej wojny 

gdy tak samo oblężona 
ta sama Jerozolima 
broczy t4 sam4 krwi4 

Waszyngton, 1975 

BÓG JUŻ NIE WIERZY NIKOMU 

świętej pamięci Jonatana Netaniahu 

Może był zbyt pewny siebie 
może miał za wiele zaufania do swego dzieła 
a za mało doświadczenia 
i nie zdawał sobie sprawy że w naszych czasach 
prócz cudów 
potrzeba środków technicznych 
zawczasu przygotowanych 

dlatego oczywiście że nie mógł uratować 
stu tysięcy dzieci warszawskego getta 
ani nawet drobniutkie; setki Korczakowskich sierot 
a co dopiero sześciu milionów -
zaskoczono Go 
nie przypuszczał że pod Jego okiem 
mogło tyle urosn4ć zła 

więc teraz ma się już na baczności 
i nie dowierzaj4c nikomu 
ubrał maluczkich w pancerze 
i zgodnie z wymogami techniki 
w duralowe skrzydła wyposażył aniołów 
i w dalekiego zasięgu silniki ponaddźwiękowe 
i nauczył ich celnego rażenia 
Z broni maszynowej 
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i ciskania desantowego gromzl 
Z zaciemnionego nieba 
kiedy trzeba wyrywać ofiary 
z paszczy ludożerców 

ciężko doświadczony przez ludzi 
Bóg nie dowierza nikomu 
i tylko najlepszych wybiera do Swego sztabu 
a wykonanie misji porucza 
najstaranniej przygotowanym 
takim właśnie jak entebbeński 
Jonatan Netaniahu - - - - --

Waszyngton, 1976 

ZANIM ZAPON!NE 

Najpierw było słowo 
a potem zbrodnia 
i nie kain lecz abel 
umierał bezpotomnie 

(11) kolejnq rocznicę) 

a ile bitew z goliatem daremnych 
ile świ4tyń zburzonych nade mn(j 
ile ark zatopionych 
na dnie przymierza 

z ziemi niewoli 
nad rzek4 pustki uchodźczej 
zanim zapomnę Treblinkę 
(maleńka mieścina gdzŹl! moja rodzina) 
niechaj uschnę w obelzsk 
soli z żydowskich łez 

Waszyngton, 1978 

DO DZIECI _ 

Niby niewiele lat a co roku wyższe 
to wirgińskie drzewo za oknem 
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i coraz głębsze korzenie 
i moje wirgińskie dzieci 
poszły już do wirgińskiej szkoły 

a~e wiosntt sza!ejtt tu radoszyńskie bzy 
pzekttce kaczence i mlecze 
i soczysta zieleń radoszyńskiego dzieciństwa 
gdzie rośnie trawa wysoko 
jak mój ojciec leży głęboko 

hejże dzieci hejże ha 
bawcie się lepiej niż ja 
i nie pytajcie mnie o nic 

Wirginia, 1978 

VIVE LA DIFFERENCE 

Do trupów można wygłaszać 
dowolne przemówienia 

Dysydentom 

każdego słuchajtj cierpliwie bez szemrania 
można je swobodnie ganić albo chwalić 
(ni jedno ni drugie żadnego z nich nie obraża) 
można schlebiać im albo opluwać 
zastygłe twarze 
łgać a nawet prawdę mówić w martwe oczy 

można im bez obawy udzielać głosu 
zap'rasza~ i~h do dyskusji i pytać o zgodę 
(mt!czenze Jest znakiem ich zgody) 
mozna odwoływać się do ich uczuć 
można je w ich imieniu wyrażać 
można ich bez kłopotu reprezentować 
łechtać albo szturchać 
jedno i drugie doskonale znoszq 
nie sprzeciwiajtjc się władzy 

można nimi iawsze dowolnie dysponować 
przenieść albo zostawić 
uczcić pogrzebać czy wstawić 
w ramki albo aleję 
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dla wysłużonych 
można im wszystko przypisać 
lub skreślić w życiorysie 
przystroić albo obnażyć 
podmalować albo oczernić 
podsmrodzić albo okadzić 
można ich skazać na zapomnienie 
albo popularność i ciężktt pokutę 
w masowych akademiach manifestacjach pochodach 
podręcznikach szkolnych programach 
radia telewizji na łamach 
środków masowego szantażu 

trupy można łatwo skazywać na śmierć 
bezapelacyjntt pozagrobowtt 
konfiskatę rodziny tradycji pamięci 
przeszłości i przyszłości 
można deprawować im dzieci 
wycinać im mózgi serca j4dra i charaktery 
można ich preparować na mumie 
wpisywać lub skreślać Z listy 
mnożyć dowolnie lub dzielić 
w kolumnach statystyk 

dysydent? 
po prostu ten kto NIE jest trupem 

Waszyngton, 1978 
Henryk GRYNBERG 
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POD AUSPICJAMI 
TOWARZYSTWA HISTORYCZNO.LITERACKIEGO W PARYŻU 

z KOMITETEM WYDAWNICZYM w składzie: 

Czesław ~iłosz. z University of California - Berkeley, Piotr Wandycz 
z Yale Uwverslty, Henryk Wereszycki z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Jacek Woźniakowski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego i 
Czesław Zgorzelski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego _ 
KSI~GARNIA ,,LIBELLA" W PARYŻU, rozpoczęła nową serię 
wydawnictw pod nazwą ogólną: "HISTORIA I TERAźNIEJSZOSĆ". 

Druga książka tej serii (nosząca numer I.szy) ukazała się właśnie 
IV druku. Jest to: 

HENRYK WERESZYCKI 
"HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 

1864-1918 

Stron: 336. Cena F.fr.60,00 (lub równowartość). 

Poprzednio ukazała się książka z tej serii (nosząca numer 2.gi): 

ANDRZEJ MICEWSKI 
"WSPóŁRZĄDZIć CZY NIE KŁAMAć" 

Pax i Znak W Polsce 1945-1976 

Stron: 269. Cena F.fr.50,00 (lub równowartość). 

~astępna książka z tej serii (nosząca numer 3.ci) jest już w druku. 
Będzie to: 

MARCIN KRóL 
"STYLE POLITYCZNEGO MYśLENIA" 

• 
Książki do nabycia we wszystkich polskich księgarniach na Emi. 

gracji u Przedstawicieli Pism, lub bezpośrednio u Wydawcy: 

"L I B E L L A" 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle, 75004 Pam. 

Metro: Pant Marie lub Saint-Paul. 
Telefon: 326-5 J -09. 

Archiwum polityc:nJ.e 

Kraie arabskie i Izrael 

Ogólny wzrost cen ropy naftowej krajów OPEC od paździer­
nika 1973 do chwili obecnej wyniósł ok. 750 %. Obejmuje on 
ostatnią 14 % podwyżkę, która przy dowolnych narzutach zade· 
kretowanych w końcu marca w Genewie może podnieść efektywną 
cenę ropy o dalsze 30-40 %. 

Wszystko to ma miejsce w chwili, gdy kraje zachodnie, Japo­
nia, a przede wszystkim Ameryka borykają się z gigantycznymi 
problemami energetycznymi i finansowymi, zaostrzonymi dodat­
kowo zmniejszonymi dostawami ropy irańskiej. Ale właśnie ta 
ostatnia okoliczność przyczyniła się do nowego, niezaplanowa­
nego poprzednio, podniesienia cen l. Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że wpędzanie Zachodu i Japonii w dalsze trudności gospo­
darcze nie jest wcale w interesie ekonomicznym państw ropo­
dajnych. Nie jest - ponieważ kraje te, będąc wciąż przemysło­
wo słabe, są w dalszym ciągu klientami Zachodu. Fakt, że pań­
stwa te mogą sprzedawać najbardziej obecnie poszukiwany suro­
wiec na zasadzie niemal monopolu, nie przyczynia się do two­
rzenia bodźców dla własnej industrializacji. Stąd wniosek, że 
kraje te zamierzają pozostać nadal nabywcami towarów pro­
dukowanych w Ameryce, Europie i Japonii. Skądinąd jest rzeczą 
oczywistą, że jeśli podnosi się ceny ropy (będącej nie tylko źród­
łem energii ale i ważnym surowcem niezbędnym prawie we wszyst­
kich gałęziach przemysłowych), to w krajach rozwiniętych działa 

1. Kryzys energetyczny w Stanach dozna prawdopodobnie dalszego zao­
strzenia na skutek wypadku w elektrowni atomowej w pobliżu Harrisburga 
IV Pensylwanii. Przy skłonnej do ulegania panice opinii amerykańskiej 
wydarzenie w Harrisburgu utrudni częściowe przestawianie się na energię 
nuklearną· 
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to jak bodziec ~acyjny . Cykl: podwyżka cen ropy - inflacja 
- ~alsza p~wyzk~ cen ropy jest oczywiście błędnym kołem, 
~ ktorego zdają sO~le ~oskC?nale sprawę rządy państw eksportu­
Jących. ropę. Z ~Jątkiem Je~ak Arabii Saudyjskiej, która sta­
r~a SIę ten. cykl meco ~wolmc, a której pozycja w świecie arab­
skim os:atm? osł~bła, nikt z J?roducent~w ropy nie próbował go 
przerwac. NI.~ f'ro?ował - mImo tego, ze problemy ekonomiczne 
Zach~du odb1J.aJą ~Ię ryko~z~tem na przyszłości tych krajów. Jeśli 
Zachod pogr~y SIę w rUlme gospodarczej i chaosie politycznym, 
~rudno ?ędzIe e~-pasterzy kuw~jt.skic!l czy saudyjskich, rozbija­
Jących SIę obecme mercedesamI l mIeszkających w eleganckich 
~partamentach,. zat:ę~i~ z powrotem do namiotów. Nie ma więc 
zadnych wątpliwOSCI (1 to od dawna), że podwyżki cen OPEC 
po~yk~owan~ są racjami politycznymi. Tak zwane kraje "radykal­
ne me r?bIą zreszt~ z tego tajemnicy. Pozostaje pytanie: jakie 
są te polityczne raCJe? 

Krajom OPEC nie zależy przecież na uszczęśliwianiu Sowie­
tó~, którzy każdą 'po~wyżkę cen ropy, uderzającą w świat kapi­
~alistyc~ny, celebt;IN Jako .nowy ~uk~es p~.stw miłujących pokój 
l s.oCJahzm. A.rabIa. Sa17dYJska, Nlgena, LIbIa czy Irak nie marzą 
am kolektywme anI kazde z osobna o tym, by stać się dominują­
cą potęgą świata. Podobno dumał o tym szach Rheza Pahlewi 
zaczytany w kartach historii starożytnej Persji, ale właśnie też m~ 
to nie wyszło. Co najmniej ze 113 powodów. Przyczyny wiec 
mu~zą. być inne. Osobiście poderzewam, że kraje OPEC nie 
mają zadneg~ sprecyzowanego planu ani żadnej idei kierowniczej 
w podnoszemu. ce~ ropy. S~udia ~ub Kuwajt i połączone emiraty 
prawdopo~obme me chcą zmszczyc Zachodu poprzez swą politykę 
naftową me tyle z sentymentu dla Londynu, Paryża czy Waszyng­
tonu, , ale ze. stra:hu prz~d Moskwą. Natomiast nie mogą się 
oprzec ustaWICZnej pokUSIe upokarzania tych potężnych niegdyś 
moc~rstw.' ~tóre decydo~~ jakiego władcę osadzić na jakim 
trome, a Jaki.egC? -:-. usunąc, l które płaciły za baryłkę nafty według 
włas~ego Wl~1IDlSlę .. Gdy w roku 1973 nie zareagowały na 
400 % podwyzkę cen l zadekretowane embargo wobec Ameryki 
- .ujawniła się w ~ ich s~abość. Niemoc Zachodu pozwala 
krajom naftowym brac obecme odwet za dawne upokorzenia. 
Przy ty~ wszystkim sądzę, że choć pokusy upokorzenia dawnych 
zachodnich potęg imperialnych grają w postępowaniu władców 
naftowych niebłahą rolę, nie należy ich przeceniać. Albowiem 
chodzi tu przede wszystkim o rzecz bardziej w swym kształcie 
u0wy~ą, tkwiąca na kształt zadry w świadomości rządzących 
e~t kraJów Trzeciego Swiata. Zeby nie powtarzać myśli poprzed­
mo sformułowanych, wypada mi prosić Czytelnika o zapoznanie 
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się ~ moi martykułem pt. "Przemiany w światowym układzie sił", 
zan;ueszczonym w Kultu.rze (Nr 3/378). Uwagi zawarte w niniej­
szeJ pracy są kontynuaCją myśli zawartych w wymienionym eseju. 

S~iat arabski, który może żyć z dala od naszej cywilizacji 
ch~tm~ ~orzystając z jej dobrodziejstw, nie chce pogodzić się 
z lstmemem I~ra~la, który j~st niczym innym jak europejską 
enklawą na Bliskim WschodZIe. Sukcesy i samodzielność tego 
państw:a j~st ~ym. c~ęższym ,k~mienie.m . obrazy dla Arabów, że jest 
to kraj meWlelki l ludnosclOwo meliczny. Gdyby Izrael liczył 
50 ~onów ludn<;Jści i zajmował czterokrotnie większe, gęsto 
zaludnione przez ~ydów, .terytorium, byłby nieprzyjemną, ale 
z~akceptowaną .koruecznośclą. Taki jaki jest obecnie, jest cięż­
kim . upokor~emem . Ar.abowie mogą wybaczyć Anglii jej pano­
wame kolomalne, ale me chcą pogodzić się z istnieniem narodu 
który jest kondensatem . ~a~bardziej 17z~olnionych jednostek, po~ 
ch?dząc,Ych ze 'Y! schodniej l Zachodniej Europy. Ci, którzy oca­
leli z hItlerowskiego pogromu lub wyszli żywi z sowieckich guła­
gów, przeszli najcięższą selekcję doboru naturalnego. Ich potom­
kowie zachowali w sobie dziedziczne cechy przetrwania które 
trudno odnaleźć. w ~nnych grupach etnicznych. Z tego p~wodu, 
choć ludy arabskie me chcą pogodzić się z faktem istnienia Izraela, 
będą prawdopodobnie musiały to w przyszłości uczynić . 

Jak dalece wyłamanie się Egiptu z frontu antyizraelskiego 
wpłynie na światowy układ sił, przyszłość Bliskiego Wschodu 
i bezpieczeństwo Izraela, zależy w wysokim stopniu od politylci. 
rządu Begina i jego następców. Tu należy rozważyć kwestię prze­
wlekłego antagonizmu izraelsko-arabskiego pod kątem zdefinio­
wania praw ludności palestyńskiej. Te ostatnie są bardzo często 
obiektem nie politycznego rozeznania, ale politycznej mitologii. 
Zeby się od niej wyzwolić, należy ostro i wyraźnie oddzielić dwie 
sprawy: 1) kolonizację Zydów na terenach okupowanych i uszczu­
planie stanu posiadania Arabów; 2) rzekome aspiracje Palestyń­
czyków do własnego niepodległego państwa. Otóż wydaje mi 
się, że Arabom, a w szczególności arabskim rolnikom, trudno jest 
współżyć czy nawet sąsiadować z Zydami na tej samej zasadzie, 
na jakiej chłopom polskim w XIX wieku i później trudno było 
współżyć z kolonistami niemieckimi. Osiedleńcy Zydzi są praw­
dopodobnie bardziej od arabskich gospodarni i chyba bardziej pra­
cowici. Tak jak niegdyś koloniści niemieccy - w porównaniu 
z zasiedziałymi tam z dawna polskimi chłopami - wykazywali 
więcej przedsiębiorczości, z podobnym zjawiskiem mamy do czy­
nienia na okupowanych ziemiach Jordanii, zasiedlanych przez 
żydowskich emigrantów. Dynamizm i pracowitość - które ce­
chowały i cechują nowych osadników, zawsze i pod każdą szero-
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kością geograficzną - są jeszcze mocniej zaakcentowane u żydow­
skich osiedleńców, mających za sobą ciężką szkołę życia. Do 
tego dochodzi wiara, że oto po latach diaspory wracają na "swoją 
ziemię", przeznaczoną im przez Boga. Do podtrzymania tego 
mitu przyczynia się walnie polityka rządu Begina. Rząd ten, przy 
pomocy szeregu rozmaitych środków - jak zabezpieczenie źró­
deł wody na rzecz nowych osadników kosztem starych gospo­
darstw, oraz poprzez wykup ziemi i konfiskatę gospodarstw opusz­
czonych - stara się tereny okupowane nasycić nową - nie­
arabską ludnością 2. Otóż uważam, że o ile z zaistniałym stanem 
rzeczy na terenach izraelskich w granicach z 1967 roku kraje 
arabskie chcąc - nie chcąc będą musiały się prędzej czy później 
pogodzić, o tyle osadnictwo na terenach okupowanych uważam 
za szkodliwe i niebezpieczne dla Izraela. Sprawa ta - z uwagi 
na rolę Izraela jako jedynego strategicznego bastionu, na który 
w tym rejonie świat zachodni może liczyć - nabiera coraz więk­
szego znaczenia z punktu widzenia głównego celu - walki 
z ekspansją sowiecką. 

Fakt, że ludność arabska zamieszkała na zachodnim wybrzeżu 
Jordanu stara się wszelkimi środkami przeszkodzić żydowskiemu 
osadnictwu, nie oznacza bynajmniej, że Palestyńczycy spragnieni 
są własnego państwa. Gdyby rzeczywiście pragnęli niepodległej 
Palestyny, mieli po temu okazję. Mogli ją stworzyć przed czerw­
cem 1967 roku nie tylko w Gazie i na Zachodnim Wybrzeżu, ale 
na znacznych połaciach Jordanii, zamieszkałej w wysokim procen­
cie przez Arabów, uważających się za etnicznych Palestyńczyków. 
Nie uczynili tego. PLO, która deklaruje się jako wyrazicielka 
interesów i aspiracji narodowych Palestyńczyków, nie próbowała 
nigdy wywołać zbrojnego powstania, mimo że przy stosunkowo 
łatwym szmuglu broni byłoby to całkowicie możliwe, gdyby 
w owej imprezie mogła liczyć na poparcie mas arabskich. Miasta 
na Zachodnim Wybrzeżu, w których mieszka więcej niż 50 % 
ludności arabskiej, są gęsto zaludnione. Gdyby powstanie wy­
buchło (np. w tak niepomyślnym momencie dla Izraela jak pierw­
sze dni wojny w 1973) i objęło płomieniem wszystkie ośrodki 
arabskie, można sobie wyobrazić pod jak straszliwą presją zna­
lazłby się rząd Izraela. Prawdopodobnie - mając do wyboru 

2. W latach przedwojennych organizowano wysyłkę i osiedlanie emigran­
tów żydowskich do Palestyny, powstającej pod władzą mandatową Wielkiej 
Brytanii, poprzez wykup ziemi obszarniczej, należącej do zamożnych Arabów, 
którzy przebywali w Syrii lub Libanie_ Ci trudnili się innymi zyskownymi 
interesami, pozostawiając w swych majątkach drobnych arabskich dzierżaw­
ców. Organizacje syjonistyczne w owych latach skupywały te majątki, 
rugując z nich dzierżawców i osadzając przybyłych z Europy Źydów. W ten 
sposób odbyła się kolonizacja tej części przedwojennej Palestyny, zamieszkałej 
obecnie gęsto przez Izraelczyków. 
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masakrę ponad milionowej ludności lub bezwarunkową ewakua­
cję terenów okupowanych - zmuszony byłby wybrać tę drugą 
alternatywę. Ani powstanie, ani masowy opór ludności nigdy 
jednak nie wybuchły, ponieważ PLO nie ma rzeczywistego ma­
sowego poparcia arabskiej ludności. przy pomocy gróźb i terroru 
można zmusić właścicieli do zamykania sklepów, stwarzając pozór, 
że cała ludność Zachodniego Wybrzeża popiera PLO, ale nic nie 
zmieni faktu, że posługiwanie się przez PLO indywidualnym terro­
rem nie świadczy o jej sile, ale o słabości. PLO potrafiła znacznie 
efektywniej sterroryzować drobną i średnią burżuazję arabsk.ą 
Zachodniego Wybrzeża nie rząd izraelski. Ale terror, nawet naJ­
bardziej skuteczny, nie jest probierzem popularności w masach. 
Na zdjęciach ukazywanych w prasie lub amerykańskiej TV 
publiczność z rzadka ma okazję zobaczyć PLO-owskich demon­
strantów powyżej wieku szkolnego. Ci starsi potępiają panowa­
nie izraelskie, ale nie myślą angażować się czynnie. Cała ludność 
Zachodniego Wybrzeża w jednym jest tylko zgodna: nie chcą mieć 
u siebie, ani tym bardziej nad sobą żydowskich emigrantów. Ale 
państwa palestyńskiego nie pragną . Mają do tego jeszcze dodat­
kowy powód. W Galilei - nie będącej częścią terenów okupo­
wanych - spory procent ludności arabskiej to chrześcijanie. Ci, 
choć nie lubią Izraelczyków, pamiętają o niewesołym losie swych 
współwyznawców w Libanie i o tym co może ich spotkać z rąk 
"wyzwolicieli Palestyny". 

W późnych latach trzydziestych, gdy rozpoczęła się masowa 
emigracja Żydów do Palestyny, Arabowie wsz~zęli roz.ruchy prze­
ciw popieraniu tej emigracji, ale bynajmniej Ole przeCIW panowa­
niu angielskiemu. Być może - odpowie kto~ - wśró? Pales­
tyńczyków nie dojrzało jeszcze wówczas P?CZ~CIe odrębnos~I naro­
dowej i że obecnie mają takie same asplIaCJe do samodzIelnego 
bytu jak Libijczycy, Irakczycy lub Jordańczycy. Jeśli "takie same': 
- to zgoda ponieważ wcale nie wierzę w poczucie odrębnOŚCI 
narodowej ~mienionych wyżej pseudo-nacji. Nie kła?ę ~o je~­
nego kosza wszystkich narodów arabskich. Przyznaję, ze. Ole 
można podobnej miary stosować wobec Algierii, Maroka, E?lp~U, 
Syrii lub Libanu. Ale spora liczba państw czarno-afrykanskic? 
i arabskich nie powstała bynajmniej jako wyraz pr~gni~ń l~d?-ośc~. 
Zostały one zainstalowane przez miejscowych p?litykow 1 illteli­
gentów pod auspicjami byłych mocarstw kolorualnych. 

Mit o prawach Palestyńczyków do własn~go nie1?~dle~łego 
państwa, który tak łatwo i lekko prz~ęło WIel~ ~aJow ~ ~zą­
dów ze Związkiem Radzieckim na czele, szczegolme kwalifiko­
wany~ do gwarantowania niepodległośc.i narodów. ----: jak każ~y 
polityczny fenomen ma swoją genealogIę · Uraz, Jaki wywołuje 
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'!' arabskim . świecie samo istnienie Izraela, musi być wstydliwie 
1 sk;up~latrue ka~u~lowany. Nie można przecież otwarcie przy­
znac aru wobec sIebIe samych, ani wobec świata że 100 milio­
~ó~ AraJ;ów ni~ moż~ tolerować '!' .obręb~e s~ego rozległego 
SWIata .IDl,k~o-~raJu} ~tory. tylk? dZIękI swej dynamice, energii, 
pracoWlto.SCI l poswlęceruu oSIągnął sukces takich rozmiarów. 
Odrzucerue tego sukcesu byłoby zbyt ciężkim upokorzeniem dla 
Arabó~,. d~mnych ze. swej tradycji i przeszłości - wprawdzie 
da'Y:neJ l rueco przywIędłej, ale zapisanej trwale na kartach his­
toru. DlateĘo chęć zniszczenia Izraela musi być maskowana nie 
tylko tym.' ze Izra~l.l?rowadz~ politykę osi~dleńczą i niezgodną 
z zasa~aIDl moralnoscl l humarutaryzmu. RaCJa, uzasadniająca wy_ 
~aza~e Izra:l~ z mapy świata, musiała być wsparta czymś nie­
rowrue bardzIej druzgocącym: odmawianiem prawa do niepodle­
głości ?arodowi palestyńrlciemu. Zarzut, że :Żydzi stworzyli włas­
ne pans~o .kosztem zanegowania elementarnego prawa, które 
przyz~a~ sobIe sa~~m. Zarzut ciężki - bo oznaczający grabież 
~u.dzeJ .ruepod!egłoscl dla zabezpieczenia własnej. W tym kontek­
s:le zrusz~z~rue Izraela .?::naczało przywrócenie prawowitemu po­
sla~aczowl Jego w~asnoscl. I to własności skradzionej nie przez 
sąsIada, ale przez llltruza, przybyłego z obcych i dalekich stron. 
Pod .tym więc rzekomY1?- hasłem.- walki o prawa dla niepod­
ległej Palestyny - kraje arabskie toczyły przez blisko 30 lat 
w?jny z ~zraelem. Zdziwieniem może napawać łatwość z jaką 
WIelu ludz1 uległo temu mitowi. Mitowi - tym bardziej niepraw­
dopodobnemu, że choć wielu mogło w istocie wierzyć w "nieza­
przeczalne prawa Palestyńczyków do posiadania własnego pań­
s~a", nikt nie powinien być na tyle naiwny, by przyjąć tę zgoła 
rueprawdopodobnie brzmiącą bajkę o solidarności arabskiej, która 
kazała im toczyć krwawe boje w obronie swych pobratymców. 
Zn~jąc łatwość z jaką poszczególne arabskie grupy etniczne skaczą 
sobIe do gardła, zdrowy rozsądek nakazywał wątpić w tę solidarną 
miłość do "palestyńskich braci", w obronie których Arabowie 
gotowi byli rzekomo przelewać krew. To nie miłość do Palestyń­
czyków cementowała ich wspólny front, ale nienawiść. Państwa 
arabskie nie dlatego dążyły do zniszczenia Izraela, by umożliwić 
Palestyńczykom niepodległy byt, ale po to zamierzały i zamierzają 
stworzyć państwo palest)ńskie, aby zniszczyć Izrael. 

Wyłamanie się Egiptu z solidarnego frontu antyizraelskiego 
jest w tych warunkach manną, która spadła :Żydom z nieba. Ze 
jest to również manna, która spadła Amerykanom, jest sprawą 
o. tyle ważną, że wszyscy trzej partnerzy powinni dbać o to, by 
rue została zmarnowana. Najmniej przysłużył się sprawie zachwia­
nia tej blisko-wschodniej flanki sowieckiej, przez wyrugowanie 
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z niej najważniejszego ogniwa - Carter. On to właśnie ponad 
półtor~ ~oku temu spreparował deklarację, która oddawała spra­
Wy Bliskieg? Wschodu pO,d obrady Konferencji genewskiej. Treść 
t~J deklaraCjI - wedle słow senatora Daniela Moynihana - była 
ruemal dosłownym tłumaczeniem tekstu sowieckiego. Prezydent 
Sadat był natomiast tym, który uniemożliwił kapitulację blisko­
wschodnią Ameryki wobec Sowietów i rzucił wezwanie zarówno 
Sowietom jak i całemu światu arabskiemu. 

Słusznie ocenia się pakt egipsko-izraelski jako początek nie­
zmier~~ cięż~ej drogi wiodącej do pokoju. Najważniejszy i naj­
bardZIeJ konfliktowy w tym traktacie rozdział - przyszłość Za­
chodniego Wybrzeża - ujęty został w tak wieloznacznych ter­
minach, że jest to właściwie karta podpisana in blanco. A po­
nieważ obecne status quo jest stanem posiadania Izraela, Egipt 
był tym partnerem w rokowaniach, który poszedł na ustępstwa. 
Osobiście sądzę, że Sadat nie jest tym, który pragnie niepodle­
głego państwa palestyńskiego, ponieważ po wyłamaniu się z frontu 
arabskiego zbyt mocno związał już swe losy z Zachodem. Nato­
miast należy na pewno do tych trzeźwych polityków, którzy oce­
niają realnie niebezpieczeństwa związane z regulowaniem przy­
szłości Zachodniego Wybrzeża. Sprawcą tych niebezpieczeństw 
- zagrażających w ostatecznym rachunku istnieniu Izraela -
jest sam Begin. Jdli będzie w 9alszym ciągu realizował próby 
zasiedlenia Judei i Samarii przez Zydów po to, by po zmajoryzo­
waniu w niej Arabów uczynić z Zachodniego Wybrzeża integralną 
część Izraela, to w konsekwencji doprowadzi do groźnych po­
wikłań. Ludność arabska w przeszłości udowodniła, że w walce 
z żydowską polityką osiedleńczą zdolna jest do ofiar i do zbroj­
nego oporu. Dla partii Mapai - poprzedniczki obecnego rzą­
dzącego stronnictwa Likud, zajęte terytoria, z wyjątkiem wschod­
niej Jerozolimy, były obszarami przetargowymi, poprzez oddanie 
których rząd Izraela liczył na uznanie i bezpieczeństwo swych 
granic. Nie jestem pewien czy rządy Goldy Meir, Rabina, Pereca 
uczyniły wszystko, by tę szansę wykorzystać i zjednać dla siebie 
Jordanię - naj słabsze wówczas ogniwo frontu antyizraelskiego 3. 

Wiem natomiast, ponieważ Begin nie ukrywa swych zamiarów, 
że obecny rząd Izraela czyni wszystko, aby te szanse zaprzepaścić. 
W tych warunkach obecna administracja carterowska, działając 
wspólnie z europejskimi sojusznikami, powinna dołożyć wszel­
kich starań, aby położyć kres tej samobójczej - z punktu widze­
nia bezpieczeństwa Izraela i interesów strategicznych Zachodu 

3. A te możliwości były dopóki konferencja państw arabskich w Rabacie 
nie uznała PLO jako jedynej reprezentatki wszystkich Palestyńczyków -
w tym tych, którzy zachowali na ziemiach okupowanych paszporty obywateli 
Jordanii. 
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- polityce. W swoich próbach wywierania nacisku Carter może 
licz,Yć n~ ~~parcie opozycji w: Izr~elu. Sądzę, że jest tam wystar­
czaJąca ilosc rozsądnych ludZ!, ktorzy przeciwni są kształtowaniu 
przyszłości tego kraju w oparciu o proroctwa Starego Testamentu. 

Myślę też, że wbrew chwilowym sukcesom nauki Mahometa 
i powstaniu Republiki Islamskiej w Iranie w trybie quasi-sowiec­
kiego głosowania, wszystkie państwa teokratyczne prowadzą swe 
narody na niezmiernie śliskie ścieżki. 

Nowy Jork, 2 kwietnia 1979 r. 
Zbigniew BYRSKI 

Widziane z Brukseli 

A JEDNAK SI~ KR~CI 

Motto: "Zachód już tylko bezskutecznie szuka takiej 
formy agonii, która by była godna jego 
przeszłości ... " 

E. M. Cioran, Sylogizm goryczy. 

Pisane 13 (w piątek) kwietnia 1979 r. 

Pewnego dnia roku 1934 sowiet miasta Moskwy zarejestrował 
związek małżeński zawarty między panią Sylwią de Bondini, ma­
larką, obywatelką włoską, a panem Jean Monnet, obywatelem 
francuskim, bankierem amerykańskim, dyplomatą angielskim, 
urzędnikiem instytucji międzynarodowych zamieszkałym czasowo 
w Chinach. Tuż po ceremonii w Moskwie (panna młoda była 
rozwódką, a Włochy nie uznawały rozwodów), pan względnie 
młody (w chwili ślubu miał już 46 lat), oświadczył: "Jest to naj­
lepsza transakcja międzynarodowa jaką kiedykolwiek zawarłem". 

Jean Monnet się mylił. Zwolniony z wojska w 1914 roku z po­
wodu złego stanu zdrowia, Monnet umarł 16 marca 1979 roku, 
w wieku lat 91, przeżywszy wszystkie wojny jakie przewaliły się 
przez świat w ciągu pierwszych trzech kwartałów XX-go wieku. 
W ciągu drugich 46 lat swego życia, Monnet zawarł wiele udanych 
transakcji międzynarodowych, ważniejszych i bardziej udanych 
(dla świata nie dla niego) niż jego własne małżeństwo. 

Pierwsze gwiazdy 

Monnet był wnukiem i synem wielkich kupców winem, wys­
pecjalizowanych w handlu koniakiem. Jest to pochodzenie zapład-
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niające i Monnet zwykł był mawiać, że pierwsze gwiazdy, które 
rozświetlały mu drogę, to były gwiadki z nalepek na bute~kach 
ojcowskiego koniaku. Nie były to, jak się potem okazało, gwIazdy 
najgorsze. Monnet nie zdał nawet matury (jedyne jego tytuły 
naukowe to doktoraty honoris causa największych uniwersyte­
tów świata) co nie przeszkodziło mu skutecznie poprowadzić in­
teresy ojca i Europy. Starszy brat zajął się rynkiem francu­
skim, Jean-koniakowym rynkiem zagranicznym. Pier~sza ~ego 
podróż w 1914 roku do Kanady zadecydowała o reSZCIe kanery. 
Kiedy Princip strzela do Ferdynanda aby "wybuchnąć" pierwsq 
wojnę światową, Monnet jest w Montrealu. Od razu wcho~~ 
w interesy z, bagatela, Towarzystwem Zatoki Hudsona, które JUZ 
od roku 1670 ma zwyczaj robić kolosalne transakcje międzynaro­
dowe. Monnet wymienia koniak za futra, i otrzymuje zarazem 
pełną lekcję ekonomiki światowej, poznaje sposób działania wiel­
kich karteli, banków, szkodliwość barier celnej, ludzkiej, han­
dlowej ... 

Reszta poszła już logicznie. życie rzuca go w n.ajbardzi~j 
zaskakujące sytuacje. W 1916 r<:ku Monnet tworzy.k?mltet w.spół: 
pracy francusko-brytyjskiej, ktory pozwala powaznle ogramczyc 
marnotrawstwo w dostawach na front . Po wojnie (pierwszej) 
Monnet jest kolejno zastępcą ~e~et~rza generalnego. Ligi ~aro­
dów (rezygnuje kiedy okazało SIę, ze Jest to ~ragI-~omIczne ~epo­
rozumienie), uzdrowicielem fin~sów POI.S~I, Chin, ~zweCJI (po 
krachu Kreugera). W czasie w,?Jny (drugIeJ) stara. SIę W Londt 
nie sklecić unię francusko-brytYJsk~, ale ~eg~lom~a De Gaul~e a 
(państwa, mawiał generał, nie maJ~ przy}a~Iół, ~aJą partner0,w) 
oraz imperialne złudzenia Churchilla oSlllleszaJ~ pomysł, WIęC 
rozczarowany Monnet wyjeżdża do WaszY;llgt<;>I}u Jako ~~ef .... br~­
tyjskiej misji zakupów. Kto z~~ zarozum~ałosc Churchll!a : dra.z­
liwość Albionu potrafi to ocem.c. .ZakupuJąc dobrze, duz? I tamo 
dla Anglii, Monnet przydaje. SIę Jednak pr;;ede wszystkIm Ame­
ryce. Jest współautorem "VICtOry Pr?gram , planu który oszoło­
mił nawet Amerykanów. Roosevelt me zaakcepto~ał planu Mon­
net'a aż do Pearl Harbour, ale gen. Marshall pOWIe potem: "Jean 
Monnet skrócił wojnę o cały rok". 

De Gaulle naturalnie nie lubi i nie ufa Monnetowi, którego 
podejrzewa już wtedy - i słusznie - o ten~encje pona~aro­
dowe (później nie wymieni~ go naw~t.z nazwlska,. a tylko Jako 
,,inspiratora"), mianuje go Je';inak m:mstrem w pIerw~zym x:zą­
dzie powojennym a następme pOWIerza mu stanOWIsko (Jak 
zwykle wymyślone przez samego Monnet'a) pierwszego komisarza 
planu. 

Monnet nareszcie dostał do ręki instrument niezbędny dla 
realizacji niektórych swych zamiarów. Jego filozofia była prosta 
i wynikała z nagromadzonego ogromneg? doś~adcz~ni~ politycz­
nego i ekonomicznego. Na długą metę me n;ozna, mO~Ił Monnet, 
zachować pokoju i dobrobytu wewnąt~ panstw, stosuJąc r~wn?" 
cześnie siłę i przemoc w stosunkach llllędzynarodowych. WIelkie 
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sprawy powojeru:;eg? świat~ mogą być rozwiązane wyłącznie w 
kolek.tywn~ sposo~ l .w .skal~ międzynarodowej. Trzeba skończyć 
z W?JnamI. eun?peJ~kimI, ~tore prowadzą wyłącznie do zniszczeń 
a me rozwI~zUJą mczego, l trzeba stworzyć bardzo wielki ek 
producenta l konsumenta. Bez pokoJ·u i bez takI·ego k ~ . ,. b k .. ryn u, Ina-
czel mO~Iąc ~z po oJ owego, racjonalnego i dobrowolnego oba-
len.la baner, me, będzie J?<:,żna wykorzystać i zastosować pioru­
nUJ~cy~h p<:,stępow .nauki l technologii. Zastosowanie tych pos­
tępo.~ ~est Ject.na~ meodzowne jeżeli demokratyczna Europa chce 
OCalIC a la tOlS. l swe tradycyjne wartości demokratyczne i swe 
szanse sprosta~Ia 'przy~złości. Nie chodzi o sztukę, chodzi o życie. 
Wsz~stko t? me Jest Jednak możliwe przy użyciu wyłącznie tra­
dycYJnych Instrumentów. typu trust, kartel czy firma rodzinna 
a. poprzez n<:,~ą dysc~plInę produkcji i zbytu, poprzez planowa~ 
me postę~u l Jel?~ UImędz~a:odowienie, inaczej mówiąc poprzez 
przekaz~me CZęSCI uprawnlen zastrzeżonych dla XIX-wiecznego 
~ypu pa~.stwa na rzecz specjalnie w tym celu powołanych nowych 
InstytuCjI ponadnarodowych. 

. Monnet ni~ Iniał.w so?ie nic z dyktatora, ani technokraty, 
me otaczał SIę papIeramI, ani biurokratami, nie rozkazywał, 
a prz~~onywał, ~Ie, decydował sam a namawiał innych, nie chciał 
rzą,dzIC, w?lał mlec wpływ, wiedział gdzie jest władza, ale wolał 
byc w ~uhsach. Był mało znany nawet we Francji (może przede 
wszystkin;t. we ~rancji), ale z dyskretnego oddalenia Iniał więcej 
wład~y D:Iz pohtyc~ s.tale obecni w kronikach filmowych. Nie 
o~ra~ał SIę, ~ Il:UdZlł az ,do skutku. "Moja babka, powiadał, kiedy 
WI~lał zn~eme rozmowców, przezywana była przez sąsiadów 
Maną-nudzIarą. Ja to odziedziczyłem". 

9 Maja 1955 roku francuski minister spraw zagranicznych 
R?be.rt Schu~~n p~zygotowywał się do wygłoszenia przemó­
WI~~Ic: z okazJI, 10-teJ rocznicy końca Hitlera. Na chwilę przed 
weJSClem n.a mownicę dostał kartkę od Monnet'a. Na kartce było 
tylko 15 WIerszy maszynopisu, trzy zdania, które Monnet propo­
nował wł~czyć do przemówienia Schumanna. Tak powstała Euro­
pa. 15 :wlers~ Monne:~ ~a~ieratr projekt utworzenia Wspólnoty 
~ę?la I ~talI. Rok. pozmeJ wspolnota działała, a sześć lat póź­
mej -:- me bez udZIału Monn:ta - w ~zYJ?ie podpisane zostały 
dwa I~e układy o utworzemu Europejskiej Wspólnoty Gospo­
da!czeJ l Eu~oatomu. W 1973 roku do sześciu krajów założyciel­
SkICh (FranCJa, Włochy, RFN, Belgia, Holandia i Luksemburg) 
doszlusowały trzy nc:stę~n: (Wi~lka Brytania, Dania i Irlandia), 
w ~atach 80-tych dOjdą Juz zapIsane Grecja, Hiszpania i Portu­
galIa. 

ślepa sytość 

. P.ierwsza faz~ działania wspólnego rynku, powitanego z na­
dZIeJą .w. ,E~ropIe ZacI:0~iej ("idzie świetlana przyszłość" pisali 
edytonalIscI), z wrogosCIą w ZSSR ("raInię gospodarcze amery-. 
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kańskiego imperializmu" napisała natychmiast Prawda) i ze scep­
tycyzmem w USA ("prosimy o 30 wierszy co to jest wspólny 
rynek", depeszował New York Times do swego korespondenta 
w Brukseli) przyniosła fantastyczne rezultaty. 

Pokój i dobrobyt w Europie Zachodniej znalazły nareszcie teo­
retyczne uzasadnienie i praktyczne możliwości. "Wojna między 
Francją a NiemcaIni, to w istocie wojna domowa, niszcząca oba 
kraje i całą Europę", powiedział dawno Marks, ale dopiero w 
świetle działania EWG zdanie to nabrało sensu i wiarygodności. 
"Łączmy nie tylko kraje, ale i ludzi", powiedział Monnet. Żaden 
zachodni Europejczyk o zdrowym umyśle, z wyjątkiem kilku 
cynicznych demagogów z francuskiej prawicy i lewicy, nie trak­
tuje dziś poważnie groźby niemieckiej doIninacji politycznej. 
Padły granice, zniknęły paszporty. Normalny Inieszkaniec Zacho­
du porusza się dziś przy pomocy skronmego dowodu osobistego 
(a czasem i bez), którego zresztą przeważnie nie używa, chyba, 
że ma bardzo długie włosy, bardzo stare jeans'y i niechlujny 
\.vygląd, co wzbudza nieufność celników. 

Powstał ogronmy rynek najpierw 192, potem 260 (jutro 350) 
milionów producentów i konsumentów. Lata 1958-1972 to okres 
ekspansji bez precedensu. Podarujmy sobie statystyki, część czy­
telników im nie wierzy, reszta ich nie rozumie, a wszystkich one 
nudzą, ale trzeba powiedzieć, że w ciągu tych 15 lat produkt 
narodowy brutto (to na Zachodzie najbardziej generalny wskaź­
nik) wzrósł w sześciu krajach EWG o 90 %, pociągając za sobą 
odpowiedni wzrost stopy życiowej. W USA, w tym samym czasie, 
choć i one były wszak w fazie wstępującej, PNB wzrósł tylko 
o 61 %, pociągając za sobą odpowiedni wzrost stopy życiowej. 
Samochody, telewizory, telefony, dacze itd., itp., nie warto nawet 
mówić. Rolnictwo, ta najbardziej, także na Zachodzie, zacofana 
dziedzina gospodarki, biło wszystkie rekordy wydajności. Rosły 
góry nadwyżek, które zaIniast drogo płacić za magazynowanie, 
wysyłano za pół ceny na wiecznie głodny Wschód. Padły granice 
zawodowe, powstał wspólny i wolny rynek pracy dla obywateli 
EWG, nie mówiąc już o milionach robotników z krajów niedoroz­
winiętych (Belgowie, Francuzi i inni odmawiali czarnej roboty). 
Ostra ale kontrolowana konkurencja utrzymywała ceny w przy­
zwoitych granicach, handel wspiął się na fantastyczną wysokość, 
EWG stała się największym kupcem świata. 

"Phlca handlowe globu", powiedział ktoś i się nie mylił: 40 % 
handlu światowego skupiało się w kilku krajach Europy Zachod­
niej, z czego połowę stanowił handel wewnątrz wspólnego ryn­
ku! Niech nikt nie wierzy w bujdę o roli USA jako lokomotywy 
tego zjawiska. USA kupowały w EWG mniej niż Szwecja i Szwaj­
caria. Sama mała Belgia kupuje w EWG więcej niż całe USA. 

Zapanował dobrobyt oraz całkowita beztroska. Wszystkie sy­
gnały z dalekiego świata, Europa odganiała jak natrętną muchę. 
"Moja chata z kraja", mówił syty bllr'.mj. Syty i ślepy. 
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Na kolanach 

. W pewien dzień październikowy roku 1973 Europa obudziła 
SIę na kolan~c~ .. Strze~!ł naf~owy piorun. Wszystko się zachwiało. 
"N~f~a. rządz~ sw~atem , napIsał Zischka w latach 30-tych. 50 lat 
P?zmej potęzna I ~komplikowana struktura europejska o mało 
me . u~onęła ~~ na~cIe. Strzały na Synaju oznajmiły koniec wieku 
tamel, ~nergII. GIga.nt na naftowych nogach padł od pierwszego 
pOdejSCIa. Zaczął SIę kryzys. 

Bezrobocie w EWG z 2 "normalnych" milionów w latach 1960-
1970 skoczyło do sześciu milionów. Inflacja z przeciętnie nor­
malnych" 3,3 % w latach 1957-1973 skoczyła do 13 % w 1974 i 
ok 8 % w 1978. Stopa rocznego wzrostu oscylująca ok 5% 
wo lata~h 196~197?, spadła w EWG w latach 1974-1977 do p~niżej 
2 %: meco w~ęc:ej. w 1978 roku. Masa amerykańskich dolarów 
krąząca .po. SWIeCIe zaczęła wyczyniać zwariowane akrobacje, 
dezorganIZUją? rynek walutowy i stabilność handlu międzynaro­
dowego. ~~w.rn~ p.etrodolar?w. arabskich, jak czarna chmura za­
c:zęła grozIc , j~ me wykuplemem a wręcz wyduszeniem kapita­
listycznego SWIata. 

.Pojawiły się zatrute owoce kryzysu: ostre napięcia społeczne , 
gmewne mas? bezrobotn~c~, ~buchowe nastroje wśród młodych 
z dyplo~lamI ale bez zaJęcIa, slepy i morderczy terroryzm poli­
tyczny, Jak we "':łoszech czy RFN, regionalny jak u Basków ... 
Wszystko .t~ ~ciło. wyzw~e liberalnej demokracji, wyzwanie 
tym b~rdzIeJ ,mebezP.Ieczne, ze tradycyjne struktury rządzenia nie 
potrafIły .z~ac, egzamrnu kryzysowego. Przykład Belgii ,która z po. 
wodu rózmc rla~an.dzko-.walońskich nie była w stanie utworzyć 
rządu prz.ez 4 mIeSIące I przykład Francji, gdzie w imię ordy­
na~nych rnteresów wewnątrz-wyborczych politycy spod znaku 
C!ńraca czy lIv!archais. wskrz~szają straszak niemiecki, podczas 
kIedy oba kraje powoli ale meuchronnie grzęzły w bagienku sa 
pod tym względem wystarczająco wymowne. Włochy i Angli~ 
zafundowa~ .sob.ie ekstra wybory do własnych parlamentów aku­
rat w ChWIlI kiedy cała uwaga powinna była się skupiać na 
wyborach europejskich itd., itp. 

. E?~op~ roku .197~ była więc na kolanach. Wydawało się, że 
~lIC Jej m~, ~atu~e, ze ~o. p~o~tu nie zdzierży. Wysublimowani 
I~telektuahscI ~aJmowalI. SIę j~ tylko wyszukiwaniem odpowied­
mc~ cytatów, ~eby godnie wejśc w agonię (patrz motto). Kafka, 
to. j?-sne, wrócił do mody. "Przeżywamy już tylko długi bezna­
~I~j~y up~dek, przyponrniano genialnego Franza. Nie żyjemy w 
SWIeCIe zmszczonym, żyjemy w świecie zgniłym ... ", E. M. Cioran 
zacytowanl na wstępie rumuński z pochodzenia, francuski z wy~ 
boru :vspółcz~sny teoretyk ,:awersji wobec t~ch wszystkich wys­
tarczająco n?-IwnyCh, ab~ .wIerzyć w postęp I wystarczająco śle­
pych aby dZIałać z nadzIeją na lepsze ... " stał się bardem chwili. 
"Drzewo życia nie zazna już wiosny, cytowano tego natchnionego 
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myśliciela, to uschnięte drzewo. Zrobi się z niego trunrny na 
nasze kości, nasze sny i nasze cierpienia". 

Powoli, nie na wszystkie kości. 

W strząsnąć przed rozsypaniem 

To prawda, że Europa zbladła i sczezła, że wygrzeczniała, 
że poznała gorycz zależności od feudalnych szeików, że zacho­
wała się kilka razy niego dnie, że los niektórych jej naturalnych 
sojuszników, np. Izraela, tej jedynej demokracji naszego typu 
na południe od Sycylii i Korsyki, stał się funkcją centralnego 
ogrzewania w Paryżu czy Rzymie, że w nafcie, która najpierw 
przestała płynąć a potem poczwórnie zdrożała utonęły sny o po­
tędze ... 

Ale, uwaga, choć kryzys uderzył ostro i z nienacka, Europa 
się nie rozsypała, tak jak to było np. w czasie kryzysu lat 30-tych. 
Odwrotnie, to właśnie w czasie kryzysowych napięć ujawniły się 
wartości i przydatność europejskiej integracji. Mimo wszystkich 
dramatycznych konfliktów, mimo ogłupiałych parafialnych kafta­
nów i hamulców, mimo biurokratycznych karykatur i niezdar­
ności, EWG nie pozwoliła swym członkom pójść na dno, ani 
Włochom, które otarły się o śmierć demokracji, ani Anglii, która 
doszła do 30 % inflacji, ani Francji, gdzie bezrobocie rosło 
o 100.000 rocznie, ani całej wspólnocie, gdzie coraz mocniej ujaw­
niały się tendencje protekcjonistyczne i nacjonalistyczne. 

Nigdzie, w żadnym kraju EWG, z wyjątkiem niektórych kate­
gorii bezrobotnych, stopa życiowa nie spadła, wszędzie rosła bar­
dzo powoli albo mniej powoli, ale rosła. Np. sprzedaż samocho­
dów bije wszystkie rekordy, liczba właścicieli nieruchomości 
rośnie bez przerwy, wszędzie następuje wzrost turystyki itd. 
PNB Niemiec zachodnich równy jest dziś, po 5 latach kryzysu, 
łącznemu PNB sześciu państw sygnatariuszy traktatu rzymskie­
go. Francja ma dziś PNB większy od 41 krajów na południe od 
Rio Grande z Brazylią włącznie i większy od całych Chin. Fran­
cja i RFN razem mają PNB większy o prawie 20 % od ZSSR. 
Cztery kraje europejskie, Szwecja, Szwajcaria i Norwegia, jak 
naj ściślej gospodarczo związane z EWG i Dania, członek EWG, 
mają już dziś stopę życiową wyższą od USA. Stopa życiowa 
Francji i RFN w 1950 roku sięgała zaledwie 1/3 poziomu USA, 
w 1976 roku, mimo kryzysu, stanowiła już 3/4, a dzi~ są jeszcze 
bliżej. 

Dosyć wyliczanki, nie są to, jak na ciężki kryzys i niewąpliwe 
gnicie tradycyjnego kapitalizmu, referenGje najgorsze. EWG po­
zornie się wali, ale ciągle kontroluje 40 % handlu światowego. 
EWG pozornie rozpada się, ale stoją do niej w ogonku Hiszpania 
(IO-ta potęga przemysłowa świata), oraz Grecja i Portugalia. 
Chiny upatrują w EWG bardzo poważny czynnik w Polit)fCe mię­
dzynarodowej, w Brukseli jest coraz więcej chińskich kucharzy 
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z Hong Kongu i dyplomatów z Pekinu. Mimo oficjalnej pogardy 
dla kapitalistycznego chaosu i straszliwej doli EWG·owskiego ro­
botnika (jak napisał Kisiel w świetnym felietonie dla bruksel­
skiego Le Soir - stanowi to podstawową troskę prasy w PRL) 
w siedzibie EWG w Brukseli nie zamykają się drzwi za emisariu­
szami ze Wschodu. 

Od kilku lat idzie już dialog głuchych między EWG a RWPG. 
Moskwa chciałaby uzyskać dla sekretariatu RWPG statut równy 
Komisji EWG i uzyskać uprawnienia w dziedzinie kontroli han­
dlu Wschód-Zachód. Takiego porozumienia nie będzie, EWG, któ­
rej komisja zarządzająca ma określone prerogatywy ponadpań· 
stwowe, np. posiada formalnie wyłączną reprezentację dziewiątki 
w negocjacjach handlowych z państwami spoza EWG, nie ma ani 
powodu ani zamiaru nobilitować sekretariatu RWPG, przyznając 
mu takie uprawnienia, jakich mu nie chcą dać niektóre jego 
państwa członkowskie . Oddzielnie zaś biorąc, państwa wschod­
nie, m.in. Polska, zabiegają usilnie o polepszenie warunków hand­
lowych z EWG, otwarcie rynków dla bubli ze wschodu, obniże­
nie taryf celnych i powięszenie kontyngentów towarowych, jakie 
EWG stosuje wobec państw trzecich. Nie wypada nawet wspo­
minać o stronie finansowej: ponad 50 miliardów zadłużenia de­
wizowego, przede wszystkim w Zachodniej Europie (sama Polska 
- ok. 15 mld.) . Rumunia, najbardziej drańska, ale najbardziej 
cwana z KDl.reli, jest obecnie w trakcie bardzo delikatnych ale 
i bardzo ważnych pertraktacji z komisją EWG: ostrożnie i dys­
kretnie Ceausescu idzie ku układowi dającemu Rumunii faktycz­
ną niezależność od Moskwy w stosunkach gospodarczych z EWG! 

Robiąc notatki do tego wypracowania, spotkałem gdzieś w 
uczonej prasie wschodniej a propos EWG długi cytat z "Rozwa­
żań nad historią powszechną" Jakuba Burckhardta (tłumaczenie 
i streszczenie moje): "W naturze zniszczenia są zawsze wynikiem 
działania z zewnątrz: katastrofy lądowej lub klimatycznej, likwi­
dacji gatunków słabszych przez silniejsze, bardziej szlachetnych 
przez bardziej prymitywne. W historii jednak upadek poprze­
dzony jest zawsze dekadencją wewnętrzną. Lekki wstrząs zew­
nętrzny wystarczy wtedy, aby wszystko zburzyć .. . ". 

Dlaczego się nie wali? 

No to na co czekają? Dlaczego nie następuje lekki wstrząs? 
Dlaczego nie wystarczyły nawet silne wstrząsy? Dlaczego na 
Wschodzie, gdzie nie ma kryzysu ani dekandencji wystarczy zima, 
albo podwyżka cen, aby prawie wszystko zburzyć a na zachodzie 
Europy bardzo ciężki kryzys niczego nie zburzył? Czyżby EWG 
zdała egzamin? Jak to było możliwe? 

Po pierwsze, dzięki ludziom, którzy tak jak Monnet za Camu­
sem mawiali, że "zbyt kochają swój kraj, aby być nacjonalista­
mi". I po drugie, dzięki instytucjom, które ci ludzie stworzyli, 
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i u których podłoża tkwiła świadomoś~ sformu~ow~a ~rzez Mon­
neta właśnie: "Suwerenne narody me potrafIą Juz, Jak to ?~­
wało w przeszłości, same rozwiązać problemów w~półcz~snoscI, 
nie mogą już w rozsypce ani zapewnić po~tę~u, anI po~erować 
przyszłością. Tak jak kiedyś nasze prowrncJe, tak dZIS ~asze 
kraje muszą nauczyć się żyć razem pod wspólnym prawem I pod 
dobrowolnie utworzonymi instytucjami". 

Takich instytucji jest bardzo dużo, ale sześć warto poznać. 

1) Komisja zarządzająca stanowi organ wykonawczy EWG. 
9 państw deleguje 13 komisarzy, wielkie po dwóch, mał~ :­
jednego. Komisarze, pełniący funkcje porównywalne z m~m~­
trami, desygnowani są w zasadzie na 4 lata, czas~m na kroceJ, 
czasem na dłużej, zależy od szans w domu. (kilku obecny~h 
premierów i ministrów przeszło przez Brukselę) · Teoretyczn~e, 
komisarze działają wyłącznie w interesie wspólnoty, w rzeczywIs­
tości ciążą na nich presje na;rodC?we i nawet ~artykul,aryzmy p~r­
tyjne i rządowe państw, ktore IC~ \vysłały I .od ktorych z~lezy 
w istocie ich los. Podział tek komIsarycznych Jest bar?zo mIs~er­
ną operacją, często sprzeczną ze .zdrowym ~c;>zs~dkiem. WIce­
hrabia Davignon jest bardzo wybItnym ?elgIJskI~ d~lomat~, 
naprawdę dobrym fachowcem od pc;>litykI zagramczneJ . ,(co. me 
zawsze idzie w parze), dobrym znajomym pr?f. Brzezmskiego. 
Davingnon "musiał" opuścić bel~ijski MSZ: ~~zIe był dyr~ktorem 
generalnym, ale za to dostał SIę do kO~I~JI EWG, g~Ie odpo­
wiada za sprawy ... przemysło~e, z .którYIJ?;l Jeg? ~przedm ~ontakt 
sprowadzał się tylko do posIadama akcJI. MrnIst~em. spl.aw za­
granicznych EWG jest natomiast p. Haferkamp, m~rmecki zasłu­
żony działacz związkowy. ~a .t~m fo~elu p . Haferk~p zasłynął 
z bardzo względnej pracoWltoscI (he tS no~ a momtn~ ~nan, ma­
wiają jego współpracowni~y) ~ z ogromne]. roz~zutnosc~ ~bsolut­
nie nie syndykalno-robotmcze], funduszamI słuzbowymI I repre-
zentacyj nymi. 

Aparat komisji składa się z 8.000 urzędnikó~, "apatrydów" 
według De Gaulle, "eurokr~tów" według Marchrus, podzi~lo?-yc:h 
między 21 branżowe dy~ekc]e ~eneralne. Wła~y n~ co dZIen .me 
sprawują komisarze, ~ I~h gabI?ety. Są ~o ta]emmczy.osobmcy, 
pozostający stale w CIemu szefow, posyłający kartec~ki w. czasI,e 
konferencji prasowych, lub szepcący dc;>. ucha w czaSIe posIedzen. 
Oznaką władzy gabinetów jest fakt, IZ są one usyt~owane na 
13-tym piętrze gmachu Barl.aym~>ot (n~z":,,a poch?dzI ~d klasz~ 
toru, który znajdował się kIedys na mIeJsc~ .!sdzIe dzI~ WznOSI 
się szklano-betonowa gwiaz~~ g~~chu kO~ISJI E~VG): J~dynY1? 
piętrze gdzie, o ludzka prozno.scI, oko,: s~ę ot~IeraJą I gdZIe 
można oddychać świeżym pOWIetrzem I m~ ?yc skazany~ ~a 
klimatyzowane upały w l~cie a ~rozy "w z~m~e. Proszę. SIę me 
śmiać! "to nie klimatologIa, a polityka, mOWIą ekspercI. 
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2) Rada Ministrów EWG stanowi organ decydujący, ustala 
wytyczne dla Komisji, składa się z narodowych ministrów bran­
żowych, przewodzictwo sprawują państwa członkowskie na zasa­
dzie 6-ciomiesięcznej rotacji. W przerwach między posiedzeniami 
RM, pracuje ciało stałe COREPER, czyli rada szefów misji 9-tki 
przy EWG oraz sekretariat generalny Rady Ministrów (1.500 apa­
trydów). Trzy razy do roku (dwa razy w stolicach rotacyjnych, 
i raz w Brukseli) zbiera się szczyt europejski lub Rada Europej­
ska, z udziałem szefów rządów. Szczyt polega na tym, że wy­
myśla rzeczy mniej lub bardziej niereaIne, ale niezbędne jako 
hasła mobilizujące masy. Nawet jednak szczyt nie potrafił wymy­
śleć mobilizującego sposobu pisania o tajemnicy ustalania ceny 
pietruszki, subwencji rolnych czy kompensat walutowych. 

Rada Ministrów podejmuje decyzje w zasadzie większością 
głosów a tylko w najważniejszych sprawach obowiązuje jedno­
myślność. Ponieważ o tym co i dla kogo jest najważniejszą 
sprawą decyduje sam zainteresowany, więc faktycznie w RM obo­
wiązuje prawo veta. Siedzibą RM jest gmach Charlemagne, czyli 
Karola Wielkiego, poprzednika Monneta w dziedzinie idei euro­
pejskiej. Charlemagne usytuowany jest tuż obok Barlaymont, 
z czego jednak wcale automatycznie nie wynika dobrosądziedzki 
charakter stosunków między Radą Ministrów a Komisją EWG. 
RM strzeże zazdrośnie egoistycznych uprawnień państwowych, 
Komisja bije się o rozszerzenie uprawnień ponadpaństwowych, 
bo to jej racja bytu. 

Tak w Komisji jak i w Radzie ministrów funkcjonują sekre­
tarze generalni. Mało znani na zewnątrz, na wewnątrz mocno 
trzymają cugle, zgodnie z prawem przez nich wymyślonym: 
"Ministrowie i komisarze mijają, sekretarze generalni zostają". 

3 ) Trybunał Sprawiedliwości, sąd najwyższy EWG, z siedzibą 
w Luksemburgu, składa się z 9 sędziów i 4 prokuratorów mia­
nowanych na sześć lat na wniosek, czyli faktycznie przez pań­
stwa członkowskie. Trybunał jest oczywiście niezawisły, ma pra­
wo oceny praworządności każdej decyzji organów EWG i jej 
zgodności z traktatami rzymskimi. To z urzędu. Może ponadto 
jednak wypowiadać się na zaproszenie, co do prawidłowości np. 
układów z państwami trzecimi, i opinia jego ma wówczas moc 
obowiązującą. W 1977 roku Trybunał rozpatrzył 162 odwołania 
i wydał 118 orzeczeń. Decyzji Rady Ministrów nie anulował ani 
jednej. 

4) Izba Kontroli (9 członków też mianowanych na sześć lat) 
kontroluje - bo co innego ma robić - budżet EWG. W 1978 roku 
wynosił on 12 miliardów jednostek obliczeniowych, to taki buchal­
teryjny trick, który oznacza, że chodzi tu o ok. 16 miliardów dola-
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rów. To nie jest mało nawet przy obecnym kursie dolara. Bu­
dżet EWG równa się 2,7 % wydatków wszystkich państw wspól­
noty i 0,8 % ich wspólnego PNB. 74 % budżetu EWG idzie na 
finansowanie i subwencjonowanie gospodarki rolnej, reszta to 
dotacje socjalne, szkolenie i dokwalifikowywanie, pomoc regio­
nom zacofanym (południe Włoch czy północ Anglii). 6,2 % tych 
16 miliardów dolarów pokrywa wydatki administracyjne i perso­
nalne, o czym będzie jeszcze mowa ... 

5) Komitet Ekonomiczny i socjalny obraduje w Brukseli, jest 
organem doradczym, składa się ze 144 przedstawicieli pracodaw­
ców i syndykatów oraz grup niezależnych, rolników, wolnych 
zawodów, konsumentów itd. Komitet formułuje swoje zdanie za­
nim RM podejmie decyzję, a Komisja kroki wykonawcze, a pogląd 
komitetu może, ale nie musi, być brany pod uwagę. Przewodnic­
two się kręci co dwa lata między państwami i kategoriami 
zawodowymi, a także między płciami. Obecnie po raz pierwszy 
przewodniczy kobieta, Włoszka, działaczka związkowa, nie ma 
żadnych kompleksów i działa skuteczniej, a w każdym razie wi­
doczniej od jej męskich poprzedników. Nic dziwnego, pani pre­
zes nazywa się Fabrizia Glorioso! 

6) Parlament europejski, z siedzibą w Strasburgu, niesłusznie 
zwany parlamentem europejskim. Do 10 czerwca 1979 roku będzie 
to zgromadzenie 198 posłów bez wyborców, delegowanych przez 
poszczególne parlamenty krajowe. 10 czerwca parlament euro­
pejski wybrany zostanie w głosowaniu powszechnym i bezpośred­
nim we wszystkich krajach wspólnoty równocześnie. Składać się 
będzie z 410 posłów: po 81 z Francji, RFN, Wielkiej Brytanii i, 
Włoch, 25 z Holandii, 24 z Belgii, 16 z Danii, 15 z Irlandii i 
6 z Luksemburga. 

W sekretariacie parlamentu pracuje ok. 1.500 sejmo-eurokra­
tów. Na razie bywało do 12 sesji rocznie, posiedzenia plenarne 
i komisyjne odbywają się w obecności przedstawicieli organów 
EWG, którzy zobowiązani są udzielać ustnie lub pisemne odpo­
wiedzi na każdy zadany temat, nie są natomiast zobowiązani 
respektować poglądów szanownych posłów, a tym mniej wcielać 
ich w życie. 

Wszystko ma się teraz zmienić. Przyszły parlament to wielka 
niewiadoma i wielka szansa. Idea powszechnych wyborów za­
warta była od razu w tekście traktatu rzymskiego z 1957 roku. 
Trwało jednak 20 lat zanim do decyzji o wyborach doszło. Opóź­
nienie to wynikło z faktu, że w niektórych krajach EWG idea 
parlamentu europejskiego stała się stawką w polityce wewnętrz­
nej i zamiast być natchnieniem Europy jest czynnikiem małych 
parafialnych demagogii. 

10 czerwca dowiemy się co z tego wynikło. Na razie jedni 
mają górne i chmurne pojęcia o przyszłym parlamencie: do 

s 
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Strasburga wybierają się np. Brandt i Mitterand, Tindemans i 
Colombo. Panowie Marchais i Debre uważają natomiast, że 
prerogatywy parlamentu europejskiego stanowią zamach na su­
werenność Francji. Zwłaszcza Marchais - który uważa Czecho­
słowację za państwo absolutnie suwerenne - jest na ten problem 
specjalnie uczulony. Niektórzy kandydaci spod znaku p . Chiraca, 
szefa sierot po De Gaulle'u, prowadzą kampanię wyborczą pod 
hasłem: "Głosujcie na mnie zrobię wszystko aby sparaliżować 
Europę". Inni widzą w parlamencie europejskim trampolinę do 
kariery gdzie indziej, inni jeszcze - złotą emeryturę. 

W rzeczywistości wybory do parlamentu europejskiego stano­
wią unikalną szansę zdemokratyzowania, zhumanizowania i oży­
wienia idei europejskiej. Pewnie, byłoby lepiej, gdyby wybory 
te odbyły się w okresie pionierskim Europy i w okresie koniunk­
tury. Wyłoniłyby one wtedy zapewne prawdziwy parlame?t, od­
ważny, odpowiedzialny i naprawdę ponadnarodowy. NIestety, 
stało się inaczej, Europa zaspała, część pociągu odeszła. Obecne 
wybory odbywają się więc w okresie zmęczenia wyborców, mają­
cych inne zmartwienia, rozczarowanych bezradnością EWG wo­
bec kryzysu. Powaby europejskiej panny młodej z roku 1957 opa­
dły, ale tym ważniejsza jest stawka obecnie. Wybory z 10 cz~rw~ 
to ostatnia, być może, szansa zerwania technokratycznego Clema, 
zasnuwającego coraz bardziej obraz Europy. 

Wieża Babel 

Cienia tym bardziej sugestywnego, że w okresie napięć i kry­
zysów, mocniej ujawniają się wady aparatu europejskiego, jego 
wyalienowany gettowy i technokratyczno-biuro~a~yczny char~k­
ter. Na pierwszy rzut oka, Bruksela rzeczywiscle przypomma 
wieżę Babel, zaludnioną urzędnikami przemawiającymi niezrozu­
miałym językiem, prowadzącymi ponadto życie słodkie i roz-
pustne. Jak jest naprawdę? . 

15.000 ludzi stanowi dziś aparat EWG, z czego 8.000 mIeszka 
i pracuje w pięknych dzielnicach Brukseli. W zasadzie. drog~ do 
kariery europejskiej prowadzi przez konkursowy egzamm, w Isto­
cie pozycja i awans zależą od rządów państw czł(;mkowskich. 
To one faktycznie decydują o nominacjach na powazniejsze sta­
nowiska. Są już niepisane tradycje, wiadomo np. że dyrekcja 
generalna rolnictwa należy do Francji, a ekonomii" i finans?~ 
do RFN. Rzecznikiem i szefem grupy parte-parole ow KOmISJI 
EWG jest z zasady Włoch, nawet jeżeli i - tak jak to jest 
właśnie teraz - pozbawiony on jest specjalnych uzdolnień w tej 
akurat delikatnej materii. 

Na 8.000 urzędników EWG w Brukseli ok. 2.000 to kategoria 
,,A", inaczej mówiąc administracyjna góra (komisa~e i dyrek~o­
rzy gen~ralni są poza siatką). Obowiązują w zasadzIe proporcJo­
nalne kwoty narodowe, ale nie jest to zawsze możliwe. Wielka 
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Brytania ma 20 % ludności EWG a tylko 14 % urzędników, pod­
Czas gdy Belgia (ale to gospodarz) z 3,8 % mieszkańcami ma też 
14 % urzędników kategorii ,,A" i aż 40 % podrzędnych eurokra­
tów i biurw. 

Są jednak i minusy. Niebo jest przeważnie szare, życie mo­
notonne, praca w ogromnej większości mało pasjonująca (kwoty 
połowu dorsza, ceny ziemniaków, przygotowywanie niesłychanie 
Szczegółowych obliczeń dotacji itd.) podziały socjalne bardzo 
ostre, szanse prawdziwych karier bardzo niewielkie, zależą, jak 
wszędzie, od protekcji, partyjnej nomenklatury, kumoterstwa, 
mafii politycznych i kombinacji narodowych, naj rzadziej - choć 
i to się zdarza - od kwalifikacji. Nic dziwnego, że przy komisji 
EWG utworzono specjalną poradnię przeciwalkoholową, a procent 
samobójstw wśród samotnych urzędniczek niższego stopnia jest 
niepokojąco wysoki. Niektórzy twierdzą, że szarm belgijskich 
donżuanów ma z tym coś wspólnego, ale to na pewno złośliwcy. 

Poplątanie językowe stwarza dodatkową barierę dla normal­
nego Europejczyka. Jesteśmy na granicy paranoi. Jest to kwestia 
delikatna. Każdy delegat ma prawo mówić i słuchać w swoim 
języku. Kiedy państw w EWG było sześć - języków obowiązują­
cych było cztery. W dziewięciopaństwowej EWG - takich języ­
ków jest sześć. W 12-państwowej EWG będzie ich 9. Czy wiecie 
co to znaczy? To znaczy, że przy czterech językach, było 12 kom­
binacji językowych (z każdego na każdy), przy 6 językach kombi­
nacji jest 30, a kiedy będzie języków obowiązujących 9, to kom­
binacji będzie 72. W każdej sali EWG trzeba będzie zainstalować 
9 kabin tłumaczy tłumaczących z ośmiu języków na dziewiąty. 
EWG zatrudnia już dziś największą armię tłumaczy na świecie, 
większą niż ONZ, NATO czy UNESCO. Co czwarty pracownik 
komisji EWG jest tłumaczem, 790 osób tłumaczy w druku, 400 
w mowie. Ponad l % budżetu EWG i ponad 25 % personalnego 
budżetu idzie na płace tłumaczy stałych i free-lance'ów. Tak jest 
dziś, a co będzie po dojściu trzech nowych języków, skąd wziąć 
i czym płacić za tłumaczenie negocjacji cytrusowych z greckiego 
na portugalski i z hiszpańskiego na irlandzki? 

Próbowano użyć komputera, ale okazał się za mało inteligent­
ny. Dano maszynie do przetłumaczenia francuskie zdanie "Duch 
jest silny, ale ciało słabe", co wyszło po angielsku "whisky jest 
dobra, ale mięso złe". Może to nieraz odpowiadać prawdzie, ale 
w pracach EWG może być kosztowne. Ciało jest słabe, powiada 
językowy komputer. Nie każde ciało. Wspomniany już działacz 
związkowy Haferkamp, obecnie minister spraw zagranicznych 
EWG (135.000 dolarów rocznie plus dodatki i fundusz) bawił (to 
właściwe słowo) niedawno w Pekinie. Prasa angielska (niechętna 
Niemcom widocznie) zarzuciła mu, że wziął ze sobą tłumaczkę 
(według źródeł brytyjskich pełniła jeszcze inne funkcje), która 
znała S języków wspólnoty, tylko nie znała chińskiego. "To nie 
dla Chińczyków, odpowiedział Haferkamp, to dla porozumienia 
się z resztą delegacji EWG". Pozostaje whisky, która jest dobra. 
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Na spotkanie jutra 

Taka Europa i w tym stanie idzie ku XXI-mu wiekowi. Nie 
będzie to spacerek. Europa coraz bardziej odstaje, ciągle żyje 
pod znakiem stali i węgla, w cieniu fabrycznych kominów, pod­
czas kiedy Ameryka i Japonia są już w sferze telematyki i kom­
puterów. W zmęczonej, starzejącej i rozdartej Europie zawodzą 
i mózg i ręce. Do lat 50 Europa, i słusznie, mogła odczuwać kom­
pleks wyższości. Największe wynlazki były dziełem europejskich 
mózgów: teoria względności, fizyka kwantów i cząsteczek, więk­
szość odkryć, będących u postawy wykorzystania energii elek­
trycznej, aeronautyka, silnik odrzutowy, bomby atomowa i jądro­
wa, chemia węgla, synteza azotu, szczepienia, chemioterapia, anty­
biotyki, nowoczesna szkoła matematyczna, wszystko to powstało 
albo wyłącznie albo przy decydującym udziale geniusza Europy. 

Kilka lat wystarczyło aby dobić ten kompleks i rozwiać mity. 
Dziś nagrody Nobla jadą przeważnie do USA. Dystans się zwięk­
sza, zwłaszcza jeżeli spojrzeć poza teorię, w sferę wykorzystania 
odkryć naukowych, przede wszystkim w dziale "siła i potęga": 
informatyka, broń, kosmos, energia jądrowa, satelity komtmika­
cyjne... Po raz pierwszy od stuleci świat idzie naprzód bez 
udziału Europy: półprzewodniki, obwody zintegrowane, software, 
te cuda nie zawdzięczają już Europie niczego. 

Nadeszła chwila prawdy. Spoza ogłupiającego komfortu i 
tchórzliwego "aby do wiosny", spoza parafialnych podziałów i 
clochemerlowskich sporów, prawda zajrzała Europie w oczy. 
Tylko dwa przykłady. 

Po pierwsze, idziemy ku zagładzie przez samozatrucie włas­
nego środowiska naturalnego. Polacy, mimo cenzury, znają przy­
kład Bałtyku zamienionego w trujące bagienko. Na Zachodzie 
jest już gorzej. W EWG gęstość zaludnienia jest największa na 
świecie - 170 osób na km2• 42 % jej mieszkańców pracuje w 
przemyśle, 50 % w usługach, inaczej mówiąc jest to społeczność 
prawie całkowicie zurbanizowana. A tym czasem już dziś, a do 
końca daleko, przeciętne milionowe miasto EWG "produkuje" 
dziennie 500.000 ton trujących ścieków, które trzeba gdzieś odpro­
wadzać. Już dziś przez połowę dnia w niektórych centrach miej­
skich hałas sięga przeciętnie (znaczy to, że bywa gorzej) 75 dBA, 
to znaczy tylko o 10 dBA poniżej biologicznego maksimum, już . 
dziś z 1,5 miliarda ton ropy płynącej tankowcami co roku, 
6 milionów ton pozostaje w wodzie morskiej. 

Po drugie, Europa Zachodnia znalazła się faktycznie w stanie 
energetycznego niewolnictwa. 6 % ludności świata spożywa w 
EWG 16 % energii, ale jej nie produkuje. W 1976 roku EWG skon­
sumowała 440 milionów ton ropy, z czego wyprodukowała tylko 
21 milionów. Proporcje te już się poprawiły dzięki nafcie szkoc­
kiej i norweskiej oraz gazowi holenderskiemu, ale i tak EWG 
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skazan ' . e .. a Jest na I~port przez długie lata ponad połowy swej 
nergu, w tym Dama - 99 %, a Belgia - ponad 80 %. 
K~ys. irański pog<:>rszył oczywiście sytuację. Oszalały ajatola, 

fP~eJowany do ruedawna gość Francji, zajmuje się rozstrze­
Iwaruem ludzi szacha (Świeżego doktora honoris causa Uniwer­
~etu Warszawskiego) a nie produkcją i eksportem nafty. 
~abscy eksporterzy zakupili najbardziej wykwintny hotel pary­
~ ,perłę placu Vendome "Ritz" i podnieśli w ciągu pierwszego 
wartału 1979 roku ceny ropy o 20 %. Ten kaprys szeików ozna­

cza, dla EWG dodatkowy wydatek energetyczny 10 miliardów do­
larow r~cznie, co z kolei oznacza spadek przewidzianej i tak 
skrykromneJ stopy wzrostu o l %, rok opóźnienia w odzyskiwaniu 

zys0wego terenu i wzrost inflacji o 1%. 
EWG przeznaczyła 230 milionów dolarów na propagowanie 

nOWY7h sposobów oszczędzania energii oraz 300 milionów dolarów 
rocznI~ przez trzy lata. dla subwencjonowania opłacalności wy_ 
dobYCIa węgla w RF~ I v.: Anglii (ceny światowe są za niskie). 
A!e,:o wszystko półsrodki, prawdziwe rozwiązania mogą przy­n:esc tylko nO~'Je źró~a energii: słońce, oceany a przede wszyst­
kim atom. CIepłowrue atomowe pokrywają dziś zaledwie 3 % 
potrzeb elektrycznych EWG, w roku 1985 powinny dostarczyć po­
nad 13 % czyli tyle ile dziś już mają USA. 

Harrisburg storpedował te nadzieje. Wypadek w siłowni 
Three. Mile Island był katastrofą nie w USA a w Europie. Eko­
logowIe podnieśli alarm, w Belgii burmistrz małego miasteczka 
nakazał po prostu unieruchomienie ogromnej siłowni atomowej 
z powodu nieznajomości przepisów alarmowych. Ludzie się boj~ 
atomu, tak jak ich przodkowie bali się maszyny parowej świa­
t~a el<~kt~cznego i ~amolotu. Mniejsz~ o to skąd idzie ~spira­
~Ja. mektorych spolItyzowanych ruchow ekologicznych ważne 
ze Jak się okazało, stopień poinformowania społeczeństw~ o zasa~ 
dach działania, i ryzy~ energii . atomowej równy jest zeru. 
W. ZSSR ruchow ekolOgicznych me ma, tam siłownie atomowe 
mgdy się nie psują, bo tam jest KGB. W demOkracji KGB nie 
ma, ludzie mają prawo wiedzieć ... 

W drugiej grupie 

. ża~en kraj europe~ski oddzielnie takiI? wyzwaniom nie spros­
ta. am chmurze trucIzny w naturze, am szantażowi energetycz­
nemu, ~ z~cI:ła~o~ci fir.m. ponad na~odowych, ani klęsce głodu 
w trzeCIm SWleCIe, zeby JUZ nawet me wspomnieć o sprawach 
obrony czy dialogu północ-południe. 

Świat wymyś!ił. dwa spo~oby ~a .ratowanie się społeczeństw 
P~zed .dege.neracJ~ I samounIcestw~eruem. Po pierwsze, ostry na­
cJ(;malIzm I totalIzm, faszyzm, naZIzm albo stalinizm, ale prowa­
dzI to zawsze do k~tastrofy, wojny albo niewoli, i nie rozwiązuje 
w trwały sposób zadnego z podstawowych problemów. Drugi 
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sposób, to wielkie hasło polityczne, to wolna ~a d~mokratycz­
nych narodów, to wyrwanie się w dobrowolJ?Y.1 r.acJonalny, al~ 
kolektywny sposób, z intelektualnego o.dr~twlema l konstJ?lP~J­
nej rdzy, to zryw ponad barie~ ludzkie l handlowe, nacJonalIs-
tyczne i sklepikarskie. Europa Jest taką szansą.. .. 

Jedność europejska ne jest celem samym w sobIe. SWlat Jest 
w ruchu. Trzeba mu dotrzymać kroku, inaczej ląduje się w ro­
wie, co nie jest miejscem przyjemnym. do ~ycia, ,ani wygod;nym 
punktem obserwacji innych. , ~rawd~Iw~ J~dn~sć europeJs~a: 
wbrew demagogom różnej maSCI, t? me likwlda~Ja suwerennOSCI 
i demokracji, a jedyny sposób na .Ich ~atowru:ue. . , 

Dosyć kazań, to nie moja specJa.lnosc. PowIedzmy WIęC kro~­
ko. Prawdziwy kryzys Europy, to me kryzys go~po.d~r~zy, a polI­
tyczny, ideowy i moralny. Europa była przez WIekI zrodłem ~ru­
talnej siły, dziś może być już tylko źr.ódłem rozumu: Z dwoch 
wojen światowych i komór ~azowy,:h ;nIe ~ratowała n~cz~go po~a 
szarymi komórkami. Dał~ ~egdys .~"":Iatu I~eę podbOJU, lIDpena­
lizmu, teraz powinna dac, Ideę unu l współpracy. W okrutnYJ?l 
świecie globalnych wyzwań, ty~o .E?ropa ~jednoczon~ będzIe 
mogła się liczyć. Inaczej pozost~me Jej tylko .fmlandyzacJa, samo-
bójstwo nacjonalistyczne albo Jeszcze gorz~J. . , 

Jean Omer Marie Gabriel Monnet urodZIł SIę w epoce krolo­
wej Wiktorii, kiedy prezydentem USA był niejaki Grover Cleve­
land a carem Wszechrosji Aleksander III. M.onnet zmarł w lO?­
lecie urodzin Einsteina. Umierając pozostawIł testament: swoJe 
wspomnienia i EWG. Powtarzał często. za, Dwig~t~m Morrow;m: 

Swiat się składa z tych którzy chcą kims zostac l z tych, ktorzy 
~hcą coś stworzyć". Pyt~ny do jakiej grupx siebie. zalicza, .~onnet 
odpowi,ada~; "Należę do drugiej kategorn tam Jest mnIej kon­
kurentow .... 
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P.S. Monnet powiedział kiedyś: "Zawsze sze~eIIl: tylko jedJ?ą 
drogą. Nieznana była tylko jej dłu~oŚć". Zu?ełme J~ te~ fel~e­
ton. Od pierwszej kartki szedłem WIadomą mI drogą, me WIedzia­
łem tylko, że będzie taka długa. 

Sprawy i troski 

Nowy Prezydent R. P. 

Zawsze uważaliśmy, że bardzo ważnym symbolem może być 
Prezydent R.P. na emigracji, który odgrywałby rolę pieczątki 
Rządu Narodowego z 1863 roku, reprezentował postawę polityczną 
i niepodległościową emigracji mając u swego boku Komitet skła­
dający się z kilku najważniejszych departamentów do spraw 
istotnych i dla emigracji realnych, jak np.: problemy byłych 
kombatantów, oświatowe, kulturalne, studium spraw krajowych 
etc. Taki Komitet, zamiast żenujących premierów, ministrów, 
naczelnych wodzów itp., miałby oparcie w szczupłej Radzie skła­
dającej się z wirylistów, mianowanych przez Prezydenta lub 
z urzędu (np. każdorazowy prezes Związku Kombatantów, prezes 
POSK-u etc.) i z niewielkiej ilości osób z wyboru. 

Do głosowania upoważniałaby jedynie legitymacja Skarbu Na­
rodowego. Trzeba bowiem skończyć już z schematem i monopo­
lem "stronnictw historycznych" na emigracji i z efemerydami, 
trzeba skończyć z unikaniem zajmowania stanowiska w najważ­
niejszych i naj drażliwszych sprawach odkładając wszystko w nie­
określoną przyszłość do "przyszłego sejmu w niezależnej Pol­
sce". Na skutek takiego postępowania kraj z wyniszczoną myślą 
polityczną musi dopracowywać się mozolnie i z trudem do naj­
prostszych rzeczy. 

Jedynym sprawdzianem znaczenia i wpływów poszczególnych 
grup mogą być wyłącznie wybory. 

Gdyby powstała tego rodzaju organizacja prezydentury, która 
by m.in. zahamowała inflację nadawania orderów, nominacji i 
tytułów, wzmocniłaby znacznie swoją pozycję moralną w społe­
czeństwie. 

Zasługą Prezydenta Ostrowskiego jest to, że nie powtórzył 
błędu Prezydenta Zaleskiego, który nie mógł się rozstać ze swym 
stanowiskiem i ustąpić w przepisanym terminie. 

Następca Prezydenta Ostrowskiego, Edward Raczyński _ 
grand commis, którego wychowała Druga RzeczpospOlita - jest 
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dzisiaj jedyną postacią na emigracji, posiadającą tej miary staż 
pracy i służby całego życia Polsce, staż ambasadora Rzeczpospo­
litej w Londynie przed wojną oraz ambasadora i ministra Spraw 
Zagranicznych w chwilach, gdy najokrutniejsze ciosy spadały na 
Polskę. Edward Raczyński, który nigdy nie mieszał się do rozgry­
wek personalnych, ale zawsze patronował i chronił ośrodki pol­
skie, tak niezbędne jak Instytut Sikorskiego, może będzie mógł 
się zdobyć na reorganizację reprezentacji politycznej emigracji 
i wyprowadzenie jej z prowincjonalnego getta. 

Edward Raczyński, spadkobierca wielkiej tradycji historycz­
nej, polityk i pisarz, może odegrać ważką rolę zamykając jeden 
etap "państwa na wygnaniu", rozpoczęty przez Prezydenta Racz­
kiewicza, i otwierając drugi, który skierowałby emigrację poli­
tyczną na drogę bardziej odpowiadającą dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej na świecie i w Polsce, na drogę na której emigracja ta 
wniosłaby realne wartości dla Polski znów niepodległej : wkład 
koncepcyjny i polityczny, nie ograniczając się jedynie do roli 
służebnej w stosunku do raczkującej jeszcze opozycji krajowej. 

Ale czy na to wszystko nie jest już za późno? Czy prezydent 
Raczyński znajdzie nowych młodych ludzi, którzy wleją świeżą 
krew w skostniałe emigracyjne instytucje? Zaniedbawszy przy­
gotowania "zmiany warty" znaleźliśmy się w sytuacji, w której 
z braku ludzi zamierają najważniejsze placówki emigracyjne. 
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Londyn, 15 marca 1979. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

PYta Pan, jaki jest mój stosunek do spraw poruszonych przez 
p. W. Makowskiego w jego Liście Otwartym, jak patrzy na te 
kwestie pokolenie "emigracyjne" 

Młodość, jak zapewne orientuje się Pan, jest tu nad~r względ­
nym pojęciem, co wynika chociażby z niedawnej akcji ,.Młodzi 
z POSK-iem" podpisanej m.in. przez "Koło Byłych Wychowanków 
Junackiej Szkoły Kadetów na środkowym Wschodzie". Otóż nie 
należę do pokolenia "junackiego", nigdy z nikąd nie emigrowałem, 
urodziłem się tu i to zdecydowanie po. Istotne to o tyle, Panie 
Redaktorze iż właśnie w tym moim powojennym pokoleniu -
wychowany~ już tylko w cieniu "błyskotliwego c:zynu zbrojnego" 
- zarysowują się naj ostrzej rozbieźności pomiędzy poglądami po­
kolenia kombatanckiego a tymi kształtowanymi przez świat "tu-
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bylczy":. kult" wojskowości versus antymilitaryzm, katolicyzm 
versus mdeferentyzm religijny itd., itd. Trudno mi komentować 
meand~ polityki SLP, zbyt fragmentaryczne posiadam na ten 
temat WIadomości. Działalność Stowarzyszenia najlepiej znam od 
strony. g"~stronomic~nej (całkiem, całkiem), ale zbieg okoliczności 
spraV:'Ił 1Z D~klaracJę, którą tak krytykuje p. Makowski posiadam, 
a z Jego LIstem. Otwartym zapoznałem się za pośrednictwem 
Kuyu.ry marcowej. Obydwa teksty traktuję tu jako kanwę, na 
k~oreJ pragnąłbym odnotować kilka luźnych uwag. Piszę w imie­
~u własnym, ale mam czelność sądzić iż w poglądach moich nie 
Jestem odosobniony. 

P. Makowski zastanawia się dla kogo pisana była Deklaracja 
Ideowa SLP, kto miał być jej odbiorcą? Deklaracja Ideowa 
Stowarzysz~ni':l L.otnikó,w. Pol.skich .napisana została, jak sądzę, 
dl~ zr:~komIteJ ~ękS~OSCI emIgr~t.ow polsk!ch (wojenna przyna­
leznosc w PS Z, Jak l obecne mIejSCe zamIeszkania nieistotne). 
Statystyczny emigrant polski ceni sobie deklaracje w ogóle, uro­
czyste bogu-ojczyźniane szczególnie. Taki to już naród. Lubi, 
bardzo lubi deklaracje. P. Makowski, któremu kanadyjska optyka, 
zc;trowy rozsądek jak i troska o dziedzictwo SLP, kazały Deklara­
cJę zakwestionować, krytykuje ją, bo trafia w próżnię. Stanowi 
według niego, przykład emigracyjnego "samobujania się", a wraz 
z "policy" wypracowanym przez SLP daje dowód daleko posunię­
tej ,,hipokryzji". Mamy do czynienia z "onanizmem patriotycz­
nym" powiada p. Makowski. Choć z tą metaforą coś nie tak _ 
P!Zecież nie w obawie przed chorobami wenerycznymi oddajemy 
SIę dyscyplinie za którą Pan Bóg tak bardzo pogniewał się na 
Onana - to znam, zbyt dobrze znam postawę, którą p. Makow­
ski charakteryzuje. Mowa tu o owym dwuznacznym stanie duszy 
emigracyjnej, która zadawala się patetycznym krasomóstwem pa­
triotycznym, przy inercji i brakoróbstwie w praktycznym działa­
niu na rzecz doraźnych potrzeb "sprawy polskiej". Zauważę jesz­
cze, Panie Redaktorze, że ta deformacja zawodowa zawodowego 
emigranta politycznego nie musi być udziałem tylko eks-lotników. 
Znam jednego pancerniaka i dwóch marynarzy którzy też w nią 
popadli. 

W Deklaracji SLP figuruje cały passus który bezpośrednio 
mnie dotyczy. Pisze w niej: 

"Służbą naszą Polsce, ~ając. przed oc~a nadchodzące po 
nas pokolenie naszych dzIeCI, mech urabIa swoje dusze, niech 
umacnia charaktery i niech uszlachetnia swoje życie w wier­
ności i umiłowaniu Ziemi swoich Ojców, w zachowaniu jej mowy, 
w pełnej czci dumie z jej dziejowych dokonań i w szacunku dla 
jej obyczajów. 

Okrytą zwycięskim wawrzynem sławy, a wyrosłą z krwi na­
szych poległych i z naszego utrudzenia, niezkazitelną spuściznę 
(? - J.D.) po nas naszemu młodemu pokoleniu przekazujemy 
obciążając je tym naszym Przyrzeczeniem, zobowiązując je nim 
i wiążąc trwale". 
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Potem jeszcze występuj e "Bóg Piastów i Jagiełłów", "wspo­
magająca Bogurodzica", "Lwów", i dwa razy Matka Boska, Często­
chowska i Ostrobramska. 

Gęsta to zupa doprawdy. Rzęsista porcja paternalizmu i m ora­
lizatorstwa, arogancji i taniego patosu na zaprażce świętobliwej 
spreparowana. Najbardziej jednakże wadzi coś innego Panie 
Redaktorze. Otóż Deklaracja jest tekstem par excellence "polsko­
katolickim". Nie miejsce tu analizować istotę tej formuły, jej 
dziejowe znaczenie, ale także historyczne kompromitacje. Wys­
tarczy gdy powiem, że wśród moich polskich przyjaciół znajduje 
się ateista, pół-Tatar, protestant i kilku żydów. Żaden z nich 
nie poczuwa się do owej arcy-polskiej, katolickiej, "polonocen­
trycznej" tradycji, która bije z wersetów Deklaracji SLP. Każdy 
z nich może legitymować się pierwszorzędną postawą obywatel­
ską. Dlatego trudno mi formułę przyjąć. Po prostu za ciasna. 

Zresztą, co tu dużo mówić, wszelkie tu podejmowane próby 
skodyfikowania, uszeregowania na papierze stosunku i postawy 
mego pokolenia do ojczyzny za siódmą rzeką i za siódmym lasem 
na ogół wychodzą niewdzięcznie. Rzadko kiedy potrafią uporać 
się z tak kompleksowym zjawiskiem jak identite człowieka uro­
dzonego na pograniczu kilku kultur. Na ogół wydają się zaspa­
kajać psychologiczne potrzeby swych autorów, zamiast ducho­
wych swych adresatów. Najgorsze z nich, w drobnej karykaturze, 
wyglądają następująco : mamy wsłuchiwać się w świst skrzydeł 
husarskich (lub w szum silnika Spitfire'a), z nabożeństwem spo­
zierać na kindżały przodków, i to na ogół nie wiedząc w stu 
procentach czy minione glorie "naszego narodu" zawdzięczamy 
kindżałom i skrzydłom, czy też sile nadprzyrodzonej która kie­
dyś opowiadała się po naszej stronie. Otóż w schemaci~ takim 
_ bliższym autentyczności niż by się wydawało - me tylko 
nie występuje żaden ukłon względem naszej d~kul~u~owości 
(apriorystycznie zakłada się, iż dziecko Polaka mUSI czuc SIę Pola­
kiem, i to tylko Polakiem) ale uprawia się to co można by było 
nazwać eskapizmem historycznym, rozświetlaniem mroków teraź­
niejszości fajerwerkami przeszłości. Niby rozumiem motywacje 
tego zabiegu, ale nigdy mnie on. nie koił, ,:"ręcz 'p~z.eciwnie r?z­
drażniał. Za duźy kontrast pomIędzy polskIm dzlSla] , a polskIm 
wczoraj. 

Czy uważam że SLP powinno porać się działalnością politycz­
ną? Oczywiście, że nie! Zbyt często w polskiej społeczności. lon­
dyńskiej mikropolityka środowiskowa udawała makropolitykę 
państwową. Nie znaczy to abym nie chciał żeby lotnik polski 
posiadał świadomość polityczną. Posiada ją zresztą, o to dba 
p. Prof. ścibor-Rylski na łamach Skrzydeł. Co zaś do "lojalności 
w stosunku do kraju pochodzenia i obowiązku pomocy w jego 
zmaganiach w walce o wolność" (cyt. W.M.), której wymaga się 
od dzieci i wnuków to pozwolę sobie wtrącić tutaj dwa słowa 
na temat testamentu SLP w projekcie p . Makowskiego. 

Otóż w pełni doceniając intencje p . Makowskiego, idące po 
linii jego zainteresowań zawodowych, nie sądzę jednakże aby 

UNIWERSYTET WSPOLNOTY POLSKO-FRANCUSKIEJ 75 

high standing polskiego lotnictwa sportowego należał do priory­
tetowych zapotrzebowań kraju. Ważniejsze chyba aby polski Lon­
dyn, w tym SLP, poparł en masse wolnościową działalność krajo­
wej opozycji demokratycznej, która z tak wielką determinacją 
usiłuje poszerzyć zakres swobód obywatelskich w Polsce. Gdyby 
więc w ewentualnym Testamencie SLP uwzględnić także KSS 
"KOR" lub ROPCiO lub Towarzystwo Kursów Naukowych? Spie­
szę dodać iż w przypadku TKN mamy do czynienia z instytucją 
latającą w bardzo dosłownym znaczeniu tego słowa . 

W projekcie testamentowym, furthermore, istnieje jeden bar­
dzo poważny lapsus. Nie został uwzględniony Instytut Polski i 
Muzeum im. Generała Sikorskiego. Widać iż p . Makowski nie 
orientuje się w pełni w geografii polskiego Londynu. Otóż w 
Instytucie powyższym powstało świetnie zorganizowane archiwum 
Polskich Sił Powietrznych. Doprawdy dziwne by było, gdyby SLP 
przyszło rozdzielać swój majątek a zapomniało o instytucji która 
zabezpiecza archiwa i dokumenty lotnika polskiego. 

List Otwarty p. Makowskiego uważam za bardzo cenną inicja­
tywę Panie Redaktorze. Nie tyleż dlatego iż przeprogramuje 
z dnia na dzień SLP. W to, to wątpię . List jest dlatego ważny, 
moim zdaniem, iż wprowadza w krwiobieg naszej myśli pytanie 
"Co dalej?" i to w kontekście całego polskiego Londynu. Boć 
Londyn polski to nie tylko Sprawa Bergu, dwa rządy R.P., frakcje 
i frondy. Londyn Polski to także POSK, biblioteka przy POSKU-u, 
to wyżej wspomniany Instytut, to cały rozdział w piśmiennictwie 
polskim, słowem to bardzo poważny dorobek polski,ej emigracji 
wojennej. Jeśli List Otwarty p. Makowskiego skłoni tutejszych 
Prezesów i Skarbników do bardziej perspektywicznej orientacji, 
to strzał z dalekiego Rockbum okaże się arcy-pożyteczny. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Jan DOŁĘGA 

PIERWSZY UNIWERSYTET LETNI 
WSPOLNOTY POLSKO-FRANCUSKIEJ 

UNIWERSYTET LETNI organizowany przez WSPOLNOT~ POLSKO­
FRANCUSK4 pod auspicjami Ministra Uniwersytetów i z udziałem POL­
SKIEGO TOWARZYSTWA HI~TO~YCZNO.LITERACKIEGO odbędzie się 
w Paryżu w pierwszym tygodniu lipca hr. (od poniedziałku 2 do sohoty 
7 lipca) . 

Program zajęć przewiduje pięć godzin WYKŁADOW dziennie (Historia 
Nowoczesna Polski i Francji, Socjologia społeczeństwa polsko-francuskiego, 
Językoznawstwo i dwujęzyczność polsko.francuska, Literatura, Sztuka itd.) 
oraz OKR4GŁE STOŁY poświęcone sprawom wspólnoty polskiej we Francji 
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z udziałem osobis~~i ze świat~ naukowego, politycznego, społecznego i kul. 
tur~ogo. PrzeWIdziane są także ODCZYTY oraz różnego typu WYSTAWY 
(kslązek, malarstwa ... ). 

Zajęcie UNIWERSYTETU LETNIEGO będą miały miejsce w jednym 
z Uniwersytetów Paryskich i w Bibliotece Polskiej. 

Językami roboczymi będą polski i francuski. Aczkolwiek UNIWER­
S"~~ET LE~~I j~st bezpła~y. i otwartt dla wszy~t1?ch, zachęca się szcze­
golnIe młodziez zWIązaną Z zycIem PolomI lub studiującą na Uniwersytetach 
czy innych zakładach naukowych. 

Zgłoszenia oraz wszelkie sugestie dotyczące organizacji UNIWERSYTETU 
prosimy kierować przed 4.tym czerwca 1979 na adres: 

COMUNAUTE FRANCO·POLONAISE 
SECRETARIAT DE L'UNIVESITE D'ETE 

20, RUE LEGENDRE, 75017 PARIS. 

Zapisy przyjmuje także: 

BIBLIOTHEQUE POLONAISE 
6, QUAI D'ORLEANS, 75004 PARIS. 

Prezes "Wspólnoty Polsko.Francuskiej" 
Prof. Henn ADAMCZEWSKI 

.~a .pr~ę KSQj:GARNI POLSKIEJ W PARYŻU zamieszczamy poniższe 
WYJasmeme: 

"W związku Z ostatnio urządzoną przez instytucję francuską Maison des 
Jeunes et de Culture de Vallee de Chevreuse manifestację, poświęconą pro­
pagandzie kultury polskiej, KSI~GARNIA POLSKA W PARYżU wyjaśnia, 
że nie była współorganizatorką wspomnianej imprezy. 

Rola KSI~GARNI w realizowaniu tej manifestacji ograniczyła się - jak 
zwykle w podobnych wypadkach - do dostarczenia organizatorom w formie 
depozytu lub w drodze sprzedaży - pewnej ilości książek polskich w języku 
francuskim oraz polskich płyt i afiszów". 

Kzaj 

Młode pokolenie księży 

,Poniższa wypowiedź ma na celu zwrócenie uwagi na pewien 
aspekt - humanistycznej - powojennej formacji księży w pol­
skich Seminariach Duchownych. Łączy się on z ich osobistą 
postawą ideową i realizacją celów duszpasterskich Kościoła w 
Polsce, której duchowni ci przewodniczą. Wypowiedź jest pewną 
sumą spostrzeżeń i refleksji na podjęty temat, wyrażonych w spo­
sób bardzo skrótowy, z zamiarem wywołania dyskusji. 

l. Religijno-społeczna rola duchowieństwa polskiego w XIX-tym 
i XX-tym wieku 

Jest rzeczą widoczną i uznaną, że Kościół katolicki w Polsce 
spełnił w okresie zaborów i dążenia do niepodległości, jak również 
i po drugiej wojnie światowej, wybitną rolę w dziedzinie obrony 
wartości narodowych. Opierała się ona na ścisłej identyfikacji 
ze społeczeństwem w jego dążeniach religijnych i patriotycznych 
oraz dobrym wyczuciu jego dążeń w tej dziedzinie. Wprawdzie 
znajomość historii kraju, jego bogatej kultury i osiągnięć wyklu­
czona była z instytucji szkolnych zaborców (z wyjątkiem zaboru 
austriackiego), to jednak zdobywa~a była na drodze samorzutnej, 
mniej lub bardziej zakonspirowanej dzIałalności oraz wychowania 
rodzinnego. W okresie między powstaniami młodzież chłonęła 
potajemnie poezję trzech wieszczów, a .historii uczyli ją Lelewel, 
Mochnacki i inni. Potem przyszła WIelka powieść historyczna 
Sienkiewicza, Kraszewskiego, T. T. Jeża i Żeromskiego. Dawało 
to doskonałe wyniki. Zresztą sytuacja była jasna: oficjalne nau­
czanie było nauczaniem zaborczym i na pewnym stopniu rozwoju 
świadomości przychodziła refleksja, że trzeba szukać innych źródeł 
prawdy o narodzie, niż urzędowe. 
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Jeśli szeregowe duchowieństwo polskie, rekrutujące się w 
większości z warstwy chłopskiej, nie odznaczało się wysokim 
poziomem umysłowym w tym okresie (wykluczam tu zab6r prus­
ki), to jednak posiadało ideową postawę patriotyczną i społeczną. 
Jej dowodem była prowadzona przezeń praca i cały szereg cen­
nych, dziś zapomnianych, inicjatyw społecznych, podejmowanych 
przez jego wybitniejszych przedstawicieli (szkolnictwo, spółdziel­
czość, opieka społeczna, ukryte zgromadzenia zakonne w zaborze 
rosyjskim). Historia tych inicjatyw nie została do dziś napisana ... 

O międzywojennej formacji duchowieństwa świadczy najlepiej 
jego postawa w czasie drugiej wojny światowej, bezpośrednio po 
niej i p6źniej. Nie wolno jednak zapominać, że opierała się ona, 
w swoim chronologicznie pierwszym etapie, na programie szkoły 
średniej i polskich organizacjach młodzieżowych o wysokim po­
ziomie ideowym i patriotycznym, na czele z harcerstwem. Przy­
pomnijmy jak określano zadania przedmiotu "historia" w pro­
gramie szkoły średniej z roku 1925: "Po zaznajomieniu się 
z przeszłością i teraźniejszością narodu polskiego, stopniowe przy­
swajanie sobie og6lnych pojęć gospodarczych i politycznych; wy­
robienie rzetelności i sprawności myślenia w dziedzinie spraw 
ludzkich; zainteresowanie się sprawami og6lnoludzkimi i naro­
dowymi; w ostatecznym zaś wyniku osiągnięcie wychowania 
człowieka i obywatela" . W oparciu o ten program wychowywało 
się dwadzieścia rocznik6w. Sprawdzianem jego wartości był wzo­
rowo zdany egzamin z patriotyzmu całego społeczeństwa w okresie 
okupacji. 

2. Formacja duchowieństwa po drugiej wojnie światowej 

Na wstępie warto przypomnieć, że dziś Seminarium Duchowne 
jako uczelnia wyższa przyjmuje kandydat6w po maturze. Podej­
mują oni w niej studia specjalistyczne, obejmujące, og6lnie m6-
wiąc, wykształcenie filozoficzne i teologiczne, zdobywane w ciągu 
sześciu lat . Obok przedmiot6w należących wprost do tych dwu 
dziedzin, wykładanych jest kilkanaście przedmiot6w pomocni­
czych, przynajmniej w podstawowym zakresie. Należą do nich: 
historia Kościoła, prawo kanoniczne, katechetyka, psychologia, 
pedagogika, dydaktyka, religiologia i antropologia, elementy so­
cjologii i ekonomii, homilektyka itd. 

Tradycyjnie, od czasów przedwojennych, zakłada się, że 
średnie wykształcenie w zakresie humanistycznym, to znaczy zna­
jomości literatury i języka polskiego oraz historii powszechnej 
i historii Polski, kandydaci mają już za sobą. Przez kilkanaście 
lat, jak gdyby nie docierało do świadomości os6b odpowiedzial-
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nych za uczelnie kościelne fakt, że w PRL historia Polski i jej 
kultury, wykładana w szkołach podstawowych i średnich została 
poddana zasadniczej, deformującej ją i pozbawiającej wpływu wy­
chowawczego operacji. Przez zastosowanie kryteri6w materializ­
mu historycznego, programowego laicyzmu i względów na ZSRR, 
pozbawiono historię tych wartości, kt6re, jak m6wił program 
z roku 1925, miały wychować także "człowieka i obywatela". 

'p.omiI?o wszystkich zmian programowych (żaden rocznik po 
wOJ me me skończył szkoły średniej według programu, w jakim 
rozpoczynał szkołę podstawową), te zasadnicze kryteria nie ule­
g~y zmianom i nadal bardzo skutecznie zrażają młodzież do histo­
ru. W różnych dyskusjach historyków, publicyst6w i nauczycieli 
od lat powtarzają się niepokojące stwierdzenia, że maturzyści koń­
czą szkoły średnie nie znając podstawowych dat i faktów z na­
szych dziejów oraz wybitnych postaci, i że pogłębia się u młodzieży 
k:Yzys zaufania do oficjalnie nauczanej historii. W wyjaśnieniach 
me sięgano jednak do przyczyn najgłębszych, choć wiele wypo­
wiedzi zwracało uwagę, że chodzi tu przecież o decydujący czyn­
nik w kształtowaniu się poczucia więzi z narodem, postawoso­
bistych wobec jego losów, problemów, czy patriotyzmu w ogóle. 

Należy sobie uświadomić, że od wielu już lat młodzi ludzie 
wstępujący do Seminariów Duchownych w Polsce, są obciążeni 
tym podstawowym brakiem formacyjnym. Co więcej, w ich pro­
gramach nie przewiduje się żadnych uzupełnień tej rażącej i nie­
pokojącej luki, rzutującej zarówno na kulturę ogólną przyszłych 
księży, jak i ich postawy społeczne. Wydaje się, że mniej więcej 
do końca lat pięćdziesiątych Seminaria nieświadomie korzystały 
w jakiejś mierze, z dawnego, międzywojennego kapitału ideowego 
i wiedzy. Było to starsze pokolenie nauczycieli historii, którzy, 
choć skrępowani programem, potrafili przemycić coś ze swej pos­
tawy patriotycznej, tradycje rodzinne kandydatów i częściowo 
harcerstwo, niecałkowicie jeszcze upolitycznione. Obecnie te 
czynniki wychowawcze przestały już oddziaływać na młodzież, 
z pewnymi wyjątkami zapewne, gdy chodzi o niektóre rodziny 
inteligenckie. Z tych jednak wywodzi się najmniejszy procent 
kandydatów. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych podjęto w niektórych Semina­
riach próby pewnych wykładów z literatury polskiej (czy katolic­
kiej), mające na celu uzupełnienie widocznych braków w tej dzie­
dzinie i podniesienie poziomu umiejętności posługiwania się języ­
kiem polskim. Były one prowadzone poza programem, dorywczo 
i w minimalnej ilości. W sumie była to instytucja raczej przy­
godna i mało znacząca, która szybko przestała istnieć. Być może 
istnieje jeszcze w niektórych zakładach i nie spełnia roli na miarę 
potrzeb. 
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Należy dodać, że pewien procent seminarzystów stanowią mło­
dzi ludzie po szkołach wieczorowych lub technikach (elektrycz­
ne, samochodowe, ogrodnicze itp.), gdzie poziom przedmiotów 
humanistycznych jest dużo niższy niż w liceach, a niekiedy żenu­
jąco niski. Zdarzają się wypadki, wcale nierzadkie i coraz częstsze, 
że uczniowie kończą te szkoły z nad wyraz niską znajomością 
historii kraju, i bez przeczytania trylogii Sienkiewicza, nie mó­
wiąc już o Mickiewiczu, Słowackim itd. Do zdobycia odpowied­
nich stopni wystarczały tzw. "bryki". przy przdadowanym pro­
gramie Seminariów, ciągle nowymi i nowoczesnymi przedmiotami, 
do których doszła tzw. formacja apostolska (praktyczne zajęcia 
para-duszpasterskie w parafiach), nie ma już miejsca na uzupeł­
nianie tych braków. Zresztą nikt o nie zwykle nie pyta. W re­
zultacie, po zdaniu w ciągu sześciu lat, całego szeregu egzaminów 
z obowiązującego pensum z wielu różnych przedmiotów, nowo­
wyświęcony kapłan często nie zna bliżej historii, literatury i kul­
tury narodu, wśród którego podejmuje pracę. W czasie długich 
studiów w dążeniu do wypdruenia rozbudowanego programu 
specjalistycznego nie rozbudzono w nim zainteresowania tą dzie­
dziną. Pozostaje to zwykle trwałą cechą jego postawy umysło­
wej, w odniesieniu do tych zagadnień. 

Nie od rzeczy będzie tu dodać, że na początku lat 60-tych 
biblioteki seminaryjne zostały poddane niespodziewanej i ścisłej 
kontroli państwowej, w czasie której skonfiskowano setki publi­
kacji przedwojennych, poświęconych nowszej historii Polski, kry­
tyce komunizmu itp. (na czas nocnej przerwy w pracy wejścia 
były pieczętowane). Pozycje te są dziś w bibliotekach tych nie­
osiągalne. 

Na poziom formacji humanistycznej ma również wpływ bar­
dzo duże obniżenie poziomu nauczania łaciny i związanej z nią 
kultury klasycznej. Szkoły techniczne wcale, a ogólnokształcące 
w bardzo nikłym stopniu podają jej znajomość. Niechęć do ucze­
nia się łaciny w Seminariach jest rzeczą znaną. Studenci nie wi­
dzą bezpośredniego, czy nawet pośredniego jej pożytku, bo bre­
wiarz i mszał jest już po polsku. O roli łaciny w kulturze pol­
skiej i europejskiej słuchają zwykle bez zrozumienia i przekonania 
Do Seminariów zdaje się nie docierać wiadomość o renesansie 
studiów humanistycznych w świecie. 

Na tworzenie się negatywnych postaw społecznych ma wpływ 
pewien fakt, na który chyba nie zwracano dotychczas uwagi. 
Oto istniejące w szkołach średnich upaństwowione i upolitycz­
nione organizacje młodzieżowe należące do Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Polskiej (ZMS, ZSMW, SZMW, SZSP, 
ZHP, SZMW - legitymacja jest wspólna dla wszystkich), swoją 
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"socjalistyczną" ideologią nie pociągają młodzieży. I nie może 
być inaczej. Wystarczy zacytować fragment zawartego w każdej 
~egitymacji członkowskiej uroczystego oświadczenia. "Kontynuu­
Jąc najlepsze tradycje polskiego ruchu rewolucyjnego, aktywnie 
uczestnicząc w życiu politycznym kraju udowodnię, że jestem 
godny, wraz z całym młodym pokoleniem Polaków, podjąć się 
realizacji zadań, jakie stawia przed nami Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, skupiająca w sobie siłę i wolę ludzi pracy całego 
narodu". Z różnych względów jednak do organizacji należy się: ze 
względu na zamierzone dalsze studia, praktyczne korzyści i "świę­
tego spokoju". Jest to przynależność nominalna, pseudoideowa, 
która skutecznie uczy postawy pozorowanego zaangażowania spo­
łecznego i to w okresie kształtowania się osobowości człowieka. 
Przechodzą przez nie także i kandydaci do Seminariów i nie 
może to pozostać bez wpływu na ich przyszłe postawy życiowe. 
Być może jest to jedna z przyczyn urzędniczego traktowania obo­
wiązków duszpasterskich przez dużą część młodych księży, na co 
skarżą się ich proboszczowie. 

Jest rzeczą oczywistą, że u młodzieży istnieje duża wraż­
liwość na ideał i gotowość służenia sprawie. Dzieje kraju, do 
którego należymy i ich postacie miały przedziwne właściwości ich 
wyzwalania. Jakie są powody, by z możliwości tych tak łatwo 
rezygnować? 

3. Niektóre oznaki braków formacyjnych 

W ostatnich latach, zarówno katolicka, jak i laicka inteligen­
cja polska bardzo często podkreśla niezastąpioną rolę Kościoła 
w obronie wartości narodowych w Polsce. Chodzi tu szczególnie 
o znaczenie jego pracy dla zachowania ciągłości kulturowej i pro­
cesu identyfikacji narodowej w okresie powojennym. O świado­
mym pełnieniu tej roli świadczą wystąpienia Prymasa Polski i 
Episkopatu. 

Daje się jednak zauważyć duży dystans między tymi wystąpie­
niami o charakterze narodowo-patriotycznym (niektóre listy pas­
terskie), a ich zrozumieniem i akceptacją ze strony najmłodszego 
pokolenia księży. Nie jest to tylko kwestia terminologii i języka, 
którego młode pokolenie w Polsce w ogóle już nie używa ale 
przede wszystkim odczucia i zrozumienia poruszanej probl~ma­
tyki. Można tu łatwo dostrzec zarówno inny typ skojarzeń i men­
talności, co jest rzeczą naturalną przy różnicy pokoleń, ale i brak 
wspólnej płaszczyzny odczuwania i motywacji. Wynika to z zupd­
nie innego stopnia znajomości historii, tradycji i innego do niej 
stosunku. 
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Jest to widoczne na przykładzie jednego z bardzo ważnych 
problemów historii kraju i Kościoła, jakim jest ścisłe zespolenie 
katolicyzmu i polskości. Biskupi widzą w tym, słusznie zresztą, 
źródło zaskakującej i niezwykłej siły Kościoła w Polsce wobec 
uderzenia sekularyzacji i totalizmu komunistycznego. Ostatnio 
odkrywają to także niektórzy katoliccy działacze świeccy, którzy 
dotychczas mieli inną orientację. Tymczasem duchowni młodszej 
generacji wydają się tego nie dostrzegać i nie rozumieć. Często 
wydają się tym faktem zażenowani i uważają go za dowód niż­
szości katolicyzmu polskiego w porównaniu z zachodnim. Nie 
pasuje on bowiem zupełnie do socjologiczno-religijnych teorii za­
chodnich, które tu zostały przyjęte jako obowiązujące przez mło­
dych specjalistów z tej dziedziny. Zdają się nie dostrzegać, że 
osłabianie zespolenia poczucia narodowego z religijnym, prowadzi 
do tej słabości Kościoła, jaką można obserwować na Zachodzie. 

Łatwo jest oczywiście wysunąć zarzut, skądinąd słuszny, że 
hasło: naród katolicki - może prowadzić do samousypiania się. 
Ale chodzi o to, by pojmować je tu jako głębokie zobowiązanie 
moralne w nowoczesnym sensie, a nie jako powrót do epoki już 
minionej . Wizja chrześcijaństwa diaspory, tak popularna na Za­
chodzie - w naszych warunkach geograficznych może być tylko 
totalną klęską religijną i narodową. Patriotyzm, o którym tu 
mowa nie chce mieć nic wspólnego z nacjonalizmem, ale ma swój 
fundament w nauce chrześcijańskiej i uprawnionej samowiedzy 
narodowej, o którą zaczyna się toczyć u nas coraz bardziej świa­
doma walka w środowiskach inteligencji świeckiej. W wielu kra­
jach zachodnich można by wskazać na przykłady dążeń do odnale­
zienia własnej identyczności narodowej i kulturalnej różnych 
regionów i grup. 

W dniu 28 stycznia 1979 roku czytany był w kościołach 
wspólny list biskupów polskich. Jego celem było ukazanie roli 
Polski w obronie chrześcijaństwa w nawiązaniu do określenia: 
Polska przedmurzem chrześcijaństwa i przedstawienie tej roli w 
nowym świetle po wyborze Papieża z Polski. List wywołał dys­
kusję w pewnym gronie młodych księży, gdzie został krytycznie 
oceniony jako nie do przyjęcia hurra-patriotyzm. Jeden z nich, 
z przekonaniem o słuszności swego zadania, stwierdził, że czyta­
jąc go opuścił fragmenty o bitwie pod Legnicą i o odsieczy wie­
deńskiej, jako bez sensu i areligijne w liście pasterskim. Bez 
zbytniej przesady można stwierdzić, że nie jest to znak indywidual­
nego niezrozumienia pewnych wydarzeń, lecz wyraz symptoma­
tycznej ignorancji pokolenia w dziedzinie historii własnego kraju. 
Przedstawicieli duchowej grupy przywódczej, której zadaniem jest 
również zrozumienie ducha narodu, by tym łatwiej wyzwalać 
ukryte w nim siły moralne - ta ignorancja musi bardzo niepo-
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koić. Można by snuć długą listę przykładów z tej dziedziny. 
Trudno jednak pominąć uwagę, że taka sytuacja stwarza doskonałą 
okazję do manipulowania świadomością. Bezkrytyczne przyjmo­
wanie zręcznie reżyserowanych filmów historycznych, takich jak 
"Przed burzą" (o Polsce międzywojennej), czy "Polskie drogi" 
(okres okupacji) przez przedstawicieli tego pokolenia, jest tu 
dobrą ilustracją. 

Wydawałoby się, że długoletnia formacja intelektualna w Se­
minarium powinna owocować w formie dużego krytycyzmu w tej 
dziedzinie. Okazuje się, że tak nie jest i duchowni dzielą ten 
brak z innymi kategoriami społecznymi ich generacji, jak inteli­
gencja, robotnicy i chłopi. Tłumaczy się to tym samym stop­
niem ignorancji historii i skutecznością państwowego na nią (his­
torię) monopolu. 

Niektórzy wychowawcy stwierdzają wprost dziwną "nieprze­
nikalność" na motywacje o charakterze patriotycznym, które jak 
gdyby nie znajdują odzewu w psychice młodych ludzi w Semina­
rium. Jest rzeczą ciekawą, na jakiej płaszczyźnie dokonuje się 
wewnętrzna identyfikacja z narodem, i jego dążeniami, tak ważna 
dla osobistej moralnej i społecznej postawy kapłana. 

Przygotowanie do kapłaństwa oznacza, obok zdobycia odpo­
wiedniej wiedzy, także uczenie miłości do człowieka i służby jemu 
w tym co najważniejsze, "w sprawach odnoszących się do Boga" 
- napisze św. Pawd (Rebr. 5,1) . Lecz to przygotowanie o tyle 
jest prawdziwe i realne, o ile umiejscawia tego człowieka w 
konkretnym narodzie i kraju, w całej jego własnej, oryginalnej 
kulturze i historii . Po Soborze Watykańskim II zwrócono na 
tę prawdę szczególną uwagę. Dawna i najnowsza historia Ko­
ścioła w Polsce pokazuje, że podstawą jego niezastąpionej roli 
w społeczeństwie, była ideowość religijna i patriotyzm jego du­
chowieństwa. 

Istnieją dwa wielkie źródła duchowej siły, wspólne zresztą 
wszystkim: miłość Boga i ojczyzny. W obecnej formacji prowa­
dzonej przez Seminaria Duchowne zabrakło jak gdyby tego dru­
giego źródła. Zakładano bowiem, jakże niesłusznie, że kandydaci 
do nich znaleźli je już gdzie indziej . Zrodziła się w ten sposób 
jakaś dysproporcja w wychowawczym traktowaniu poszczegól­
nych etapów przygotowania do kapłaństwa: człowieka, Polaka i 
kapłana. Czy nie tutaj leżą przyczyny bolączek niemałej części 
naj młodszej generacji księży polsk.ich? Nie po to je tu podnoszę, 
by budzić podejrzenia. Spra~a Jest. po prostu zbyt ważna, by 
pomijać ją milczeniem. Chodz1 o takie problemy, jak upowszech­
nianie się postaw konsumpcyjnych, interesowność w pracy dusz­
pasterskiej, sprawa alkoholizmu, brak zainteresowań umysłowych 
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- objawy zbyt często spotykane u naj młodszej generacji duchow­
nych, by nie budziły pytań i niepokoju. Można je tłumaczyć "du­
chem czasu", który w każdej epoce na swój sposób oddziaływał. 
Jest to zapewne także swoisty objaw "małej stabilizacji", królu­
jącej w środowiskach inteligencji polskiej (samochód, mieszkanie, 
wyjazd za granicę). 

4. Niektóre postulaty 

W świetle powyższych uwag nasuwają się pewne postulaty. 
Jest rzeczą niezwykle pilną wprowadzenie w Seminariach Duchow­
nych poważnego, dobrze przygotowanego i systematycznego kursu 
historii i kultury polskiej (oczywiście na zarysowanym ogólnie 
tle historii powszechnej). Uzasadnienie tego postulatu wyjaśniano 
wyżej. Ponieważ młodsza kadra wykładowców i wychowawców 
w dużej mierze sama cierpi na brak wykształcenia w tej dziedzi­
nie (pomimo wysokiego niekiedy stopnia specjalizacji w różnych 
dziedzinach), nasuwa się konieczność odpowiedniego jej przygo­
towania i korzystania z pomocy zajęć specjalistów świeckich. 
Wprowadzenie takich wykładów wymaga oczywiście formalnego 
polecenia ze strony odpowiednich władz kościelnych, w tym wy­
padku Komisji Episkopatu do Spraw Nauki i Seminariów. 

Niespełnienie tego postulatu będzie pogłębiać niebezpieczeń­
stwo rozmijania się istotnych i naj głębszych dążeń ideowych spo­
łeczeństwa polskiego z odczuciami i postawą dużej części ducho­
wieństwa młodych generacji (fakt, który niekiedy można obser­
wować na emigracji) . Tym samym w okresie wytężonej walki 
o wartości chrześcijańskiej kultury narodu, będzie ona schodzić 
na margines z nieobliczalną szkodą dla sprawy. 

W ostatnich latach w Seminariach polskich podjęto duży wy­
siłek podniesienia poziomu studiów przez afiliacje do wydziałów 
teologicznych, odpowiednie stopnie naukowe wykładowców (ha­
bilitacje), umożliwienie zdobywania stopni magisterskich przez 
alumnów. Nie pomniejsza to jednak wysuwanych powyżej zarzu­
tów. Co więcej, tym tak ważnym dla Kościoła i kraju instytu­
cjom zagraża nadmierny praktycyzm formacji, który osłabia i 
spłyca postawy duchowe. Coraz bardziej studia traktowane są 
przez studentów i często przez wykładowców nie jako w pierw­
szym rzędzie i nade wszystko droga do poznania PRAWDY, 
którą poznawszy będą się dzielić, ale utylitarnie, jako bezpośred­
nie przygotowanie do pracy duszpasterskiej, jak gdyby Semina­
rium miało być rodzajem Politechniki Duszpasterstwa, czy 
Wyższego Technikum z tej dziedziny. 
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Chodzi o właściwe położenie akcentów, a nie o rezygnację 
z odniesienia praktycznego. 

Zakończenie 

Wypowiedziane wyzeJ oplrue sygnalizują jedynie narastające 
coraz bardziej problemy i stan faktyczny w poruszanej tu dzie­
dzinie. Są one przedmiotem dyskusji w kręgach katolików świec­
kich i środowiskach kościelnych. Powyższe uwagi są próbą 
powiedzenia "na dachach" tego, co jest szeptane "w komorze". 

J. OŻAROWSKI 

Uwagi J. OŻ8rowskiego znajdują potwierdzenie w naszych obserwacjach, 
a zwłaszcza w rozmowach z księżmi, którzy przyjeżdżają z Kraju, aby pro­
wadzić działalność duszpasterską w ośrodkach emigracyjnych, przede wszyst­
kim zamorskich. Sugerowaliśmy parokrotnie aby ci księża przechodzili na 
Zachodzie krótki okres przeszkolenia, głównie w zakresie historii Polski, 
literatury i specyfiki emigracyjnej . Ze względu na koszty i trudności zorga­
nizowania takich kursów można by je było w pewnym sensie zastąpić przez 
wydanie odpowiednich skryptów. Są przecież znakomicie funkcjonujące kato. 
lickie ośrodki wydawnicze na Zachodzie, jak np. Ośrodek 00. Pallotynów 
we Francji, czy Katolicki Ośrodek Wydawniczy "Veritas" w Londynie. Na 
pewno nie rozwiązałoby to problemu, ale miałoby swoje duże znaczenie. 
Niestety nasze sugestie nie tylko nie znalazły żadnego echa, ale nawet spot­
kały się z oskarżeniami przez czynniki kościelne o ignorację, demagogię 
czy nawet o złą wolę. 

REDAKCJA 

Szkielet w szafie 

LIST DO JACKA BIEREZINA 

Drogi Panie, 

Nasza rozmowa telefoniczna trwała zbyt krótko, by można 
w niej było wyjść poza samo postawienie sprawy. Postawił ją 
Pan w ten z grubsza sposób: lektura Pamiętnika moich książek 
Bratnego wywołuje zgrzytanie zębów, ale nie można zaprzeczyć 
że jego pomysł godny jest, w takiej czy innej formie, naśladowa-
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nia; chodzi o rozrachunek pisarza z samym sobą, z komunistyczną 
opcją w Polsce powojennej, przez pryzmat własnych książek; 
w wypadku Bratnego ta opcja nie uległa przerwaniu, mniejsza 
o to z jakich powodów; powinni odezwać się pisarze którzy ją 
w roku 1956 odepchnęli, powinni opisać, opowiedzieć, zanalizować, 
wyjaśnić swoją drogę i swój odwrót; jeżeli tego nie zrobią, pozo­
stawią w historii naszej literatury szereg białych plam, plam ksią­
żek skazanych wstydliwie przez nich samych na nieistnienie, bu­
dząc tym zabiegiem autoamputacji nieufność wśród młodszych 
zwłaszcza czytelników; miał Pan oczywiście na myśli pisarzy, 
których Bratny nazywa drwiąco "obecnymi chorążymi libera­
lizmu". 

Ponieważ poprosił mnie Pan równocześnie o napisanie czegoś 
do P u l s u, postanowiłem tę właśnie sprawę potraktować jako 
temat listu otwartego do Pana. Zacznę od wypunktowania jej 
z pomocą trzech epizodów. 

Wkrótce po 1956 roku przyjechał do Neapolu pewien znany 
pisarz polski, dość ściśle w "okresie błędów i wypaczeń" zwią­
zany z oficjalną polityką kulturalną (nie wymieniam jego naz­
wiska, bo nie żyje). Przegadaliśmy pół dnia we wszystkim pra­
wie zgodni, z wyjątkiem paru zanadto już na mój gust kawaleryj­
skich szarż "październikowego" herolda. Na wychodnym zapro­
ponował mi przysłanie swoich powojennych książek, pytając które 
z nich czytałem. Odpowiedziałem że niestety żadnej, pytając z ko­
lei co po wojnie wydał. Powiedziałem nieprawdę, znałem cały 
jego powojenny dorobek pisarski. Chwyt był nieładny, zaintry­
gowało mnie jednak ile pozycji sam zamierza ocalić ze swej 
"przedpaździernikowej" twórczości. Z jego listy wynikało, że plus 
minus połowę. 

W roku 1971 spotkałem w Sztokholmie młodego studenta z War­
szawy, świeżego emigranta w ramach "syjonistycznego" Exodusu. 
Zanotowałem jego wybuch w moim Dzienniku pisanym nocą, ale 
myślę że warto to powtórzyć w liście do Pana: "Dlaczego Kultura 
drukuje autorów, którzy jeszcze do niedawna pisywali w Warsza­
wie z identycznym fajerem w odwrotnym kierunku? Nie twier­
dzę, że nie powinno się ich wcale drukować, ale czy nie łaska 
wprowadzić czytelników w tajniki tej akrobacji intelektualno­
politycznej? Nie łaska opowiedzieć, jak się kiedyś hasało i na 
jaką melodię śpiewało? Co było a nie jest, nie pisze się w rejestr? 
Szach prach, zaklęcie magiczne, było nie było, przywidziało się? 
Niech źli wychowawcy na nowo wychowują źle wychowanych? 
Niech oszukiwani wierzą odtąd na słowo honoru ex-oszukującym?". 

I wreszcie trzeci epizod, tym razem nie bezpośredni lecz z cu­
dzej relacji. Pamięta Pan zapewne świetny rozdział o Tadeuszu 
Juliuszu Krońskim w Rodzinnej Europie Miłosza. Opowiadano mi 
jak na ten rozdział zareagował ktoś, kto był słuchaczem Kroń­
skiego na Uniwersytecie Warszawskim. Rzecz jasna, nie ręczę po 
latach za dosłowność relacji, darujmy sobie ewentualne luki czy 
retusze we wspomnieniu, skoro nie to jest tutaj najważniejsze. 
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Więc reakcja byłego słuchacza Krońskiego brzmiała w przybliże­
niu tak: "No pięknie, pięknie, Tygrys uprawiał subtelną grę, 
Miłosz równie subtelnie ją opisał. Za dnia Tygrys karmił nas 
przepisaną papką filozoficzną, wieczorem wracał do domu, brał 
pewnie prysznic żeby obmyć się z brudów swego nauczycielstwa 
i zasiadał do ulubionych lektur: Prousta i Estetyki Hegla. Sęk 
w tym, że nikt nam nie zwróci straconych lat słuchania Tygrysa". 

W przytoczonych przeze mnie epizodach główną rolę odgrywa 
aspekt wychowawczy literatury, czy w ogóle myśli. I na ten 
aspekt położył też nacisk Su1ik w artykule o książeczce Bratnego, 
ogłoszonym w kwietniowej Kulturze (przeczytałem artykuł S.ulika 
teraz w Maisons-Laffitte, w kilka tygodni po Pana telefome do 
Neap~lu). "Nie wolno - powiada słusznie Sulik - na własnej 
drodze pozostawiać niezbadanych kraterów, nie starać się zrozu­
mieć naj głębszych swoich klęsk, swojej hańby". I dodaje: "Brat­
ny tego nie zrobi; nadzieje na taki.e dzieł~ n~e~y dzi~iaj ~iąza,ć 
z jego byłymi kolegami, a obecnymi chor~illl hb~rahzmu : Pr?: 
by dotychczasowe - Literatur~ Woroszylskiego, Nlerzeczywlstosc 
Brandysa, fragmenty Kalendarz,! i kle~s~dry .Konwickiego .-: uwa­
ża Sulik za "zbyt ~efen?ywne I "','ąskie . ~z~łbym m~cmeJ~ze~o 
określenia, dorzucając Jeszcze MI~ZfJ~' ktorej An?rzeJ~wski n~: 
zdecydował się nawet wydać bez ClyC cenzury. Sullk konc~y sW~l 
rozumny artykuł wezwanie?l do pl~a~y ~~, by .przekazah "t~esc 
doświadczeń na dnie polskiego stalmlzmu , gdyz "potrzebna Jest 
Polakom szczerość świadków". 

Potrzebna jest Polakom. I potrzeb.na ~a?lY?l pisarzom ~x: 
Przesuwam tu akcent z różnych powlnnoscl hteratury na Jej 
wewnętrzne konieczności. Co. Pan. n~zwał zja~iskiem białyc:h 
plam w historii naszej powojennej hteratury, Jest ~ p~oc~sle 
twórczym kaźdego z pisarzy o których tu mo~a, zJawlskle~ 
szkieletu w szafie. Usiłowali go długo przysłamac podartYIDl 
fatałaszkami (jak Broniewski, który mnie przekonywał, że boh~ter 
Słowa o Stalinie był co prawda okropny, ale sam poem.at Jest 
bardzo dobry) i oglądać przez lekko tylko uc~~I~)De drZ~1 sza~: 
Skończyli już z tym proceder:m,. s~ rzeC:zywlscle w ~~ększo~cI 
wypadków niekłamanymi chorązyIDll~~eralizmu, ~ przeCIeZ ~ sz~e­
letem nie mogą sobie jakoś pora~lc w, ~bręble w~asneJ twor: 
czości . Brak im czy odwagi czy ~oJrzał?scI, by zailllast uchyla~ 
z kaźdym dniem ciut ciut sze;z~J drz~ szafy, wyw~ec go de~l­
nitywnie w całej okazałości na sWlatło d~lenne .. S~Ol ~~ęc w kąCIe, 
świeci w półmroku pustymi oczodołami,. schnie. I gmJe, zatru~a 
ich samych i otoczenie. Ile czas1;l n;t0ze. to Jeszcz:: potrwac? 
Literatura Wschodniej Europy znajdUje Się na etapie, wytyczo­
nym w Rosji nazwiskami. Sołże~c~a i. Zi~owiewa: ~rzyszłość 
i godność naszej wymagaJ~ ~rzysple?zema ~ WY~ema kroku, 
przezwyciężenia połowicznoscI: Oto Jes~ wazna ~ pllr:a ~pra';Va, 
którą postawił Pan w naszej rozmo~~e telefo.mczneJ; I ktora 
podyktowała mi ten list do Pana. Usclsk dłom -

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
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Przegląd prasy niezależnei 
Uka~ał . się. drugi numer kwartalnika politycznego Krytyka. 

(Omó~em~ pIerws~ego numeru patrz Kultura nr 11/78). 
"':azn~ 1DD0W~CJą w stosunku do pierwszego numeru jest 

publikacja nazwIsk członków zespołu redakcyjnego: Konrad 
B.ieliński, Miklos Haraszti (Węgry), Vaclav Havel (Czechosłowa­
cJa), Jacek Kuroń, Jan Lityński, Adam Michnik, Stefan Star­
czews~ (redaktor naczelny), Jan Walc i Roman Wojciechowski. 
Ten mIęd~ar?dowy skł.a~ należy odczytać jako deklarację kie­
runku dązen mepodległoscIOwych i demokratycznych reprezento­
wany~h prz.ez ~rup~ wydawców Krytyki, kierunku który ujmuje 
polskIe aspIraCJe mepodległościowe i demokratyczne w łączności 
z podobnymi dążeniami innych narodów uzależnionych od ZSSR. 
Tru~o powi;dzieć na ile, ze względu na trudno przekraczalne 
granIce, wspolna praca redakcyjna jest możliwa, tym nie mniej 
numer ten, put:likując wybór tekstów czechosłowackiej opozycji 
demo~~ty~z~eJ pokazuje, że obecność zagranicznych członków 
redakCjI me Jest tylko symboliczna. 

Teksty czeskie (dokumenty Karty 77, artykuły i felietony Pa­
vela Kohouta, L~dislav~ Hejdan.ka, Jana Patocki, Jiri Hajka, 
~denka, Mlynara I LudvIka Vaculika) wypełniają ok. 1/3 numeru 
I poprzedzone są wstępem Andrzeja Kijowskiego. Jego refleksje 
kończą się ~ość pesymistyczn~ akcentem: "Główni akcjonariu­
sze w podzIale władzy nad SWIatem są zadowoleni z systemu, 
(tzn. ładu ustanowionego w Jałcie), który w roku 1968 zdał 
dosk~m~e e~zamin. <?per~cja ~ię udała - pacjent umarł. Wszyscy 
P?dZIelI!I ~Ię odpoWledZ1alnoscią i wszyscy - i ZSSR, i brat­
me kraje, I zachodni obrońcy suwerenności oraz praw człowieka 
- m~j~ od dziesięciu lat w szafie trupa, który straszy. Może to 
trwac Jeszcze. bardzo długo .i powtórzyć się w każdym kraju tej 
st:efy, albOWIem w systemIe bez alternatyw jest wiele stopni 
WIOdących w dół". 

Nie j.est to pierwszy ~bór materiałów z Czechosłowacji. Po 
spotkamach reprezentantow KSS "KOR"-u i Karty 77 latem ubie­
głego roku i w związku z 10 rocznicą najazdu na Czechosłowację 
podobne materiały ukazały się w 9 numerze Głosu w 6 numerze 
Zapisr:- .i w 2~ numerze Biuletynu Informacyjnego.' Publikacje te 
spełnIają wazną rolę przełamywania izolacji i budowania solidar­
noś~i we :wspólnej walce. W pozostałej części tego numeru Kry­
tY~l pomIes~czono bardzo roznorodne materiały. Lech Dymar­
ski, młody lIterat z Poznania, plastycznie opisuje atmosferę za­
straszenia w środowisku studenckim w Poznaniu w maju 1977 
roku, kiedy to po śmierci Pyjasa i wydarzeniach krakowskich 
służba bezpieczeństwa postawiona została w stan alarmowy i do­
konywała groteskowych wysiłków by wykryć spisek, którego nie 
było. Bohdan Cywiński w artykule "Między filozofią a zbrodnią" 
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~yta v: jakiej mierze współczesna myśl filozoficzna dysponuje 
filozofią na czas pogardy, filozofią wspierającą człowieka i przy­
w:acającą mu utraconą nadzieję. Stanisław Krajewski i Konrad 
BIeli~ski op.isują prowadzoną przez siebie w 1973 roku akcję 
prze~Iwk~ zJe~oczeniu organizacji młodzieżowych i zaliczają to 
swoJe dzI~ame do tradycji non-violence. (Dokumenty na ten 
temat publIkowała Kultura w numerach 3 i 10 z 1973 roku) Kon­
:ad Bieliński publikuje w tym samym numerze Krytyki jeszcze 
~eden artykuł ,,0 wartościach i działaniu". Nie brak niestety 
Jes~~ze ludzi, w kraju i na emigracji, którzy w działalności opo­
~CJI demokratycznej widzą polityczną grę mniej lub bardziej dla 
Dlch sympatycznych sił. Nie dostrzegają oni wartości tworzonych 
C? dzień w niezależnych organizacjach, komitetach, uniwersyte­
CIe latającym, czasopismach niecenzurowanych. Wartości te, jak 
p:awda, godność człowieka, solidarność wszczepiane są wszyst­
kIm uczestnikom tych inicjatyw i mają walor trwały niezależnie 
od tego jak dalej potoczy się polityka. 

Autor pod pseudonimem Bilbo omawia nieopublikowaną roz­
prawę habilitacyjną ,,Antynomie organizacji" Jadwigi Staniszkis. 
Jest to, według autora, naj ciekawsza chyba pozycja w dorobku 
polskiej socjlogii ostatnich lat, praca, o której wszyscy mówią, 
a mało kto czytał. Poświęcona jest podstawowym sprzecznościom 
systemu społecznego w Polsce, oraz analizie niejawnego przebiegu 
konfliktów rodzących się w tym ustroju. Roman Wojciechowski 
w niesłychanie drastycznym artykule "Stopień trzeci odczłowiecz­
nia" opisuje polskie więzienia jako instytucje wychowujące prze­
stępców, paczące charaktery i wyzuwające człowieka z jakiejkol­
wiek godności. Tekst ten był przesłany w 1974 roku do redakcji 
partyjnego tygodnika Polityka, która uznając wagę poruszonego 
problemu, zorganizowała redakcyjną dyskusję z udziałem wybit­
nych przedstawicieli nauk społecznych i pra,vnych. Jedyną osobą 
spośród zaproszonych, która nie przybyła na spotkanie był ów­
czesny dyrektor Centralnego Zarządu Zakładów Karnych gen. 
Filipiak. W nadesłanym do redakcji Polityki piśmie, informował, 
że tekst ten jest stekiem zmyśleń, które przedstawiają w fałszy­
wym świetle więzienia polskie. Gen. Filipiak stwierdził też w 
swym liście, że nie tylko nie weźmie udziału w dyskusji, lecz 
powiadomi KC PZPR o spotkaniu, które uważa za szkodliwe. 
W efekcie nastąpiła interwencja odpowiednich czynników i nie 
opublikowano ani tekstu autora ani stenogramu z dyskusji. 

Najważniejszą jednak pozycją drugiego numeru Krytyki jest 
z~mieszczony w dziale "Polemiki" długi esej Krzysztofa Kwiet­
Dla "Ofensywa propagandowa i rezygnacja z wartości" w związ­
~ z artykułem Jana Drewnowskiego pt. "Kapitulacja ideolo­
gIczna i ofensywa polityczna", zamieszczonym w grudniowym nu­
merze Kultury z 1977 roku. 
. Ostatni num~r pisma. Głos jakim dysponujemy, oznaczony 
Jest numerem dzIeSIątym I datowany jest październik 1978. W rze­
czywistości numer ten dostępny był w Warszawie dopiero na 
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przełomie grudnia i stycznia tego roku. Następny, o ile wiadomo, 
jeszcze się nie ukazał. Pismo to boryka się ze znacznymi kłopo­
tami techniczno-dystrybucyjnymi, a szkoda bo zawiera zwykle 
wiele ciekawych materiałów. 

Marek Tarniewski w artykule "Niepodległość od wewnątrz" 
czyni m.in. następujące uwagi godne odnotowania: "Ograniczoną 
suwerenność odczuwa się w życiu codziennym, mówi o niej 
gazeta, plakat, sklep. Odczuwa się ją w gospodarce, oświacie, 
w wojsku. Doktrynie, która te ograniczenia postuluje, można 
jednak przeciwstawić inną: doktrynę ograniczania niesuweren­
ności. Nie tylko Breżniew realizuje swoje - i poprzedników -
idee. Ideom tym przeciwstawia się niepodległość obywateli i ins­
tytucji. [".J Niepodległość zaczyna się w ludziach i instytucjach 
suwerennych, nie-podporządkowanych władzy partyjnej, w nie­
zależnym organizowaniu się i wypracowywaniu trudnych czasem 
do osiągnięcia porozumień. Niesuwerenność ulega ograniczeniu 
wewnątrz instytucji i stowarzyszeń oficjalnych - tam, gdzie 
ludzie opierają się narzucanym z zewnątrz decyzjom niekorzyst­
nym dla interesów kraju, gdzie usiłują - choćby tylko w swojej 
dziedzinie zawodowej - coś zmienić na lepsze, uratować od 
zagrożenia lub zagłady. Takie starania nie są bezsensowne. Od 
ich powodzenia zależy, jak w najbliższej przyszłości będą żyć 
ludzie w Posce. Realizacja polskich interesów jest ciągle jeszcze 
możliwa w pracy nauczyciela lub inżyniera . Jest możliwa także 
poza oficjalnymi instytucjami i poza strukturą władzy: w nieza­
leżnym życiu społecznym. W ten sposób tworzy się w działaniu 
warunki sprzyjające niepodległości. Łatwiej będzie w przyszłości 
osiągnąć niepodległość państwa i wypracować zgodny z wolą 
narodu kształt niepodległości, jeśli niesuwerenność ludzi i insty­
tucji zmniejszy się już dziś . Podległość państwa może być ogra­
niczona, jeśli ludzie mniej skwapliwie będą ją realizować i upow­
szechniać. Groźne jest działanie instytucji przekazujących spo­
łeczeństwu niesuwerenność . Ale tę groźbę może zmniejszać opór 
rozmaitych warstw społecznych, realizowanie w życiu społecznym 
wartości wbrew instytucjom nadzoru i kontroli". 

W dziale "Kultura polityczna" Jan Kamiński pisze o niektó­
rych aspektach moralności w polityce, tak jak to rozumiano w 
okresie Drugiej Rzeczpospolitej. Wojciech Zbrucz w artykule 
,,Jak myślą Polacy?" zastanawia się jakie idee i postawy ujaw­
niłyby się w Polsce masowo, gdyby mogły się kształtować swo­
bodnie. Jego wniosek: "Sądzę, że byłaby ich ogromna ilość. 
Opadłaby łącząca dziś odruchowa postawa oporu wobec władzy. 
Sądzę, że byłyby to stanowiska słabo zwerbalizowane, choć może 
posługujące się wielką ilością słów, emocjonalnie traktowane, 
odwołujące się do instynktownie rozumianej swojskiej większo­
ści, która miałaby je poprzeć, a przy tym nie rozumiejące się 
wzajem i wypominające sobie wszystkie grzechy, jakich tylko 
można było dopuścić się przez ostatnich trzydzieści lat podle­
głości". 
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W dziale historii najnowszej Wacław Pański omawia dorobek 
~olskiej Partii Socjalistycznej w latach Drugiej Rzeczpospolitej 
l wyraża m.in. taką refleksję: "W każdej z tych myśli politycz­
nych (tj. reprezentowanych przed wojną) znajdowały się ele­
menty warte nadal refleksji, choć prowadzić ona może zarówno 
do twórczego przyswojenia, jak do odrzucenia przez znalezienie 
alternatywnego rozwiązania. Natomiast deklarować się Anno Do­
mini 1978 w szeregach ND, sanacji, SL czy PPS nie ma po prostu 
sensu, świadczyłoby tylko o braku samodzielnego myślenia, o epi­
gonizmie. Ludwik Cohn w następnym artykule kontynuuje opis 
ruchu socjalistycznego, przedstawiając działalność WRN w czasie 
wojny. Naj dłuższy, ponad dwudziestostronicowy artykuł tego 
numeru Głosu to ,,17 września 1939" Leopolda Jerzewskiego. Jest 
to gwałtowny atak na postawę i poczynania, a właściwie ich 
brak, sanacyjnej ekipy rządowej w związku z agresją Rosji 
Sowieckiej w dniu 17 września 1939 roku. Jerzewski oskarża 
~odza Naczelnego, Prezydenta i Premiera o karygodną ślepotę 
l zamroczenie własnymi ambicjami do tego stopnia, że dopuścili 
się oni "naj cięższej zbrodni przeciwko Narodowi i interesom 
Rzeczypospolitej". Zapędzeni z własnej inicjatywy w zapadły kąt 
kraju skąd droga już tylko wiodła do granicy w Zaleszczykach 
i do opuszczenia walczącego Narodu zaniedbali wykonania choćby 
tylko symbolicznych aktów, np. wydania deklaracji stwierdzają­
cej, iż wskutek niesprowokowanej agresji Armii Czerwonej współ­
działającej z wojskami niemieckimi, Rzeczpospolita Polska zna­
lazła się w stanie wojny z ZSSR. Według Jerzewskiego brak 
takiej deklaracji wprowadził w błąd społeczeństwo polskie, unie­
możliwił Polskim Siłom Zbrojnym stawienie demonstracyjnego 
- dla celów jedynie politycznych - oporu zbrojnego Armii Czer­
wonej i skłonił tysiące polskich oficerów do poddania się wła­
dzom sowieckim co w rezultacie zaprowadziło ich do Katynia. 
Są to bardzo ciężkie oskarżenia i ciekawe będzie jak zareagują 
na nie historycy darzący sanację większą sympatią· 

Na koniec zacytujmy jeszcze fragment felietonu Jana Walca 
pt. "Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość?": 

"Pomiędzy rozmaitymi grupami opozycyjnymi dochodzi od 
pewnego czasu do różnicy poglądów w kwestii tak fundamental­
nej jak niepodległość Polski. Są tacy, którzy uważają, że walka 
o nią jest obecnie sprawą naj istotniej szą, są inni, przekonani iż 
hasła niepodległościowe są dziś tylko 'wywoływaniem wilka z lasu 
czy raczej czołgu z bazy, są wreszcie i tacy, którzy współczesną 
Polskę uważają za państwo niepodległe a tylko niepraworządne 
i dążą do przywrócenia owej utraconej praworządności. 

Wydaje mi się, że ta różnica zdań opiera się na nieporozu­
mieniu - na tym, iż pojęciu ,,niepodległość" przypisuje się 
zupełnie rozmaite znaczenia"". 

J. S. 
Sztokholm 
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Problemy przywództwa grup 
etnicznych 

Istniejący od kilku lat Zakład Duszpasterstwa i migracji polo­
nijnej Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego zorganizował w 
dniach 27-29 grudnia 1978 roku sympozjum na temat podany 
w tytule niniejszej noty. Była to pierwsza większa impreza nau­
kowa tego Zakładu z udziałem osób z zewnątrz. Przede wszyst­
kim, jeśli nie wyłącznie, zajmuje się on problematyką migracyjną 
w związku z Kościołem i oczywiście w ramach polskiej grupy 
etnicznej. 

Kościoły wszystkich wyznań odegrały olbrzymią rolę w życiu 
imigrantów różnych narodowości. Duchowni byli ich przewodni­
kami, opiekunami, doradcami i rzecznikami. Niektóre grupy opuś­
ciły swój kraj ze względów religijnych i dla nich duchowni ci 
mieli jeszcze większe znaczenie. 

Jeśli chodzi np. o polskich imigrantów do Stanów Zjednoczo­
nych, to pierwsza grupa przybyła z księdzem Leopoldem Moczy­
gembą, a jeśli chodzi o późniejsze, to albo duchowni wchodzili 
w ich skład, albo rychło do nich dołączali. Jest sporo materia­
łów dotyczących tego problemu i mnóstwo hagiograficznych przy­
czynków, ale mało, bardzo mało obiektywnych opracowań nauko­
wych. Dobrze więc, że utworzony został przy KUL-u specjalny 
ośrodek, który prowadzi odpowiednie badania. 

Sympozjum wywołało duże zainteresowanie wśród ośrodków 
krajowych zajmujących się zagadnieniami migracyjnymi, nato­
miast udział ośrodków zagranicznych był bardzo ograniczony. Ze 
Stanów Zjednoczonych nadesłali referaty Thomas Lindsey Baker 
i Konstanty Symmons-Symonolewicz; prof. Daniel Buczek, Alojzy 
Mazewski - prezes Polonii Amerykańskiej i Edward Różański 
usprawiedliwili swoją nieobecność, a prelekcje ich zostały skre­
ślone. Z Kanady było też tylko dwóch prelegentów: prof. Adam 
Bromke i niżej podpisany. W sympozjum wziął także udział 
p. Sławomir Pikulski, działacz Związku Polaków w Niemczech. 

Konferencja miała charakter akademicki tak z uwagi na po­
ziom prelekcji, jak i osób biorących w niej udział. Tylko referat 
p. Pikulskiego, który mówił o trudnościach grupy polskiej w 
Niemczech Zachodnich, miał charakter społeczny. 

O problemach Polonii Amerykańskiej mówił jeszcze ks. dr 
Piotr Taras; o Polonii francuskiej - ks. dr Roman Dzwonkowski, 
a o niemieckiej - ks. dr Anastazy Nadolny i dr Jerzy Oleksiński, 
zaś problematykę australijską przedstawił O. dr Zdzisław Kono­
siński. Wszyscy ci referenci, podobnie jak i inni uczestnicy sym­
pozjum są pracownikami naukov.rymi KUL-u względnie innych 
ośrodków naukowych. 
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W sympozjum uczestniczyło około 100 osób, z tym że na posz­
czególnych sesjach było sporo młodzieży, zapewne studentów 
KUL-u oraz księży. Ze Stanów Zjednoczonych przybyła ponadto 
grupa przyjaciół KUL-u. Dyskusje były bardzo ożywione i świad­
czyły o znajomości zagadnień migracyjnych. Zabierali w nich głos 
polscy specjaliści, autorzy opracowań socjologicznych i historycz­
nych o emigracji polskiej w różnych krajach jak np. pp. Brożek, 
Drozdowski, Groniewski, Kubiak, Morawska i Taras. 

Jeden z dyskutantów (nie zanotowałem niestety jego nazwis­
ka) zauważył, że we wszystkich krajach grupa polska oraz inne 
grupy etniczne mają możliwość kultywowania języka ojczystego, 
utrzymywania szkół, zachowania identyczności. Tak sarno mniej­
~zości w Polsce: ukraińska i białoruska mają te same możliwości, 
Istnieją szkoły itp. Natomiast co się dzieje z mniejszością polską 
w ZSSR, dlaczego nie korzysta ona z tych samych praw, co obie 
mniejszości słowiańskie w Polsce? Prof. Drozdowski, w formie 
niezmiernie delikatnej, usiłował zareagować na tak niedyskretne 
uwagi, wskazując iż problem ten w ZSSR przedstawia się -
niestety - inaczej i że nie można go rozpatrywać w ten sarn 
sposób, jak w innych krajach, w tym również i w Polsce. Nikt 
więcej do tego tematu nie powrócił. Na każdej konferencji nau­
kowej, gdy pada pytanie w sprawie mniejszości polskiej w ZSSR, 
po kłopotliwym milczeniu pada jakaś zawstydzająca odpowiedź­
wyjaśnienie, najczęściej że strona polska nie posiada żadnych 
wiarygodnych i ścisłych danych statystycznych. 

Tematyka sympozjum, zapewne wbrew oczekiwaniom organi­
zatorów, nie była zbyt interesująca i nie mogła się stać polem 
dyskusji porównawczej. Nawet gdy chodzi o duchownych jako 
przywódców, to inaczej kształtowało się to w poszczególnych 
okresach czasu i w różnych krajach, a często nawet okręgach. 
W grupach polskich trudno byłoby wskazać osobę, która byłaby 
niekwestionowanym przywódcą całości. Odnosi się to zarówno do 
duchownych jak i do świeckich. Natomiast byli - czasem na­
wet bardzo wybitni - przywódcy poszczególnych organizacji, 
przywódcy lokalni, osoby bardzo wpływowe, które wiele zdzia­
łały i miały poważny wpływ na rozwój wypadków w danej gru­
pie. Nie należy tu zapominać, że grupy imigrantów tylko przez 
krótki okres czasu tworzą zwartą całość, tj. nie różnią się w 
swoich dążeniach, warunkach życia codziennego itp. Mylne jest 
więc traktowanie ich stale, w każdym okresie, jako grupy homo­
genicznej, nie dostrzegając różnic, a nawet sprzeczności, wystę­
pujących już po prowizorycznym zapuszczeniu korzeni. 

Niektórzy referenci i dyskutanci mówili o właściwościach, ja­
kie powinni posiadać przywódcy, wskazywali jak powinni wy­
wiązywać się ze swych obowiązków, zadań itp. - zdawali się 
jednak nie wiedzieć, że nawet najlepsza recepta nie stworzy 
przywódcy. 

W przeszłości, szczególnie w Stanach Zjednoczonych, kilku du­
chownych odegrało wybitną rolę w życiu polskich imigrantów, ale 
jej obecna ocena niekoniecznie pokrywa się z dawniejszą. Zresztą 
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na przykładach dawnych osiągnięć nie można budować jutra. 
Odmienne są realia, odmienna struktura społeczna polskich grup, 
inne warunki życia, inne nastawienie większości społeczeństwa 
w krajach osiedlenia itp. Zasadnicze cele, przyświecające daw­
nym przywódcom na wszystkich szczeblach, obecnie nie mają 
takiego samego odzewu. Duża zwartość polskiej grupy w USA 
wynikła m.in. z masowego osiedlenia się w jednym rejonie -
np. w Chicago, Buffalo, Detroit i to w pewnych dzielnicach, na 
tych samych ulicach. Powstawały swego rodzaju getta. Polscy 
imigranci odznaczali się brakiem mobilności ( social mobility) -
ruchliwości społecznej. Najdłużej pozostawali na jednym pozio­
mie, nie włączyli się w ogólny nurt życia społecznego, wyżywając 
się wewnątrz własnej grupy. Czołowi działacze, przywódcy, uwa­
żali utrzymanie odrębności grupy polskiej za swoje najważniej­
sze zadanie. Sądzili, że można w ten sposób zapobiec asymilacji, 
zachować w całej rozciągłości jedność religijną, uchronić imi­
grantów od wpływów wyznań protestanckich. Wszystkie osią­
gnięcia na tym polu były przejściowe i krótkotrwałe, gdyż po 
prostu założenia były błędne. Asymilacja jest procesem natural­
nym, któremu ulegają absolutnie wszystkie grupy narodowościo­
we w każdym kraju osiedlenia i wobec tego zadaniem przywód­
ców powinno być raczej dbanie, aby proces ten przebiegał bez 
zgrzytów, aby służył grupie jak najlepiej w jej zmienionej postaci 
tj. jako części społeczeństwa kraju osiedlenia. 

W niektórych krajach imigracja była zbyt niska liczebnie, aby 
mogła utrzymać się nawet mając wybitnych przywódców, lub jak 
np. w Kanadzie, gdzie obszar kraju i rozmieszczenie na nim pol­
skich imigrantów przesądziły problem przywództwa: po prostu 
nie było warunków dla jednego ogólnokrajowego przywódcy, 
prawdziwego reprezentanta całości grupy. Natomiast byli i są 
obieralni prezesi wielkich i małych organizacji na szczeblu kra­
jowym, prowincjonalnym, okręgowym i lokalnym. 

Grupy polskie - ich struktura organizacyjna - znajdują się 
w stanie przemian. W jakim pójdą kierunku? 

B. HEYDENKORN 

Sąsiedzi 

o kościele katolickim w ZSSR 

s Z d~ym. opóźnienie~ ~apoznałem się z relacją XyZ na temat 
3YtuaCjl Koscloła katolIckIego w ZSRR, zamieszczoną w numerze 
/4, 1978 .wych0?z.ące?o w L~ndynie Przeglądu Powszechnego. 
Znala~o SIę w .I?ej, mestety, kilka rażących nieścisłości i fałszy­
WYch mformacjl, które domagają się sprostowania. 

k l. .Au.tor relacji stwierdza słusznie (str. 6), że sytuacja Kościoła 
atohckiego ~a Białorusi jest naj gorsza. Wymierają bowiem 

dotychcz~soWI, starzy duszpasterze, pracujący tu od czasów 
przedwoj~nnyc.h na dawnych terenach Drugiej Rzeczypospolitej. 
W. os~atnich kilkunastu latach pozwolono podjąć tu pracę zaled­
WIe k~k~ młodszym kapłano~. Jeden z nich otrzymał święcenia 
kaI>ł.~skle w Rydze po okresIe długiego na nie oczekiwania od 
C~WI~I ukoń.czenia SeI?inarium . .Dwaj inni otrzymali je potajem­
me, jednakże uzyskali ostateczme pozwolenie na pracę duszpas­
terską w wielkich parafiach pozbawionych kapłanów (Brasław 
Żołudek, Baranowicze). ' 

W ub. roku roze.szły się pogł?ski (1978) o rzekomych obietni­
~ach władz wyzn~?wych na .Blałorusi, co do możliwości przy­
łazd~ tam tych .kslęzy .z Polski, którzy pochodzą z tych terenów 
~ mają .tam s~oje rodzm~. Wiadomości te przekazał jeden z księ­
zy z BIałOruSI, przebywający w Polsce na kuracji. Przed wy'az­
d~m :w:zwał go "pełnomocznyj" od spraw kultu i polecił jpo­
WIedzi~c ? tym ~ Polsce. Polecenie zostało gorliwie spełnione. 
Z koleI. ~Iadomo~c podano na zebraniu księży dziekanów diecezji 
~ubelSklej, bez .za?nych komentarzy. Pogłoski przeniknęły na 
ereny wsch?dni~ I zost.ały skwapliwie podchwycone przez wier­
~yC? .Wydaj~ SIt: ?ne jednak być obliczone na neutralizowanie 
jal;d<:hs energIczmejszych starań ze strony ludności o zdobycie 
k~lęzy dla opuszczonych, licznych parafii, przez podtrzymywanie 
meokreślonych nadziei. 
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Warto dodać, że jeden ze znanych mi księży, pochodzący spod 
Mińska, podjął w ub. roku śmiałą próbę wykorzystania tych 
pogłosek, które zresztą podawano jako wiadomości autentyczne. 
Z okazji pobytu u rodziny udał się do samego ministra kultu na 
Białoruś, oświadczając gotowość pozostania, zgodnie z wylicza­
nymi warunkami (pochodzenie z konkretnej parafii, istnienie 
otwartego kościoła, istnienie komitetu) . Ponieważ udał się tam 
z dwoma przedstawicielami uznanego przez Moskwę komitetu 
parafialnego (tzw. dwudziestki, której skład zatwierdzany jest 
w Moskwie) i powołał się na konkretną obietnicę czy rozporzą­
dzenie, wywołał tym konsternację i zamieszanie na każdym eta­
pie jej przedstawiania (sekretarki ministra, jego zastępcy i wresz­
cie samego ministra) . Usłyszał naturalnie odpowiedź odmowną. 
Doszły do mnie wiadomości o dwóch jeszcze podobnych stara­
niach na niższym jednak szczeblu, także z wynikiem negatywnym. 

Nie jest prawdą co pisze autor (str. 6), że na Białorusi pracuje 
tylko "paru wiekowych duchownych katolickich". W roku 1977 
było ich tam bowiem łącznie 50 (pięćdziesięciu) . W guberni gro­
dzieńskiej, obejmującej największą część dawnych ziem polskich 
pracowało 37 księży, w mińskiej - 7, a w witebskiej - 6. Liczba 
ta zmniejszyła się o kilku ostatnio zmarłych. Zupełnie fałszywe 
i w dodatku bardzo szkodliwe jest zdanie, że "ludność wyznania 
rzymsko-katolickiego jest bardzo nieliczna" (tamże) na Białorusi . 
Według bowiem szacunkowej oceny samego ministra kultu repu­
bliki, Zaleskiego, rezydującego w Mińsku - która znana jest 
księżom, choć nigdzie jej oficjalnie nie podano - na Białorusi 
żyje obecnie 2250 tys. rzymsko-katolików (dwa miliony dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy) . Jeśli uważać, że republika ta liczy niemal 
10 milionów ludności, to 20 % katolików nie stanowi zbyt wiele. 

Należy pamiętać, że włączono do niej dużą część dawnej wileń­
szczyzny o przewadze katolików, następnie nowogródzkie, gdzie 
w roku 1931, na ogćlną liczbę ok. miliona chrześcijan, było tylko 
107 tys. więcej prawosławnych. Wojenny i powojenny exodus 
ludności polskiej i białoruskiej objął tylko jej część. Jeszcze 
obecnie w dawnym powiecie oszmiańskim są całe wioski czysto 
polskie, które dużym przyrostem naturalnym nadrobiły powo­
jenne straty ludnościowe. Podobnie bywa i gdzie indziej. 

Inna sprawa, że młodsze i naj młodsze pokolenie nie zna już 
prawie języka polskiego, wobec bezwzględnego odcięcia ludności 
od współczesnej kultury polskiej. Jednak związane jest ono, 
z kościołem katolickim, gdzie cała liturgia, poza nielicznymi wy­
jątkami, sprawowana jest w języku polskim. Dlatego twierdzenie 
o niewielkiej liczbie katolików na Białorusi, jest wyjątkowo szko­
dliwe, bo odbiera argument żądaniom o tak bardzo potrzebnych 
tam duszpasterzy. Ci, którzy dotychczas pracują są przeciążeni 
zajęciami ponad siły, gdyż obsługują po kilka, kilkanaście lub 
nawet kilkadziesiąt, daleko od siebie położonych, czynnych jesz­
cze parafii (położonych tuż nad dawną granicą wschodnią RP) . 
Np. ks. J.P. z Rubieżewicz ma pod swoją opieką aż 24 parafie. 
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Poza nielicznymi wyjątkami (np. Brasław) katolicy tutejsi nie 
Potrafią podejmować starań o większe swobody religijne i o ka­
~~ów. Starzy i zmęczeni ciężkimi przejściami księża nie są 
JUZ w stanie inspirować takich starań i skarżą się jedynie na 
brak odpowiednich ludzi do tego rodzaju akcji, na marazm, za­
stras~enie, pijaństwo i praktyczny materializm ' kołchoźników. 
Z kazdym rokiem sytuacja staje się więc coraz bardziej drama­
tyczn~. Można się spotkać z cichym, po ludzku beznadziejnym 
?Cze~waniem starszego pokolenia na jakąś nieokreśloną pomoc 
I zmIanę. 
. W~~omniano wyżej o pewnych wyjątkach dotyczących języka 
litur~I. Stanowią go parafie obsługiwane przez ks. Włodzimierza 
~zernIawskiego, który jest gorliwym, lecz bardzo nieroztropnym 
l. krótkowzrocznym patriotą (by nie użyć innego i zapewne właś­
Cl\vego określenia) białoruskim . Przed dwoma laty w rozmowie 
ze. IOn.ą ks. Czerniawski stwierdził, że jeśli w tej chwili nie przej­
dzie SIę w pracy duszpasterskiej na język białoruski, to za 10 lat 
Kościół katolicki na Białorusi przestanie istnieć, ponieważ lud­
ność nie rozumie po polsku. Dlatego on sam od wielu już lat 
~racuje nad wprowadzeniem tego języka do liturgii. Jego dziełem 
Jest przygotowanie tłumaczeń nowych tekstów liturgicznych, któ­
rym ks. Kazimierz Kułak (ostatni kułak w ZSRR, jak sam o sobie 
mówi) nadawał formę literacką. Pisałem już gdzie indziej o pro­
testach ludności przeciwko wprowadzaniu języka białoruskiego 
do liturgii w kościołach, gdzie od wieków panowała łacina i język 
polski. Wszyscy zebrani w kościele kilkakrotnie go opuszczali gre­
mialnie. Pozostawało jedynie kilka głuchych już staruszek. Pro­
testy te były bezskuteczne i wobec braku w pobliżu innego ka­
płana i kościoła, ludność zobojętniała wobec tej praktyki. Po­
mijam tu inne przykłady dotyczące forum internum. 

Należy jednak odpowiedzieć na stwierdzenie o załamaniu się 
Kościoła w wypadku nieprowadzenia języka białoruskiego. Otóż 
według zgodnej opinii księży pracujących na tych terenach, nie 
jest to bynajmniej sprawa języka, lecz obecności kapłana. Ge­
neralne przejście na język białoruski, który jest konsekwentnie 
zastępowany rosyjskim w najważniejszych instytucjach społecz­
nych, byłoby ciężkim ciosem duchowym dla ludności . Byłoby bo­
Wiem odebrane, jako ostateczne oddanie jej imperium panują­
cemu. Język łaciński czy polski stał się tu symbolem nie tylko 
odrębności religijnej i kulturalnej katolików, ale także nadziei na 
zmianę i wyzwolenie. Doświadczenie ostatnich 40 lat pokazuje, 
Że język białoruski w polityce narodowej rosyjskiej jest jedynie 
etapem do rosyjskiego. Widać to szczególnie na przykładzie 
Wielu szkół, które jeszcze 20 lat temu miały język wykładowy 
białoruski, a obecnie mają rosyjski. Wystarcza żądanie nawet 
niewielkiej grupy uczniów Rosjan, czy nie Rosjan, że chcą się 
uczyć w języku rosyjskim, by wprowadzić go dla całej szkoły. 
POlityka ta jest bardzo zręcznie i konsekwentnie realizowana. 

2. Nie jest zgodne z prawdą, że od Zbrucza po Kaukaz pra­

c 
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cuje tylko 15 duchownych katolickich (str. 6). Jest ich bowiem 
w tej chwili co najmniej dwudziestu. Na Kaukazie tzn. w Gruzji, 
a raczej w jej stolicy Tbilisi, pracuje nie jeden, lecz dwóch 
księży: Ks. Jan śnieżyński, i ks. Józef Kornaszewski. Pierwszy 
z nich pochodzi z Ukrainy, a drugi z Łotwy. Obaj kończyli Semi­
narium Duchowne w Rydze. 

Ośrodkiem religijnym jest tzw. kościół polski w Tbilisi pod 
wezwaniem św.św. Piotra i Pawła, zbudowany przed stu laty 
z inicjatywy Polaków i doskonale utrzymru;ty. Czuwaj~ n~d.~, 
w pewnym sensie, same władze wyznanIowe, bynaJmmeJ me 
z troski o sam kościół. Powodem jest fakt, że wśród osobistości 
oficjalnych i turystów trafiają się katolicy, którzy pytają o koś­
ciół katolicki w stolicy. Policja wtedy uprzedza o wizycie i zaleca 
zadbanie o kościół, co zresztą jest rzeczą zbyteczną. 

Jest to także przykład wszechpanującej fasadowości. Istnieją 
bowiem w Gruzji w Armenii skupiska katolików, gdzie nawet 
księża miejscowi nie mogą dojeżdżać. Ostatnio jeden z taki~h 
ośrodków w Gruzji, po długich staraniach uzyskał pozwoleme 
na sprowadzenie księdza. Wobec braku księży w ogóle, wierni 
nie mogą znaleźć kandydata. 

Słusznie XyZ zwraca uwagę, że prawny i społeczny status 
księży jest najniższy z możliwych. ~omimo bowiem pł.~cenia 
stosunkowo dużych podatków od SWOIch skromnych penSJI (wy­
płacanych przez komitet kościelny) nie mają oni P!"aw~ korzysta­
nia z ubezpieczeń nie będąc na pracy państwowej. NIe oznacza 
to jednak wcale ciężkiej sytuacji materialnej. Ta bowiem jest 
dobra lub bardzo dobra (gorsza jest natomiast z reguły, a nie­
kiedy zła sytuacja mieszkaniowa). Jest tak dzięki ofiarności 
wiernych. KGB dobrze zna te sprawy i. czase.m. w .. rozmowach 
z księżmi podkreśla nawet, że mają duzo lepIej mz w Polsce. 

Comiesięczne kontrole i przesłuchania, o których wspomina 
autor (str. 7), są raczej czymś zupełnie wyjątkowym, a nie regułą 
i zależą od indywidualnej pozycji księd~~. Czas~~ nawet ~ą 
rzadkie, jeśli ksiądz potrafił sobie ~ObIC .mocm~Jszą pozycJę 
przez swój spokój, rozwagę oraz intehgentną l dOWCIpną. meustęp­
liwoŚć. Zawsze jednak wspomniane rozmowy st~noWlą .bardzo 
ciężkie przeżycie, gdyż zmierzają do moralnego l psychicznego 
załamania lub podchwycenia na czymś rozmówcy. yv sto~~~ 
do młodszych wiekiem księży dotyczą one częst~ naj bardziej m: 
tymnych spraw (np. możliwości zachowania c:ehbatu, trudnOŚCI 
itp.). Z reguły też częste w~zwania. K~B s~o~uJ~ wobec ~~odyc~ 
księży licząc na ich niedośWl~dczeme l w~liwosĆ. StarSI l ZnanI 

mają pod tym względem Wlększy spokÓJ. 
Obok kontroli oficjalnej, istnieje ukryta w postaci kolaboran­

tów KGB, zwerbowanych już to wśród członków. komitetu p.ara­
fialnego, już to wśród osób w jakiś ~posób zWIązanych b~Isko 
z kościołem i księżmi. Zwykle, choć me. zaw.sze, kolabora~Ja ~a 
jest znana lub podejrzewana. Nie mozna Jednak na mą mc 
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poradzić poza ostrożnością w najbardziej niewinnych sprawach. 
Wszystko bowiem może być przedmiotem donosów. 

3. Nieścisłe są relacje dotyczące wiernych w niektórych miejs­
COwościach na Podolu. Otóż w Kamieńcu Podolskim, gdzie na 
60 tys. mieszkańców żyje 6 tys. katolików i Polaków, udało się 
otworzyć miejsce kultu. Kosztowało to trzy lata starań, w czasie 
których wysyłano setki listów z podpisami do najwyższego urzę­
du wyznaniowego w Moskwie, wysyłano delegacje, udawano się 
zbiorowo do miejscowego urzędu i pod pomnik Lenina (po otrzy­
maniu odpowiedzi odmownej), do którego kierowano głośne quasi 
prośby o wysłuchanie, skoro urzędnicy okazali się twardzi. W ten 
sposób uzyskano kaplicę na cmentarzu. Jest to niewielka, lecz 
bardzo solidna budowla, którą w ub. roku adaptowano dla celów 
kultu. Otwarcie nastąpiło we wrześniu. 

W Mukarowie Podleśnym (ok. 30 km. od Kamieńca) przed 19 
laty, grupa kolaborantów z komitetu podstępnie przekazała klu­
cze policji i kościół zamknięto. Jest to budowla neogotycka, 
okazała i dobrze zachowana. Po trzech latach, podobnych jak 
w Kamieńcu starań, otrzymano zgodę z Moskwy na piśmie (przy­
wiózł ją specjalny wysłannik), zezwalającą na zajęcie kościoła. 
Jednakże władza miejscowa nie zgodziła się na zajęcie świątyni 
i Poradziła delegacji zająć jakąś chatę na dom modlitwy (waźmij­
cie chatu). W kościele urządzono nie tyle muzeum ateizmu, jak 
wspomina autor, co sztuki ludowej, organizowano jakieś imprezy 
dla dzieci i młodzieży itp. Z okazji tych ostatnich przy kościele 
miały miejsce wielokrotne utarczki, gdyż katolicy chcieli kościół 
zająć mając po temu podstawę prawną. Działo się to w r. 1977 
i 1978. Ludność była zdecydowana dochodzić swoich praw. Nie 
wiadomo jaki jest w tej chwili wynik tej walki. 

Sprawa jest o tyle ciekawa, że ilustruje podwójną niewątpli­
wie grę władzy państwowej. "Góra" jest dobra i zgadza się. 
Natomiast władza miejscowa usiłuje ograniczyć i zmienić jej po­
lecenie. Trudno uwierzyć, by nie działała z cichego pozwolenia 
wyższej instancji, a raczej z jej polecenia. Przypomina to znany 
schemat rosyjski: car jest dobry, tylko czynownicy są źli. 

4. Sprawa cerkwi unickiej jest bardzo złożona i bolesna zara­
zem. Władza sowiecka, zgodnie z tradycją carską, zlikwidowała 
ją bezwzględnie, postarawszy się o cyniczne pozory legalności. 
Życie kościoła unickiego zeszło w pewnym sensie do podziemi, 
gdzie zresztą bujnie się rozwija. Ponieważ istniejące kościoły 
łacińskie mają pewną swobodę pracy, ludność unicka kieruje się 
do nich tam gdzie są dla niej osiągalne, lub idzie do prawosław­
nYch, często byłych unickich (na dawnych ziemiach polskich). 

Poziom uświadomienia religijnego unitów jest jednak bardzo 
niski, pomimo objawów żywej wiary. Duchowni katoliccy bardzo 
ofiarnie służą unitom, nie czyniąc żadnych różnic, a tam gdzie 
to możliwe respektując ich odrębności. 
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Niepokoi głucha, nierzadko manifestowana niechęć i wrogosc 
niektórych, ukrytych duchownych unickich, pomimo ciągłej wie­
lostronnej pomocy od łacinników. O ile ich starsze, przedwo­
jenne pokolenie posiada odpowiednie wykształcenie, o tyle poziom 
naj młodszego, uformowanego "po cichu" kleru, jest wyjątkowo 
niski. Łatwo to zrozumieć wobec braku pomocy naukowych, 
wykładowców i dogodniejszych możliwości formacji. 

Trudno w tej chwili rozwijać ten pasjonujący i skompliko­
wany problem kościoła unickiego. Narzuca się jednak jeden 
zasadniczy postulat. Jeśli duża żywotność tego kościoła ma być 
siłą budującą jedność chrześcijańską między od tylu wieków 
żyjącą tu razem ludnością ukraińską i polską, unicką i łacińską, 
wobec wspólnego przecież niebezpieczeństwa - musi być prowa­
dzona wielka praca nad uszlachetnieniem uczuć narodowych du­
chem Ewangelii, tzn. miłości bliźniego i szacunku dla innych, 
nieukraińców i katolików. Musi to podjąć przede wszystkim ten 
ciągle żywy, choć milczący tam i ukryty Kościół. Uzasadniona 
ze wszech miar walka o własne prawa bez tych warunków może 
prowadzić tylko do gorszych, niż dotychczasowe nieszczęść. Nie 
trzeba chyba wskazywać komu zależy na takiej ewentualności. 

J. MIRSKI 
~, 1.111.1979 

P.S. Dołączam modlitwę z Białorusi po stracie księdza. 

Parafia Żeladź, Białoruś od roku 1946 brak kapłana. 

MODLITWA PO STRACIE DROGIEJ OSOBY 

O Panie Jezu tak Ty chciałeś i tak stać się musiało, abyśmy 
przez odebranie kapłana, tej najdroższej istoty dla całej parafii 
naszej, którego dałeś nam jako przedziwny skarb życia, utracili 
tak wiele. 

Odebrałeś nam Panie tak wiele, i mimo tego, że Ty sam o Jezu 
jeszcze z nami zostajesz od czasu do czasu tu w tym ołtarzu, 
czujemy się ogołoceni z naszego dobra zupełnie i ból straszliwy 
jest nam niezmiernie dotkliwym. 

Zaciążyła nad nami ręka Twa o Jezu i odjąć tej przemocy nie 
możemy. 

Chcemy jednak przyjąć pokornie ten cios jakim złamałeś nam 
serca. 

Tylko o Panie Jezu niosący krzyż dla miłości naszej, wejrzyj 
na tę niemoc naszą z jaką usiłujemy krzyż Twój dźwigać i podaj 
nam rękę byśmy pod nim nie upadli. 

Zamknij o Jezu usta nasze na słowa skargi i żalu, a otwórz 
serca nasze na przyjęcie pociechy, jaka jedynie z krzyża Twego 
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może spłynąć do dusz naszych parafian smutkiem i żalem znęka-
nych. . 

Pociągnij nas ku sobie, byśmy u stój Twoich mogli złożyć 
boleść, która tak boli każdego parafianina, pozostającego bez 
dUChowej pociechy, bez kapłana, którą to tak trudno nam zwal­
czyć przychodzi. 

O Zbawicielu nasz, któryś płakał nad stratą swego przyjaciela 
~rza, przebacz i nam łzy nasze, wylewane nad stratą przy ja­
c~ela całej naszej parafii - kapłana - i żalu naszego za grzech 
rue poczytuj. 

Cierpimy niewysłowionym cierpieniem, ale chcemy je połą­
czyć z Twoją męką i wszystkimi życia i śmierci Twojej bólami 
aby to nasze cierpienie stało się jakoby ogniem wypalającym 
Wszystko to co nas przygniata do ziemi. 

Chcemy Cię chwalić, a nie obrażać swym bólem. 
Chcemy Ci go złożyć w ofierze na intencję uproszenia innego 

kapłana, który by znów w naszym ubogim kościółku mógł spra­
wować ofiarę Mszy św. 
. O Matko Cudowna z Góry Karmelu, Ty która jesteś Patronką 
l Opiekunką naszej parafii, wstaw się za nami grzesznymi do 
Syna swego, by On gniew swój cofnął nie pomnąc na nasze grze­
chy, aż z miłosierdzia Swego dał nam znów kapłana, który by 
nadal dusze nasze prowadził do Ciebie, o Matuchno nasza ... 

Serca nasze spodziewają się tego od Ciebie Matuchno Szka­
plerzna, że Twój obraz nie zechce być osamotnionym, a dzieci 
Twe, które Cię Matko o to proszą, będą Cię chwalić wraz z ka­
płanem, którego od Twej nieskończonej dobroci spodziewamy się. 

Zlituj się Matko, dodaj nam siły i odwagi do zwyciężenia serc 
naszych, które znękane żalem i tęsknotą co chwila łamią przyrze­
czenie dobrowolnego zgadzania się z wolą Bożą. 

Pokrzep nas, przemów do nas tym słowem co koi, ucisza 
i leczy. 

Jesteśmy obciążeni, więc o Jezu stań się naszym przyjacielem, 
naszą dźwignią, naszą radą i osłodą życia naszego. 

Pomóż nam Jezu dźwigać krzyż wolą Twoją na nas włożony, 
aby nas nie zgniótł swym ciężarem. 

Przygarnij nas do swego krzyża, byśmy się mogli na nim 
oprzeć, i w jego ramionach znaleźć utulenie i spokój. 

Niech opieka Twoja o Jezu ukrzyżowany stanie się nam tarczą 
od grzesznego zwątpienia, od tych gorzkich myśli, które odpy­
chają prawdziwą w miłości Twojej pociechę. 

Niech dolę swoją znosimy mężnie i cierpliwie, aby zasłużyć 
na połączenie się z Tobą w chwale szczęścia wiecznego przez Twe 
bóle i cierpienie, o zbolały Chryste. A m e n. 

CCPP, sierpień 1969 



102 ADAM KRUCZEK 

W sowieckiei prasie 

Izwiestia zareagowały na to wydarzenie długim artykułem. 
Co dziwniejsze - natychmiast. 28 marca br. 29-letni sowiecki 
marynarz Jurij Własienko sam rozerwał się granatem na teryto­
rium poselstwa Stanów Zjednoczonych w Moskwie. Artykuł 
w Izwiestiach ukazał się następnego dnia. W ciągu dziesię­
ciu lat napisałem sto przeglądów prasy sowieckiej, ale ani jedno 
z setek poruszanych w tych przeglądach wydarzeń nie wywołało 
u mnie takiego zdziwienia, oburzenia i pogardy. 

Jurij Własienko przeskoczył koło cerberów pilnujących amba­
sady amerykańskiej w Moskwie i poprosił o azyl. Ma się rozu­
mieć spotkał się z odmową. Po półgodzinnych namowach Wła­
sienko odmówił dobrowolnego powrotu w objęcia agentów KGB, 
niecierpliwie czekających na niego przy bramie. Wtedy poseł 
amerykański - mimo że człowiek poszukujący azylu groził rozer­
waniem się granatem w wypadku wydania go władzom sowiec­
kim - zaprosił "władze sowieckie" tj. KGB do ambasady. Jurij 
Własienko wolał zginąć. 

Kiedy niecały rok temu szach wydał władzom sowieckim 
pilota, który szukał azylu w Iranie, można było tłumaczyć, że 
zrobił to dyktator, mający do tego długą wspólną granicę z ZSSR. 
Ale cóż można powiedzieć o pośle amerykańskim który, być może, 
działał w myśl wskazówek Departamentu Stanu? W Izwiestiach 
zachowanie Amerykanów określono jako tchórzliwe i trudno 
w tym wypadku nie zgodzić się z sowieckim oficjalnym pismem. 
Gazeta sowiecka przypomniawszy sobie zapewne tekst książki, 
której się w Moskwie nie sprzedaje, pisze że Amerykanie "umyli 
ręce" i wezwali władze sowieckie, aby pozbyć się kłopotliwego 
uciekiniera. 

Amerykański poseł Malcolm Toon oświadczył, że decyzję wy­
dania Własienki powzięto dlatego, że okazał się chorym psychicz­
nie, zagrażał życiu i mieniu Amerykanów (u paska uciekiniera 
wisiał granat), przede wszystkim zaś dlatego, że był obywatelem 
sowieckim. Izwiestia zgodziły się z posłem, że Własienko był 
chory psychicznie. W Związku Sowieckim już od dość dawna 
stan psychiczny obywateli jest określany przez współpracowników 
KGB od pierwszego spojrzenia a często nawet i zaocznie. Będąc 
stosunkowo niedługo w Moskwie Malcolm Toon nabył widocznie 
tych umiejętności widzenia obywateli sowieckich na wskroś. 

Tylko z pamiętników dowiemy się w jaki sposób Malcolm 
Toon podjął decyzję umycia rąk. Możliwe, ~e z wła~nej .inicja~ 
tywy. Niedawno sowieccy nadzc;>rcy ~zystOŚ~1 ras~weJ .wcIągnęl~ 
go na listę "syjonistów". Albo Jego zona me całkIem Jest tutaj 
w porządku, albo z jego przyjaciółmi jest jakoś niedobrze. Jak 
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?y tam nie było, nie można wykluczyć, że poseł chciał wykazać, 
ze nie jest żadnym syjonistą, a wprost przeciwnie - jest za 
detente. 

Niewykluczone również, że było polecenie Departamentu Stanu. 
Od amerykańskiego Departamentu Stanu można spodziewać się 
Wszystkiego. Dziennikarze amerykańscy Rowland Ewans i Robert 
Nowak pisali niedawno o "dziwnym gościu w Departamencie 
Stanu": na posiedzenie robocze biura do spraw sowieckich w 
D.epartamencie Stanu został zaproszony pierwszy radca sowiec­
kiego poselstwa w Waszyngtonie, Wasiew. Można zresztą zrozu­
mieć logikę tego zaproszenia: któż może najlepiej znać sprawy 
sc;>wieckie? - Ma się rozumieć odpowiedzialny urzędnik sowiec­
kIego poselstwa. Tymczasem jeszcze nie wiadomo, czy towarzysz 
Wasiew będzie stałym konsultantem Departamentu Stanu. Ale 
zaproszenie go jest tym bardziej znamienne, że ma on na imię 
Władilen. Dziennikarze amerykańscy widocznie nie wiedzą, że 
jest to skrót od Władimir IIjicz Lenin. Można by więc powiedzieć, 
że wódz partii bolszewików w nowym wcieleniu zjawił się by 
udzielać rad Departamentowi Stanu USA. 

Zresztą rady towarzysza Lenina przekazywane są nie tylko 
za pośrednictwem owego Władilena, ale również bezpośrednio 
Przez tego, który stał się ,,Leninem dnia dzisiejszego" - przez 
Breżniewa. 

18 marca br. Leonid IIjicz Breżniew zwrócił się osobiście do 
narodu amerykańskiego. ściślej do amerykańskich czytelników_ 
Jeśli amerykańska statystyka nie oszukuje, to ludność Stanów 
Zjednoczonych prawie w całości jest piśmienna, a więc wszyscy 
mogą (a nawet powinni) stać się czytelnikami książki L. I. Breż­
niewa ,,0 pokoju, odprężeniu i sowiecko-amerykańskich stosun­
kach", wydanej przez wydawnictwo amerykańskie Harcourt, 
Brace, Jovanovic. Leonid Breżniew na wszelkie sposoby wy­
chwala swoją książkę twierdząc, że pozwoli ona czytelnikom 
amerykańskim zapoznać się z pierwszego źródła z punktem wi­
dzenia "drugiej strony" w ramach tak szanowanej przez Ame­
rykanów "uczciwej gry". Ale reklamiarskie wystąpienia General­
nego Sekretarza zawierają jedynie zużytą propagandę i nie zasłu­
giwałyby na uwagę, gdyby nie przyszła natychmiast amerykańska 
odpowiedź. 25 marca br. Izwiestia zamieściły sprawozdanie z uro­
czystej ceremonii zorganizowanej przez amerykańskiego wydawcę 
z okazji ukazania się (w masowym nakładzie) książki Breżniewa. 
Wystąpienia cytowane przez moskiewski dziennik cofają czytel­
~ków o 30 lat wstecz do starych, dobrych czasów ojca narodów 
I całej ludzkości. I jeśli wypowiedzi jednego z właścicieli tego 
WYdawnictwa - Jovanovica - o "wybitnym przywódcy sowiec­
kiego państwa", o wydarzeniu "wielkiej wagi" (tak określił pu­
blikację tej książki), o tym że "wybitny przywódca" znów "po­
~ierdził przywiązanie Związku Sowieckiego do odprężenia" itp., 
ltd., można by sobie wytłumaczyć tym, że wydawnictwo chce 
możliwie najwięcej zarobić, to chyba dość trudno usprawiedliwić 
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wystąpienie senatora McCarth'ego, byłego kandydata na prezy­
denta USA. 

W okresie stalinowskim chwalono Stalina przez ignorancję, 
głupotę i ze strachu. Ale dlaczego dzisiaj amerykański senator 
mówi: "Praca L. L Breżniewa jest przeniknięta najwyższą troską 
o pokój", "książka świadczy o szczerym dążeniu Związku Sowiec­
kiego ... ", "L. L Breżniew wyjątkowo na czasie wysunął..." itd. Styl, 
język, pochwały Breżniewa i potępienie "określonych kręgów w 
USA" są tak standardowe dla każdego artykułu sowieckich dzien­
nikarzy na tematy międzynarodowe, że czytelnik nigdy by się nie 
domyślił, że są to słowa amerykańskiego senatora - gdyby go 
o tym nie uprzedzono. 

"Wszyscy myślący ludzie byli wstrząśnięci książkami L. L Breż­
niewa", "L. L Breżniew dał przykład tego ... ", "książki L. L Breż­
niewa miały i mieć będą dalszy pozytywny wpływ na wzmocnienie 
potencjału myślowego ... " - to już mówi nie amerykański sena­
tor, a przewodniczący Związku Pisarzy Sowieckich, G. Markow 
(Litieraturnaja Gazieta z 31, 3. br.) Jak jednakże podobny jest 
ton, a przede wszystkim uczucia którymi kierują się i G. Markow 
i senator McCarthy! Czy więc można się dziwić postępowaniu 
amerykańskiego posła w Moskwie? 

Niewątpliwie byłoby niesprawiedliwością oskarżać wszystkich 
Amerykanów o miłość wbrew naturze do Generalnego Sekretarza. 
Bardzo niedawno 2.400 amerykańskich uczonych zaapelowało o 
bojkot międzynarodowej konferencji w Związku Sowieckim i do 
zerwania osobistej współpracy z nauką sowiecką do czasu uwol­
nienia Ju. Orłowa i A. Szczarańskiego. Informację o tym wystąpie­
niu podano w Litieraturnoj Gaziecie (31. 3. br.) w następujący 
sposób: "Grupa uczonych amerykańskich (nie podano liczby -
A.K.) niedawno wezwała do zamrożenia wymiany naukowej mię­
dzy USA a ZSSR w odpowiedzi na skazanie w Moskwie kilku 
wrogów naszego ustroju" (nazwisk nie podano - A.K.). Prasa 
sowiecka odpowiedziała na apel uczonych amerykańskich poto­
kiem artykułów stwierdzających - bez wspominania o tym apelu 
- korzyści płynące dla USA z naukowych kontaktów Ameryki 
z ZSSR. Tylko przy pomocy uczonych sowieckich, tylko dzięki 
osiągnięciom nauki sowieckiej USA mogą jakoś egzystować. I na­
wet w osobnej uchwale KC "O 50-letniej rocznicy pierwszego 
planu pięcioletniego" podkreśla się, że "co czwarty pracownik 
naukowy i co trzeci lekarz na naszej planecie jest obywatelem 
sowieckim" (Prawda, 18. 3. br.). 

Tym niemniej, nie chcąc widocznie by amerykańska nauka 
całkowicie zwiędła bez pomocy sowieckiej, korespondent Litie­
raturnoj Gaziety bez wielkiego wysiłku znalazł amerykańskiego 
biochemika, dr. Allan Silverstona, który z wielką przyjemnością 
udzielił odpowiedzi na pytanie dlaczego uczeni przeciwni są kon­
taktom? Dr Silverston - tak jak wypada człowiekowi, którego 
pyta sowiecki dziennikarz - wyjaśnił, że: ,,Jakiekolwiek próby 
bojkotowania Związku Sowieckiego w dziedzinie nauki będą szko­
dliwe dla zawodowych interesów amerykańskich uczonych". Ame-
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ry~ański biochemik twierdzi nawet, że profesorowie socjologii 
~I~ersytetu w Maryland "poddali go ostracyzmowi", gdyż Ośmie­
hł SIę "głośno wspomnieć o konieczności studiowania marksiz­
~u". Dokt~r Silverston potwierdził w ten sposób rozpowszech­
~one w ZWIązku Sowieckim przekonanie, że na Zachodzie Marks 
~ ~ngels czytani są jedynie w zakonspirowanych grupach, przy 
sWIecach, w obawie przed nalotem policji. Ostatnie pytanie kores­
Pondenta Litieraturnoj Gaziety - śledczego brzmiało: A kto był 
pro~odyrem? (tego rodzaju pytanie KGB formułuje trochę ina­
czeJ: ,,K~o was wciągnął do antysowieckiej organizacji?"). I tu 
d?~tor Silverston ze specjalnym zadowoleniem wyjaśnił, że osob­
nIkiem, który wciągnął uczonych amerykańskich w tę ciemną 
machinację był "konserwatywny senator Robert Dole ze Stanu 
Kansas". 

.Mówiąc obiektywnie nauka sowiecka niewątpliwie nie potrze­
bUJe amerykańskiej pomocy. Sowieccy przywódcy znależli wew­
';lę~rzne rezerwy, które pozwalają na rozwiązywanie bez trudu 
SWIatowych zagadnień. Do nauki rzucono pracowników KGB. 
Sowiecki pisarz Mark Popowskij, który niedawno opuścił ojczyz­
nę, w książce pt. "Kierowana nauka" pisze o coraz większym 
przenikaniu pracowników organów do Akademii Nauk. Pisze na 
przykład o W. Winogradowie, który przeszedł z KGB do Akademii, 
gdzie go natychmiast wybrano członkiem korespondentem w 
dziale ekonomiki; pisze o O. Barojanie, który jak się zdaje za­
chował stopień pułkownika KGB, a jednocześnie zajmuje sta­
nowisko dyrektora Instytutu Epidemiologii, Mikrobiologii i Im­
munologii. Ma się rozumieć są również i nieetatowi współpracow­
nicy. 2 kwietnia br. francuska Akademia Nauk uroczyście przy­
jęła w skład swych członków korespondentów sowieckiego astro­
noma, akademika Wiktora Ambarczumiana. W przededniu tego 
uroczystego dnia paryski Le Monde zamieścił list sowieckiego 
astronoma Kronida Lubarskiego, który odsiedział 5 lat w łagrze 
za "działalność antysowiecką", ale do chwili uwięzienia praco­
wał razem z Ambarczumianem. Kronid Lubarski cytuje nazwiska 
kolegów i przyjaciół akademika Ambarczumiana, których wydał 
w ręce KGB. 

W marcu 1979 roku miały miejsce kolejne wybory do Akade­
mii Nauk ZSSR. Wśród wybranych na rzeczywistych członków 
Zwraca uwagę Dziermen Gwiszjani, zięć Kosygina i wysoki funk­
cjonariusz KGB, na pewno w stopniu generała. Wybór Gwiszja­
niego można uważać za symboliczny: ojciec obecnego akademika, 
bliski współpracownik Berii, nadał swemu synowi imię Dziermen 
utworzone z pierwszych liter nazwisk naj droższych mu ludzi -
Dzierżyńskiego i Mienżyńskiego. 

Razem z Władilenem Wasiewem wszedł do Departamentu Stanu 
założyciel państwa, razem z Dziermenem Gwiszjani do Akademii 
Nauk weszli twórcy organów. Dziermen Gwiszjani objął sta­
nowisko w dziale filozofii i prawa. 
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Zachowanie się Amerykanów i w ogóle Zachodu wobec Związ­
ku Sowieckiego jest nie całkiem zrozumiałe - chociaż jest masa 
wyjaśnień. Bardziej zrozumiałe jest zachowanie ludzi sowiec­
kich, choć i tu jest wiele wyjaśnień: strach, ideologia itp. Pismo 
Nauka i religia dodaje jeszcze jedno wyjaśnienie. Wielu zachod­
nich socjologów i sowietologów oraz sowieccy dysydenci zaczęli 
w ostatnich czasach mówić o upadku ideologii w ZSSR, o tym 
że ,,nikt tam nie wierzy". W zasadzie to jest słuszne. Nikt nie 
wierzy, ale to nie ma żadnego znaczenia. Ideologia stała się dla 
sowieckich ludzi obrzędem. Można nie wierzyć w Boga, ale 
zachowywać wszystkie religijne obrządki i pozostawać w ten 
sposób w kręgu wpływów religii. Właśnie takie zjawisko obser­
wujemy dziś w Związku Sowieckim. 

Nauka i religia (nr 2 z 1979 r.) zamieszcza obszerne sprawo­
zdanie z drugiej wszechzwiązkowej narady-seminarium na temat 
socjalistycznej obrzędowości. Pierwsza miała miejsce w 1964 roku, 
a druga 15 lat póżniej. W latach poprzednich osiągnięto duże 
wyniki w dziedzinie "teorii socjalistycznej obrzędowości". "Ob:zę­
dotwórczość" - mówi się w sprawozdaniu - jest sprawą wazną, 
państwową. Zajmują się nią etnografowie, socjologowie, a prze­
de wszystkim specjaliści od tzw. ,,naukowego ateizmu". W okre­
sie między tymi dwiema naradami "obrzędotwórczość" zinstytu­
cjonalizowała się: w Republikach przy radach ministrów repu­
blik powstały "Komisje nowych obrządków i świ~t". Ta~ jak 
w Watykanie istnieje Kongregacja Obrzę~ów, tak I w Z~lązku 
Sowieckim stworzono podobne kongregacJe. Jak dotąd me ma 
jeszcze - i na tę lukę zwracan.o uwagę na. zebr~u - <:e~tral­
nego organu koordynującego tj. wszechz~Ią~~o~eJ komI~JI ~o 
spraw obrzędów. Nie ulega jednak wątphWOSCI, ze zostarne me­
bawem stworzona. 

Zadanie, które postawiono przed sowieckimi kaJ?łanami, straż­
nikami obrzędów i obrzędotwórcami, sprowadza SIę do tego, by 
,,zgasić w świadomości wierzących iluz~ryczne .słońce"., - jak 
wiadomo tak właśnie określił Marks relIgIę - I zapalic praw­
dziwe sowieckie słońce. 

Na zebraniu wiele mówiło się o "nowych sowieckich obrzę­
dach". Wznosi się pomniki z tym, że dla sowieckich ,!obrzędo­
twórców" wszystkie miejsca są dobre, aby tyl~o pomru.k został 
postawiony przez władzę sowiecką: na Kurhame .MamaJa - na 
pamiątkę zwycięstwa nad Hitlerem, na ~olu Kuhk~wym -:- dla 
upamiętnienia zwycięstwa nad Tatara~u, w Jasn~J Polarne -
dla upamiętnienia urodzin Lwa !ołstoJa, w Szu~Dlens~u - na 
pamiątkę szczęśliwego przebywarna tam D;a z~słan~u Lenma. ~<l:k 
jak sekciarze, wierzący że wystarczy wywIerCIĆ dZIurkę w sufiCIe 
izby, aby można było modlić się do wszec:ho~ecne~o Boga,. ta~ 
i sowieccy "obrzędotwórcy" są przekonam, ze k.azdy sowIecki 
pomnik wywołuje u sowieckiego obywatela prawldł?~. odruch 
warunkowy - modlitwę dzięk.czynną, choćb~ na~et meswIadomą, 
do sowieckiego ustroju. Duze sukcesy. OSIągIUętO .w. walce ~e 
ślubami cerkiewnymi: wszędzie tworzy SIę domy małzenstw, gdzIe 
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po zawarciu małżeństwa nowożeńcy idą pomodlić się pod jakim­
~olwiek pomnikiem; w Moskwie idą do Mauzoleum Lenina, w 
mnych miastach różnie to się urządza, ale wszędzie jest jakiś 
pomnik. Jak dotąd nie pokonano jeszcze trudności z chrztem -
~e wymyślono zastępczego obrzędu. Za to uroczyście obchodzi 
SIę wręczanie 16-latkom paszportu. Można by powiedzieć, że jest 
to święto obroży nakładanej obywatelom przez państwo. 

Wielu występujących na zebraniu skarżyło się, że niektóre 
nowe obrzędy wymykają się spod kontroli kapłanów. Obywatele 
~owieccy dodają do ustalonego przez komisję obrzędu również 
I coś niecoś od siebie. Jeden z występujących zastanawiał się 
na przykład co zrobić z postacią folkloru uralskiego, panią Góry 
Miedzianej, która zaczęła występować w sowieckim obrzędzie za­
ślubin. Władczyni Miedzianej Góry to zła czarownica; cóż ona 
ma do roboty na sowieckim ślubie? - a jednak przychodzi! 
Całe życie sowieckich obywateli regulowane jest obrzędami i 

walką, którą prowadzą z kapłanami; to walka nie przeciwko 
Samym obrzędom, ale o włączenie do tych obrzędów czegoś oso­
bistego. Obrzęd spotykania drogich gości zagranicznych jest obo­
wiązujący i każdy wyznaczony do spotkania musi się na nie 
stawić. Od niedawna za czas spędzony na ulicy w tłumie innych 
spotykających i za machanie odpowiednimi chorągiewkami, robot­
nikom i urzędnikom zaczęto dawać odguł. Przestałeś dzień -
jeszcze jeden dzień masz wolny. Obrzęd czerwonej soboty, kiedy 
to robotnicy i pracownicy powinni zjawić się w pracy, jest 
surowo przestrzegany, ale nikt w tę czerwoną sobotę nie pracuje. 
Pisarz Aleksander Kron w swojej powieści "Bezsenność" pisze 
o wyjeździe dwóch wybitnych uczonych sowieckich na konferen­
cję naukową do Paryża. Nikołaj Lejkin w świetnym best-seller'ze 
rosyjskiej przedrewolucyjnej literatury pt. "Nasi za granicą" -
pisze o podróży rosyjskiej pary kupieckiej do Paryża w 1900 roku. 
Biegali po sklepach, chodzili do cyrku, do restauracjj - krótko 
mówiąc intelektualnych potrzeb nie mieli, i z tego powodu pisarz 
się z nich wyśmiewa. No, ale mimo wszystko to byli ludzie 
normalni. Sowieccy uczeni z powieści Krona zachowują obrzą­
dek: przede wszystkim biegną na cmentarz Pere Lachaise, a nas­
tępnie - niemniej gorliwie - na ulicę Marie Rose, gdzie w 
1912 roku mieszkał Wódz i Nauczyciel. I dopiero potem, po­
modliwszy się gdzie potrzeba, idą tam dokąd ich ciągnie dusza: 
na Pigalle. Ma się rozumieć wyłącznie dlatego, aby zobaczyć jak 
rozkłada się świat kapitalistyczny i współczuć jego ofiarom -
nieszczęsnym dziewczynom zmuszonym sprzedawać to, na co 
w sowieckim języku nie ma określenia ... 

James Jones, który nie zdążył wywieźć swojej sekty do Związ­
ku Sowieckiego, odczuwał pokrewieństwo kultu własnej oso~y 
z kultem panującym w ZSSR. Nie rozumiał jedynie tego, ze 
sowieccy kapłani nienawidzą konkurencji. 

Mnóstwo nowych obrządków tworzy się dzisiaj w M;oskwie 
także w związku z przygotowywaniami do Olimpiady. ° Jednym 
z najbardziej wspaniałych poinformowało sowieckie radio. Przo-
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dująca nauka sowiecka dała kategoryczną obietnicę, że w lipcu 
1980 roku, w dni zawodów, we wszystkich miastach olimpijskich 
nie będzie padał deszcz! Uczeni sowieccy powiedzieli - niech 
zawsze w dniach zawodów olimpijskich będzie słońce! 

I nie ma wątpliwości, że obietnica zostanie dotrzymana. W naj­
gorszym wypadku jeśli iluzoryczne słońce na niebie zasłonią 
chmury, po staremu będzie świe.cić prawdziwe słońce komuniz­
mu. Być może, że nawet na obliczu Generalnego Sekretarza. 

Adam KRUCZEK 

Kronika niemiecka 

Udział Polski w obrotach handlowych RFN pozostaje nieproporcjonalnie 
mały. Niemcy Zachodnie zajmują czołowe ~ejsce ~~ród partner?~ ~andlo­
wych Polski (drugie miejsce wś~ód dostawc?w Pols~. I czwarte wsród Im~r­
terów polskich towarów), nato~ast znacze~le Polski Jako. ~artner!ł .RFN łest 
znacznie skromniejsze. Ostatruo Polska zaJmow~a 17 mIejsce wsrod odblOr~ 
ców zachodnioniemieckiego eksportu, będąc dopIero 37 dostawcą gospodarkI 
RFN. Do czynników ins~cj~n~~ch o~ranic:zający.ch. r0zv.:~j współpracy 
gospodarczej z RFN zaliczyc rowmez nalezy ~eWYmIe~~osc waluty pol­
skiej oraz relatywnie mały stopień zaan~ażowarua p=:dslęblOrstw ~r~ spół~k 
mieszanych z udziałem kapitału polskiego w rozwoJu kooperacJI. I współ­
pracy naukowo-technicznej z partnerami z Zachodu (SfJ.rafl!Y ~tę?-z!nar~ 
dawe, nr 2/79) . • Obradujący w Kilonii zjazd zach~oruemIeckieJ Unu 
Chrześcijańsko-Demokratycznej (CDU) wybrał pono~e Helmu~ Kohl~ 
przewodniczącym partii. W referacie Kohla znalazły SIę słowa os~eJ krytyki 
pod adresem czołowych polityk~w: SPD ~ Brandt~, ~ehnm:a I BalIra -
zmierzających, zdaniem chadeckiej OPOZYCJI, do uło~rua spe~Jafnych stos~n~ 
Mw ze Związkiem Sowieckim i osłabienia tradycYJnyc~ Wlę:n RFN z .1~J 
partnerami w ramach Sojuszu AtIanry-c~ego. .~rzewodniczą~y CDU. ~roc~ 
również uwagę na intensywne zbroJema kraJow wi!Chodnioe~peJikich .~ 
niebezpieczeństwa grożące RFN z tej strony. • Przewodniczący frakCjI 
parlamentarnej SPD Herbert W.ehn~r ~~eklaro~ał, że S<?wiecki? zbrojenia 
mają charakter obronny, wystąpił rowmez przecIwko :poWIększemu ar~en~ 
amerykańskiego w RFN, i przy okazji zaata.k0,,:ał nadaJą~ z te~e~u. NIemIec 
Zachodnich rozgłośnie Radto Free Europe I Ltberty . . J~ w~rueJ Amery­
kanie napotkali na trudności w uzyskaniu zgody memIeckieJ na b1;ldowę 
czterech nowoczesnych nadajników. Po przewlekłych rozmo~a~h Nlemc~ 
zgodzili się niechętnie zastrzegając, że nie ~op,!sZCZl! w przySzłOSCI do dal:~J 
rozbudowy radiOlltacji amerykańskich emItujących progr~y. d~ kraJow 
wschodnioeuropejskich i Związku Sowieckiego. Ustępstwa memIeckie zostały 
skrytykowane przez Wehnera. • BerthoId Beitz, zarządca ~nce~u Krup­
pa: "We współcze.snym świecie nie można zbyt długo ~kac. Projekty. ~~ 
wcielone szybko w życie, starzej, się, a zarazem powoduJl! wzrost koszto,,: • 
W zwimu z kooperacją RFN-PRL w dziedzinie gazyfikacji ~~gla, B~ltz 
zwrócił -uwagę na konieczność przyspieszenia przez Polskę termInOW realiza-
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cyjnych. Otto Wolff von Amerongen, prezes zachodnioniemieckiego Związku 
Izb Przemysłowo-Handlowych i przewodniczący Komisji Wschodniej P;ze.. 
mysłu: "PoIska nie !na aż tyle surowców, które mogłyby wyrównać deficy:t 
w handlu z RFN, który wprawdzie zmniejsza się, ale jedynie przez ogranI­
czenie importu z RFN. Nie docenia się w praktyce w stosunkach polsko­
niemieckich roli małych i średnich przedsiębiorstw. Zbytnio koncentrow~na 
jest uwaga na wielkie projekty. • W RFN pracuje spora ~pa .pols~~h 
specjalistów-restauratorów. Prasa zachodnioniemieclr.a pisze duzo i zyczliwle 
o ich działalności. • Nakładem Wydawnictwa Poznańskiego ukazała się 
praca naukowa Czesława Łuczaka - Polityka ludnościowa i ekonomic;ma 
hitlerowskich Niemiec w okupowanej Pol&ce. Publikacja jest probą przed­
stawienia całokształtu życia społeczno-gospodarczego na ziemiach polskich 
w latach drugiej wojny światowej. • W monachijskim wydawnictwi? 
Przemialty (PPS) ukazała się broszura mgr Tadeusza Folka pt. Azyl p~­
tyczny w Republice Federalnej Niemiec. Jest to zbiór ważniejszych przepI­
SÓw oraz wyjaśnień, które powinni znać uchodźcy pragnący pozostać w RFN. 
• W propekińskim tygodniku Rote Fahne (centralny organ Komunistycznej 
Partii Niemiec) ukazał się obszerny artykuł Eriki Olivier omawiający me­
moriał Polskiego Porozumienia Niepodległościowego pt. Polska a Niemcy. 
Autorka bardzo pozytywnie ocenia dokument PPN, stojąc na stanowisku, że 
zjednoczenie obu części Niemiec prowadzić będzie do uszczuplenia teryto­
rialnego ,,sowieckiego imperium"; poszanowanie - przez Niemcy -: 
SUwerenności Polski i jej granicy zachodniej na Odrze i Nysie, są warunkami 
pokojowego współżycia obu narodów; ,,likwidacja hegemonii Związku S0-
wieckiego" leży w interesie Polski i Niemiec. ,,Prowadzona przez niemi~ 
kich socjaldemokratów polityka odprężenia - pisze Erika Olivier - rue 
sprzyja tym dążeniom". • Istniejący od 10 lat we Frankfurcie nad Menem 
Instytut Marksistowskich Studiów i Bada,i., współpracujący ściśle z Insty­
tutem PodstalDowych Problemów Marksizmu-Leninizmu przy KC PZPR, 
wydał ostatnio pracę zbiorową polskich i niemieckich autorów: Sozialis~us 
und Arbeuerklasse in der Volksrepublik Polen (Socjalizm i klasa robotntCw 
ID Pol&kiej Rzeczypospolitej Ludowej). Jeden z zachodnioniemieckich re~n­
zentów zauważa sarkastycznie: ,,35 lat nieprzerwanego pasma sukcesow, 
historia partii słońcem pisana, o permanentnych trudnościach ani słowa; 
żeby polscy komuniści w podobny sposób potrafili reklamować za granicą 
swoje towary ... ". • Kehrmann-Institut w Hamburgu przeprowadził ~a 
zlecenie tygodnika Quick ankietę na temat, jaki niemiecki polityk nadaje 
się najbardziej na kanclerza RFN. W wyniku ankiety 45,1 % responden­
tów wskazało na SclImidta, 18,7 % na przywódcę CDU/CSU Kohla. W czerw­
cu ub. roku w podobnej ankiecie 40,3 % było za Schmidtem, natomiast 
20,3 % za Kohlem. Na trzecim miejscu ostatniej ankiety uplasował się 
Strauss z 11,2 % Willy Brandt uzyskał zaledwie 3,5 %. Wyniki ankiety 
wskazuj" że szanse wyhorcze SPD w przyszłych wyhorach do Bunclestagll. 
łączę si, wyraźnie z osobą obecnego kanclerza SclImidta. • W wydaw­
nictwie Verlag Bonn Aktue1l (Stuttgart) ukazała się książka. Heinza G:erera 
Au! dem. Wege zur Aussohnung. Bonn, Warschau wul die humarutaren 
Fragen (Na drodze do pojednanie.. Sprawy hum~tarne na linii .I.J0~­
Warszawa), str. 166. • Hans-Henning Hahn opuhliko~~ ": monachiJ~kim 
wydawnictwie R. Oldenburg-Verlag pracę - AILMenpollttk Ut der Emtgra­
tion. Die Exildiplomalie Adam J. Czartoryskis 1830-1840 (Politykn wgra­
niczna Wielkiej Emigracji. Działalność Dyplomaty=a Adam~ J. Czarta-: 
ryskiego na emigracji w Lrtach 1830-1840), str. 316. • Soc~alde~okra~ 
(SPD) i Partw Wolnych Demokratów (FDP) utrzymały swoJ~ WI~~ 
w wyborach w Berlinie Zachodnim (razem 50,7 %) i omal me odniosły 
zwycięstwa nad rządzącą w Nadrenii.Palatynaoie CDU ~50,l %) .. Promo&­
kiewacy komuniści (SEW) uzyskali w Berlinie Zachodnim zaledWIe 1,1 % 
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(1975 - 1,8 %). Natomiast w Nadrenii-Palatynacie komuniści uzyskali 
0,4 % (1975 - 0,5 %); neonaziści stracili 40 % głosów; głosowało na 
nich tylko 0,7 % wyborców (1975 - 1,1 %). Prasa PRL starannie prze­
milcza rezultaty uzyskiwane w wyborach w RFN przez komunistów i neona­
zistów_ • Oskar Neisinger jest autorem książki Stefan Kardinal Wyszyń­
ski, Karol Kardinal Wojtyła - Begegnungen in Deutschland (Echter­
Verlag, Wiirzburg, 1978, str. 99). • Fundusz Społeczny Oddziałów War­
towniczych (Mannheim) wydał w ciągu 33 lat działalności prawie 4 mln. 
marek. Na opiekę nad b. wartownikami przeznaczono 680.200; wydatki 
na pomoc finansową wartownikom wyniosły 370.500; na pomoc uczącej 
się młodzież wydano 959.600 (24,5 %); wydatki na utrzymanie Ostatnich 
Wiadomości opiewają na sumę 999.800 (25,5 %; na nagrody, dotacje kultu­
ralne, oświatę, sport i wydatki administracyjne przeznaczono 904.300 marek 
(23,1 %). Zestawienie wydatków FSOW zostało ogłoszone w Ostatnich Wia­
domościach (23 marca br.). • Darmstiidter lury podało do wiadomości, 
że antologia Karla Dedeciusa Polnisches Lesebuch des 20. lahrhunderte 
(Literatura polska XX wieku. Wybór tekstów), została wybrana książką mie­
siąca (marzec 1979). • Konsulat PRL Kolonii nie udzielił wizy wjazdo­
wej prof. Hans-Adolf Jacobsenowi, dyrektorowi Seminarium Nauk Poli­
tycznych na Uniwersytecie w Bonn, członkowi Polsko-Niemieckiej ~omisji 
do Spraw Podręczników UNESCO i zdeklarowanemu zwolennikowi zbli­
żenia niemiecko-polskiego. Jakie były powody? Dziennik boński General­
Anzeiger opublikował list przewodniczącego Sądu Najwyższego ZSSR - Lwa 
Smirnowa, w którym pisał on o stosunkach sowiecko-niemieckich przed­
i w czasie drugiej wojny światowej. Redakcja poprosiła prof. Jacornsena 
o przedstawienie tych wydarzeń w niemieckim ujęciu. Jacobsen w swoim 
artykule wspomniał m .in. o sowieckiej odpowiedzialności za mord katyński 
oraz o "partnerstwie Stalina w napaści Hitlera na Polskę w 1939 roku". 
I to wystarczyło. Już po dwóch dniach poproszono prof. Jacobsena do 
konsulatu PRL w Kolonii, gdzie zawiadomiono go, że nie otrzyma prawa 
wjazdu do Polski z grupą 25 studentów; podobno z uwagi na "oburzenie 
i protesty polskich kolegów", wywołane "wr0F. artykułem:'... • Kandy­
datura Prymasa Polski kard. Stefana W yszynskiego, wysuwęta do tegorocz­
nej Nagrody Pokojowej Nobla przez Katolicki Uniwersytet Lubelski, została 
poparta przez bp. Heinricha Tenhumherga (Miinster), przewodniczącego 
Katolickiego Kola Pracy na Rzecz Rozwoju i Pokoju (KAE1!'J. Rzecznik 
Koła Pracy oświadczył, że bp Tenhumherg, w piśmie do Komttetu Nagrody 
Nobla podkreślił -"długotrwałe i aktywne poparcie udzielane przez Prymasa 
Polski sprawie zrozumienia pojednania między Polakami i .Nie~c~mi". • 
W I-szym kwartale bież. roku przybyło do RFN 2.063 przesledlencow z Pol­
ski. Akcja ,,łączenia rodzin" ma zostać zakończona w przyszłym roku. • 

Andrzej l. CHlLECKI 

Kronika białoruska 

Redakcja nowojorskiego Bielarusa otrzymała niedawno tekst listu 
otwartego znanego dysydenta rosyjskiego Wiktora Niekipiełowa ze Związku 
Sowieckiego do Janki Chanienki, b. sowieckiego marynarza-Białorusina, kt6-
remu udało sil! w 1974 roku zbiec ze statku sowieckiego podczas postoju 
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w porcie Erie w Pennsylvanii i po myskaniu azylu pozostać w Ameryce. 
Z listu tego dowiadujemy się, że dysydent białoruski Michał Knkahaka został 
ponownie (po raz czwarty) aresztowany przez KGB. 

• 
J ak podaje czasopismo mińskie Rabotnica i Sialanka (Robotnica i Włoś­

cianka, nr 12, 1978) kobiety Białorusi stanowią 53 % robotników i urzędni­
ków, 56 % kołchoźników. W dziedzinie pracy umysłowej udział kobiet 
wyraża się w 57-miu procentach. 41 % pracowników inżynieryjno-technicz­
nych, a spośród nich co trzeci inżynier i główny specjalista to kobiety. One 
stanowią 16 % dyrektorów fabryk i zakładów przemysłowych, sporą część 
kierowników kołchozów, sowchozów, szkół. W Akademii Nank Białoruskiej 
SSR spośród uczonych - 40 % kobiet. 

• 
Biskup Czesław Sipowic w asyscle 4-ch białoruskich księży podczas 

audiencji, udzielonej w połowie stycznia bież. roku przez Jana Pawła II 
przedstawił Papieżowi potrzeby katolików białoruskich. Biskup przeczytał 
resume łacińskiego tekstu wręczonej Papieżowi prośby po białorusku - "po 
raz pierwszy w historii Kościoła nie uciekając się do tłumaczenia", jak się 
wyraził jeden z obecnych na audiencji kapłanów. Biskup Sipowic wręczył 
Papieżowi w prezencie egzemplarz swej świeżo wydanej przez Bibliotekę 
Białoruską im. Franciszka Skaryny w Lonydnie monumentalnej pracy ,,Litur­
gia pontyfikalna św. Jana Złotoustego. Manuskrypt słowiańsko-łaciński 
z XVII-go wieku. 

• 
Dr Aleksander Barszczewski, -literat, kierownik katedry filologii białorus­

kiej na Uniwersytecie Warszawskim, który przybył do Anglii na zaproszenie 
Reading University, wygłosił 4 lutego br., w lokalu Biblioteki Białoruskiej 
im. Franciszka Skaryny w Londynie, referat o życiu kulturalnym białorus~ 
w dzisiejszej Polsce. W swoim referacie dr Barszczewski poinformował, ze 
zorganizowanego życia białoruskiego w powojennej Polsce początkowo nie 
było. Istniał wówczas fałszywy pogląd, że wszyscy Białorusini wyjechali po 
wojnie do ZSSR, a z BSSR do Polski przybyli tylko Polacy. Dopiero w 
1956 roku władze PRL uznały istnienie Białorusinów w Polsce za fakt . 
Trudno dokładnie ustalić prawdziwą liczbę Białorusinów w Polsce. W Bia­
łostockim jest ich około ćwierci miliona. Bardzo mało wiadomo o tych 
Białorusinach, którzy po ostatniej wojnie ,,repatriowali się" z ZSSR jako 
Polacy i osiedlili na Ziemiach Odzyskanych. Białorusini-katolicy z nielicz­
nymi wyjątkami za Białorusinów się nie podają. W 1956 roku w Białymstoku 
zostało założone Białoruskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe i zaczął uka­
zywać się tygodnik białoruski Niwa. Powstało wówczas i białoruskie ~ol­
nictwo: około 200 szkół podstawowych i 2 liceum - w Bielsku i Hajnowce. 
Ale od 1956 roku liczba szkół zmalała o połowę. 

• 
18 lutego br. zmarł w BSSR, w wieku 74 lat, poeta białoruski, pedagog 

i działacz teatralny Jurka Hauruk, tłumacz na białoruski utworów scenicz­
nych Shakespeare'a, Moliere'a, Victora Hugo, Lwa Tołstoja, Czechowa, Leo­
nida Leonowa. 

Włodzimierz BRYLEWSKI 



Wołanifl 

Warszawa, koniec marca 1979. 

GORCZYCY DWA ZIARNA 

~ewien. z.nój .k?r~spondent napisał mi niedawno, po przeczy­
t~u m?JeJ kSlązki o gospodarce socjalistycznej, że nikt tego 
me bę~le czytał! bo Polacy wier:ą, że wybawi ich Papież i Pen­
derecki... ż~rt zartem, ~le nasI rodacy "niepodległościowcy" 
n~prawdę . wIerzą w cuda l to rychłe. Zepsuło ich chyba 20-lecie 
~lędzywoJenne, to naprawdę był cud, że mocarze Europy tłukli 
SIę mIędzy sobą, trzy cesarstwa padły jak długie, a Polska pow­
stała, wolna jak nigdy. Ale liczenie, że taki cud czyli "fuks na 
torze" powtórzy się za naszej pamięci po raz drugi, to może 
trochę przesada, zwłaszcza że nowa wojna powszechna za wol­
n?ść lu?ów. mo~łab~ zamienić Europę w kupę gruzów, czego jak 
SIę zdaje ~l1kt SIę me domaga, nawet i w Polsce nie. Przeczy ta­
ł~m osobliwy artykuł p. Jana Drewnowskiego "Władza i opozy­
cJa" (Zeszyty Historyczne Nr 46) i zadziwiłem się mocno: że 
taka to w Polsce potężna jest i wspaniała wola oporu całego 
naro~u. z klasą ~obo~niczą na ,czele,. że tylko patrzeć, jak obalą 
ustrój .1 odzyskają mepodległosć, a Jedyne zmartwienie, to żeby 
?PozycJ.a nie była "frakcyjna" i jakoś tam związana z reżymem, 
zeby me domagała się żadnej zdradzieckiej finlandyzacji lecz 
pełnej, absolutnej niepodległości, suwerenności, demokratyczno­
ści, pluralistyczności et caetera, et caetera. 

Ja bajki tak lubię ogromnie ... Zwłaszcza w dzisiejszej Polsce 
gdzie jest prawie 3 miliony członków partii (policzcie to wr~ 
z rodzinami), gdzie obojętny, oduczony od myślenia tłum wali 
namiętnie a bez przymusu do urn wyborczych, nie widząc nic 
upokarzającego w głosowaniu na jedną, przez kogoś ułożoną 
listę, gdzie wśród inteligencji odwaga cywilna zanikła zupełnie 
a anonimowe donosy do władz stały się chlebem codziennym, 
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gdzie ... I owa święta klasa robotnicza (jak długo ten zdezaktuali­
zowany marksowski termin pokutować będzie w naszej publi­
cystyce?!), egoistyczna i pochłonięta sobą, rozdęta nadmiernie 
prz~z ogromne, sowietyzacyjne inwestycje, którą sensowne ukró­
ceme tych ~westycji (przed jakimi umieli się obronić Czesi i 
Węgrzy) mUSIałoby uderzyć pierwszą, redukując przede wszystkim 
absurdalny przerost zatrudnienia. 

T~k więc. to z. bliska i bez złudzeń widziane może wyglądać, 
dro~, dale~ ~ame Drewnowski! Jedyną rzeczywiście niezależną 
man~.fes~acJę, J~ką .nasz naród zawsze uprawia, to tłumne uda­
w~~ Sl.ę w m~dzlelę .na mszę do kościoła. Ale to już w tej 
C~Wlh mczym me groZI, bo władze się z tą sprawą oswoiły co 
w~ęcej, przeIIl:Yśliwają, jakby nakierować ten przeciwny niegdyś 
wlat~ n~ .s~oJe własne żagle. Przyjazd Papieża to na pewno dla 
pa~ll. clęzki orzech do zgryzienia, ale zdarzyć może się wszystko: 
są JUZ te~az ludzie niepokojący się, iż partia zechce zrobić sobie 
~ ~ego gIgantyczną reklamę, jaka to ona jest wspaniałomyślna 
l liber.alna, że łaskawie pozwala Ojcu świętemu przyjechać do 
mark~lstów :- ws~ak ascetyczny Gomułka w 1966 na to się nie 
zgo~ił ... Juz ludzIska snują wizje, jak to pan Jabłoński służyć 
będzIe d~ mszy, a pan Gierek puszyć się, cały w uśmiechach, na 
królews~ zam~u ... zaś wszystko pójdzie w telewizji. Opisane 
to będzI~ po~em l o?fotografowane przez parę tysięcy zagranicz­
nych dzlenmkarzy l wtedy klamka zapadnie: Polska Ludowa 
dos~pi. be~tyfik~cji, Kościół z. Państwem zawrze przymierze i 
c~esc pleśm ... Juz teraz komumkat o przyjeździe do Polski arcy­
bIskupa, A?ostino Casaroli zawierał znany passus, iż dostojnik 
watykanski (22. III) w Polsce przeprowadzi "rozmowy z minis­
~rem spraw zagranicznych i z innymi osobistościami w sprawach 
mteresują~ych obie strony". OBIE STRONY, czyli ponad głowami 
~ak zwanej u nas pogardliwie ludności, która z zasady mało wie 
l mało się dowie: nie jest wszakże żadną stroną. 

Oczywiście: przesadzam, żartuję, bluźnię. Papież Wojtyła to 
człowiek mądry i głęboki a także Polak doświadczony. Wielo­
kro~nie już partia próbowała zażyć go i wykołować tak czy ina­
czeJ, a on, jako Metropolita Krakowski, umiał unikać sideł i 
wychodzić z opresji taktownie, lecz stanowczo. Sądzę, że i teraz 
zrozumie niebezpieczeństwo, jakim grozi wyczerpanie całej porcji 
~wobodnego dynamizmu narodowego w podniosłej i pięknej lecz 
Jednorazowej manifestacji: miliony ludzi zadepczą Polskę, oka­
zując swą miłość do Papieża i Zachodu, ale co potem?! To samo 
lub jeszcze gorzej. Papież jest biskupem nie samej tylko Polski 
opozycji, zresztą to nie jego cel, królestwo Jego nie z tego jest 
lecz świata, Kościół nie zastąpi nam ani życia politycznego ani 
świata. A więc? 

I tu powracam do pana Drewnowskiego. Jego wielkie zmar­
twienie jest, czy aby nasza opozycja nie była "frakcyjna", "par­
tyjna", inspirowana przez kogoś, czy aby na pewno wyraża 
tendencje świętego polskiego narodu. Dziwne to są zmartwienia, 
dziwnie też zgodne z policyjno-plotkarskimi intryżkami, jakich 
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terenem jest zawsze totalistyczna Warszawka. Zaś świętych naro­
dów i świętych klas nie ma, zwłaszcza po trzydziestopięcioletnich, 
wyrafinowanie degenerujących rządach totalnych (czytajcie Or­
wella, to prorok lepszy od Marksa). Natomiast tych kilka setek 
młodych ludzi, co nie zważając na prześladowania, bicie, szantaże, 
wypędzanie ze studiów, ufundowało nam namiastkę wolnej prasy, 
literatury, nauki, umożliwiło wielu twórcom odzyskanie godności 
własnej, umożliwiło nawet p. Drewnowskiemu dyskutowanie 
o czymś, o czym jak widać z drugiej części jego artykułu (po 
roku 1957), dość słabe ma on pojęcie - tych kilka setek młodych 
ludzi ratuje nasz honor (honor świętego proletariatu też) i należy 
im się za to duża wdzięczność całej Polski. A czy i jak wywodzą 
się z jakiejś frakcji (co jest zresztą roboczym policyjnym mitem) 
czy nawet z samego piekła - to naprawdę nie sprawa tych, co 
przez lata gardłowali o prawdziwym socjalizmie, a narobiwszy 
szkód i zamieszania, dziś nie potrafią nawet rozstać się z tym 
zbankrutowanym, wieloznacznym słowem, na którego obrotowej 
wieloznaczności opiera się właśnie gigantyczna akcja tumanienia 
tzw. ludu w Polsce. Bo któż by śmiał odrzucić święte słowo 
socjalizm?! Także p. Drewnowski nie ośmiela się wymienić nawet 
tego słowa w swoim artykule chyba ani razu! Póki zaś nie roz­
prawimy się z tym słowem i pojęciem, to o jakichże tajemni­
czych frakcjach dyskutować będziemy? te Kuroń był w partii 
- prawda. Ale Drewnowski też był - i nic nie mówi! 

Ale nie zapędzajmy się w kłótnie, w inwektywy, ani w szar­
ganie świętości (a dużo tych świętości: naród święty, lud święty, 
klasa święta, socjalizm święty ... ). Zejdźmy na ziemię, gdzie chcę 
zaofiarować Wam nieco oczyszczającej porcji pesymizmu, moje 
gorczycy dwa ziarnka. Rozmawiam w Warszawie spor~ z ludźmi 
Zachodu, politykami i dziennikarzami, Ameryk:man:l1, Francu­
zami, Anglikami, Niemcami. Wszyscy w głos mÓ:V1ą x;u: w Polsce 
jest bardzo dobrze, Gierek to świetny ekonomIsta I pr~gmatyk, 
lud jest dostatni, partię macie bardzo liberalną, znaczme u was 
lepiej niż w Czechach, czy na Węgrzech, nie mówiąc o krajacJ:~ 
Azji czy Ameryki Południowej. Gadacie ~o chcecie (np. w .tej 
chwili), wyjeżdżacie za granicę (p. D. tez ma o ~o pre~ens~ę), 
macie dewizy i półtajne gazetki, dużo samochodów I teleWIzorow, 
czego wv właściwie jeszcze chcecie?! teby wam przenieść Rosję 
w inne miejsce globu?! Ale Rosja też się zliberalizowała, nie ma 
Stalina, poza tym potrzebuje pomocy amerykańskiej,. ma kłopoty 
na Wschodzie, chce lepiej żyć, my jej w tym pomozemy. A bez 
Rosji to by was przecież Niemcy zjedli!. W!ęc nie podska~ujci~, 
siedźcie cicho i bądźcie zadowoleni, mc mnego wam SIę me 
należy, a wojny w Europie nie będzie, wszcząłby ją tylko wariat, 
ale czasy Hitlerów się skończyły. 

Tak nam mówią WSZYSCY ludzie z Zachodu. Co najwyżej 
niektórzy Niemcy milczą dy?lo~a~yc~nie: to p~~wdopodob~ie ci, 
co marzą skrycie o neutralIzacJI I finlandyzaCjI za cenę zjedno­
czenia (patrz mój felieton ,,Moje proroctwo" - Kultura, listopad 
1977). Wielkie demokracje Zachodu zależą od wyborów, ludu, 
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nafty i dobrobytu, walka o świat przeniosła się do Azji, gdzie 
się toczy bez udziału tegoż trawiącego i konsumpcyjnego Zachc;r 
du, sprawa polska (czeska, węgierska, rumuńska, bułgarska, alban­
ska) dla świata wielkiej polityki nie istnieje. Zamknięci jesteśmy 
decyzją całego świata w klatce z rosyjskim tygrysem, a te~, 
choćby zdychał, to na nas jeszcze długo dobry, wystarczy, ze 
od niechcenia zawadzi pazurem. W tej sytuacji uzasadniony 
pesymizm polityczny mógłby się przerodzić w komplet~ą drę­
twotę, marazm, śmierć duchową. Tymczasem, jak premIa losu, 
jak ostatni dla mojego pokolenia błysk nadziei pojawia się ~łc:: 
dzież, przypominająca nam o narodowej kulturze, o gOdnos~l, 
tradycji, o swobodzie życia. Toć uśmiech losu - dla nas. w ~raj~. 
A dla emigracyjnych polityków abstrakcji nieodpoWIedzialne], 
temat do żałosnych wydziwiań. 

KISIEL 

OBRAZY POLSKIE NA SPRZEDAż 

Tadeusz Makowski, Eugeniusz Żak, Józef Pankiewicz, Jacek Malczew­
ski, Rafał Malczewski, Gustaw Gwozdecki, Eugeniusz Eihisch, Wacław 
Zawadowski, Eugeniusz Geppert, Teodor Axentowicz, Władysław ~ak~­
łowicz, Juliusz Kossak, Zofia Stryjeńska, Maja Berezowska oraz mm. 

Duży wybór starych polskich map i sztychów XVI-XVIII wieku. 
Fotografie i informacje na żądanie. 

THE LIPERT STUDIO 
1 N orlon Road, East Brunswick, 

New Jersey, 08816 U.S.A. 

Również kupujemy obrazy, sztychy, książki, srebro, porcelanę oraz 
inne dzieła sztuki polskiej. 
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Kronika kulturalna 

Rozmowa z Karolem Dedeciusem 

Witold Wirpsza: - o ile dobrze pamiętam z prasy, nazywa się 
to, co powstało, powstaje, czy ma powstać, Deutsches Polen­
Institut z siedzibą w Dortmundzie? 

Karol Dedecius: - Nazwa zgadza się, siedziba nie: nie Dortmund 
a Darmstadt. 

W.W.: - Jaką finkcję ma spełniać Instytut? Jeśli się nie mylę, 
podobną jak Maison de France w Berlinie Zachodnim, czy Bri­
tish Council w różnych stolicach świata? Z tym, że trochę na 
odwrót: Maison de France stworzyli i utrzymują Francuzi, Bri­
tish Council Brytyjczycy, natomiast ten Istytut jest dziełem 
Niemców, a ściśle mówiąc naszego wypróbowanego przyjaciela, 
Karola Dedeciusa. - Może trochę historii powstania? 

K.D.: - Jednak W. Wirpszowska maszyna do pisania ma świetne 
poczucie humoru: zamiast ,Jaką funkcję ma spełniać instytut" 
pisze: ,Jaką finkcję ... " A może: "Jaką fikcję ... ?". Bo i to byłaby 
jedna z możliwości. A więc - na pewno nie Maison de France 
albo British Council a la polonaise. O wiele skromniej, z dobit­
nym ograniczeniem do literatury i spraw jej najbliższych. Chodzi 
o to, ażebym to, co robiłem dotychczas sam, mógł odtąd robić 
z pomocą 1-2 młodszych polonistów. Ażeby on/oni mogli konty­
nuować pracę po moim "odejściu". Ażeby moją biblioteczkę 
osobistą rozbudować do większych rozmiarów i lepszych syste­
mów na użytek większego kręgu współpracowników /interesan­
tów. Aby narzędzia i "produkty uboczne" tej pracy: korespon­
dencja, pierwodruki, wydania specjalne, rękopisy i inne archi­
walia, fotografie, ilustracje, płyty, taśmy etc. - zbierać, od czasu 
do czasu wystawiać (na specjalne tematy, np. "Lec i czytelnicy", 
,,Literatura i karykatura", "Wiersz i obraz", "Korczak i dzieci" 
- w tym roku jeszcze wystawa Korczakowska i polskiej litera-
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tury dla dzieci) itp. Małe, własne wystawy połączone z poran­
kami albo wieczorami dotyczącymi danego tematu (odczyt, wy­
kład, recytacje, koncert, film). Wszystko to naturalnie w roz­
miarach skromnych, kameralnych, w fonnach literackich z wy­
korzystywaniem także innych środków przekazu. Pytasz o his­
torię powstania? Historia długa, ars krótka. Trzymajmy się 
rzeczy krótkich (sztuki), a nie długich i nudnych (historii). 

W.W.: - Kto będzie wykonywał program? Kto będzie projekto­
wał program? Gospodarze? Goście? Może istnieją już jakieś 
zarysy? Czy będą stali współpracownicy (poza administracją)? 
I w ogóle: czy Instytut opierać się będzie głównie na współpracy 
Niemców, zainteresowanych problematyką polską, czy głównie 
na udziale Polaków? 

K.D.: - Program będą wykonywali współpracownicy, których 
mam nadzieję znaleźć. Projektować go będę chyba, sam 
bo .. gdzie kucharzy sześć ... ". Co nie znaczy, że nie będę 
korzystał z doświadczenia, rozumu, kunsztu innych. Instytut bę­
dzie instytucją niemiecką, będzie się opierać na współpracy Niem­
ców, zainteresowanych problematyką polską. Administracja bę­
dzie minimalna (uprawiana honoris causa przez ochotników admi­
nistracji niemieckiej). Marzę o ekipie 4-5 osób, pracowników eta­
towych: 2 młodszych polonistów, 1 bibliotekarza/rki, 1 sekretar­
ki, co zależne będzie od tego, na ile nas będzie stać. Zarysy natu­
ralnie już istnieją, ale za wcześnie jeszcze, by o tym publicznie 
gadać ("nie mów hop, póki nie przeskoczysz", mawiał mój ojciec. 
Jeszcze nie przeskoczyliśmy). 

W.W.: - Zakres działalności. Proporcje między nauką a sztuką: 
historia, historia literatury, badania literackie, literatura sama; 
muzyka, muzykologia; plastyka i teoria sztuk pięknych; teatr; 
film; a dalej: filozofia, polska szkoła logiczno-matematyczna; i 
jeszcze: kontakty polsko-niemieckie w przeszłości i teraźniejszo­
ści (przekłady, polemiki, spotkania osobiste)? - Czy przewidziana 
jest działalność wydawnicza? 

K.D.: - Zakres działalności? Publikacje polskiej literatury współ­
czesnej, opracowanie zarysu historii polskiej literatury współ­
czesnej (nie dla polonistów, a dla czytelników niemieckich, któ­
rym takie vademecum jest pilnie potrzebne), może biblioteczka 
(seria broszur na tematy polskiej literatury i kultury i polsko­
niemieckiej współpracy kulturalnej, może rocznik, może ... ale to 
wszystko zależy, zależy, zależy - nie tylko ode mnie, ale i od 
możliwości (środków i ludzi). 

Spotkania - owszem, może jedno/dwa sympozja na opra­
Cowywany aktualnie temat. 

W.W.: - Wiem dobrze, choćby z jego praktyki przekładowej, 
że Karol Dedecius jest zwolennikiem poglądu o je~ośc~ kul. tury 
polskiej i nie uznaje np. podziału na literaturę krajową l eIDIgra-
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cyjną· Łatwo mu było postulat ten realizować jako osoba pry_ 
watna. - c~ uda mu si~ to realizować jako osoba pełniąca 
funkcję pub~I<:zną? Pytame to stawiam również i dlatego, że 
twórcy naukI I kultury polskiej od lat już stoją na stanowisku 
jedności kultury polskiej. 

K.D.: - Nie zamierzam zmieniać mojego stosunku do polskiej 
litera~u~ ~ylko ?latego, że będę korzY,s!ał z pomocy współpra­
co~kow I tutejszych mecenasów. Jesh plan się uda, to będę 
robIł y~ ~am~ co dotychczas, tylk? trochę szerzej, gruntowniej, 
wydał~eJ, z Jednoczesnym zabezpIeczaniem przyszłości tej dzia­
łalnoscl. (Narybek). Nie było, nie jest i nie będzie moim/naszym 
zadaniem przenoszenie sporów wewnętrznych albo i zewnętrz­
nych, polskich, na nasz teren. Nikt nie miałby z tego żadnej ko­
rzyści. Chodzi o udostępnienie wartości kulturalnych w najszer­
szym . tego słowa znaczeniu, rozszerzenie informacji i wymiany, 
? P?zytek .?gólnoludzki, nie zaś o wątpliwe korzyści tej czy 
mneJ kotenI. 

W.W.: - Kiedy, definitywnie, ten Ost-West (czy West-Ost) - Ex­
press rusza? 

K.D.: - Nie będzie to Ost-West ani West-Ost Express, raczej 
pracownia rzemieślnicza produkcji poloników made in Germany. 
Na pewno nie pociąg pospieszny (transeuropejski), wożący pasa­
żerów w jedną i drugą stronę. Raczej mały sklepik z delikate­
sami (ducha polskiego - jeśli wiara w takie "duchy" w ogóle 
jeszcze istnieje). 

Gdy skończy się przebudowa budynku (chyba w październiku) 
i gdy zabezpieczymy sobie urządzenie tych 13 pokoi (biblioteka, 
zbiory, wystawy, pracownie) zaczniemy pracę "na serio" około 
1 stycznia 1980. 

W.W.: - Vivat, crescat, floreat! 

K.D.: - Za "Vivat, crescat, floreat" Bóg zapłać! Oby! 

Witold WIRPSZA 

Literatura 20-lecia w Kraiu 

Dwudziestolecie Niepodległości jest okresem bardzo wyrazme 
ujętym w klamry dat. 11. XI. 1918 i 1. IX 1939. I, choć historycy 
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literatury unikają wiązania opracowań syntetycznych z datami 
wydarzeń historycznych, w tym wypadku trudno tego uniknąć. 
Jeszcze wyraźniej zjawisko to występuje w badaniach nad kulturą 
literacką tego okresu tj. "tym wszystkim, co otacza teksty literac­
kie - warunki materia1no-techniczne, proces produkcji i rozpow­
szechniania dzieł literackich, instytucje literackie i oddziaływanie 
instytucji społeczno-politycznych na rozwój literatury, sytuacja 
zawodowa i rola społeczna pisarza, funkcjonowanie literatury 
w różnych środowiskach społecznych i społeczne zróżnicowanie 
wyborów czytelniczych l". 

Sprawę tę wypadło mi poruszyć na wstępie dlatego że podsta­
wowe (w teorii) opracowanie okresu Dwudziestolecia w firmowa­
nej przez Instytut Badań Literackich Literaturze polskiej. 1918-
1975 2 stawia sprawę inaczej, wprowadzając sztuczną cezurę: rok 
1932. Podział ten znalazł praktyczne zastosowanie w pierwszym 
i jedynym dotąd tomie wydanym na przełomie 1975 i 1976 roku 
i omawiającym twórczość literacką z lat 1918-1932; przedmowa 
zapowiada, że tom drugi obejmie lata 1933-1944. 

Dlaczego rok 1932 ma stanowić cezurę a dalszych siedem lat 
ma zrastać się z okresem wojennym zrozumieć trudno, bo zasad­
nicze oświadczenie Stefana Żółkiewskiego w otwierającym tom 
rozdziale pt. "Kultura literacka" sprawy tej nie wyjaśnia. Trudno 
uwierzyć, iż "data ta zamyka w przybliżeniu wstępny okres dwu­
dziestowiecznego uprzemysłowienia i urbanizacji naszego państwa. 
Zamyka okres instytucjonalnej i kulturalnej integracji obszarów 
trójzaborowych. Jest to wreszcie data przełomowa w historii 
społecznej w dziejach masowych ruchów społecznych w Polsce 3 ". 

Innymi słowy kryteria podziału leżą poza sferą zjawisk literac­
kich. Nie uzasadniają one ty~ bardziej włączenia do mającego 
się ukazać w najbliższym czaSIe tomu drugiego okresu wojennego 
o drastycznie różnym obliczu, tego co sam żółkiewski określił 
jako "kulturę literacką", choćby z~ ~zględu na wywołane wojną 
rozproszenie pisarzy po całym ŚWIeCIe, dezorganizację ośrodków 
wydawniczych i powstanie nowych. Zdrowy rozum przeczy ra­
cjom i uzasadnieniu takiej periodyzacji. 

W wydanej na Emigracji l:iteraturze po.lskiej od czasów naj­
dawniejszych do r. 1939 4 JulIUSZ Sakowski konstatuje że okres 

1. Henryk Markiewicz, "Badania literatury polskiej XIX i XX wieku" 
(Ruch Literacki, XIX, 1978, str. 421. 

2. Literatura polslw, 1918-1975. T. I: 1918:1~32. (Redaktorzy naukowi: 
Alina Brodzka, Helena Zaworska, Stefan Żółkiewski). WanZ8wa, 1975. 
Wiedza r:owszechna, 80 , str. 795. (~ prac Instytutu Badań Literackich PAN). 
Praca zbIorowa wydana w nakładzIe 30.350 egz. - cytowana dalej w przy_ 
pisach LitP. 

3. LitP, str. 13. 
4. Praca zbiorowa stanowiąca skrót części III-ciej wydawnictwa Pol!ka 

i j~j dorobek dziejowy" pod ~ed. He~yka Paszkiewicza. Londyn:' 1978, 
OrbIS, str. 88. Cytata z rozdziału ,,Literatura Polski Niepodległej (1918-
1939). 
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Dwudziestolecia "nie stał pod znakiem przemożnego prądu umys. 
łowego, nurtu id~owego, kierun~u. ~rtystycznego _ i ichnie wy_ 
tworzył. Po~baw}(:my cech ~rózma~ących, nie zdobył sobie włas­
nego. dla mch mIana, tak ~akby me ~o~łużył się należytej mu 
r~gI. Okres t~n W?'0.drębma, wyłączme l wbrew przyjętej zasa­
dzIe, wydarzeme dZIeJowe: odbud?wa Państwa. Było ono prze­
ło~owe. C:y towarzysz~ca mu lIteratura okazała się na jego 
mIarę, czy Ją uznac mozna za przełomową, mogło być WÓwczas 
sprawą sporną, znacznie mniej już obecnie. Literatura ta mówiła 
w~~ym ~~osem i wi~rna była ~wemu powołaniu. Znaczenie jej 
rosrue dZIS, gdy Kraj skazany Jest na pęta, a jego literatura na 
knebel i obrożę". 

Podobnie do autora emigracyjnego ujął sprawę "granic cza­
sowych:' Lesław Eustachiewicz w przejrzystej i "swobodnej 
gawędzIe o przedwczorajszych książkach" pt. Mifdzy współczes­
noś.cią a his~orią 5, mówiąc że literatura dwudziestolecia między­
",:oJennego "J.est wtłoczona międz~ dwie strefy wysokiego napię­
CIa. Przez pIerwszą dekadę odbIja w lustrze tematów i form 
koszmar, który minął; przez drugą - dostrzega we mgle kassan­
drycznej widmo nadchodzącej grozy". Ta formuła brzmi niemal 
kompromisowo. Nie sugeruje jednak podziału na 1918-1932 i 1933-
1944. 

. P<;>trzeb~ ~ezury ~. czy istotnie ~oniecznej, nawet dyktowanej 
zjawIskamI literackimI - wysuwali od dawna krajowi historycy 
literatury (jeszcz<: przed 1939 ro~i<:m). Stefan Kołaczkowski wy_ 
sunął .naw.et te~e rok 193~,. ~IąZąC tę. datę z ukazaniem się 
Nocy l dm ManI Dąbrowskiej l początkiem "supremacji prozy". 
Za datą tą opowiadali się również Kazimierz Wyka i Ludwik 
Fryde, podczas gdy Karol Wiktor Zawodziński proponował rok 
1928 a Stanisław Czernik - rok 19376. 

W zestawieniu z przytoczonymi wyżej opiniami cytata ze 
wstępu Żółkiewskiego do Literatury polskiej i · jej sformułowanie 
słowne jest sygnałem alarmowym choćby dlatego, że poddaje 
ton opracow~u s~ącemu oJ:>ecnie z braku innych jako substy­
tut podręczruka UnIwersyteckiego. Jest on, w moim wyczuciu 
sl?óźni.(;mym ~dpowiednikiem ~zw. ,,makiety" urzędowej wersji 
histom Polski z lat 1950-tych l co więcej - dla pamiętających 
opracowania typu O sytuacji w historii literatury polskiej (1950) 7 

- zakrawa na nawrót do koncepcji okresu "błędów i wypaczeń". 
Prawda, że pierwszej połowy XX-go wieku nie określa się już 
mianem epoki imperializmu a literatury jako reprezentacji po­
glądów "klasy wówczas panującej i gospodarczo i kulturalnie: 

5. Lesław Eustachiewicz, Między współczesnością a historią. Warszawa, 
1973, PAX, 8°, str. 342, cytata ze str. s.tej. 

6. !,roble~ te~ referu~e Bolesław Faron we wstępie do antologii Prozaicy 
dwudz,estolec,a m'ędzywoJennego. Sylwetki, Warszawa, 1972, Wiedza Pow­
szechna, na str. 13·14. 

7. O sytuacji w hi3torii literatury polskiej, pod red. Jana Baculewskiego, 
Warszawa, 1951, PIW, cytaty ze str. 295-320. 
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burżuazji i drobnomieszczaństwa", ale niewi<:le. lepiej brzmi in~or­
macja Żółkiewskiego ze wspomnianego wyzeJ wstępu do ,,~Ite­
ratury polskiej", iż "już w roku 1918 poczynania rządu lubelskIego 
zakreśliły zasadnicze ramy rozwoju kultury, następnie w konsty­
tucji roku 1921 zagwarantowanego". Uzupełnia to wiadomość, 
że ścierały się wówczas "dwie koncepcje: lewicowy program" 
marksistowskiej rewolucji kulturalnej" i prawicowy dążący do 
utrzymania instytucji "elitarnych" z dominacją tradycji jeszcze 
feudalnych oraz klerykalnych". 

Słowa te kreślone były około 1974. W ciągu następnego czte­
rolecia dokonano jednak "w polityce partii" "szeregu sprostowań 
historycznych", których zwiastunem była swois~a a~nestia z~s~ 
tosowana do obchodów 60-tej rocznicy odzyskanIa NlepodległoscI 
a tym samym Dwudziestolecia. 

Zmiany te wystąpiły "J)'raźnie w dyskusji-monstre na temat 
,,Niepodległość a kultura. Życie umysłowe w Polsce la.t 1918-1978", 
zorganizowanej w dn. 16 ~arca 1978 przez. Red~~cJę wa:sz.aw­
skiego Miesięcznika Literackzego 8. PrzewodnIczył Jej WłodzImIerz 
Sokorski, który w zagajeniu z~deklaro",:ał oficjalni:~ iż "w c~wil~ 
obecnej (tj. wiosną 1978 r.) zbIeramy SIę w sytuaCjI o tyle mneJ 
(w stosunku do r. 1968, gdy odbyła si~ "podobn~ dysk.usja':), że 
w polityce Partii wyraźnie zarysowała SIę tendenCJa. spo~rzema na 
dorobek Polski wyzwolonej w roku. 19.18 gl~b~ln:e, tj. dostrze­
gając konflikty klasowe stoją~e za. zJa~I~k~ zycIa sp~łecZ?ego, 
nie negujemy jednak znaczeI?a"osIągruęC w lIcznych dzledzmach 
a w kulturze przede wszystkim . 

Oświadczenie to interpretować nale~ jako de~arację dzisiej­
szego stanowiska Partii. Przy na~tawlen~u opt~stycz~ym w'!­
gląda na zielone światło do podeJmo~am~ b~dan, pubhkowan~a 
przedruków utworów autorów. dotąd z.le ~I~Ianych lu~ przelml­
czanych, rozluźnienie cenz.ury. Itp. W~IkmęcIe w ~zczeg?ły wypo­
wiedzi Sokorskiego wsk~e Jedn.ak, ze zachowac nalezy daleko 
idącą rezerwę w przewldywan~ach. ?wy~h P?zornych do~ro­
dziejstw. W stosunku ~o ~?wledzI zółklewskiego oznacza Jed­
nak prospekt separaCjI ZjaWIsk kulturalnych od "uprzemysło­
wienia i urbanizacji". 

Zagajenie marcowe~ dyskusji .w Miesi~czniku .~iterackim. ~e 
jest jedyną wypowiedZIą Sokorskiego w tej ~ater:I. UZUp~?Ia Ją 
w sposób bardzo zasadniczy arty~uł pt. "SP?Jrzeme w~tecz og~o­
szony w numerze lipcowym a "':IęC. ~tanowląc,! rodz~J P?stscnp­
tum do dyskusji. Czytamy. w rum lZ :,D~dzI~stol.ecle hterac~: 
w równym stopniu ciekaWI. ~as, .c? ~w.I,~damIa meadekw.at,nosc 
jego doświadczeń do chwilI dzISIejSZej . Dlatego ,,łatwIeJ na 

8. Stenogram dyskusji og~o~zono w: !t1iesię~zniku Li!ert;ckim, 1978, nr. 9, 
str. 61.84. Uczestniczyli w mej: Stanisław Wltol~ Balicki ~zmarły w 1~79), 
Tadeusz Drewnowski Marian Marek Drozdowski, Andrzej Lam, Stanisław 
Lorentz, Kazimierz Michałowski, E~ward Osmańczyk, Stefan ~ełc~yński., ~a. 
rian Piechal Włodzimierz SokorskI, Krzysztof Teodor Toeplitz I WOJCiech 
2ukrowski. Zagajenie Sokorskiego na str. 61. Cytowane dalej: ltfiesL, 9. 
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gruncie adaptacji korzysta z niego film, radio, telewizja niż wy­
dawnictwa, gdyż sam tekst często broni się słabiej, niż wynikająca 
z niego inspiracja twórcza 9 ". Uzupełnijmy: pozwala na wyjście 
poza tekst i zwalnia od wierności koncepcjom autora, na co nie 
brak przykładów z praktyki teatralnej i filmowej PRL-u. 

Za zadanie na "dzień dzisiejszy" uważa Sokorski "rozważanie: 
co pozostało żywe? co można ożywić dzięki adaptacji dla maso­
wych środków przekazu?" Chce się dopowiedzieć: co wolno? co 
przejdzie przez sito cenzury? Odpowiedź da się wyczytać w me­
todycznych wyjaśnieniach Sokorskiego. Należy: 

1) dyskutować "problemy kultury narodowej, jej wartości uni­
wersalne, które gromadzą się i sprawdzają z upływem lat"; 

2) "weryfikować bezsporne osiągnięcia" za pośrednictwem 
przedruków albo używając je jako "inspirację twórczą, historio­
zoficzną i kulturalną naszej aktualnej działalności"; 

3) ustalać "trwałe wartości tamtego czasu". I tu wylicza przy­
kładowo: integrację zaborów, rewindykację ziem zachodnich 
(w kontraście do "orientacji wschodniej"), wzrost świadomości 
chłopstwa 10. "Mimo że warstwom posiadającym udało się w roku 
1918 uchwycić władzę, akcjom rewolucyjnym lewicy zawdzięczamy 
ośmiogodzinny dzień pracy, ubezpieczenia społeczne i chorobowe 
tzw. Kasę Chorych, upaństwowienie kolei, upowszechnienie oświa­
ty i reformę rolną, wprawdzie okaleczoną, lecz istotną dla dal­
szego rozwoju wsi polskiej". 

Z pewnym zażenowaniem dodaje, że łączy się z tym koniecz­
ność "dokonania szeregu sprostowań historycznych, może nawet 
nie tyle sprostowań, co wyjaśnień rozszerzających skalę dotych­
czasowych ocen. Dotyczą one zarówno roli Piłsudskiego, Dmow­
skiego, Paderewskiego jak i całej grupy Morges" [ ... ] "Wszystkie 
te sprawy ciągle w sposób niedostateczny są ujawniane w naszej 
nauce, publicystyce, w literaturze i w filmie" [ ... ] "Bez rzucenia 
pełnego światła na punkty wyjścia naszej drugiej niepodległości 
zubożamy okres własnego rozwoju". I dalej jeszcze jedna rewe­
lacja: "Chciałbym tylko podkreślić że Polska Ludowa w latach 
1944-1949 nawiązała bezpośrednio do dziedzictwa przedwojennego, 
będąc nawet w dużym stopniu jego kontynuacją, oczywiście wyz­
naczając całkowicie nowe odniesienia w stosunku do sytuacji spo­
łecznej i politycznej". 

W tymże artykule doczekał się bliższego sprecyzowania pro­
blem "tabu" Piłsudskiego. Był on - pisze Sokorski - "nie tylko 
przyczyną wielu trudności, komplikacji i antagonistycznych na­
pięć w polityce międzynarodowej okresu międzywojennego, lecz 

9. Włodzimierz Sokorski, "Spojrzenie wstecz", Miesięcznik Literacki, 
1978, nr 7 (cytowane dalej: MiesL, 7), str. 30. 

10. Mi~L, 9, sir. 62. "Reforma rolna otworzyła nową fazę obywatelskiej 
dojrzllłości chłopstwa, które szerokim frontem włączyło się w walkę o prze· 
budowę utsroju społecznego [ ... ] w tej dziedzinie ogromną rolę odegrała 
literatura pisarzy pochodzących ze wsi, poczynając od Orkana i Kasprowicza ... 
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architektem aktywnej polityki w tym samym stopniu antyra­
dzieckiej, co i antyniemieckiej 11 i 12.". • • , • _ 

Wypowiedź Sokorskiego pozorrue sygnal1ZuJe spózrnoną ap~o 
batę tego co spontanicznie dochodzić zaczęło do głosu 13. PamIę­
tajmy jednak że teoretyczne wywody ~a te~at "trwałych wa~ 
tości" i pożytecznych tradycji zdax:zały SIę ~em .cz.ęs~o dW lata~h 
19SO-tych w okresie "odczytywarua na nowo kSI~ze awny, 
w poszukiwaniu dzieł nadających się dla czytelnika. mas~weg? 
Pod tym hasłem wentylowano jednak wówcz~s główrue ~wo:czo~ć 
pozytywistów, starając się wyjś,ć poza ,,~zkice węg~em ~Ienkie~ 
wieza i nowele Konopnickiej. OSWIadczeme Sokorskiego .me zapo 
wiada przecież swobody interpretacji czy wyboru: każe "wery-
fik ' " ustalac' " prostować". Tyle że zegar czasu p<;>sunął 

owac , " , " dł d D dz' t leCIa się naprzód o kilkadziesiąt lat i dosze o wu I~S o , : 
Od wygłoszenia tego programu wróżącego pO;lOrrue CZęs.clO~e 

uł k . 'e upłynął J'uż rok. Na przełomie 1978/1979 pOjawiły 
as aWIem . dzi da . e w Nowych 

si dorocznym zwyczajem zapOWIe wy ~mc:z . . 
K~i . kach 14. Niewiele da się w nich wyszuk~c. kSIązek. z zakres';. 

rof" polskiej, eseju, dramatu i poezji i kSIązek ,,<;> li~eraturze 
p ~ Dwudziestolecia. Oto skromny plon poszukiwan: w roku 
~9~9 :.~ się ukazać nareszcie Sól ziemi, Wittlina (PIW), Pałace 
B L Chwistka (PIW), Narkotyki i Niem.y~e. dusze .Stan.Ign. 
~ga... (Wyd. Liter.) "I to wszystko, Jesh chodzI o pro:zę 

WItkieWIc~ad wo .ennego" _ przyznaje autor artykułu zapowla-
0k:esu mIę zy , ~ z zakresu prozy polskiej, eseju, dramatu", 
daJąceg<? nowosc~ rawienia w;ażenia powtórzenia powojennych 
dorzucaJą.c ,~aZPfir Nałkowskiej: Niedobra miłość i Romans Te-
dwu powlescl o Cudzoziemki Marii Kuncewiczowej (Czyt.), 
resy H~n.n~rt (Czy t.), Michała Choromańskiego (Wyd. Pozn.), 
Zazdroscl t medyc~~ sza Kaden-Bandrowskiego (Wyd. Liter.) i 
Czarnych skrzy~.eł u ki' W dziale poezji figuruje samotnie 
Nocy i dni Mam D.ąbrows ej. 
tom Poezji Lechoma (PIW). 

11 Mt'esL nr 7 str. 34. .. . pod! ł" . , '. M' Piechal wspoIDlnaJnc rue eg OSCIOWą 
D b' .. 'muJe to r anan , .. " 

12. o IweJ. UJ . której centralną postacią był Józef Piłsudski. Sam 
aln?0sferę D\~dzie!!tolec~~:WUe najbardziej dostępne dla synów robotników, 
~onczł'łe~ .g~~ł~ U 'we;sytet Warszawski jego imienia. Uważam, że 
~ego llDlerua,. ~e Ol w;;lkich możliwych restrykcji, &y1ltetyzująca i sym­
Jes~ t~ postac, =XX l CI·e" !t1iesL nr 9, str. 72. 
bolizuJąca nasze -e, ' ki S k d . potwierdza Tadeusz Drewnows -: "tosune o 

13 .. To pr~~zc.zeru: dyskusjach okresu stalinowskiego (prowadzonych 
?CX-IecH~ ;-nu:tnił ~l~ i na łamach Nowej Kultury): oficjalne potępienie 
l w Z:bą :Lu ~era ~;' nie sprowokowało sprzeciwu, choćby w imię ratowa­
~o Y t e O,? później literatura okresu międzywojennego broniła 
Il;la P?wn.ych a~t~w~ stopniowe wznowie~a. ~ tej mierze n~dal ist~ełą 
5lętkligł~wruelukisa.m O taPw'o modne się stało slęgarue do XX-leCIa w kinie 
do we . s. ół ' . '!ni __ .1. _· tyki . l· .. l czyni Się to na og ruewymys e, ,,",UA<lJl!c tam egzo l w te eWlZJI, ecz 

tro" lt1 iesL nr 9, str. 78. 
ay re , K.' 'ki, 1979 nr 3: "Oferty wydawnicze 1979. Andrzej Ber· 

14p. Nowe lsStkąz eseJ' dr:unat (sir. 2-4) i Łukasz Nicpan: Poezja. O lite-
not: roza po a, , 
raturze (Sir. 6-8). 
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Stan. rzeczy pogarsza brak wznowień książek wydawanych 
uprzednio kapanmą (casus Gombrowicza) i wyczerpanych od lat 
nawet w. handlu antykwarycznym oraz fakt że nie wypełniono 
~otąd raz~c:>:ch luk w v"ydaniu zbiorowym pism żeromskiego i 
ze wznOWlemom czy nowym wyborom poezji Lechonia nie towa­
~'"Zyszy zapowiedź wydania Dziennika, że w żadnym kontekście nie 
Jest wymieniane nazwisko Herminii Naglerowej itp. 

Lektura wnikliwego artykułu Henryka Markiewicza pt. Ba­
~a literatury PC?~skiej XI?, i XX. wi~ku 15" ujawnia jes~cze 
1I?D.y aspekt SytuaCJI. Autor Jest zdama, ze "naj szerzej i najczęś­
~IeJ e~splorowanym terenem j~st dziś literatura międzywojenna", 
ze "wIelostronnego opracowama doczekały się poszczególne kie­
runki i grupy poetyckie", że pisze się np. wiele o Leśmianie 
Schulzu, Gombrowiczu a nade wszystko o Stan. Ign. Witkiewiczu: 
Pr~tacz~ jednak I?rzy tej okazji sąd Jana Błońskiego 18 o pracy 
zbI(~row~J pt. Studza o Leśmianie, uważając że można go zastoso­
wac także do innych autorów i poświęconych im prac". Trudno 
na~ dotrzeć - pisa.ł Bł~ński - do wspólnego rozumienia, jakie­
gos sensus communzs dzIeła, co by pozwoliło dogadać się ludziom 
o rozmaitych zainteresowaniach i metodologiach. Wśród Studiów 
o Leśmianie sporo jest świetnych. Przecież nieraz miałem wra­
żenie, że czytam o kilku poetach, nie o jednym". 

Zjawiska te są w ~użym stopniu wynikiem uprawianego od 
roku 1945 . defox:m0.wanIa o?razu Dwu~ziestolecia przez ryczałto­
we przemllc~em~ I ~yslne fałsze mterpretacyjne. Ryzykuję 
p~uszczen:e, ze wIe~a o polskim Oświeceniu jest pełniejsza 
a bistory:y ~teratury, PISZąCy.o tym okresie s~obodniej i trafniej 
?dtwarzaJ.ą Jego o.braz 17: Wmosek ten dyktUje mi lektura skąd­
mąd SumIennych I uCZCIwych opracowań monograficznych doty­
czących Dwudziestolecia np. Janusza Stradeckiego o "Skaman­
d~e':, wyolbrzymiających jednak kawiarniano-kabaretowe aspekty 
ZJaWIska. Jarosław Marek Rymkiewicz przyznaje się otwarcie 
ż,: Lechonia Rzeczpospolita Babińska (1920) jest "całkowicie dziŚ 
meczytelna, bo wypełniona realiami epoki 18 ". Inny przykład: 
rozważania Włodzimierza Boleckiego o genezie Nurtu Berenta IJI 

pomijające inspirację główną, jaką były rozmowy z prof. Józe~ 
fem Ujejskim, którego wykłady uniwersyteckie, dyskutowane 
z dnia na dzień w otoczeniu pisarza, wypełnione były analizami 
zjawisk kulturalnych lat 1800-1825 w podobnej interpretacji. 
Autor rozprawy, urodzony prawdopodobnie po wojnie, nie może 
sobie także uświadomić jak "modne" były w Warszawie lat 1920 

15. Ruch Literacki., 1979, str. 419-428. 
16. Rocznik Literacki, 1971, str. 298·299. 
17: Ci.ekawe jak wypadnie tom Obrazu literatury polskiej, 1914-1939 

zapoWIedzIany przez Wydawnictwo Literackie na rok. bieżący i trzytomowy 
podr~ historii literatury polskiej J. Ziomka, w k.tórym można si~ 
spodziewać rozdziałów obejmujących Dwudziestolecie. 

18. LitP, I, 281. 
19. Włodzimierz Bolecki, Hi$toria i biografia. "Opowi.eici bwgra/iczM" 

Wacława Berenta, Wrocław, 1978, Ossolineum. (Praca magistersk.a) . 
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i 1930-tych vies romanees Andre Maurois i ci~s~ego nieco ~bru 
biografie pióra Lyttona Strachey'a i rOZWazanIa o ewolUCJI P<?: 
wieści E. M. Forster'a. Historycy literatury młod~zych generacJ~ 
mieli lub mają do przezwyciężenia wtłoczone ~ w ,s~kole 1 

uczelni nawyki myślenia i prefabrykowanych. są~ow .. Jesli nawet 
myśleli inaczej, w tym, co pisali, nie mogli uJawmać "prawdy 
całkowitej 20 ". • ,. 

Z tego względu na szczególną uwagę zasłu~]ą "swIadectwa 
uczestnictwa" przedstawicieli starszych generaCJI, ~tórych .Sokor­
ski zaprosił do wzięcia udziału w dyskusji zorgamzowane] p:zez 
redakcję Miesięcznika Literackiego, a którym z tytułu ~vIe~ 
wolno (do pewnego stopnia) się "słonimszczyć" ("Bo cz'fZ. po 
stołem, który nas dzieli, nie trzymamy się wszyscy taJme za 
ręce 21 ?"). . 

Dzielili oni zapewne pogląd Sokor~kiego, że DV:'u,~ie~tolecIe 
jest ,niedostatecznie znane, co utrudma konfrontację I ze ,,P~l­
ska Ludowa w latach 1944-1949 nawiązała bezpośrednio do dzIe­
dzictwa przedwojennego, będąc nawet w dużym stopniu jego 
kontynuacją 22". Uzupełniali te poglądy przykładami. 

Tak np. Stanisła;v .Lore~tz, dyrektor Muze~ Naro~owego w 
Warszawie podkresla]ąc, ze "ma własne opIme w WIelu spra­
wach" przYPomniał ustawę o ochronie zabytków z roku 1928, n~­
zywając ją "jedną z najlepszych w świecie ~ tej dziedzinie". Akcje 
powojenne z okresu odbudowy oparły SIę na ka~e z okres~ 
Dwudziestolecia i dały "polską szkołę konserwaCjI zabytków . 
Przypomniał także zna~~nie "pracy społeczne~, niepłatn~j i na­
prawdę bezinteresowneJ, co prawdopodobme zabrzmIało w 
uszach młodszych uczestników dyskusji jak bajka o żelaznym 
wilku. Upomniał się o ~utorst.wo pl~ów ~~realizowanych przed 
wybuchem Drugiej WOjny śWlatoweJ, ale JUZ opracowanych a do­
tyczących np. Trasy Łazienkowskiej czy Wisłostrady. 

Prof. Kazimierz Michałowski, archeolog, podkreślił znaczenie 
europeizacji wyższych uczelni, istną "erupcję w dziedzinie pracy 
naukowej" w Dwudziestoleciu. Dotknął w swej wypowiedzi spraw 
nieuchwytnych, takich jak np. twórców polskiej szkoły matema­
tycznej, wywodzącej się z~ LV:'<;>w~ (Banach, St~inhaus), Krakowa 
(Zaręba) i Warszawy (SIerpmski, Kuratowski, Borsuk, Saks). 
Warto przytoczyć znamienny fragment jego wypowiedzi: 

,,Nigdy nie zapomnę jednego z międzynarodowych kongresów, 
który odbywał się częściowo w Paryżu, a częściowo w płd. F~­
cji, kiedy najwybit~ejs~ uczeni o światowej sławie, :zł?nkoWle 
wielu akademii, pIastujący doktoraty honorowe naJwIększyc~ 
uczelni stali dosłownie w ogonku do mnie, abym ich przedstawił 
Tadeus~owi Zielińskiemu, którego wielka postać z siwą brodą 

20. Przyznaje si~ do tego Artur Sandauer w ,,Ewolucji polskiej poezji 
międzywojennej", l'tliesL, 7, str. 37. 

21. Bruno Schulz, Proza, Kraków, 1964, str. 161. Cyt. za Sandauerem, 
j.w., str. 45. 

22. MiesI., 9, str. 62-63 . 
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dominowała nawet w aspekcie zewnętrznym nad licznym gronem 
uczonych [ ... ] Inny z warszawskich humanistów, posiadający już 
przed drugą wojną światową, nie mówiąc już o latach powojen­
nych, opinię bardzo czarnosecińską, to Oskar Halecki. Trakto­
waliśmy go często z uśmieszkiem, ponieważ walczył on o beaty­
fikację królowej Jadwigi. Ale Halecki był uczonym, którego prace 
były tłumaczone na wiele języków i do dziś są cytowane. Był 
to naprawdę jeden z tych historyków głośnych w świecie, a mniej 
docenianych w własnym kraju [ ... ] W czasie wojny odważnie i 
skutecznie walczył w Stanach Zjednoczonych z propagandą nie­
miecką; zmarł na emigracji 33 ". 

Prof. Marian Marek Drozdowski przypomniał z kolei ,,mece­
nat samorządu", najwyraźniej dający się zilustrować na przykła­
dzie Warszawy, ale dochodzący do głosu .. szczególnie tam, gdzie 
lewica odgrywała istotną rolę - Łódź, Pabianice, Radom, Płock, 
Gdynia". Zwrócił także uwagę na .. wzmocnienie potencjału nau­
kowego", gdy .. Niepodległość pozwoliła na powrót uczonych świa­
towej sławy". Ogromne znaczenie miało też jego zdaniem pow­
stanie lub wskrzeszenie wyższych uczelni (Poznań, Wilno). Ze 
wzruszeniem przypomniał indywidualny wkład takich uczonych 
jak Stanisław Estreicher, Oswald Balzer, Stanisław Kutrzeba, 
Franciszek Bujak. Oto fragment jego wypowiedzi w dyskusji: 

"Szymon Askenazy. Któż z nas nie znał i nie zachwycał się 
jego dziełem Napoleon a Polska. Ale przecież dzisiejsi profesoro­
wie uniwersytetów Warszawskiego i Wrocławskiego to uczniowie 
prof. Szymona Askenazego. Nie zrozumielibyśmy bez tego twór­
czości prof. Andrzeja Zahorskiego. Wielki dorobek współczesnej 
myśli historycznej związany jest z prof. Marcelim Handelsmanem, 
wychowawcą licznych pokoleń historyków. I to nie ze względu 
na jego badania nad Czartoryskim, nad rolą Wielkiej Emigracji, 
ale przede wszystkim na jego badania nad metodologią i teorią 
poznania. Handelsman to nauczyciel Tadeusza Manteuffla, twór­
cy Instytutu Historii, to nauczyciel Mariana Serejskiego [ ... ], to 
nauczyciel niedawno zmarłego wybitnego historyka XVIII wieku 
ks. prof. Mariana Żywczyńskiego, Stanisława Herbsta, Janusza 
Wolińskiego i wielu współczesnych historyków. Polska myśl his­
toryczna okresu międzywojennego stworzyła nowoczesne badania 
nad historią wojskowości. Przypomnijmy nazwiska: Wacława To­
karza, Mariana Kukiela i ich kontynuatora Stanisława Herbsta 
[ ... ] a w dziedzinie myśli socjologicznej" Ludwika Krzywickiego, 
Stefana Czarnowskiego, Floriana Znanieckiego 24. 

Kilkakrotnie poruszono w dyskusji problemy związane z wkła­
dem Lwowa i Wilna do kultury polskiej. Andrzej Lam sądzi, że 
,,żywa jest świadomość rozwoju przez negację, wynikająca z faktu, 
że polska myśl i polska aktywność była w tym okresie (tj. Dwu­
dziestoleciu) zaangażowana także w różnych kierunkach, których 
historia nie potwierdziła. Przykładem mogą być poważne inwes-

2Z. j.w., str. 7l. 
24. j.w., str. 68·69. 
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tycje kulturalne i naukowe, które czyniono w Dwudziestoleciu 
na wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej, w takich zwłaszcza 
ośrodkach, jak Lwów czy Wilno. Inna rzecz :- dodaje .-' że bez 
wykształconej tam kadry trudno byłoby sobIe wyobrazac powo­
jenną odbudowę 25 ". 

Jeszcze inny wariant reprezentuje wypowiedź Edmunda Os­
mańczyka. Stwierdza on, że 60-lecie jest .. w połowie przełama­
ne", .. w innej kolebce poczęte, a w innej po wojnie usad~wione .. : 
,,Nie możemy - konkluduje - pozbywać się ani na chwIlę całej 
tradycji Wilna i Lwowa, ani całej t:adycji wszys,tI?ch ~yc~ krę­
gów kulturalnych, które w Polsce WlelonarodowoscIOweJ dzIałały 
i tworzyły 26 ". • 

Inny interesujący aspekt wydobył ponadto K. T. Toephtz 71, 

zastanawiając się nad atrakcyjnością ~mów ~a t~maty z Dwu­
dziestolecia (zarówno starych przedWOjennych Jak l nakręcanych 
obecnie). Zjawisko to tłumaczy m.in. ..poszukiwaniem zróżnico­
wania społecznego i obyc~ajowego", wyr~żające~<;> się rz~kom? 
zanikłymi dziś konfliktamI. draI?,atycznY!ll1 z ra~JI ... mezalIansu 
czy .. kompromitacji". Pubh~znosc tłumni,: zap~l1a~ąca sale tra~­
tuje stare filmy jako .. antldotum na unIformIZaCję stylu byCIa 
i zachowań 26". Innym, znacznie ważniejszym aspektem ~trak~yj­
ności filmów typu Śmierć Prezyd:nta Jerzego Ka~a~erowlcza. Je~t 
sposobność wniknięcia w tło . I?ohtyczne wyda:zeI?- l zrozumlema 
szoku wolności" (jak okreslił Jan Szczepanski w .. Trudnym 
~ejściu w Niepodległość 29 "). Podobnej rea.kcji ~oż~a się spo­
dziewać po zapowiedzianym przez Sokorskiego filmIe o Prezy-
dencie Starzyńskim. . .. 

Odsłanianie obrazu życia p~l~tycznego Dwu~le~tolecla. wy~ 
jaśnia także ogromną poczytnos~ zarówno paml.ęt~l1~ÓW, Jak l 

nielicznych opracowań r;nonog:aficznych. typu ~sl!,!~kl o D~ow­
skim Andrzeja Micewsklego, J~k wreSZCIe yOWIescI, ~ kt<;>rych 
w kamuflażu sztucznych nazw.lsk występUją ó~cz.eśm pohtycy, 
artyści i pisarze (np. Sława l c.hwała Iwaszkie~cz.a, K~awe 
skrzydła i Rajski ogród Ba~telskiego cz~ Pole nWZYle .S:UJana). 
Na tym odcinku dopatrzeć SIę n~wet mozna ?znak OdWIlży. Aby 
uświadomić dokładniej jej rozmIary C?~ąć SIę warto do Zegara 
słonecznego Parandowskiego, wspomnlen z~ Lwow3: osadz0I?Yc~ 
w mieście bez nazwy - ale z Łyczakowem l W~aml I:Ietmansk~­
mi, albo Dziecka przyniesi.oneĘ:o P~z7z ptaka KIjOwskiego z OPI-
sem pogrzebu bezimiennej wl.elk?scl. .. . 

W dotychczasowych rozwazamach cytowana była Juz. WIelo­
krotnie Literatura polska, 1918-1975, t. I. Jest to praca zbIOrowa, 

25. j.w., str. 65. 
26. j.w., str. 74. 
27. j.w., str. 74. _.1_' . J Tazb' K l la 
28. Inną fOrJD{! cichego protestu tJU>dRDlIl anus~ . lr W U t~rze .S:!. • 

checkiej w polsce (Warszawa, 1978), str. 226: ,,Nl~gdy~ szlachecki~ słowko 
pan" jest stosowane w tytulaturze całego narodu l proby wyparcIa go na ::o dzień przez tytuł "obywatel" okazały się daremne". 

29. Twórczość, 1978, nr 11, str. 74. 
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w której pozostawiono autorom poszczególnych rozdziałów pe­
wien margines swobody. Łączy ich jednak zbieżność sądów w 
wielu materiach. Tak np. wszyscy podkreślają nawiązania do 
okresu Młodej Polski w twórczości pisarzy starszych generacji 
i ogromną rolę ich autorytetów (zwłaszcza żeromskiego, Staffa, 
Kasprowicza, Berenta). Jako produkt sytuacji politycznej zjawia 
się a raczej wybucha grupa Skamandra (dołącza się przy tym 
często do klasycznej piątki Lieberta, Pawlikowską, Balińskiego 
i Iłłakowiczównę, rzadziej Broniewskiego). Rola tej grupy rośnie 
w miarę upływu lat. Nawet Sokorski podkreśla jej "odporność 
wobec czasu", choć motywuje to walorami twórczości Iwaszkie­
wicza 30 i Tuwima 31. Pośrednim świadectwem żywotności jest 
wzorowanie się powojennych tygodników i miesięczników krajo­
wych na Wiadomościach Literackich i Skamandrze, wyczuwalne 
do dziś. Potwierdzeniem "trwałości osiągnięć literackich 'Ska­
mandra'" jest też dla Sokorskiego "powrót na krajowy rynek 
Kazimierza Wierzyńskiego i Jana Lechonia" w ostatnich latach 
- i, dodajmy, po ich śmierci. 

Marian Piechal w dyskusji Miesięcznika Literackiego 32 idzie 
znacznie dalej w rehabilitacji Skamandrytów. Niesłusznie uwa­
żano ich za tradycjonalistów: "byli to także swoistego autora­
mentu artystyczni rewolucjoniści, wykpiwali pewne młodopolskie 
relikty i inne martwe już ale wciąż pokutujące w naszej literatu­
rze rekwizyty. Proponowali jasność wyrazu, nową tematykę, to 
znaczy nowe tereny eksploracji literackiej. Była to grupa postę­
powa, zwarta w działaniu, powiedziałbym - najbardziej rozważ­
na, najbardziej swoista w sensie narodowym". 

Awangardę(-y) ocenia się różnie. Sokorski 33 uważa "nawroty 
do awangardy" za "zjawisko żywe i płodne". Wydaje się, że okre­
ślenie to jest w jego ujęciu bardzo pojemne i obejmuje nie tylko 
"pierwszą (krakowską) awangardę" ale i "drugą" (tagary, Reflek­
tor) a nadto Kwadrygę, Czartaka i autentystów związanych 
z Okolicą Poetów Czernika. 

Sandauer w artykule o "Ewolucji polskiej poezji międzywo­
jennej 34" uchyla się od generalizowania i analizuje (słusznie!) 
nie przynależność do grupy poetyckiej i jej programu ile "od­
krywczość" poszczególnych twórców. Uderza go "żywiołowość" 
u "pogrobowców Młodej Polski" (Staffa a zwłaszcza Leśmiana), 
"ahistoryczność" Pawlikowskiej ("najbliższej Leśmianowi"), "wita­
lizm" Tuwima, "dynamiczny naturalizm" Przybosia. Słusznie także 
demaskuje tendencje pseudonowatorskie w latach 1920-tych, udo­
wodniając że w następnym dziesięcioleciu przeobrażają się one 

30. Iwaszkiewicz ,,był i pozostał swoistą instancją minionego 60.lecia, 
pomostem między minionymi i przyszłymi laty", MiesL, 7, str. 30. 

31. Oczekuje redivivum Kwiatów Polskich, jako "obrazu historycznych 
procesów polskiej inteligencji, która w ostatecznym l'achunku znalazła się 
w orbicie Polski Ludowej, MiesL, 7, str. 31. 

32. MiesL, 9, str. 71. 
33. ,,spojrzenie wstecz" , MiesL, 7, str. 32. 
34. MiesL, 7, str. 37-45. 
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w "odwoływanie się do tradycji". Pis;ąc ~o nie zam~~~ oczu na 
"rozluźnienie dotychczasowych rygorow l r<?zgadame :u Gom­
browicza i Schulza omawianych (w drodze wyjątku) łączme z poe-
tami. 

Tadeusz Drewnowski 35 odnosi się z rezerwą do ogółu poczy­
nań Awangardy uważając je za ,,na ogół kapryśne i efemeryczne", 
"poza trwalszy{n wpływem szkoły Przybosia". I?zie nawet tak 
daleko, że genealogię "produkcyjniaków" wyw<?dz~ z ~aseł A~an­
gardy (chyba krakowskiej). Sądzi, że "ton zyClU lIterackiemu 
Dwudziestolecia nadawał antagonizm Skamander-A,:"an~arda . . Pu­
trament w wypowiedzi w ankiecie Stude1'!ta 36 uwaza, ze ,telper 
umarł bezpotomnie. I chyba zdawał sobIe z tego sprawę . 

Bardzo wysoko ocenia rolę poezji Dwudziestolecia Stef~ Peł­
czyński w dyskusji Miesięcznika Lit.era.ckiego:fl: .. "XX-I~CI~ -
moim zdaniem - jest srebrny~ WiekIem ~oezJI polskiej, za 
złoty uważam romantyzm". "W zadnYIl!- z mIast Europy. - do­
wodzi dalej - nie ukazywał się tygodnik podobny do Wladomo­
ści Literackich 38 ani taki miesięcznik jak Przegląd Współcze~ny 
otwarty na wszystke problemy kultural~e całego kont~e?tu . 

W omówieniach prozy, zarówno w Llteraturze polskle1, 1918-
1975 jak i irulych wypowiedziach wybija. się na. pie:wszy pl~ 
twórczość Marii Dąbrows~ej, ~ako au~?r!ti. Nocy.~ dn~ or~ Zofn 
Nałkowskiej i "psychologIczneJ szkoły JeJ . uczmow I nasIadow­
ców / czyń. Podkreśla się także fenomen memal równoc~esnego 
wystąpienia kilku wybitnych powieściopisarek (KunceWIczowa, 
Szelburg-Zarembina, Boguszewska, Gojawiczyńska -:- px:zem!tlczana 
jest stuprocentowo Naglerowa. (Ciepłe słowa kierują Slę pod 
adresem grupy "Przedmieścia").. . .. . , . , . 

Z pewnym zażenowaniem kWitUJe SIę. zywy odblOr ~o~~lleSCI 
politycznych Kadena-Bandrowskiego ,,naJrepr.ezent~ty~eJszeg~ 
pisarza sanacji 38 ". W pochwałach GombrOWIcza I WItkacego. 
brak wzmianek o utorowaniu im drogi do egzaltowanego uznanIa 
w Kraju przez wcześniejsze aklamow~e ich .talent?w przez za­
granicę (nie bez walnego udziału ~~o~ eIDlgracrJnych). Prze­
milcza się fakt, że w Kraju znajomosc pIsm powOjennych Gom­
browicza oparta jest na lekturze szmuglow~yc~ egzemplarzy, 
które przemknęły się przez sito cenzury. Za ~JaWIs~o naturalne 
uważa się dzisiejszą lokatę Schulza, GombrOWIcza, WItkacego, za­
cierając smutną prawdę o okresie, gdy Witkacy traktowany był 

35. MiesL, 9, str. 79. .. 
36. Student (Kraków), nr 18 z 28. IX. 1978 (ankieta "Wobec literatury 

Dwudziestolecia") . 
37. MiesL, 9, str. 83. .. gł .'7 
38. Tomasz Burek w LitP, I, str. 524 w rozdziale pt. "Jaka mepodle osc. 

Wokół dylematu odrodzonego państwa". 
39. Stanisław Stabro przypomniał jednak w ankiecie Student,! .(~ 18 

z 28. IX. 1978), że Witkacy "odnalazł się" po roku 1956 a ."w~~e~ było 
milczenie zerwana ciągłość badań", fascynacja ,,legendy osoblS!e~ . Wltka~ 
jest dla 'Stabry "pisarzem nie jednej epoki literatury polskie], de epo 
świata w którym żyjemy". 
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jak mente captus a Ficowski wydobywał Schulza z naj czarniej­
szych mroków zapomnienia. 

O ciągłej ŻYW~tno.ści dawnych "tabu" świadczą sądy typu 
ryc~ałt?wego okreslema Wacława Grubińskiego jako "arcymiesz­
czan~kiego a~tora buh~arowych komedii". Pożoga Zofii Kossak 
nalezy, ~da.:ue~ ~ółkiewskiego 40, do książek rejestrujących 
"wsporru:~ema, zI~mI~ pol~~ich z Ukrainy i ich przeżycia w dobie 
RewolUCjI PazdzIermkow~J . Za curiosum uważa, że wchodziła 
w ~kła~ lektul1' szkolneJ .. Od .Żółkiewskiego dowiadujemy się 
takż~, ze "RadzIecka ~oloma mIała własne czasopisma. Działali 
bowIem na tym tereme pisarze-komuniści zmuszeni do emigrac .. 
~e ~zglę~~w polityczn.ych. Kultura literacka tych środowisk, d~~ 
zema .. mIeJ~cowych . pIsarzy Polaków, losy pisarzy emigrantów 
roz~Jały. sIę"analogIcznie do dziejów kultury literackiej Związku 
RadzIe~kieg~ '. (Trzeba przyznać że prawda o owych losach jest 
zgrab~e oWImęta w bawełnę. Podobnie brzmi wzmianka o Wła­
drsł~wIe Seb~le w rozważaniach o poezji Jarosława Marka Rym­
~ewIcza, w ~zt~. I~ 440): . był to "pierwszy polski poeta-katastro. 
fIsta, ktory s~~ercIą swoJą potwierdził realność poetyckich wizji 
zagłady DrugIej Rzeczypospolitej") . 

~~ podkr~ślenie zasługują rzeczowe wzmianki (w LitP.) o twór­
CZOSCI Eu~emusza Małaczew~kieg041, Jerzego Kossowskiego, Jana 
Żyznow~kiego a nawet St~msława Rembeka 42. Mieszczą się one 
w ro~dzIale o "Pro~atorskim ?b~azie i bilansie wojny", w którym 
oddzIelny podroz~Ia~ pt: "EpIckie echo wojny" przynosi entuzjas­
tyczną ocenę. Solt zzemz Józefa Wittlina. Sądy o Ferdynandzi~ 
G?e~lu są mIeszane. Tomasz Burek (w LitP.) surowo sądzi po­
wIesć Kar-Chat (1922), poświęca jej jednak obszerne omówienie 43 • 

Hanna ;Kirchner, pisząc o Z dnia na dzień widzi w niej "jedną 
z rza~ch w latach 1918-1932 prób autotematycznych 44 ". Warto 
zwrÓCIĆ uwagę, że powieś~~ wyliczonych wyżej autorów wejść 
mogą ~n ~loc ~o pr?pozycJI wydawniczych na najbliższy okres. 
ZapoWIedzIane Jest Jedynie wydanie Soli ziemi. 

40. LitP, I, 59 . 

41. Zbiór ~o~el p~ . ~oli ~. wzg?r~u "należy do naj wartościowszych w li­
teraturze o wOJwe,. dzię,ki. ~leJę~~scI ukazywania wojennych faktów, dzięki 
suroweI?u obr~wl ~oli żołnierskiej, dzięki szeroko stosowanej zasadzie kon­
~astu l emocJona!neł a.nty,tezy, dz~~!U złożoności nurtów duchowych, szuka, 
Jących tu uspokoJe~a l ro.wnowa?I (Tomasz Burek w LitP, I, str. 471) . 

42: Rembek ,!oplSyw.ał Impas l ~ezruch wojny pozycyjnej, dawał wielką 
epopeję. odwrotu l. klęski. Był .batalistą w nowoczesnym stylu, odrzucajłcym 
~szystkie malowwcze eIekty bItwy i romantyczne symbole walki" (Burek, 
J.W., str. 475). 

43. ~ar-C~t -:- to powieść "uważana w swoim czasie za wybitną, oka­
zywała SIę w IstOCIe drugorzędną i wtórną wobec poruszających pokrewnł 
:problematykę wczesnych utworów Conrada" (Burek, LitP, I, 480-1). Czy 
Jednak. Gactel znał owe powieści Conrada, pisząc powieść? - wielki znak 
zapytarua. 

44. LitP, I, str. 655 w rozdziale ,,Proza - problematyka osobowości 
w prozie". 
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W osobach Boya i Irzykowskiego dostrzeżono "odnowicieli 
wielkich tradycji krytyki interpretującej 45". Boy otrzymał nadto 
normalną porcję pochwał jako tłumacz i pogromca kołtunerii. 

W poświęconym dramatowi rozdziale LitP., pióra Mariana 
Rawińskiego zwraca uwagę obszerne i umiarkowanie krytyczne 
ujęcie roli Karola Huberta Rostworowskiego 46. Niewątpliwym 
novum w wydawnictwie firmowanym przez IBL jest omówienie 
Ponad śnieg, Białej r~kawiczki i Turonia żeromskiego i odwołania 
do Snobizmu i post~pu. Dobrze wypadł ustęp o Przepióreczce, 
o której Rawiński pisze: ,,Można z niewielką przesadą powie­
dzieć, że dopiero ten utwór [a nie poprzednie] przynosi dojrzały 
artystycznie obraz kraju po odzyskaniu niepodległości 47 ". 

To i wiele poprzednich przytoczeń wskazuje, że do makiety 
oficjalnej marksistowskiej historii literatury odnosić się należy 
z rezerwą. Sytuację ratuje nieco fakt, że jest ona pracą zbiorową, 
w której na szczęście nie zatarto całkowicie indywidualności auto­
rów poszczególnych rozdziałów. Zawdzięczamy temu dobre teksty 
pióra Tomasza Burka ("Krytyka literacka i 'duch nowoczesności' " 
i "Problemy wojny, rewolucji i niepodległości w zwierciadle prozy 
narracyjnej"), Andrzeja Wernera ("Krytyka literacka"), Ryszarda 
Przybylskiego i Jarosława Marka Rymkiewicza (części rozdziału 
o "Poezji"), Mariana Rawińskiego ("Dramat"), nierówne ale cie­
kawe ujęcia problemów Awangardy Heleny Zaworskiej, sylwety 
Berenta i Witkacego w ujęciu Aliny Brodzkiej, Dąbrowskiej i 
Nałkowskiej w ujęciu, oczywiście, Hanny Kirchner. Słabo, gorzej 
od publicystycznego opracowania Kazimierza Koźniewskiego, wy­
padł rozdział o "Czasopismach literackich" Krystyny Sierockiej . 
Na plus opracowania zapisać należy uwzględnienie prz~m~lcza­
nych do niedawna autorów np. Goetla, Wata. UłaskaWlema te 
dotyczą jednak z reguły nieżyjących. 

Z oceną całości opracowania wstrzymać się należy do czasu 
ukazania się drugiego tomu, w którym przecięci cezurą roku 
1932 pisarze zrosną się w jedną całość. 

W dzisiejszym stanie rzeczy jaśniej i trafniej ujmuje całe 
Dwudziestolecie pozornie popularniejszy obraz literatury Dwu­
dziestolecia u Lesława Eustachiewicza w Mi~dzy współczesnością 
a historią (1973), omówiony w nrze 7/334-8/335 Kultury w r. 1975. 

Ważnym marginesem sądów "oficjalnych" są ankiety w czaso­
pismach literackich z okresu rocznicy 60-lecia. Niektóre z nich 
np. prace nadesłane na konkurs Tygodnika Powszechnego na te­
mat ,,Dziedzictwo i spadkobiercy" ukażą się w formie książko­
wej i wtedy będą omówione. Ankieta Polityki, poza groteskową 
wypowiedzią Żukrowskiego omówioną w zeszycie marcowym 

45. LitP, I, str. 174-186 ("Odmiany i rozbieżności wielkiej krytyki") . 
46. LitP, I, str. 693 i 733-735. "Nieprzeciętnej wyobrażni scenicznej 

i wykorzystaniu walorów muzycznych zawdzięczał Rostworowski w znacznym 
stopniu renomę najwybitniejszego dramaturga lat międzywojennych" (str. 
735). 

47. LitP, I, str. 682. 
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Kultury, zajmuje się literaturą drugoplanowo, kładąc nacisk na 
polityczne wydarzenia okresu. To samo założenie przyświecało 
redaktorom numeru listopadowego Twórczości zawierającego ma­
łą antologię wyjątków z pamiętników, wspomnień i esejów na 
temat roku 1918. A także redaktorowi pracy zbiorowej pod redak­
cją Andrzeja Garlickiego Rok 1918. Tradycje i oczekiwania 
(Czytelnik, 1978), mówiącej raczej o przededniu odzyskania Nie­
podległości. 

Wszystko to, razem wzięte, świadczy o żywym zainteresowaniu 
Dwudziestoleciem, ujmowanym jednak jako jedna z zamkniętych 
epok historycznych, a nawet jak ujął to Putrament w ankiecie 
Studenta jako coś, co przypomina ... Nepal. Nepal ,,na tle wyso­
kich gór, które już minęły, które już przeszliśmy". Powroty do 
literatury Dwudziestolecia są, dla wielu, modą rozwijającą się 
równolegle do mody na romantyzm i nie jest wyrazem podskór­
nych związków z tą modą. Towarzyszy jej znajomość tytułów 
raczej niż tekstów wywołana brakiem dostępu do niewznawianych 
od lat utworów. Stąd wtórność opinii. "Ożywianie", propagowane 
przez Sokorskiego, jest w tych warunkach zabiegiem połowicz­
nym, sztucznym. ° rozległości zasięgu zainteresowań Dwudziestoleciem świadczy 
wymownie ankieta "Wobec literatury Dwudziestolecia" w krakow­
skim dwutygodniku Student z września ub. roku. Zawiera ona 
ciekawe podsumowania. Tak np. Henryk Markiewicz pisze: "Pa­
nuje [obecnie] hossa (!) na Leśmiana, Witkacego, Gombrowicza, 
Schulza, po części na Awangardę, bessa (!) na Nałkowską, Dąbrow­
ską, Tuwima, Gałczyńskiego. Bessa w moim wyczuciu krzyw­
dząca". Prof. Markiewicz domaga się "rewaloryzacji" niedoce­
nionej dziedziny twórczości Dwudziestolecia - "prozy niefabu­
larnej": eseju, krytyki literackiej, felietonu, uważając, że był to 
"okres świetności tych gatunków". Pochwała ta jest przejściem 
do krytyki współczesnego "mówienia o literaturze". "Teksty stają 
się coraz bardziej amorficzne, rozgadane, skażone albo hermetycz­
nością niedostępną nawet niekiedy dla fachowców, albo banalne 
i tak szare, że jednego autora nie można odróżnić od drugiego". 

Ciekawym "dokumentem uczestnictwa" jest wypowiedź Jalu 
Kurka w tejże ankiecie Studenta. Autorowi Grypy szalejącej 
w Naprawie nie brak pewności siebie: "musimy zdać sobie spra­
wę z tego że jest to książka stojąca u podstaw tak zwanej 
literatury wiejskiej". I to polskiej. Gdyż, zdaniem Kurka np. 
Wanda Wasilewska pisała przed 1939 r. "o wsi wołyńskiej, niepol­
skiej". Był i Orkan, ale i tego rywala pozbywa się Kurek przy­
pomnieniem, że był to prozaik "poprzedniej epoki, Młodej Pol­
ski". "Współczesna krytyka usiłowała pomniejszyć znaczenie 
książki - dopiero ostatnio sądy te są weryfikowane". Czy 
istotnie była przemilczana? 

Równie ryzykowne są wynurzenia Putramenta w tejże ankie­
cie Studenta. Dotyczą one problemu niemal kluczowego: sto­
sunku do żeromskiego. On sam uważa się za wiernego ucznia, 
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co, niestety, nie znajduje potwi~rdzenia w ) ego ~wór~zo~ci z t' k~ 
Wybrańców łącznie. Rację ma Jednak stWIerdzająC, zekZle~m!" 
"był pisarzem o niebo przewyższającym nastyp~e po o. e~Ieł s . 

Dyskusja nad Dwudziestoleciem trwa. OmOWlO?e ~J f o .y 
są pierwszym jej etapem. "Ożywianie" odbywa SIę mewątp lWIe 
systemem kropelkowym. 
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d . k' to przytoczyć w całości: "Ten 48 Cytata wyjęta ze z anta, tore war ., t ne 
'. . ż ki b ł pisarzem o niebo przewyzszsJącym nas ęp 

stary, konczący SIę eroms. ~ Y . ż ki . ł 61 lat Ciekawe 
kolenie". Tu przypOmD1ec warto, ze er?ms. przezy. .; , 

po __ .J__ k 1910 putrament uwaza SIę za konczącego. czy uruuz.uny w ro u 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 299 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

GŁOWIE IIURTY MARKSIZMU 
Powtanie - Rozwój - Rozkład 

Tom III 
• • rozdziały' Pierwsza faza marksizmu. ~ecki~go. 

ZaWIera ~.m. . . . S teoretyczne w marksizmie SOWIt!C-
- Początki sta1inizm'M b~1ako ideologia państwa sowieckiego. 
kim lat ~O-tych. -:-_ :WUjonizIn komunistyczny. - Georg LukAcs 
- Antomo G~. d atu _ Lucien Goldmann. - Szkoła 
- rozum n~ słtJ.I:ble ~a' _ Herbert Marcuse - marksizm 
frankfurc~ 1 teo~ ~ _ Emst Bloch _ marksizm jako gnoza 
jako utopIa NoweJ Lewi Yu' przemiany marksizmu lat ostatnich. 
fu - Rzut o na 

turystyczna. Cena F.nO,OO. 
Str. 536. 

Tom II-gi _ zawierający 544 strony kosztuje F.nO,OO. 



Książki 

Przeciw przemocy 

Je~ną .z :r:ielic~ny~h dobrych stron emigracji jest konieczność 
uc~ema SIę Język<?w I to. nie !y~ko tych tzw. ważnych jak angiel­
SkI c.zy f~an~usln, a.le I mmeJ rozpowszechnionych jak portu­
galskI, ~~ski. ~zy tez holen?erski. W każdym języku tej drugiej 
k.:tegO~ll Is~eJą a~torzy metłumaczeni, a warci poznania. Tak 
~I" ~ło~yło, ze musIałem ~ię przed laty nauczyć po holendersku 
l dzIękI .teml;l zetknąłem SIę z twórczością Cornelisa Verhoeven'a 
(~mawla Sl,ę:. werhuuwen), filozofa uprawiającego refleksyjną 
eseIstykę ~OSWI~CO~ą kulturze i ludzkiemu zachowaniu. O nim 
samym~ WIem mew.lele.: stu~~)\vał w Nijmegen, ma ok. 50 lat, 
od .1~6.) roku publIkuje mmeJ więcej co roku tom swych roz­
wazan, ,zawsze w ,t~~ samym wydawnictwie Ambo w Bilthoven. 
Jasnosc rzeczowosc l to co można by nazwać uczciwością st l' _ 
tycz ' " k' Y lS . n~ spra~aJą, ~e azdy jego zbiorek dostarcza godzin niez-
mlenue przYJemneJ, l~ktury .. Nie czytałem wszystkich jego rzeczy, 
al~ ,?awet tych s~es~lU .czy .sIedmiu które znam nie da się "omó­
W1~, w tym se:r:s:e,. Jak~ ~oJarzy się z pojęciem recenzji _ zwar­
tosc . tak wys0.kieJ Jc:k?SCI z. trudem poddaje się cięciom i stresz­
czem?m - me .mmeJ uwazam, że warto zwrócić uwagę na to 
na~wlsk~, .a także ~arto choćby bardzo ogólnikowo prześledzić 
głowne l~e, w~d~ których toczą się te rozumowania. 
. Za. naj ?ardZleJ charakt~rystyczny ich rys uznać można tytuł 
Jednej z Jeg<? ~I~ac, Przecz~ przemocy 1, i dlatego tak też zaty­
tułowałem . mnI~Jsze. uwa,gI: "Chciałbym pisać przeciwko prze­
mocy tak, Ja~ oJcowIe. kos~u:ł~ pisali przeciwko herezji", powiada 
w przedm?W1e d~ te} . kSlązkI Verhoeven, ma jednak na myśli 
przek~nal1le o w~zno~cI tematu i ścisłość argumentacji, nie ana­
t~mę. l zapach. sIarki. Truct:r:0 w XX-tym wieku znaleźć prozę 
rowme pozba:~?ną zarazem Jadu jak i naiwności, jak ta. Gdyby 
de tego arelIgIjnego myśliciela można zastosować słowo "reli-

1. Tegen het geweld, 1967. 
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gia" powiedziałbym, że religią Verhoevena jest myślenie na włas­
ny rachunek, a grzechem śmiertelnym narzucanie własnych prze­
konań i własnego schematu postępowania - czyli według jego 
kryteriów: przemoc. Podstawą tych rozumowań jest przeświad­
czenie, że myśl jest samoistnym światem, a cechą wyróżniającą 
tego świata jest bierność i bezsilność. W wypadku prawdziwej 
zbieżności myśli i rzeczy rozumowanie przeradza się w technikę, 
w sposób samoczynnej przemiany jednego stanu rzeczy w drugi, 
czyli w oddziaływanie na otoczenie bez gwałtu, "sposobem, a nie 
siłą", jak mówi porzekadło. Niecierpliwe sprzęganie refleksji 
z natychmiastową akcją, która ma ją wcielić w życie, "jedność 
teorii i praktyki" charakterystyczna dla wszystkich doktryn tota­
litarnych wynika, zdaniem Verhoevena, z podświadomej niepew­
ności i braku przekonania o własnej słuszności . Wcielanie w życie 
wątpliwych doktryn ma służyć za ostateczny dowód ich praw­
dziwości - i to złamanie bariery pomiędzy myślą a akcją, próbę 
osiągnięcia celu na skrót i przemocą uważa on za dowód w naj­
lepszym razie niedojrzałości, a w naj gorszym szaleństwa . Każdy 
człowiek ma wariackie myśli, ale tylko wariat nie zdaje sobie 
sprawy z ich wariackości i chce je natychmiast realizować. 

Głównym motywem przemocy jest chęć uproszczenia świata, 
najpierw teoretycznie, a później praktycznie. Odrzucając wielość 
równoczesnych możliwych interpretacji świata i forsując jedną 
tylko, "obowiązującą", wydzielamy z bogactwa rzeczywistości nie· 
liczne tylko kategorie, a pozostałe przeznaczamy na śmietnik. 
Szczególnie w dwóch książkach temat ten jest omawiany szeroko: 
Znaczenie laika 2 i Tortury w najlepszych intencjach 3. Laik 
(a ściślej: outsider) w pierwszym tytule oznacza każdego, kto 
ma o jakiejś dziedzinie nauki pojęcie tylko ogólnikowe i jest 
z tej racji bardzej dogmatyczny i pewny siebie niż fachowiec, 
który wie, że jego specjalność - tak jak każda specjalność -
jest tylko pewnym przybliżeniem rzeczywistości i że hipotezy, teo­
rie a nawet fakty stanowią jedynie zewnętrzną otoczkę próżni, 
tzn. nieznanego, niesprawdzalnego, zagadkowego w samym cen­
trum zainteresowań - i że właśnie to próżne centrum stanowi 
siłę napędową ludzkiej ciekawości. Dla laika - amatora, wyz­
nawcy, ucznia - to próżne centrum nie istnieje, włada nim mit 
,,nagiej prawdy" czyli przekonanie, że każdą refleksję da się 
sprowadzić do zamkniętej listy niewątpliwych ustaleń, a te z kolei 
dadzą się łatwo przekształcić w ,,naukową" akcję ulepszania 
świata, choćby po trupach. Mit nagiej prawdy jest zdaniem 
holenderskiego filozofa pochodną innego mitu , który nazywa mi­
tem ograniczonej ilości. Patrząc na świat jako na zbiór rzeczy 
- a nie zjawisk, płynnych i zależnych od punktu widzenia obser­
watora - łatwo dojść do przekonania, że rzeczywistością rządzi 
ta sama prosta arytmetyka, którą stosuje się w budżecie rodzin­
nym opartym na stałej pensji: jeśli chcę kupić jedną rzecz, mu-

2. Het gewicht van de buitcl1staander, 1972. 
3. FolIeren on, besttcil, 1977. 
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szę zrezygnować z drugiej. "Ofiara", poświęcenie, a w praktyce 
likwidacja tego i owego lub tych i owych na rzecz zwycięstwa 
"nagiej prawdy" prowadzi często do tego, co określa tytuł dru­
giej ze wspomnianych książek: "tortur w najlepszych inten­
cjach". 

Natchnieni mistrzowie i fanatyczni uczniowie - na ogół "dru­
ga fala" doktryny jest bardziej bezwzględna i okrutna _ działają 
zazwyczaj w imię idealizmu, toteż pojęcie to nie cieszy się 
sympatią Verhoevena. W zbiorze Pozostałości ojcostwa 4 poświę­
cił temu problemowi dwa eseje pod charakterystycznymi tytu­
łami "Podejrzany idealizm" i "Pochwała letniości"; w tym drugim 
czytamy: 

Zwyczajne życie jest jedynym życiem. Ubóstwienie niezwykłości jest 
śmiertelną groźbą· Ubóstwienie to może wynikać jedynie ze ślepoty na 
hogactwo fauny i flory jaka rozwija się ohficie w średnich temperaturach. 
Pochwała idealistów i ekstatyków okazuje się przy hliższym przyjrzeniu 
nader podejrzana. Idealizm, jak to wciąż na nowo wykazują zhrodnie poli­
tyczne, stanowi źródło przestępczości, którego nie powinno się nie doceniać. 
Więcej morderstw dokonano z idealizmu niż z chciwości czy też innego 
niskiego i letniego powodu. Ludzie letni żyją i pozwalają żyć. 

[ ... ] we wszystkich zasadniczych dysputach na temat demokracji zapomina 
się zazwyczaj, że jest ona nie do pogodzenia z porywającymi przywódcami, 
ekstazą i innymi formami przegrzania. Demokracja to zinstytucjonalizowana 
letniość. _ Demokratycznie myślącym jest ten, kto opowiada się świadomie 
za wolnym tempem i letnim kompromisem zwykłego życia, za temperaturą 
w której maksymalna ilość kiełków uzyskuje maksymalne szanse rozwoju. 
Skrajna lewica i skrajna prawica stanowią przeciwne hieguny pod każdym 
względem z wyjątkiem jednego: że stanowią zagrożenie demokracji. 

Podobne myśli notuje Verhoeven w szkicu poświęconym 
teodycei Lebniza ("Najlepszy ze światów", w zbiorze Znaczenie 
laika): 

Wszelka mistyka ostatecznego wypełnienia, wszelka konserwatywna odnowa 
i wszelki progresywny idealizm zdają się istnieć kosztem dziś, tutaj i mnie. 
Raj i utopia gdziekolwiek hy się nie znajdowały znajdują się nie tutaj, 
kiedykolwiek miałyhy istnieć, to nie teraz, dla kogokolwiek hy nie hyły 
przeznaczone, to nie dla mnie. Są gdzie indziej, później i dla innych; 
zawdzięczają swe istnienie ofierze złożonej z tu, teraz i mnie. [ ... ] 

Zło nie jest więc już tylko negacją dobra, lecz jest nim po prostu 
wszystko co istnieje, a dobrem jest to co było lub hędzie. [ ... ] Wspólną 
cechą idealistów zapatrzonych w przyszłość i reakcjonistów fanatycznie zaję­
tych przeszłością jest to, że słowo "istniejący" ma dla nich znaczenie pejo­
ratywne. W porównaniu z mityczną przyszłością lub mityczną przeszłością 
to co istnieje jest zawsze ułomne. Istniejące robi wrażenie przeszkody dla 
możliwego. I jako przeszkoda pobudza do agresji. [ ... ] To co chwiejne 
dostaje kopniaka, to co delikatne zostaje dobite, to co kalekie zostaje 
zlikwidowane. Gdy zaczyna się poświęcanie, na miejsce cierpliwego znosze­
nia wkracza działalność destrukcyjna. [ ... ] Ludzie wolą czynnie i z własnej 
inicjatywy niszczyć, niż pozostawać biernymi świadkami. Złym jest to, co 
można zniszczyć. Dobre jest to, czego nie można zniszczyć, ponieważ nie 

4 . De resten van het vaclerschap, 1975. 
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.. że istnIejący świat istnieje. [ ... ] Mit lepszego świata wymaga p~YJęCla, . d .ki ły 
J. est zły i należy go unicestwić. I proces ten. nIe skoń.czy -SIę, opo ca 

Y l zastąpiony eschato­świat nie zostanie poświęcony, zanegowany, zruszczon 
logiczną mgłą. 

Za jedyne zabezpieczenie przeciwko zwyro.dnieniom e~chato­
logicznych utopii uważa Verhoeven demokraCJę, v: kt.ó~e~ .sama 
wielość i różnorodność współwystępujących pogl~dow l lllIc~atyw 
jest czynnikiem hamującym i zapewniającym poządany umIark?"" 
wany klimat. Sam autor jest typowym - w pozytywnym. senSIe 
- produktem demokracji: mimo iż, podobnie jak w SWOIm cza­
sie Orwell, jest obywatelem jednego z najbardziej d~~okratyc~­
nych państw świata (nota-bene większość demokraC:JI ~o .k r 0-
l es t w a l), nie stracił węchu na grożące tem~ ustroJowI mebez­
pieczeństwa. Pisarstwo Verhoevena kontynUUje w peW?:ym sto~­
niu badania Orwella nad związkami między umysłOWOSClą tot~h­
tarną a wypaczeniami stylu. Przytoczę fragment jego wypOWIe­
dzi ~a ten temat, będący dobrym przykładem jego meto~y: 
a także trafną diagnozą w sensie merytorycznym. W ostatmeJ 
części zbiorku "Tortury w najlepszych intencjach", zatyt,uło.wa­
nej Mistrzowie i uczniowie" Verhoeven omawia twórczośc kilku 
pisa~ kwalifikujących się do tego działu i poświęca parę stron 
książce marksizującego strukturalisty R. Barthes'a. Oto początek 
szkicu: 

Chociaż czytałem tylko jedną książkę Rolanda Barthes'a i to. w tłunI~­
czeniu (Mitologie), zalicz~. g.o już do a~torów, wohe~ kt?!1'~h me potr:!~~ 
zachować mej samodzielnoscl Jako czytelnik. Jego wyzszosc Jest tak wy . 
nie obecna na każdej stronicy i z tak subtelnym naciskiem zaznaczon~ w ~ałeJ 
książce, że wszelka reakcja Jo:Yty~~a zamie~a mi na wargach l o?żrwa 
dopiero wówczas, gdy nie czuJę. Juz na sobIe. sur~wego .• wzro}m mIstrz~. 
ność autorów którzy potrafią mnie w ten sposob uJarzmIc, mogłbym poh­
czyć nieomal na palcach j.ednej .r~ki; prawie ~szyscy z ~~h to francus~y 
filozofowie obecnego stulecia: LevI-Strauss, LeVInas (dawnIeJ), Sartre (nIe­
kiedy), Foucault, i teraz Barthes .. Jeszcze tyTI:0 paru Nie~ców ~ak Blo?h 
czy Adomo budzi p~ob~ą .reakcJ\l. Kla~yc~ autorzy nIgdy nIe ~e­
rają tego wrażenia: nIe stOją Jako mIStrZOWIe mIędzy tematem a czytelnikiem. 

Sądzę, że tym co mnie tak obezwładnia jest surowy styl, pewne sie~i.e 
zwierciadło dohrego wykształcenia i dużej erudycji. W stylu B~es'a galiJ­
ska wyniosłość i ciętość krytyczna są w stanie bronić wątpliwy~ naw?t 
stwierdzeń tak skutecznie, że przynajmniej niżej podpisany ~elnik ~Je 
się prowincjuszem o złym smaku natychmiast gdy tylko straCI .skłonnosc do 
potakiwania i pełnej akceptacji. Imperializm estetyczny, hy me :zec terro: 
rystyczny efekt tego stylu pogłębia dodatkowo erudycja, która nIe sta~OWl. 
tu osobnego dodatku ani nie pokrywa jak przezroczysta galaret~ nagI~() 
korpusu zbyt mało efektownych stwierdzeń, lecz która s~ma . Jako t li a 
Przeradza się w pełną wyższości retorykę, w pogróżkę w formIe. f.l~ Sttylks-

. .. d· t ·erdzanI lZ nIe y () tycznej. Co to dokładnie oznacza ~e Wl~m, g yz s Wl odzi'ln'· Galij-
jako czytelnik ale i jako pisa:z zagro~ony. Jeste,,:,- ~tr~tą. sru;t al e. os;iko tak, 
ska retoryka potrafi wywołac suges~e, z~ myslec .1 PI~;Cd n ~y Wszystko-
a nie inaczej·· J·est to styl dla wtaJemruczonych I nadrs a bOwco~. • kie" 

' szli sł m o nOmIeszczans • inne zostaje wyegzorcyzmowane stra wym owe " 
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Choćby z przytoczonych wy ' tk' . d . . . . 
vena jest odmienny Rob' J~ ~w ~l ac JUZ, ze styl Verhoe-
kt~ry .n~e pragnie nikogo ~:;;~~~~e2Ch:gO, spokojnego g!osu, 

~:~~eJfil~~~~i~wZ1~ove~~o::e~0:Ziel~~ ~:r~~~tsxrz~~oj~~y~~ 
tocie" problemów życiowych choc' Ol' ZtWleWt ~edzzhl~en~a O "pros-
ł ,o s Wler eme m . t" 

s e; \~: antyesencjonalistycznym światopoglądz' V e Jes S~l­
ParafIlo~otowie. Filozofia poza obrębem szkoły ~e .er,?oevena me 
ny~ ml~Jsc~ ? błędzie, który "polega na mnr::c:n

Wl 

~m ~ pew­
o fIlozofu mOWIc można było inaczej niż filoz r . amu,. Jak~by 
ny~1 s~ylu i formie, jakoby można to o lCzn.I~, w fIlozofzcz-
dZIennIkarsko, tak jakby filozofia b ł było. CZY;ZIC. OpISOWO lub 
własną formq i odł c . 'y a czyms co IstmeJe poza swą 
siłę, bóstwo CZ~ Ch~ćt~n~yf: m~J, 1!'-~gła stan.owić san:odzielną 
sprawę". o ZJal>\ltS o, z ktorego mozna zdać 

Jeśli zgodzić się z tą o ini . . to stwierdz' . t b . P . ~ -:- a WIele za mą przemawia -
. lC rze a, ze mmeJsze notatki nie . 

przekazac wiele więcej o filo f" V h są W stame 
o fakcie jej istnienia. Szkoda z~ellksi:~J'eJ.~egna !>oza ld'nformacją 
tłumaczone i szkoda też :. o me są otychczas 
ników Kultury zna język ~~:~de~~k~~OSunkOwO niewielu czytel-

M. BROŃSKI 

5. Parali/oso/en, Wijsbegeerte buiten de school, 1973. 

Od Popiela do Piłsudskiego 

Praca Wołoszynowskiego* to wznowienie d' . 
W 1935 roku literackiej historii Polski która d .aneJ W kraJ~ 
zarys nas~ch dziejów od ich zarania' do aJe nam krótki 
podany w Jakby baśniowym .. tle śmi~rci Piłsudskiego, 
darzeń światowych. UJęCIU, na najważniejszych wy-

IU.~~tor z dużą. swadą ~. barwnych i wyrazistych kolorach ma-

sziośc~ ~;:~aJ:a~!~J ; fe?t~~~j d:"cy j~go wizję nas~ej prze-
zuje nam które tk. . . a .. CzyIIll problemamI. Poka­
należą już do ni:!: w =~eJ histo~ ~ą ciągłe i trwałe, a które 
szynowskiego . t :-ac. ej przeszłoscl. Oczywiście wizja Woło-

Jes mezmlerme uproszczona pozb' . 
scen, elementów i detali NiemnieJ' st .' d k aWlłona Wlelu 
dzenie d b dz' . ' anOWl os ona e wprowa 
____ 0_ ar lej szczegółowych studiów nad naszą historią~ 

,.. Byle tak, Instytu t Lit ki Bibli 200, cena F . 45. erac" 'oteka Kultury", Paryż, 1978, str. 
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Jej lektura nasuwa całą masę skojarzeń i refleksji. Wprowadza 
nas w zadumę nad naszymi skomplikowanymi i pogmatwanymi 
losami i zachęca do ich lepszego poznania. . 

Ponadto książka ta pokazuje nam jak podchodziła do naszej 
historii inteligencja związana z obozem Marszałka Piłsudskiego, 
która w latach 1914-21 z bronią w ręku walczyła o niepodległośĆ 
i granice Drugiej Rzeczypospolitej, a następnie budowała i nią 
rządziła. Dzisiaj to też już historia, szczególnie dla ludzi urodzo­
nych po 1945 roku, a więc dla większości żyjących polaków. 

Wołoszynowski (1897-1975) pochodził z głębokich pohldniowych 
kresów dawnej Rzeczypospolitej, brał udział w wojnie polsko-bol­
szewickiej, a w okresie międzywojennym był stałym współpra­
cownikiem Polski Zbrojnej - oficjalnego organu przed wrześnio­
wego wojska. Był on zagorzałym Piłsudczykiem, rozkochanym 
w legendzie swego wodza i gorącym zwolennikiem jego polityki. 
Wywarło to głęboki wpływ na jego podejście historii, szczególnie 
nowożytnej i współczesnej oraz ocenę ludzi, sił i grup które ją 
tworzyły . 

Jak wiemy każde pokolenie na "nowo" odczytuje dzieje swego 
narodu. pokolenie Wołoszynowskiego patrzyło na naszą historię 
jak na dhlgą drogę prowadzącą do odzyskania niepodległości, od­
budowy państwa i do wszystkiego podchodziło poprzez pryzmat 
tych dwóch zasadniczych zagadnień. 

Z pracy Wołoszynowskiego wyłania się obraz Polski stale 
walczącej, ze zmiennym szczęściem i powodzeniem, o suwe­
renność, o granice, o prymat we Wschodniej Europie, o narodo­
wy byt zagrożony w czasie rozbiorów, i odbudowę niepodległego 
Państwa. Było tak - to zarys tych walk i wysiłków ukorono­
wanych powstaniem Drugiej Rzeczypospoltej. 

Autor wprawną i śmiałą ręką prowadzi nas poprzez Polskę 
Piastów, Jagiellonów, Rzeczypospolitą szlachecką i Polskę Pił­
sudskiego i daje nam ich krótką ocenę i charakterystykę· 

Wołoszynowski przypomina nam, że epoka piastowska to w 
istocie czasy walk z niemieckim zalewem, zmagań o uzyskanie 
i utrwalenie suwerenności państwowej i utrzymanie się na na­
szym prastarym obszarze etnograficznym, pomiędzy Odrą i Bu­
giem. To dzieje naszego chrztu, związku z Rzymem i katolicyz­
mem, który przetrwał do chwili obecnej i został ostatnio wzmoc­
niony wyborem polskiego papieża. Dzisiaj przedostatni arcybis­
kup Krakowski zasiada na Piotrowym tronie. Fakt ten najlepiej 
świadczy o żywotności polskiego katolicyzmu, który od 966 roku 
trwa na naszych ziemiach. polak-katolik to wzór stary i dobrze 
nam znany. Warto też przypomnieć, że biorąc chrześcijaństwo 
z Czech, broniliśmy się przed wzrostem wpływów niemieckich 

w polsce. 
Autor podkreśla, że okres piastowski to epoka rządów rodzi-

mej dynastii, która traktowała Polskę jako swoje dziedzictwo 
i była powszechnie uważana za jej przyrodzonych :"ładc6~v, któ­
rzy przekonali niemieckich cesarzy, że król polski uznaje nad 
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sobą jedynie ~ierzchność Boga, a poza tym nikogo na świecie. 
To okres po~oJow~g? napływu Niemców do Polski, którzy się 
szybko poloruzowali I sporo przyczynili się do naszego rozwoju 
gospodarcze~o. To czasy osiedlenia się w Polsce, prześladowanych 
na ~~ch<;>dzle. Żydów i początek długiego pOlsko-żydowskiego 
WSP~YCI~, ktoremu kres położył Hitler w czasie ostatniej wojny. 
W kWletruu 1943 roku nad ginącym gettem powiewały biało-czer­
wone sztandary. 

To okres ?dep~hnięcia nas od Odry, utrata Śląska i Pomorza. 
To ~zas~ wc~elerua do Polski Rusi Czerwonej i początek formo­
w~a sIt! WIelonarod<?wej i w~elowy.zna~owej Rzeczypospolitej, 
ktora uksztahowała Się za Jaglellonow I przetrwała aż do 1795 
:oku. ~ ?awe.t w pe~nej mierze odrodziła się w swej szczątkowej 
I pr~eJ~clo~eJ .~ormIe w latach 1918-21, aby wreszcie ulec całko­
wI~eJ ~lkwidacJ.t. podczas .drugiej wojny światowej, podczas któ­
reJ: Wielka Tr?Jk;a przeruosła nas o kilkaset kilometrów na za­
chod, po okroJeruu nas do Bugu i Narwi na wschodzie. W 1945 
roku wr:ac~iśmy zat.em na stare ziemie piastowskie, z których 
przez wI~ki spyc~anl przez Niemców odchodziliśmy na wschód 
I południe, ~o uWI~łało ~as w przewlekłe i wyniszczające wojny 
z Moskwą I TurCJą, ktore zaczęły napływać do naszej części 
Europy .. W 1945 roku zamknął się ' prawie lOOO-letni okres niemiec­
ko-~olskic!I pere.gryn~cji naszym powrotem nad Odrę i Nysę oraz 
~sIedleruem . ~H:mcow z Polski, za co zapłaciliśmy utratą Wilna 
I .Lwo~a. DZIsIeJsze granice Polski są prawie identyczne z gra­
rucamI Chrobrego z 1025 roku. 

.Objęci~ rządów w .Polsce przez Jagiellonów oraz zbliżenie i 
~a z l:ltWą wzmocruły nasze ciążenie i ekspansję na wschód 
l p~dnie. Doprowa~~ do naszej rywalizacji z Rosją o pierw­
szenstwo we Wschodniej Europie. 

Polska Jagiellonów to Polska, Litwa i Ruś. To Polska mocar­
s~o;-v~. To Polska od morza do morza. To nihil novi, na którym 
pózru~J obok zasa~y obieralności królów, oraz liberum veto opie­
rał~. Się KonstytuCja Rzeczypospolitej szlacheckiej, w której wol­
nosc panowała złota - "rozkoszna dla wolnych przeklęta dla 
tych co byli za nią". ' 

N!~P novi było. wstępną P!zygrywką do "szlacheckiej demo­
kraCJI oraz szybkIego rozwOJu naszego rodzimego parlamenta­
ryzmu, który wypaczył st?sunek ~omiędzy władzą wykonawczą i 
u~tawoda.wczą ostate~zrue pogrązył nas w stanie permanentnej 
ruem~cy I leta:g?-, z ktorego wyrwał nas dopiero pierwszy rozbiór 
Polski. To Rej I Kochanowski, to złoty wiek Zygmuntów. 
. Szkoda tylko :vi~l~a, że aut?r tak niewiele pisze o reformacji 
I kontr-reforma~JI I Ich ~Ie .na .późniejsze losy Polski, jedy­
nego ~hyba. kraju w E~opIe, gdzie rue było stosów, wojen religij­
nych I gdzie starano Się rozdzielić politykę od religii. 

Nie naI?- też prawie nie mówi o kwestiach gospodarczych. 
O ekonoffil~znych podstawach naszej świetności, o eksporcie i 
handlu zbozem, na którym opierał się szlachecki dobrobyt. Nie 
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wspomina, że w XVI-tym i na początku XVII-go wieku byliśmy 
"śpichIerzem Europy", pierwszym w niej eksporterem. zboza, bez 
którego nie mógł żyć Zachód i Skandynawia .. Wzrast.aJą~ dobro­
byt szlachty zachęcał ją do walki o władzę I ograrucze~e praw 
innych stanów: włościan i mieszczaństwa. Potęgow~ dąż;~e d? 
wytworzenia w Polsce gospodarki folwarc~o-pan.szcz.yzruaneJ, 
oraz prymatu szlachty i magnaterii we wszystk?ch ?zledzmach :r;ta~ 
rodowego życia. Doprowadził do wytworzerua Się szlacheckiej 
kultury i sposobu życia, który w pewnej mierze - je~zcze do 
wybuchu ostatniej wojny - obowiązywał każdego praWie szan?­
jącego się inteligenta polskiego, bez względu na jego pochodzerue 
społeczne. Przez wieki nasza kultura była kultu:ą szlac?ecką, 
a największym ideałem i wzorem do naśladowarua był Sielsko­
anielski żywot "szlachcica ziemianina", który nie uzn~wał n~d 
sobą żadnego zwierzchnika, pracował wtedy kiedy ChCIał, wOJe­
wodom i magnatom był równy, a króla uważał po pros!? ~a 
pierwszego szlachcica. Polski szlachcic kochał wieś, brzydził ~Ię 
miastem i karierowiczami i według legendy zawsze był gotow 
bronić Ojczyzny. 

Wołoszynowski koncentruje się jednak na polityce zag~anic~­
nej. Jak wielu współczesnych Polaków hołduje prymatoWi polI­
tyki zagranicznej nad wewnętrzną, a nad kwestiami społeczn?" 
gospodarczymi po prostu przechodzi do porządku dziennego. NI~ 
docenia przemożnego wpływu zagadnień gospodarczych na polI-
tyczne życie Polski. . 

Po Jagiellonach przychodzi długi okres królów "obieralny<:h", 
którzy w większości wyzyskiwali władzę w Polsce do r~allzo­
wania własnych celów i interesów nie zawsze pokrywaJ~cych 
się z interesami kraju. Tak było za Wazów i Sasów. Jedynie So­
bieski i Stanisław August myśleli przede wszystkim o dobrob!­
cie kraju. Nawet ulubiony przez Wołoszynowskiego - lecz rue 
popularny wśród szlachty - Batory dążył nie tylko do rozprawy 
z buntującym się Gdańskiem i porastającą w siły Moskwę, l;cz 
do uwolnienia Węgier, czy nawet całych Bałkanów, od Turko~, 
co zaostrzyło ieh stosunek do Polski i zachęciło do wojen z na~Ill. 

Panowanie Wazów przynosi nam okres przewlekłych, wynIs~­
czających wojen ze Szwedami, Moskalami, Turkami.i ~ozakaml, 
po których zaczyna się schyłkowy okres rzeczypospohteJ. szlach.ec: 
kiej. Z "potopu" wychodzimy jeszcze stale niepodlegh, ale J?Z 
poważnie okaleczeni, osłabieni i zrujnowani. Zaczyna nas. na~e­
dzać widmo rozbiorów. Zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem 
nie powstrzymuje nadchodzącego upadku Polski. Lata nasz~go 
upadku to lata wzrostu i rozwoju Prus i ~osji, które w koncu 
nas zniszczyły przy współudziale uratowanej przez nas od turec-
kiego zalewu Austrii. . ' 

Już w tym okresie przegrywamy nasz pOjedynek z R?sJą 
o panowanie nad Wschodnią Europą. Od początku XVII-go ~e~ 
Polska znajduje się pod protekt~ratem !t~~ji, która staJ~e Się 
gwarantką jej ustroju oraz ,,złoteJ WOlnOSCl szlachty. Staj my 
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się państwe~ o ograniczonej suwerenności, bez silnej władzy 
wykonawcze], bez dużej armii i zasobnego skarbu. 

P,?dczas "saskich ostatków" stajemy się po prostu łakomym 
kąskie~ dla naszych zachłannych i dynamicznych sąsiadów. Nasz 
byt 'panstw?~ uzależniony zostaje od stosunków panujących 
POIruę~y ~I. Od tego czy wspólnie wystąpią z roszczeniami 
terytonalnymI wobec nas, czy też nie. 

My sami zaś staczaliśmr się na dno . ~oralnego i polityc~ego 
upad~ .. !<at~. dla panstwa szukahsmy w pacyfizmie, neu­
tralno.scl l słaboscl, a zapOInnienia w alkoholowej narkozie i roz­
p.asamu. Jak to świetnie ujmuje Wołoszynowski: Polska stawała 
SIę huczn~: roztań~zonym ~ pij~nym .z.aściankiem "Polska nie­
rządem StOI. - pocIeszała ~Ię ~ększosc rozwydrzonej szlachty. 
· Z~~lna, ]edna~ w ,,~odzIellli~ce polskiej ziemi - zaczynały 

SIę JUZ o~ro~encze kf~kowama. Zaczynał się okres walki 
o reformy l mepodległosc, który miał trWać do 1918 roku 

Niest~ty,. ani konstytucja 3 maja, ani wojna z Ro;ją, ani 
nasz~ wIel~l~ narodo,:,,~. powstania nie potrafiły zapobiec upad­
koWi Polski l przywroclc nam niepodległości. 

· Polska porozb.iorowa to. konspiracje, spiski, zsyłka i emigra­
c~a .. To nasza ~elka poeZja romantyczna, to nasz rodzimy me­
sJamzm. To legIony Dąbrowskiego, to rok 1812, 1830, 1863 i 1905. 
'F0 praca organiczna, powstanie nowoczesnego narodu polskiego 
l n:=tszych głównych - dzisiaj już historycznych - stronnictw 
p~htycZD;ych. To Piłsudski i Dmowski, o którym autor nie wspo­
mma am słowem. 

Do~ier? pierwsza wojna ś~~riatowa, o którą modliły się rzesze 
Polakow l upadek trzech panstw rozbiorczych stworzyły na zie­
~ach polskich polityczną próżnię, co pozwoliło nam na stworze­
me ?drodzonego państwa. Z wojny i rosyjskich przemian rewo­
lucYJnych rodziła się niepodległość Polski. 

· Po 123 latach niewoli, wykorzystując wspaniałą ku temu ko­
~~kturę. - upa~ek trzech. ~ocarstw rozbiorczych - znowu wy­
bIhs~y ~Ię I?a mepodległosc. W 1918 roku zarówno powstania 
zbrOjne łak l praca organi::zna przyniosły nam dywidendy. Za­
czynał SIę. proce~ t~orzema własnego państwa, walka o jego 
charakter l granIce l nowy akt polsko-rosyjskiego pojedynku o 
wpływy we Wschodniej Europie. 

Piłsudski uważał, że wszystko co Polska otrzyma na zacho­
dzie będzie podarkiem koalicji, natomiast zdobycze na wschodzie 
będziemy zawdzięczali własnym siłom. Wśród Piłsudczyków kró­
lowała koncepcja stworzenia narodowych państw - ukraińskie­
go, białoruskiego i litewskiego - połączonych z Polską w ramach 
systemu federacyjnego. Miała to być "Wielka Polska" Piłsud­
skieg~" której stworzenie miało nam zapewnić niepodległość i 
uczymc mocarstwem. 

D!Ilowski i endecy domagali się stworzenia "Polski Naro.do­
wej" - "jednolitego" państwa obejmującego głównie tylko takie 
obszary w których Polacy mieliby bezwzględną przewagę naro-
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dową. Nie mniej, narodowcy uważali, że Polska ~usi sięgnąć 
poza nasze etnograficzne granice na te obszary na ktorych Polacy 
byli . elementem dominującym kulturalnie i gospodarczo, oraz na 
te, które niezbędne były dla jej rozwoju i bezpiecze~stwa. N~ 
dłuższą metę żyjące w Polsce mniejszości narodowe mIały zostac 
spolonizowane. 

Koncepcje Piłsudskiego i Dmowskiego były przeciwstawne 
i nie do pogodzenia. Obie, też były koncepcj~mi "na wrrost". 
Dmowski na konferencji pokojowej domagał SIę przyznam. a Pol­
sce zachodnich powiatów Wołynia i Podola, oraz obszar,?w P? 
Smoleńsk, przyłączenia do niej Litwy ~owieńskiej.' dla .bezpIeCZe?­
stwa Prus Wschodnich a na zasadZIe etnografIcznej włączema 
Prus Zachodnich i Gó~ego śląska. Dmowski dążył do zlikwi: 
dowania zgubnej dla nas osi Berlin-~~ólewiec. Wołoszyn?wskI 
o tym jednak nie wspomina. Co czym Jego pracę bardzo Jedno-

stronną· 
Koncentruje się na Piłsudskim, który marzył o wskrzeszeniu 

Polski Jagiellonów i w latach 1919-1920 z "rewolwerem w ręku" 
usiłował bezskutecznie plany swoje zrealizować. Pod wodzą Pił­
sudskiego walczyliśmy o Lwów, Wilno, Dynaburg, Białoruś i Ki­
jów, broniliśmy Warszawy w ~z,:sie yocl?-0dt1; T?chaczews~ego 
za Wisłę i wspieraliśmy powstancow sląskich 1 WIelkopolskich. 

Wojna polsko-bolszewic~~ zako?czyła ~~ę dla !las zwycięsko, 
ale pokój ryski był bardzIej rozejmem mz pokOJem. Przetrwał 
zaledwie do 17 września 1939 roku. 

Granice ryskie były bardziej podob~e. do . tych, ~tóre. propo­
nował Dmowski niż do tych o których snił PIłsudski, który uwa­
żał iż polska skazana była na wielkość. Pi~sudski roz~~ł, że 
ryskie rozwiązanie nie rozstrzy~ało os.tateczme n~s~ego dZI.eJo~e­
go rozrachunku z Rosją. Poko~ ryski, pozo~tawlaJący duzy. PIe­
mont ukraiński w naszych gramcach, na dłuzszą metę był me do 
utrzymania, gdyż musiał prowadzić do :at~rgów zarówno z Ukra­
ińcami jak i z Moskwą. Do rozstrzygmęcIa n~szego Sp?~ z !<o­
sją o wschodnie kresy doszło dopiero pod komec ostatmeJ wOJny. 

Nasze granice na zachodzie też p~zost.awiały. wiel~ do. życzenia. 
Dmowskiemu nie udało się złamac OSI Berlm-~ro~eWI.ec, a co 
za tym idzie zażegnać zarzewia nowego polsko-J?lelllieckIe~? kon­
fliktu. Kompromis gdański oraz tzw. "PolskI korytarz były 
kością w gardle prawie każdego Niemca. 

Zarówno Wersal jak Ryga przynosiły nam, niestety, ~rowizo­
ryczne rozwiązania polskich spraw. Druga Rzec.z!'p0spohta brła 
w istocie tworem słabym a jej "mocarstwowOsc ułudą, ktora 
prysła w sześć lat po dojściu Hitlera do władzy. 

Niestety niewielu Polaków zdawało sobie z tego sprawę w 
przedwojennym okresie. Wołoszyno~skiem1;l w 1935 ro~ ~d~­
wało się, że z każdym rokiem stawahśmy .Sl~ c,?raz 1D:0cm~JsI, ze 
nasza armia, była jedną z najlepszych na sWlecl~. W IstOCIe było 
odwrotnie: co roku stawaliśmy się coraz słabSI w stosunku do 
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naszych potężnych sąsiadów - Niemiec i Rosji - a nasza armia 
coraz bardziej przestarzała. 

~utor w ,zbyt różowych kolorach ~rzedstawia także przewrót 
maJowy, ktory spolaryzował społeczenstwo, ale go nie uzdrowił 
od starych nawyków i stygmatów niewoli. 

Nie ulega kwestii, że wprowadzona w marcu 1921 roku ultra­
demokratyczna konstytucja nie mogła nam, wobec politycznego 
rozbicia społeczeństwa, zapewnić stałego i silnego rządu, który 
stworzyłby warunki konieczne do dalszego rozwoju państwa. Nie­
mniej, w maju 1926 roku została nagle przerwana ewolucyjna 
linia rozwoju polskiej demokracji parlamentarnej i zaczęły się 
rządy Piłsudskiego, który coraz bardziej stawał się zgorzkniałym 
i schorowanym człowiekiem, kochającym Polskę ale pogardzają­
cym Polakami. W Polsce powstał nowy ustrój polityczny rządów 
tzw. "silnej ręki" i "demokracji kierowanej", która miała ją 
ponoć uwolnić i uzdrowić od plagi "rozwydrzonego" partyjnic­
twa, prywaty i korupcji. 

Sanacja nie potrafiła, jednak ani moralnie uzdrowić narodu, 
ani rozwiązać naszych zasadniczych politycznych i społecznych 
problemów. Jej rządy zakończyły się jedną z największych klęsk 
w naszej burzliwej i trudnej historii. 

Oczywiście Wołoszynowski pisząc swoją fascynującą pracę, 
w 1935 roku, o tym wszystkim nie mógł jeszcze wiedzieć, ale mógł 
już widzieć - i z pewnością widział - że znowu szły ciężkie 
dla nas chwile. Czasy wielkiej próby i walki. 

Wtłoczeni pomiędzy dwie potęgi, jesteśmy skazani na żywot 
niebezpieczny i trudny. Z opresji ratuje nas jednak nasza wielka 
żywotność, prężność i przywiązanie do Polski i polskości, która 
kształtowała się od czasów legendarnego Popiela, o czym Woło­
szynowski tak żywo nam przypomina. 

Pracę Wołoszynowskiego powinien przeczytać i przemyśleć 
każdy Polak, który interesuje się dziejami swego narodu, i trakto­
wać ją jako wspaniałą odskocznię do dalszych historycznych 
dociekań. 

Jan CIECHANOWSKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

WOJTYŁA (Karol). Easter Vigil 
and other poems. Poezje Jana Paw­
ła II przełożył z polskiego na an­
giehki Jerzy Peterkiewicz. Str. 64. 
(Wyd. HutcWnson of London, 
1979; cena J: 2.95). 
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litical Tale of Our Times. Str. 69 
i 1 nlb. (Wyd. Vantage Press, 
New York - Washington - Atlanta -
Hollywood, 1979; cena $ 5,95)_ 
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89 i 3 nlb. (Wyd. The World 
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Be1mont, Mass.). 
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tions, str. 71-87). 
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Seghers. (Nadbitka z The PoltSh 
Review, Vol. XXIII, No 4, 1978, 
str. 58-65)-

JASICZEK (Henryk). Two P~ems: 
. Tłumaczył z polskiego na angIelski 

V Magnus J. Kryński. (Nadbitka z 
The Polish Review, Vol. XXIII, 
No 4, 1978, str. 47-49). 

The Alfred Jurzykowski Foundation 
Awards. Str. 19 i 1 nlb. (W:yd. 
Alfred Jurzykowski Foundabon, 
New York, 1978). 

KAMENETSKY (!hor). Hrushevskyi 
and the Central Rada: Intemal 
Politics and Foreign Interventions. 
(Nadbitka z The Ukraine, 1917-
1921: A Study in Revolution, Ta­
ras Hunczak, editor; chap. tw~, 
str. 33-60; wyd. Harvard Ukral­
nian Research Institute - Har­
vard- University Pres8, 1977). 

ROZENBAUM (Włodzimierz). The 
Anti-Zionist Campaign in Poland 
June-December 1967. (Nadbitka z 
Canadian Slavonic Papers, Vol. 
XX, No 2, str. 219-236; June 
1978). 

ZAWODNY (1. K.). Intemal Orga­
nizational Problems and ~he Sour­
ces ol Tensions ol TerrortSt. Move­
ments as Catalysts ol Vwlence. 
(Nadbitka z Terrorism an interna­
tional journal, volume I, No 3-4, 
str. 277-285, 1978). 

DE ROECK (Jef). Der Mann aUS 
Polen. Papst Johannes Paul II. 
Str. 125 i 3 nlb. (Patmos Verlag, 
Diisseldorf, 1978). 

Ostdeutsche Gedenktage 1979. Str. 
U9 i l nlb. (Wyd. Bund der 
Vertriebenen, Bonn, 1979). 

LAEUEN (Harald). Un~uhe unter 
Polens Bauern. (Nadbttka z Ost­
europe - Zeitschrift fiir Gegen­
wartsfragen des Oste11:'.' wyd. 
Deutschen Gesellschaft fUr Euro­
pakunde (Stuttgart). 

LEWYTZKYJ (Borys). Der l:en: 
kungsmechanismus des llowJetl­
schen burokratischen Herrschalts­
systems. (Nadbitka z Einparteisys­
tem und burokratische Herrschalt 
in der Sowjetunion, str. 155-170, 
Markus-V erlagsgesellschaft, Koln, 
1978). 

SCHULTZ (Bruno). Sanatorium 
under the Sign ol the H~urgla~s. 
Tłnntaczyła z polskiego Celina WIe­
niewska. Str. 178 i 4 nlb. (Wyd. 
Hamish Hanillton, London, 1979; 
cena J: 5.95). 

KOZŁOWSKI (Nina). D~ politi­
schen Gruppierungen tnnerhalb 
des Piłsudski-Lagers 1926-1939. 
Str. 153 (powielacz). (Wyd. Ost­
europa-Institut Miinchen, De­
king Papers nr 52, Miinchen, De-
zemher 1978). 

SEGUENNY (Andre). Spiritualis­
tische Philosophie als Antwort aul 
die religiose Frage des XVI. Jahr­
hunderts. Str. 36 i 2 nlb. (Wyd. 
Franz Steiner Verlag, GmhH, 
Wiesbaden, 1978). 

BUDKA (Jurij A.). MoskovszczYf'U!' 
(Memuamyj esej). Tłnntaczeme 
na ukraiński Wiaczesław Davyden­
ko. Okładka - Rostysław Hłuv:­
ko. Str. 298 i 2 nlb. (Wyd. Ukral­
nian publishers Ltd., Londyn, 
1978). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

3-2-79 
W Warszawie zmarł, w wieku 79 lat, Jakub Teodor Sawicki, emerytowany 
profesor zwyczajny Uniwersytetu Warszawskiego, wybitny kanonista, histo­
ryk Kościoła w Polsce i historyk dawnego prawa polskiego, doktor honoris 
causa uniwersytetu w Bonn. • Andrzej Mandalian, poeta i tłumacz, 
wystąpił z PZPR w końcu ub. roku. W tym samym czasie wystąpił również 
z partii Stanisław Załuski, pisarz z Wybrzeża. 

1-3-79 
Ujawniono obecnie, że 25 stycznia przeprowadzona została reWiZJa w miesz· 
kaniu moskiewskim Raissy Lert, 73-letniej dziennikarki komunistycznej, 
niegdyś redaktorki Moskowskoj Prawdy. Raissa Lert założyła wraz z filozofem 
Piotrem Jegidesem samizdatowe pismo Poiski o orientacji "eurokomunis­
tycznej ". Wyszło pięć numerów pisma, wydrukowano w nim m.in. fragmenty 
książki Carrillo Eurokomunizm i państwo, dopuszczając równocześnie do 
głosu ludzi innych przekonań, np. wierzących prawosławnych. Raissa Lert 
jest także współpracowniczką pisma Roya Miedwiediewa Dwudziesty Wiek. 
• Robotnil" niezależne pismo ukazujące się poza zasięgiem cenzury PRL, 
podaje w nr. 27-mym wiadomość, że w Aninie wybudowano lecznicę rzą­
dową na llO łóżek kosztem 900 milionów złotych. Łóżko w szpitalu rządo­
wym jest dziesięciokrotnie droższe niż w szpitalu normalnym, gdzie przeciętny 
koszt wynosi BOO·900 tys. złotych. Robotnik podaje również informację, że 
rządowa klinika przejęła niektóre dary przekazane dla Centrum Zdrowia 
Dziecka. 

10-3-79 
Tygodnik Polityka donosi, że warszawscy handlowcy przebadali w ub. roku 
jakość towarów wartości 6,5 mld. zł. Nadal buty i meble zajmują najwyższe 
lokaty na listach marnotrawionych materiałów i pracy. Warszawska "Syrena", 
w założeniu producent butów trwałych, eleganckich i modnych, dostarczyła 
24 tys. par butów z wadami. Nie odnoszą jak dotychczas skutków starania 
o podniesienie jakości pończoch, odbiorników radiowych i telewizyjnych. 

17-3-79 
Polityka podaje, że w ub. roku Polska importowała 9 mln. ton zbóż i pasz 
treściwych, co odpowiada połowie produkowanego w Polsce zboża. Dostawy 
pasz przemysłowych dla rolnictwa przewyższają cały skup zboża. Koszt tego 
wynosi przeszło miliard dolarów rocznie. 

29-3-79 
Kardynał Stefan Wyszyński przyjął na audiencji p. Ryszarda Reiffa, prze­
wodniczącego Stowarzyszenia PAX. 

30-3-79 
W 1977 roku - jak podaje GUS - ilość ścieków komunalnych i prze­
mysłowych wyrlOsiła w Polsce ll,7 miliarda metrów3. Z tej ilości tylko 
59 % ścieków oczyszczono. Reszta została odprowadzona bez oczyszczenia. 
W porównaniu z rokiem 1976 ilość ścieków nieoczyszczonych wzrosła o 100 
milionów m 3• 60 % zakładów w Polsce nie posiada oczyszczalni. 200 zakła­
dów odprowadza ścieki wprost do ziemi. Na B03 miasta tylko 336 posiada 
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" nich może zredukować zanieczyszczenie 
oczyszczalnie ściekowo Az, 156 z 40 0A 10 miast liczących 50·100 tys. 
ścieków zaledwie w gramca~h. 30, o,. kańców _ w tym Warszawa 
mieszkańców i 7 miast powrzej 100 .tys., IDlesz "któ ch ani jedno miasto 
i Łódź nie mają oczyszczalm. Są wOJ~wodztdlwa'ki~ Łó:L"e i Włocławskie. 

lni ,. k' Blałopo as e lUoJU. nie posiada oczyszcza SCle 'ow: d ' dno-ściekowej przemysłu 
Z 1.600 zakł~dów d~crdujących o gOT ~ce :S~tałceniem inżynieryjnym 
70 % nie pOSiada am Jednego pracown a od ~ . e zaopatrzenie rynku w 
do spraw nadzoru. • ,!,rybuna. Lu~u p.' aJe'b:'mu'e około 500 pozycji. 
lekarstwa jest niezadowalające. Nledobo:aklekow Ob' tyJ kiJ s'rodki hormonalne, 

. lk aki h ' dk.o·w J anty 10 , . Dotyczy to me ty o t c sro , 'ak opatrunki czy 
.' al akż podst wowych asortymentow J h przeCIwbólowe, e t e. a. k h . punktach aptecznyc 

wata. Szczególnie trudna Jest sytuacJa w apt~ ac. l KSS KOR" uwierzył 
w małych ośrodk.a~h i na wsi. Może zbyt poc o):~e niezb~dnych lekarstw 
obietrUcom władz l zrezygno~ał z apelu o. P;esJB lat znany pisarz Tadeusz 
z Zachodu. • W Warszawie zmarł, w '''-le ~ ki' nku powieści histo· . . zły głowme w • eru 
Łopalewski. Jego zamteresowalll.a s . kt' miała być naj szybszą 
rycznych. • Budowa d~tnku J~dnorodzmnego! ?ra 6 lat. 
możliwością uzyskania IDleszkama, trwa przeClętrue 

54-79 . ln" PRL nie ma wy­
Ponad 40 % ludności zawodowo czynneJ w ro. lC:;:e Kultury polskiej" 
kształcenia podstawowego. • . W Zl~ trwi~· mi'~stach będą polskie 
zor anizowane w tym roku na Wlelką S' ę: w ,ClU Kantat polską", 
ko;certy, wystawy, występy teatrów. I~prezę rozpoczęto.:, w p;przednich 
wystąpiło około 700 artystów .. , II Clekaw~ przeoczeruei Tomaszewskiego 
"Wydarzeniach miesiąca" podaliśmy ? ,0dkrYJc~ wynikprz~ P:o ~jaśnienia Życia 
w Berlinie niezwykle cennych rę~oplsOW. a a ki posiadał od bada­
Warszawy wszelkie dane o rękoplSach, profL~::s~;Kościana. W licznych 
jących sprawę od dawna Be~ed~ktynow z. ni słowa . 
wywiadach prof. Tomaszewski me wspommał o tym a 

1 04-79 .' Pa ieża w polsce władze 
Gierkowskie Swiętopietrze: w zWlązkU z WlZy;ą J:: dytacji" od przeszło 

PRL domagają się 350 dolarów, tytułem .,,~oszt0l" ~ .. e zachodnich etc., któ-
3tys. dziennikarzy, radiotów, współpracownikow ~ ew:: roa zapewnić kores­
rzy przyjadą do Polski między 2 a ~O. czerwc!l' a ~ . :abierze głos" a więc 
pondentom możność dotarcia "d? IDleJSC ~dzie .Paplez te pieniądze otrzyma 
chyba przede wszystkim w kosclOłach. ytalll? czy . k 12 miliardów. 
Kościół czy pójdą na spłatę zadłużenia PRL, ktore wynOSlO . 

18-4-79 . d mnik Lenina. Pomnik został 
W NoweJ' Hucie podłozono bombę po po .' zatrzymały i przesłu-

'b h Mili' . UB z IDleJsca . 
uszkodzony, a 5 oso ,rann~c . cJ

KSS 
,KOR" i ROPCiO w WarszaWle, 

chiwały ponad 50 o50b, zWląz.anych z . . 'Ł dzi Jest to nowa i nieudolna 
Wrocławiu, Gdańsku, Poznamu, RadoII1lu l . o . Krakowie gdzie miejscowe 

Prowokacja UB. Charakterystyczne, że ndłast~iła w asu próbuJ'ą wprowadzić 
. ' . ty' od uzszego cz T 

władze bezpleczenstwa l par Jne 'eć zamordowanie pyjasa. a .1':0-
atmosferę terroru. :v ysta~czy 'p:zypo~ . ała roie' sce przed wizytą papleza. 
wokacja jest tym mebezpleczm:eJsza! ze

k 
~tracił k~ntrolę nad apara.tem. bez­

Swiadczy o dwóch rzeczach: ze Glerde b . wokacJ'ami w czaSIe WlZyty . . li ' po o nyIIll pro . . 
pieczeństwa i że mOZDa SIę czyc z . , . bliczalnymi konsekwencJaII1l. 

. . Polsce co mogłoby groZic meo papleza w , 
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ZACHÓD - EMIGRACJA 

30-12-78 
W Durbanie odbył się pierwszy zjazd młodzieży polonijnej, w którym wzięło 
udział 65 osób. 

15-3-79 
We Francji przeprowadzono niedawno sondaż opinii publicznej na temat 
"Kogo Francuzi uważają za najlepszych przyjaciół Francji". Wyliczano 
kraje w następującej kolejności: Niemcy Zachodnie, Stany Zjednoczone, 
Belgia, Wielka Brytania, Włochy, jeden z krajów afrykańskich, Hiszpania, 
Luksemburg, Holandia, Szwajcaria. Podano również Chiny (3 %) i ZSSR 
(2 %). Uderza, że żadna z ankietowych osób nie wymieniła Polski. 

22-3-79 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbyło się walne zebranie Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego, któremu, jak wiadomo, nadzór sądowy francuski 
oddał w dzierżawę na okres 18 lat gmach i zbiory Biblioteki. Wiceprezes 
ustępującej Rady, płk Marian Czarnecki, stwierdził w sprawozdaniu, że 
p. Barbara Johnson z USA zaprzestała udzielać pomocy pieniężnej Towarzys­
twu żądając połączenia Towarzystwa z utworzoną przez nią Fundacją w Ame­
ryce. Członkowie Towarzystwa staliby się członkami honorowymi Fundacji, 
a więc bez prawa głosu, a majątek Towarzystwa przeszedłby na własność 
Fundacji. Zarząd tejże powstawałby wyłącznie w ręku małżeństwa J ohnso­
nów i ewentualnie mianowanych przez nich powierników. Na propozycję 
tę Rada odpowiedziała odmownie zarówno ze względów zasadniczych jak 
i prawnych. W tym stanie Rzeczy Towarzystwo znalazło się w bardzo trud­
nej sytuacji pieniężnej i głównym zadaniem przyszłej Rady jest wyjedna­
nie pomocy z innych żródeł na co są widoki. Tymczasem dorażnej subwencji 
udzieliła już Fundacja Lanckorońskich wpłatą 50.000 fr. Powyższe sprawo­
zdanie wstało przez licznie zebranych członków przyjęte do wiadomości. 
Składkę członkowską podniesiono do 200 fr. rocznie. Na zasadzie nowego 
statutu do Rady wybrano 13 osób z prawem kooptacji do łącznej liczby 
16 osób. Radę tę stanowią: prezes - prof. Eugeniusz Zaleski, wiceprezes 
- płk Marian Czarnecki, sekretarz - prof. Jerzy Mond, zastępca sekreta­
rza - Maciej Morawski, skarbnik - p. Anne-Marie Rozwadowska, dyrektor 
(pełniący tę funkcję honorowo) - inż. Józef Handelsman, członkowie: 
prof. Henryk Adamczewski, ks. prałat Zbigniew Bernacki, ambasador Jean 
Laloy, adw. Marc de Monfort, Hubert d'Ornano, red. Leszek Talko i p. Zofia 
Zdziechowska, która zrezygnowała z mandatu. 

23-3-79 
W RFN w Kassel odbył się drugi zjazd PPS w Niemczech. Komitet Główny 
PPS w Niemczech nkonstytuował się następująco: Tadeusz Podgórski -
przewodniczący, Tadeusz Folek i Włodzimierz Sznarbachowski zastępcy prze­
wodniczącego, Jacek Kowalski i Wiesław Wawrzyniak - sekretarze, Adam 
Rosenbusch - skarbnik. • POSK w Londynie od roku wydaje w języku 
angielskim informacje o polskich osiągnięciach kulturalnych pt. Polish 
New! Agency. Obecnie nazwa ta wstała zmieniona na Polish lnformation 
Agency. Redaktorem PIA jest J. Garliński, zastępcą Anna Spławska, człon­
kiem redakcji Jan Radomyski. 
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24-3-79 ł dział Polonii Amerykańskiej Florian Piskorski; 
W Genewie zmar znany acz P l .. A kańskiej na Europę· 
przez 25 lat był on del~g?tem ~~dy .0 .o~oń::~u organiwwał pomoc 
W czasie drugiej wojny sWIatoweJ ~ po SJeJ . .. II- ieJ' dywizji strzelców. 
dla Polaków, m.in. dla internowanej w zwaJcaru g 

30-3-79 Zb" St ułkowski adwokat, 
W Londynie zmarł, w wieku 75 l~t, 19W?W ~o 'działaczem 
polityk, PO~ na Se~m .~P. Y' cza~le. okupa:;~:ył ch S~ Zbrojnych. 
w Narodowej OrgawzacJI WOjskowej l w N od o wy P l ki Podziemnej w 
Był skazany w znanym procesie 16-tu przywo cow o s 
Moskwie. 

1-4-79 o poda" 1978 roku na terenach 
Echo z Afryki i innych kontyne.ntow .. Je, z~ w .. narek Polscy misjo­
misyjnych pracowało 1.007 polskich m.lSJo~arzy l mlSJo h . W Azji są to 
narze pracują w 60 krajach na wszystkich kontynen~ac K- Ghana 

. J . - I di Af ZambIa amerun, ' głównie IndoneZJa, apowa l n e; w ryce - K 'B ille Togo 
Tanzania Burundi, Rwanda, Zaire, Republika 0I?'.go- .r~av ze ' racuj~ 
Wybrze~ Kości Słoniowej, Górna Wolta; v: ?ceanu

A 
IDlsJona:,ołuawowej 

rzede wszystkim w Australii i na Nowej Gwme1; w . ~eryce orze Naj­
~ w Brazylii, Argentynie, Paragwaj:U, Peru, Venezu~li l Ek::

d 
ce 'Połud­

więcej polskich misjona~, bo praWIe poł0v:a.' pracuje N~" 'est ~ewne, czy 
niowej Na samą Brazylię przypada 266 m.lSJonarzy. 1e J . mis 'ne 
można' Brazylię i Argentynę zaliczać do. krajów misrjnych~vi!.6~;e odl:iała 
podlegają Kongregacji De p'r~pag~n~ F~e, a Br?Z1lia ~dk 'ci ka~olickiej. 
re warnej administracji koscIelnej, Jak mne kraje o Wlę ~zow· kswść pol­
K:ięża polscy w Brazylii są. więc po p:ostu duszpast,erzamtki h ~ę siostry za­
skich misjonarzy to zakonn1cy z 27-IDlU zgromadzen męs ~ ały jest 
konne z 24 zgromadzeń żeńskich, c~y~h v: PJ°akklsce'l ~tt'u ilo~;°:Sjonarzy 
udział polskich zakonnic w. pracy.IDlsYJneJ. _ .0 WIe soka. Takie 
polskich szybko rośnie, to Jednak Ich liczba we J~t zb!~ wy do ilości 
kraje jak Holandia, Belgia, Szwajcaria czy AustrIa.' to.re co. - jeszcze 
ludności wyznania kato~c~ej są mnie~sze .~ Pols~ ~~J~aw~~ek prze­
po kilkanaście tysięcy IDlSJO~arzy .. :r;rale;J: IDl.ec .nadzieJę,p laków które tak 
mian w Chinach otworzą Slę możliwosc1 ~YJne .dla o , 
bardzo interesująco się rozwijały przed ostatwą wOJną· 

2-4-79 .... kuł Johna Evansa o zadłu­
Financial Times drukUje na p1erwszeJ strowe arty . W h dn' . Euro-
żeniu Polski. Polska jest najbardziej za~nym krajem !C &o~eJ docho­
py w tym roku same procenty do spłacema pochło~. prz~zł d 1 o ę Cyfry 
dó~ dewiwwych. Zadłużenie Polski wynosi 15 miliardow . o aroyr. musiał 
POChodzą z poufnej informacji Banku Handlowego w W arsza,~e'zkktoryStarania 
. . .. be ' P lski ą półmili' . ardową pozyc ę· 
Je uJaWlllc, wo c s~aran o . o .now .. , łos' 600 milionów dola-
uwieńczyło pov:odzewe, cztery WIelkie banki JE l J:ndlowy wskazują, że 
rów Evans pIsze: "Cyfry dostarcwne przez a . długu polska 
bez . pomocy Komeconu lub ekstensyWIle.go ref:sodv.aw:llugu należnych 
będzie miała ,?gromne trudności ze spłacewem 4 ar ow , 
w tym roku. 

5-4-79 szał . ks'ążka Adaffill Michnika 
W Editions du Seuil w Paryżu nk . a ~lę ~ kie' rzy współpracy 

L'Eglise et la Gauche". Przekład Agwdeszki Sł,D0wmsKJtu!'r" PRL w Pa­K. A. Jeleńskiego. • Zapowiadany od awna, om 
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ryżu ma być otwarty 22 lipca br ( o .•. . 
ma się mieścić w dawnym jeszcz~ ptymi~Cl mowią o 3 maja). Dom ten 
sulatu Generalnego na ul. 'Jean Go~~:d\i:(~;lnnym, ~achu Polskiego Kon­
trum ~legan?kiej dzielnicy Paryża. J M~ b ~ place d .Ałma, a więc w cen­
~1elnię, kslęgar~ę, r~taurację, dwie kawlarni~~srlonYklw salę kinową, 

o no tego rodzaJu osrodki kl b ' o a e ubowe etc. Po-
w szeregu krajów zachodni h u owo-dPropagandowe mają powstać .... 
toc" c , a prze e wszystkim USA W pozrueJ 

zy 51? zaWZlęta walka o stanowisko ki mika ~ • '. Warszawie 
znakoWltą synekurą. ero\ teJ placowki, która będzie 

13-4·79 
W katedrze w Lozannie miało .. . Ko~tante.go Regameya pt. "vt:~~,~~e !lsetwszekwykonanie nowego utworu 
orkiestrę l organy do tekstów z Ksiąg D e . el to W 8Dktata n~ baryton, chóry 
zanny przy .udziale chórów radia Suisse aru a. y ·on~!l. Ją orkiestra z Lo: 
a publicznosć zgotowała kompozyto . Romande. ~osClół był przepełniony roWl gorącą owacJę. 

21·4·79 
Koło dS.P.K. w Paryżu zorganizowało odczyt dr W gospo arcza PRL". . iIhelma Jampela .. Polityka 

3·5·79 
W Galerie Lambert w Pa żu ał Laniliert _ maj 1959 _ maj 1~9. W\ a o~art? wystawa .... 20. lat Galerii 

172 wystawy indywidualne i 25 ym. esIe w Galem Wlały miejsce 
z 28 krajów w tym m.in' 26 F wysta~ zbIOrowych. Wystawiali artyści 
2~ .Czechów, 10 Węgrów, 9 Rumu:;~ncW' 47 Polak?w, 58 Japończyków, 
blez. roku. • K.O.Wyd. Ve'ta ,',". Loystawa .będzle trwała do 28 lipca 
J P ł II .. rl s w ndyme dał ks'n~lr ana aw a pt ... Miłość i odpowiedzialność" p' wy l~ę papieża 
~o ~i~ 13 lat temu. Jest to praca z dzi~~rwsze ~danie ~ej. książki 
~?BkieJ. Jest ona specjalnie aktualna . .z1 etyki, .~zc:zegolnie etyki 
papleza w Polsce. w ZWlą u ze zbhzaJ'lcą się wiz~ 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

W Chicago powstał nowy kwartalnik mł d . . .. . 
Pomost. Pismo pragnie stwo • o eJ eWlgraCJl politycznej pt 
w Kraju. • 9. 11. 1978 rr:r:: -Wmost mi~dzy emipacją i ruchem opo~ 
ku Studiów im. Wilson (Woodrow W~zyngtome, w. Międzynarodowym Ośrod· 
odbyła się konferencja pt W Wils ilson. International Center for Scholars ) 
sześćdziesiąta rocznica". 'K~nf~r .. on l. o~udow~e niepodległej Polski; 
przewodniczyli: dyrektor Ośrodkaenc;~f tjJ, pIerWSZe}. chyba. tego rodzaju, 
USA w Warszawie Richard D .p . ames H .. BiIlington l b. aniliasador 
które mają ukazać' się drukiell~l\':s~. Skła~~ SIę ona z trzech referatów, 
Wilson Quarterly. Jako ierw .lą~ blez. r.oku w wydawnictwie The 
versity na temat PolskaP'd szy md°wił prof. PIOtr Wandycz z Yale Uni­
uczony duński dr "Kay L~~a Dar;. ~wa w lXIX wieku"; następnie młody 
w Danii wygłosił referat pt grWenoodr-le enWz. nstytutu Historii uniwersytetu 

L d N
. lse' . .. ow ilson a odrodze . P l ki'" (D 

UD !p"tln- le n Jest autorem duże' r . . Dle o s • r 
spraWle polskiej na konf .. kJ . o~rawy o Wlelkich mocarstwach i 
w najbliższym czasie w j::~la:O'e~O~eJ . w 191.9 roku, która ukaże się 
Karl W. Deutsch z Harvard U . gI. kim), trzeClID prelegentem był prof 
samostanowienia narodów Jak Dl

ko
vers

f
lty, a jego referat dotyczył zagadnieni~ 

b U . . o re erent wystąpiła p f B MilI erger z mversity A. and M T W r~. ~tty er-Unter-., exas. konferenCJi WZlęłO udział kilka· 
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dziesiąt zaproszonych osób ze świata politycznego, naukowego i dziennikar­
skiego oraz przedstawiciele Polonii Amerykańskiej. Wśród tych ostatnich 
~becni byli L. Walentynowicz, dyrektor biura Kongresu Polonii w Waszyng­
tonie i W. H. Bniński z Głosu Ameryki. Dyskusja była długa i ożywiona. 
• Biuletyn Instytutu Józefa Piłsudskiego w Ameryce z marca br. podaje 
szczegóły działalności Instytutu. Podajemy niektóre informacje: Z końcem 
1978 roku zmikrofilmowano przeszło 60 % całości archiwów, w tym 
archiwa J. Weinsteina z Londynu, ambasadora J. Lipskiego, Ambasady Pol­
skiej w Londynie, Gen. K. Sosnkowskiego, Amb. M. Sokolnickiego, Min. 
Józefa Becka, ArchiwUlll Prometejskie, archiwulll wypadków majowych (Ko­
misja Likwidacyjna gen. L. Żeligowskiego). Instytut otrzymał 43 oryginały 
listów Józefa piłsudskiego i przez niego prowadzonych protokołów posiedzeń 
władz PPS z lat 1893-1906 - w większości nieznanych i niepublikowanych. 
Ukończono zabezpieczenie zbiorów fotograficznych dotyczących Józefa Pił­
sudskiego _ około 2.300 fotografii. Stan Biblioteki Instytutu na dzień 
1. l. br. wynosił 8.559 skatalogowanych książek. Jesienią 1978 :roku Instytut 
uzyskał drugie subsydium z The National Endovmcnt for the HUlllanities 
w wysokości $ 40.000. Zasadniczym warunkiem tej subwencji jest, aby 
Instytut zebrał we własnym zakresie fundusz trzykrotilie wyższy, niż po­
moc udzielona przez władze federalne. Dary na ten cel - oprócz gotówki 
_ mogą być w formie akcji, nieruchomości, dzieł sztuki, rzadkich książek 
_ przy czym ofiarodawca winien pisemnie stwierdzić, że przeznacza dar na 
Challenge Grant. W styczniu br. lista członków Instytutu zawierała 574 

osoby i organizacje. 

• 
WYWIAD Z AMBASADOREM AMERYKAŃSKIM W WARSZAWIE 

J eden z Czytelników przysłał nam, nagrany przez siebie na taśmę, te~t 
wywiadu Ryszarda Mossina dla Voice of Amedca z ambasadorem amerykan· 
skim w Warszawie. Jeżeli zakradły się doń jakieś drobne nieścisłości, .t~ 
przypisać je należy trudnościom w odbiorze. Wywiad został nadany w drugiej 

połowie marca br. Redalccja 

Ryszard Mossin: _ Mija akurat rok od czasu objęcia przez Pana placówki 
dyplomatycznej w Polsce_ Jak po tym roku ocenia Pan swą placówkę? 
Amb. William Schaufele: _ Był to rok ciekawej i dużej pracy. T:zeba go 
zreasumować według rozmaitych kryteriów; jedno to oficjalne funkCJe amba­
sadorskie, konferowanie z przedstawicielami władz, składanie oficjalnyc:

h 

wizyt oraz odwiedzanie poszczególnych województw dla lepszego poznaDla 
kraju, miejscowych władz i miejscowych p:-oblemów. 

R.M.: - A inna strona tej pracy? 
W.S.: _ Osobiste kontakty z ludżmi, co uważam za bardzo ważne. Polacy 
są tak uroczy, serdeczni i gościnni, że kontakt z nimi jest bardzo łatwy· 
Traktuję ten pierwszy rok mej pracy ambasadora w polsce ~ako. rok cor~ 
lepszego poznawania Polski i Polaków i bezwzględnie sprawił Jlll on duzą 
przyjemność. 
R.M.: _ Wspomniał Pan ambasador przed chwilą, że dużo jeździł Pan po 

Polsce. 
W.S.: _ Tak. bo każdy wyjazd poza Warszawę daje duże i różn~~~ 
doświadczenia. I dlatego staram się w ramach możliwości często WYJeżdżac 
Da prowincję. Przed samym wyjazdem do Stanów Zjednoczonych byłem 
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pierwszy raz zresztą - w Gdańsku i Gdyni. Kilka tygodni przedtem w Rze­
szowie i Tarnobrzegu. Podróże takie dają mi - jak powiedziałem - lepszy 
i różnorodniejszy obraz polskich problemów gospodarczych, zainteresowań 
miejscowej ludności, stanowiska miejscowych władz, kwestii omawianych zbyt 
często w abstraktach. Są to podróże bardzo opłacające się. Wiele jeszcze 
województw pozostało mi do odwiedzenia, ale mam nadzieję, że i tam się 
wybiorę· 

R.M.: - Jak w przeciągu tego roku rozwijała się wymiana kulturalna i 
handlowa między Stanami Zjednoczonymi i Polską? 

W.S.: - Dobrze że pyta Pan o to, bo te dwa zagadnienia są dla nas bardzo 
ważne. Wymiana kulturalna przynosi obustronne korzyści Stanom Zjedno. 
czonym i Polsce oraz wszystkim tym, którzy w tej wymianie biorą udział. 
Chcielibyśmy bardzo wymianę tę rozszerzać w miarę możliwości finansowych. 
Chcę zaznaczyć, że ta część wymiany kulturalnej, która jest bczpośrednio 
finansowania przez rząd federalny, nie ulega takiemu zwiększeniu jakie oso­
biście chciałbym widzieć, ale jest prócz tego wiele programów prywatnych 
instytucji i uniwersytetów i mam nadzieję, że wymiana na tym polu będzie 
wzrastać. 

R.M.: - Przejdżmy teraz do stosunków handlowych. 

W.S.: - Nie ulega kwestii, że w tej dziedzinie są pewne ograniczone moż­
liwości ze względu na trudności, jakie ma Polska ze swym bilansem płatni­
czym, co dobrze rozumiemy. Niemniej jednak żywimy nadzieję, że ogólna 
wartość obustronnych obrotów handlowych w obu kierunkach osiągnie wyso­
kość miliarda dolarów, jeśli nie więcej. Nasz główny eksport do Polski to, 
oczywiście, artykuły rolnicze, a większa część tego jest finansowana przez 
nasz program CCC. 

R.M.: - Prasa nasza i polska przyniosły wiadomości o możliwości uzyskania 
pożyczki dla Polski od prywatnych banków. 

W.S.: - Nowa pożyczka, finansowana przez kilka prywatnych banków 
w Stanach Zjednoczonych i państwach zachodnich, to coś o co Polska zabie­
gała. Banki zagraniczne złożyły ofertę pożyczek, z czego, oczywiście, jesteśmy 
bardzo zadowoleni, bo jest to dowód zaufania do stanu gospodarki Polski 
na daleką metę. Mamy nadzieję, że tego rodzaju specjalna pożyczka pomoże 
Polsce nie tylko teraz, ale i w przyszłości. 

R.M.: - Czy można ją uważać za definitywną? 

W.S.: - Nie jest jeszcze podpisana, ale można ją z pełnym uzasadnieniem 
uważać za załatwioną. 

R.M.: - Panie ambasadorze. Piątego pażdziernika ubiegłego roku odbywał 
się tu w Departamencie Stanu tak zwany "Dzień Polski"_ W wywiadzie 
dla Głosu Ameryki wyraził Pan zadowolenie z przebiegu obrad. Jakie rezul­
taty ich widzi Pan teraz? 
W.S.: - Jestem z nich jeszcze nawet bardziej zadowolony, niż byłem wtedy. 
W ciągu tych paru miesięcy, jakie upłynęły od piątego pażdziernika, mogliś­
my zanalizować nasz dialog z Polonią Amerykańską, pogłębić go i rozszerzyć 
i dziś mamy bardzo łatwe z nią stosunki. Przedstawiciele Amerykanów pol­
skiego pochodzenia czują się bardziej nieskrępowani w kontaktach i rozmo­
wach z nami na tematy ich interesujące, a my z kolei uważamy, że możemy 
zasięgać ich opinii kiedykolwiek chcemy omówić rozmaite, mniejszej lub 
większej wagi, zagadnienia dotyczące naszej polityki wobec Polski. Ustano­
wiono rodzaj dialogu, którego brak chyba przedtem odczuwaliśmy. 

R.M.: - Panie ambasadorze. Siódmego grudnia ubiegłego roku wygłosił Pan 
w Klubie Spraw Międzynarodowych Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie przemówienie na temat stosunków polsko-amerykańskich tak 
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, , wne jego zasadnicze 
. . da'~; się iż należałoby teraz powtorzyc pe wazne, ze wy Je ~ , 

tezy. .' . 'ak P n ewnie wie, tak jak prze--
W S . - Uczynię to tym chętnleJ, ze J k a .P wspomniały o tym prze-

. .. lski . odki asowego prze azu me 
widywałem, po e sr . m. 'wiło si 'ednak w polsce sporo. o trI?­
mówieniu, czego bardzo ~Ję· ,Mo J Jtylko drobny fragment I w kto­
przemówieniu. ale o tej CZęSCl, ktora stanow a kazu za ich sposób poda-
rej pod~em kry~yce polskie środki maso~~~h~rzW edług mnie ~akie były 
wania WladomoscI o sprawach amerykańs . że Stany Zjednoczone 

uuk emówienia' po pIerwsze, . 
-dwa główne p ty mego. I;>rz

d
. . h ci modernizacji i rozszerzema gospo-

chcą pomagać Polsce w Jej ązem~c o h owiązań Polski z Zacho­
darki oraz pogłębiania h~ill:0wych. I gospod~rc~ i P ważny punkt, to to, ~e 
-dem - to też było po=ęte milcz?mem, . g olityka nasza ópiera SIę 
traktujemy Polskę jako niezale~ną Je~~tkęh I P aby była w odniesieniu 
na założeniu, iż powinna ona byc taka, J ą Z' c=~zon m może z pewnym 
do Polski. W przeszłości zarzucano Sta~om P tk o polItyką wobec Związku 
uzasadnieniem, że łączymy nasze stos~ki z o Sd ą ~est rost przeciwnie -
Sowieckiego. Przekonałem się ~eraz, ze naPŚaw ,ę JZjeili!czonych z polityką 
to władze polskie łączą swą politykę wobec tanow 
wobec Związku Sowieckiego. . b h 

ę jego o ecnyc 
R.M.: _ Teraz chciałbym zapytać Pana ambasadora o serI 
odczytów w Stanach Zjednoczonych. . k ' kich 

. ." ugrupowan amery ans 
W S . - Przemawiam do rozmaitych orgamza~JI IW hi Kalifornii i Chi-

, .. W N J k B t me c gan, na tematy polskie. 0WJ!Xl- or ,u, .os o , 'e t mi tematami, które 
cago. Przekonałem się, że Jest duze ~nteresow~ch ~esiącach po wybo­
wzrosło w ostatnich latach, a z pewnosClą. w osta ełni ' otrzeby i zaintereso­
rze Polaka na Papieża i dlatego staram SIę ~ b c p Chicago spotkam 
wania Amerykanów w tej ~iedzin!-? ' W czrl~ ct .yt~ ;rezesem Kongresu 
się też z przedst~wicielaIn1 Polonu Amery ans ej, 
AloJ'zym Mazewskim na czele. 'azdem 

ał . ązku ze swym przy] 
R.M.: - Kilka dni temu Papież wystosow w. z~a Henryka Jabłońskiego, 
do Polski list do przewodnicząceg~ Rada Pans~ do dalszego rozwoju sto­
wyrażający nadziej\l.' ;.że ta. jego, WIZyta J:11m~ze t zdanie Pana ambasadora 
suuków między KOSClołem I Panstwem. e Jes 

. . ? P l w tej spraWle. ..., awła VI bawił w osce 
W.S.: '-- Jak wiemy, jeszcze za zy~l~ PapI?za ~owadził rozmowy z przed­
kilkakrotuie jego specjalny przedstaWlc~el, kto~ p N'e przyniosło to 
stawicielami rządu polskiego i pols~tk'l0 Ek~:;:::~ani~ tych dialogów. 
żadnego konkretuego rezultatu. z. wy~ą dł p\ k jest możliwe, że te rozmoWY 
Teraz, gdy na Stolicy Apostols~eJ zaSla. . o a , 
nabiorą nowej mocy i będą mtensywnteJsze. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 
li' ki . Rady do Spraw Etnicz­

Prof. Jerzy Zubrzycki, przew~iczący aus~ra J:iU: Brytyjskiego (C.E.B.) 
nych, został odznaczony komandorią orderu mpe 
za zasługi społeczne. 
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Paryż, 20 marca 1979. 
Drogi Panie Redaktorze, 

We wspomnieniu o Władysławie Studniekim (Kultura Nr 3/378, marzec 
1979) Józef Mackiewicz, poruszając sprawę komisarza policji granatowej 
Reszczyńskiego, pisze o tym ostatnim: "Przyzwoity człowiek, b . oficer W.P. 
i komisarz Policji Państwowej w Wilnie, był de facto tym, któremu udało 
się w Warszawie nie dopuścić, aby tzw. policja granatowa została użyta dl) 
likwidacji getta" (str. 122). Oraz, w cytacie z mowy Studnicklego wygło­
szonej na pogrzebie komisarola Heszczyńskiego: "Był to człowiek, który nie 
dopuścił do skalania uniformu polskiego przez haniebne czyny" (str . 123). 

Nie znając sprawy kom. Heszczyńskiego (tragicznej jak wynika z zapo­
dań Mackiewicza) nie dotknę ani jednym słowem jego osoby. Nie wiem 
jednak skąd Józef Mackiewicz zaczerpnął wiadomość, jakoby Heszczyńskie­
mu"udało się w Warszawie nie dopuścić ... " itd. W rzeczywistości bowiem, 
zarówno w likwidacji getta warszawskiego, jak i w hojach pl"7..eciw wybuch. 
łemu z tej okazji powstaniu warszawskiego getta policja granatowa brała 
udział czynny i ważny. Poniosła też na tym polu walki sporo ofiar w zabi­
tych i rannych. W znanych już dzisiaj powszechnie raportach z owych 
bojów "zdobywca" warszawskiego getta gen. SS Jurgen Stropp nie szczędzi 
jej pochwał: nie tylko oddziałom policji granatowej zaangażowanym bezpo­
średnio na polu walki, nIe również operującym w mieście. W raporcie rekapi­
tulacyjnym pisze np.: "Policja polska została upoważniona darować każdemu 
policjantowi polskiemu, który pochwyci Żyda w aryjskich dzielnicach mias­
ta, 1/3 gotówki tego Żyda. Zar.lądzenie to zostało już uwieńczone sul(cesnmi"_ 
Jeśli chodzi o oddziały policji granatowej walczące na samym :froncie getta, 
to ich przcciętny stan liczebny wynosił każdego dnia 4.363 plus 166 strai.8-
ków tejże policji granatowej. Razem pośród jedenastu formacji niemieckich 
i najemnych, odkomenderowanych do bitwy na ,,froncie Nalewek", byli tym 
samym formacją naj liczniejszą. Zasłużyła ona na słowa uznania z.arówno 
w codziennych meldunkach Stroppa (wysyłanych na rozkaz Himmbl"a do 
najwyższego dowódcy SS i policji niemieckiej na Wschodzie, który komuni­
kował je z kolei Himmlerowi etc.), jak w jego sprawozdaniu ogóln}'1!l. 
Nazwiska ofiar spośród policji granatowej figurują (z dokładnymi datami 
urodzin, śmierci - jeśli idzie o zabitych, oraz numeru porządkowego od­
działu, do którego dany policjant należał) w przedstawionej prze-.l Stroppa 
do odznaczeń liście poległych i rannych ,,za Fiihrera i za ich (?) ojczyznę". 
(Po zdławieniu Powstania w getcie grad medali w istocie udekorował wielu 
wojowników niemieckich oraz ich współkombatantów innych narodowości) . 

Uznanie dla granatowej policji utkwiło Stroopowi głęhoko w pamięci, 
gdyż wyraził je za wieloma nawrotami również po wojnie, mianowicie pod­
czas śledztwa w Warszawie : ,,MUEZę powtórzyć, że policja polska pomagała 
pod każdym względem policji niemieckiej w wykonaniu zarówno zarządzeń 
policyjnych, jak zarządzeń bezpieczeństwa". - "Strażacy czuwali, by ogień 
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. . skie . Współdziałali 
nie objął bloków budowli grani:cznych po stro~ć i; pra~·owali w sposób 
w podpalaniu budynk~,~ w getCIe. M:s:ra P,~posÓb nadzwyczaj skuteczny 
nienaganny"_ - ,,Polic~a pols~ pom g . 
w zmiażdżeniu powstarua getta. ... t · którzy ponieśli śmierc 

Stwierdźmy, ~~ nie ~szyscr :o(li;)Ja~~~ g::,~ ~:~ali ugodzeni przez k~e 
lub rany "dla FUhrera l ~a IC : J Ji od kul żołnierzy Armii KraJ o­
powstańców żydowskich. Kilk1;l. zL ~ch ~a o takach dokonanych przez pa­
wej i - ~kądilląd - .Gw~rdii ulu ow~'.tsolidaryzującej się z walczącym 
trole powyzszych orgaruzacJl ty t em a CJ 
gettem l. 

Łączę mocny uścisk dłoni najlepsze pozdrowienia, 

Michał BORWICZ 

. . . śledztwie po wojnie -
1. Teksty raportów Stroo?a l Jego zeznarua v':rsovie" (Wyd.: Julliard. 

w mej książce "L'Insurrecuon du ghet~o de Id ki A K i G.L. dotyczące 
Collection: Archives. Paris, 1966). Tamze me un tt · Same raporty 
przebiegu ataków solidarnościowyc~ ~ walczącYIll; gŃo:~erskim, Nr ref. 
Stroopa (przedstawione przez oskarżeme w Proc~sle .w 
PS 1061) opublikowane były zresztą w szeregu Języko . 

• 
Hamilton, Kanada, 9 kwietnia 1979. 

dni 25 lutego br. za­
Krakowski Tygodni;k l!owsz:eclmy Y'. numerzeuJl . :ultury, w związku 

mieścił szereg wypowledzl. osob ze SWl?t? na l 
z wyhorem Kardynała WOjtyły n? Papleza. .. sława Iwaszkiewicza, 

Najbardziej charakterystyczna. Jest wypowI~dź ~ar~ . dnak nie można 
postaci dla większości z. nas. ~esy~pat~~zneJ, ktorej Je 
odmówić talentu literackiego l mteligencJl. . .. mÓ17łby 

Jego wypowiedź: "Myślę, że obiór kardynała WOJtyły.naIPkaplezaazo· neJ·t> na 
k l lski . tak uparCIe e cew być otwarciem okna dla u tury po. ej - . lskie może pozostać 

Zachodzie. Zachodzi jednak obawa, ze ~o ZwyCIęstwO Pd • o światowych 
nie wykorzystane, jak tyle innych polskich ZwyCIęS~V, .z. arzen druga taka 
wymiarach, może zatopić się w mieliznach pospolitoscl - a 

okazja już się nam nie zdarzy". . . rze aszczenie "pol-
W obecnej sytuacji politycznej wykorzystarue, czy za? p.. niepodległoś-

skiego zwycięstwa", zależy przede wszystkim ~d ~as: e~.gr:cJ~twarciu okna 
ciowej i Polaków w świecie Zachodu. IwaszkieWICZ ~o~ ".. także na 
dla kultury polskiej", wydaje się! .że należy rozszerzyc Jego UJęCIe 
propagandę na rzecz niepodległosCl. ... . dn tk więccj niż nie-

Osobiście uważam, że obecny .Paplez. J~t J~ °tę~e omawiał Jego 
przeciętną i w okresie J ego pon~~lu. s~at; e okres ostatnich prze· 
posunięcia, wypowiedzi, poglądy l .0Slą~ęCI~ . ~o w rasie Zachodu 
szło 30-tu lat czasem, sporadycznIe, C?S. Się luk ubrJ'owano 16 arty­
o Polsce. Obecnie tylko w Stanach w nuesląpU .u~ °kne prawdopodobnie 
kulów (wynotowanych) z tego 7 na temnt apleza, a 

inspirowane Jego wy.bore~. .• . and trzeba mieć :fundu-
Aby jednak miec moznosc prowadzem? prop~g Y'" Twierdzę wręcz 

szc i to dużo. Zawsze i wszędzie słyszy Się: "me ma_~Yt ·tne Dowody-lk . . e na rzeczy nle15 o . . . 
odwrotnie - ~y, ty . o traCl~y J. .e setek tysięcy dolarów w pomniki 
podnm jeden z WIelu, ale Jaskrawy . toplem . dl· A gdyby tak le sumy 
Katyńskie, stawiane po krajach naszego oSie ema. 
obrócić na umiejętną propagnndę? 
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W Stanach i w Kanadzie coraz szers !łz' łaln " 
k~ltury polskiej rozwija "Studium Spr:! P~ski h'~ op rzecz niepodległości 
~ep~egłości prowadzi się od lat z funduszów S~arh Nropagandę r:,a rzecz 
OlzacJe te dysponują śmiesznie małymi . " u arodowego. Or!!'Q-
li " D' sumanu w stosunku d h '" WOSCI. aJmy te setki tysięcy Studi " Sk b' o naszyc moż-
organizacje podobne do Studi~" um,,, ar ~Wl Narodowemu", niech 
osiedlenia. " powstaną w mnych krajach naszego 

. Kochamy się w gestach, frazeologii _ do nich zali . 
w.lel~e patrioty~zne mowy i uchwały Zjazdu Polo .. czaT "POmniko-manię", 
mema wyb.rane~ Radzie Koordynacyjnej stałych f m~ w. oron~ (~e~ zapew­
no w c~asle Zjazdu kilkanaście tysięcy dolarów r uszow - oraznie zebra-

O~Yl~m! nas~g~ ,,zwycięstwa" nie zatopili w 
a umie I Je nalezycIe wykorzystać! mieliznach pospolitości, 

Henryk CZAJKOWSKI 

• 
W · l S P Kelowna, B.C., 18 marca 1979. le ce zanowny anie Redaktorze! 

W liście do Kultury nr 3/378 1979 
się wzmianka o nienawiś' Ż • z r. panu N. Tenenbaum nie podoba 
nr 1/2 z 1979) mnie ro?1 .y~o~ do POblak~w w eseju C. Miłosza (Kultura 
• ,wnlez Ole podo a Się wolałh . b " . 
I ~rzypuszczam, że p. Miłosz z Przykrości w' . k ym aze. ~ Jej Ole ~yło 
kUjący w Szwecji p. Tenenhaum' . ą ~~ ę tę umIescił. ZamIesz. 
~lskiej akcji rozpętanej przez ŻY::h::e:uJe h~ ra.wdopodo~~e ~ ~nty­
Się wszelkich środków do stałe o w a' . ery n.: e, w. akCJI tej uzywa 
skiemu jak najbardzie . . g p JaOla. s~ołeczenstwu północnoamerykań_ 
caust"). J ujemnego wyobrazema o polskim narodzie ("HoIo-

Akcja ta, trwająca wiele lat wyda'e . . , N' . 
lecz systematyczna i zorganizow:ma dCJ.1~ owoce.. I.e Jest to akcja ad hoc, 
wania wszystkiego co jest polskie' nie odnrz~c~Ola Ol~c~sto~iami i szkaIo-
do t od b' kr ' OSI Się wrazema ze angaż' . ego oso mone ęgi żydowskie lestem na k tyn ~ uJf się 
ponad 31 (trzydzieści . d ) l . ' . . . on encle amerykańskim 
o jakimś potę ieniu te·J:O: at I ~g~e Ole. c~em, ani nie słyszałem 
autorytet n~owości ~dow~tP~ez Jakąs orgamzacJę zydowsk.ą, czy też jakiś 

Ok" M ej. 
s arze~e p. iłosza, że jego wypowiedź . est z odna z lini 

dową .• -\RL J';p zarazem oskarżeniem całej Pol~nii !nerYkańskiej pcpagan. 

~~=I~r~~a :~e;:tum kuw.aż~, .że syst~ma~cznie ktoś oblewany 'poX:~j: 
1 pos arzyc Się, poOlewaz oblewającymi są Żydzi? 

. est zastanawiające ile energii wkładają Ż dzi kańs d . 
l kulty,,:owania antysemityznIu w masach po~ki h~ry b .cY

p o.pods~cania 
antyselOltyznI nie zamarł' Po '. c, y ron arue Boze ten 
móc oskarżać Polak' . co. to Się robi? Prawdopodobnie po to by 

Lis 
. ow o antysemItyzm! ' 

pot b
t ten PiSZę. z przykrością i byłbym bardzo zadowolony 

rze y o tym plSac. gdyby nie było 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania, 

Edmund KOWALEWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze , Monachium, 25 marca 1979. 

Wzmia~a ~otrczą~a Rozgłośni Polskiej Radia Wolna E w 
,,~ydarzema lOlesląca (Kultura nr 3/378 1979) uropa rubrre!' 
mających uzupełnień. ,wymaga pewnych WYJQS-
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Rada Zakładowa, której jestem członkiem, wniosła zastrzeżenia odnośnie 
roli wyznaczonej p. Z. Błażyńskiemu nie "od siebie", lecz w wyniku obiekcji 
i zahamowań części polskiego zespołu RWE, głównie redakcyjnego. Sygna­
lizowanie tego rodzaju nastrojów należy do kompetencji i obowiązków Rad 
Zakładowych. 

Zastrzeżenia nasze nie mają charakteru osobistego, lecz dotyczą celów, 
motywów i sposobu postępowania Dyrekcji RWE w tym i w podobnych wy­
padkach. lest ono coraz częściej apodyktyczne, konspiracyjne, omijające 
obowiązującą kolejność proceduralną, sprzeczne z proklamowanym niegdyś 
!,duchem współpracy i partnerstwa" oraz niezgodne z demokratyczną tradycją 
l z zasadami ideologicznymi przez tę Radiostację głoszonymi. 

Wiązanie z przyjazdem p. Błażyńskiego "próby stępienia ... (powinno być: 
dalszego stępienia) ... ideowego charakteru programów RWE" - to, na razie, 
przypuszczenia i obawy. 

Faktem natomiast jest, wyrażne od dłuższego czasu, odwracanie podsta­
wowych .kryteriów: Siła atrakcyjna Rozgłośni Polskiej RWE tkwiła m.in. 
w tym, ze słuchacze czuli, iż ludzi dla nich piszących i do nich mówiących 
?ec~uje .~~cydowana postawa moralno-polityczna. Dzisiaj kościec etyczny 
I Wlemosc Ideałom wydają się być balastem jeśli nie wręcz wadą dyskwali-
fikującą pracoWllik.a. ' 

Faktem jest również, że prawie nikomu - od tzw. "góry" począwszy 
nie zależy na jakości (w szerokim znaczeniu) audycji i ich wykonania. 
1 ednak za stopniowe przekształcanie Rozgłośni Polskiej w rozgłośnię dla 

Polaków (nie wiadomo kogo i co reprezentującą) i za polityczno-ideową 
"utratę twarzy" - słuchacze i opinia polska czynią odpowiedzialnym polski 
zespół RWE, a nie mityczne dla nich i często zmieniające się dyrekcje. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku serdeczne pozdrowienia, 

Jacek K. MACHNIEWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W moim liście do redakcji (Kultura, nr 3/378) w nawiązaniu do dialogu 
o Wilnie Pana Czesława Miłosza, zniekształcone zostało, prawdopodobnie na 
skutek błędu drukarskiego nazwisko kieroWllik.a sekcji psychologiczno-pedago­
gicznej Yivo L. LEHRERA (było błędnie wydrukowane L. Dehrera). 

Proszę przyjąć wyrazy wielkiego szacunku, 
Michał RUDAWSKI 

• 
DO WŁODZIMIERZA ODOJEWSKIEGO LIST OTWARTY 

Berlin, 21 marca 1979. 
Panie Włodzimierzu! 

Filmu "Holocaust" nie oglądałem. Przeczytałem natomiast Pana artykuł 
w marcowej Kulturze. To, co piszę do Pana nie jest więc o nieznanym mi 
filmie lecz o 1 ego artyk.ule, który wykraczał zresztą daleko poza samo 
omówienie. 

Być może, że konfrontowany bywa Pan z pytaniem, czy antysemitynn 
jest Polakom wrodzony. Być może, że odpowiada Pan na to pytanie, posta-
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wion? w zamiarach niecn>:ch . lub z głupo~, ~~, jak .to Pan był napisał. 
Al~ J~ wpadł. Pan ~a myśl, ~ ~e~o od~Wledź Jest najlepszą z możliwych? 
I ze Jej opublikowarue przysłuzyc SIę moze czemukolwiek: sprawie polskiej, 
obronie polskiego dobrego imienia, oddaniu sprawiedliwości prawdzie histo­
rycznej ... ? 

,,Ludzie ludziom zgotowali ten los". To zdanie nie wyszło spod Pana 
pió~a. To ~apisała NałkO\~s~a j~ w.1?~5 roku. l! Pana podobne - czy 
mozna tu Jeszcze o podohIenstw:te mowlc? - zdarue brzmi: ,,Nie myśmy 
przecież Zydom zafundowali komory gazowe i krematoria". Inne widać miała 
Nałkowska problemy, Panu wydaje się wystarczać do duchowego komfortu 
świadomość, że i ofiary i kaci do innych niż On plemion należeli. I w tym 
wszystkim owo - są sytuacje, w których nonszalancja staje się czymś o wiele 
gorszym - ow,o ,~undo~~" (rwt?"bene: cytowane przez Pana rozmowy się 
~pewne .~o melDlec~u; Jakiego WlęC. słowa był Pan używał, żeby niczego 
me uromc - spendteren?). Czy sądzi Pan naprawdę, że sięgnięcie do zaso­
~w, leksy~alnych .. pow,iślańskiego slang'u rozwiązuje wszystkie problemy, 
Jakle bywają w trOJkąCle polsko-żydowsko-niemieckim? 

Ileż złych rzeczy zawierać może jedno zdanie, nawet gdy jest formalnie 
prawdziwe. Ale jeżeli pisarz, czytany i honorowany nie zna wagi słów to 
kto ma je znać? ' 

Wiktor SZACKI 

• 
Orlando, Fla., 19 lutego 1979. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Artykuł prof. Terleckiego (Kultura nr 1/2, 1979) jest dotychczas mało 
uwzgl~nym p~yczynkiem zro~enia rozwoju men~ości przeszłej i 
p~:złeJ -. ~olakow w St~na~h ZJedno?zon,rch. Szczegolnie ważny wydaje 
1D1 SIę fakt, 1Z prof. Terlecki, me tylko kieruje uwagę czytelników na dotych­
,czasowe zaniedbania wynikające z istniejącego status quo, ale że zwraca uwagę 
na aktualne i (w możliwie najbliższej przyszłości) istotne alternatywy, które 
są ~leż.ni0n.e od ~cji i r.eakcji, oraz ~\'spółp~acy ideologicznej, ponad- i poza­
partYJneJ, WIelomilionowej masy ludzi polskiego pochodzenia w USA. 

Oczywiście wszystko jest zależne od zrozumienia stopnia aktualności przez 
!Zw. ,łeaderów" i ich umiejętności dostosowania się do aktualności sytuacji, 
l UCZCIwych (i ponadpartyjnych) prób zrozumienia ,,masy", od której zależy 
poparcie (w sensie ilościowym). 
. Trochę zdziwiło mnie zdanie, że: "Antropologia odróżnia wszystkich 
Jasnowłosych etc., od ... etc ... ". Przypuszczam, iż to może był ,,lapsus"?! 
~ rzeczywistości jest wręcz odwrotnie! W USA antropologia jest nauką po­
rownawczą, inkorporującą historię, psychologię, socjologię, biologię włącznie 
z genetyką, environmental sciences - które się jeszcze nie doczekały dokład­
nego polskiego tłumaczenia (j ako przedmiot studiów) - etc. etc. 

Innymi słowy, jeśli jednostka określająca się sama mianem antropologa 
okazuje się być w istocie rzeczy niewiele więcej (lub mniej) niż programo­
wym lub naukowym "rasistą", "to nie powinno to rzucać cienia na naukę 
jako takąl"( Jak większość niewypałów!). PRZECIWNIE I Antropologia 
należy, dzięki jej wszechstronności, do nielicznych nauk, które mogłyby się 
przyczynić do ułatwiania rozwiązania wielu zagadnień "Wielokultury". 

Moje drugie zastrzeżenie jest raczej natury lapidarnej: dotyczy akronimu 
PIGS versus WASPI (Przy czym w meritum rzeczy prof. Terlecki miał 
absolutną rację!). 

Wydaje mi się, że istotnie Polaks, Irish, (mOlie również być Italians) , 
oraz Greeks składają się w PIG. Ale te S nie znaczy że są słowianie 
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(slavs) jak to prof. Terlecki informuje, tylko SLA VES * . (czyli niewolnicy) 
(sic!) co podtrzymuje meritum rozprawy p~o.f. Terleckiego: 

A poza tym był to jeden z najpotrzebn~eJszych artykułow, ~a łamach 
naszej emigracyjno-POLSKIEJ prasy, który SIę wydarzył, od długIego czasu! 

Łączę wyrazy poważania, 
Barbara SZUBSKA 

* Najlepszy przykład jak jedna mała litera może .stanowić .0 05ą~a~h! 
Brakujące pomiędzy v i s e decyduje, czy chodzi o SłOWIan czy mewoInikow. 

• Londyn, marzec 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Mój esej "Amerykański eksperyment wielokultury" (nr 1/2 Kult~~ 
z br.) wywołał dwa. marginesO\~e odgłosy: .• ,,~zy.telnika ze Sztokholmu I 
ks. Wojciecha Sojki. Wymagają one WYJasmema. 

1) Anonimowy "Czytelnik ze .Sztokho~u" bro~ przede mną. prof. Gu.n­
nara Myrdala, o którym zgrom?dzi! sporo. mformacJI cen~y?h także dla. mme. 
Zaczepiłem Myrdala jako przeClwmka etmcyzmu, odrębnoscl kulturalnej ~e­
rykanów różnego rodowodu posługującego się ?:gu~enteID: który ~ znaml~)Da 
myślenia marksistowskiego. ~alka. o od;ębnos<: etmczn~ Jes: - Jego .zd:miem 

_ sentymentalną mrzonką mteligentow, kto~ ?dClągaJą robotnikow. ~ 
walki o poprawę bytu m?tc.rial~ego. Jest to odclen postawy ,,~aspowskieJ , 
postawy anglosaskich raslStow l zapewne tłu~aczy. SIę . szw~dz~ pochodz~­
niem Myrdala. Skandynawowie, obok BrytyJczykow I Nlemc?w,. StanOWl!t 
kard core "Waspów" (Wkite Anglosaxon .01 Pro~estant DenommattOn).' k~o­
rym ciągle marzy się Ameryka kult~alme zglaJchszaltow~na. OkaZUje 51?, 
. al zn' os'c' do SzwecJ'i że dhlgle, zaszczytne uzname w Stanach me zes przyn e ' •. dl tk· 
równoważy u Myrdala idiosynk;azji,. nawszket odliw:ogosdia a wszys ~. ~? 
nie "waspowskie". Jego stanOWISko Jest. ~e sprawr "e ow! 
także "etników" polskiej krwi, tym szkodliwsze, ze reprezentuje on wysoki 

autorytet naukowy. 'k . l ., M' h l G'I 
2) Klasyczna książka franc~ski~go osadni a ~': u l1D1on lC e a, Ul -

laume'a, Jean de Crevereur l kilku pseud~rumo~: ,,~etters from an 
American Farmer", przytoczona przez ks. SOJkę, ł est ';lll z~ana . Rzeczy­
wiście w tym zbiorze esejów tłumaczonych n,a. WIele Językow.' wydanych 
wiele razy, Crevecreur z francuską ~ystrosClą. d~~gł Wlele. rzeczy, 
użył terminu the melting pot i starał SIę odpoWledziec na pytanIe "what 
w przedprzemysłowej, rolniczej Ameryce (I.sze wyd.: Lon~on, 1782). ?la 
sprawy poruszonej w moim szkicu ma drugorzędne znacze~e,.bo to dopl?ro 
Israel Zangwill w swojej sztuce użył od razu .w tytule. wY,~azerua t~~ melttng 
pot (lepiej lub gorzej przełożone jako .. tygte~ hutmc~y ), podniosł go. do 
godności wielkiej metafory, nadał. ~u s~ns mem~ mIStyczny, sellS maJ~cy 
przyświecać Ameryce Przemysło~ve.l ~ako Ideał, kt.oremu pragnąłbym przeCIW­
stawić inny ideał - Ameryki WIelokulturoweJ. 

Tymon TERLECKI 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

M.O., Pertk Amboy, USA. - Pana lis~u nie zamieśc~my; był on skierowany 
do innego pisma i do tego podp~y p~~~oD1men;t. . 

Prol. M. K. DziewaJtOwski, USA. - NIe ZBlDle5ClIDy· NIe podzielamy obaw 
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Pana i Radia Wolna Europa jeśli idzie o te osławione już "nawoływa­
nia". 

A.K., Buffalo, N.Y., USA. - Nie zamieścimy. Przy całej czci dla Papieża 
i docenianiu wagi faktu, że po raz pierwszy w historii papieżem został 
Polak - nie uważamy, aby dzień Jego wyboru należało ogłosić świętem 
narodowym. 

J.L., Stockholm. - To już jest chyba obsesja, żeby krytyczną uwagę o pisa­
rzu żydowskim traktować jako przejaw antysemityzmu. 

M.K., Blamstermola, Szwecja. - Nie zamieszczamy niepodpisanych listów 
do Redakcji, z wyjątkiem jeśli idzie o osoby zamieszkałe w Polsce. 
I w Kraju zresztą coraz częściej ludzie podpisują się pełnym imieniem 
i nazwiskiem. Pana list przekazaliśmy zainteresowanemu autorowi. 

"Pielgrzym z Dobromilu". - Jak wyżej . Zresztą list Pana nie bardzo przy­
czynia się do normalizacji stosunków polsko-ukraińskich. Zbyt jedno­
stronny. 

W.M.M., Montreal. - Pana list przesłaliśmy p. Wł. Żeleńskiemu. 
Z.B., Lailly-en-Val. - Niewątpliwie mundur żołnierza polskiego jest fanta­

zyjny. Nie mniej w intencji realizatorów filmu ma to być żołnierz 
polski, świadczy o tym orzełek na rogatywce. 

H.K., Londyn. - Przyjmujemy do wiadomości Pana sprostowanie, że 
śp. prałat Piotr Tatarynowicz był Polakiem a nie Białorusinem. List 
Pana przekazaliśmy p. Wł. Brylewskiemu. 
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TOM 301 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT CZTERDZIESTY SIÓnlY 
Zawiera m.in. praee: Polskie Porozumienie Niepodległościowe -
1918.1978; Poradnik. Społeczny PPN - Odzyskanie niepodleglo&ci 
w 1918 roku; Natalii Naruszewicz - Zarys historii PRL - Zeszyt 2: 
Narodziny PRL (Lipiec 1944 - Lipiec 1945); polemikę z Natalią 
Naruszewicz: Tadeusza Żenczykowskiego i Jana Ciechanowskiego; 
Bronisława Wanke - Władze legalne R.P. na uchodźstwie (l 940-
1970); Zdzisława Baua - 35 lat Instytutu Józefa Piłsudskiego w 
Nowym Jorku; Witolda Babińskiego - Prezydent RaczkiewiclI; 
Jerzego Lerskiego - Lwowska młodzież społeczno-demokratyczna 
1937-1939; ks. inf. Teofila Skalskiego - Garstka wspomnień z mego 
iycia (3); oraz POLEMIKI, OKRUCHY HISTORII i RECENZJE. 

Str. 240. Cena F.40,00 . 

• 
TOM 302 - JERZY BARTECKI 

GOSPODARKA, NA NOWCACH 
Praca zawiera rozdziały: Dorobek 30·lecia; Potencjał i efekty; Erozja 
systemu planowania i zarządzania; O cenach, płacach, spożyciu, sile 
kupna i zarobkach; Rolnictwo i gospodarka żywnościowa; Problem 
mieszkaniowy; Stosunki gospodarcze z zagranicą; Niektóre przyczyny 
niskiej efektywności; Błędy w sterowaniu gospodarą; Refleksje 
końcowe. 

oraz 
Uwagi na Marginesie - Pawia Tenczyó.kiego 

Str. 80. Cena F.20,00. 

• 
TOM 303 - STANISŁAW BARAŃCZAK 

ETYKA I POETYKA 
SZKICE 1970-1978 

Str. 272. Cena F.65,00. 

Cena 17 F 
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